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ŻY C IE  T W A R Z Y  
L U D Z K IE J

Dr WŁADYSŁAW WITWICKI
pro fesor psycho log ii na  U n iw e rsy te c ie  W arszaw skim

W ładys ław  W itw ic k i u ro d z ił się 30.IV.1878 r., 
zm arł 21.XII.1948. O dznaczał się n ie zw yk łą  
wszechstronnością. P ozostaw ił k ilka d z ie s ią t p rac  
z zakresu f ilo z o f ii,  psycho log ii, pedagogik i, a także  
z te o r ii sz tuk i. W ie lką  popu larność zdo by ły  jego  
„P rzechadzk i A te ń sk ie “ , nadawane w  Cyklu w y ­
k ła dó w  ra d io w ych  przed w o jną , a obecnie w y d a ­
ne przez Sp. W yd.-O św . „C z y te ln ik “ . P ro f. W i­
tw ic k i na leża ł do n a jw y b itn ie js z y c h  znaw ców  ję ­
zyka greckiego. Z  w ie lk im  ta len tem  p rz y s w o ił l i te ­
ra tu rze  p o ls k ie j całego P la tona , zaopa tru jąc  swoje  
prze k ła dy  w  n iezrów nane w stępy  i  kom entarze, 
oraz w y b ó r d ia logów  L u k ia na . Ponadto p rz e tlu -

B O G A C TW O  w yra zó w  tw a rzy  
w y d a je  się n iesłychane. W y ­
raz is ta  tw a rz  p o tra f i ob ja w ić  

zdawałoby, się każde uczucie i  każ­
dy  na s tró j. To praw da, ale n ie  w o l­
no zapom inać, że n ie  sama ty lk o  
tw a rz  w y ra ża  stany uczuciowe. Ro­
bią  to rów nocześnie ręce, ru c h y  ca­
łego cia ła, głos, słowa, sy tuac ja  i 
dopiero to  w szystko  razem  pozw ala 
się dom yślać, co k toś czuje w  da­
ne j c h w ili.  M im ik a  tw a rz y  jes t w  te j 
całości ty lk o  je dn ym , w a żnym  sk ład­
n ik iem . Bez niego może się naw e t 
obejść np. w ted y , gd y  k toś  tw a rz  rę ­
k a m i zasłania, a m ó w i całą postawą.
I  ten  jeden  s k ła d n ik  n ie  w y s ta r­
cza do w yra żan ia  uczuć, bo n ik t  
z samego w y ra zu  tw a rz y  n iem e j,

m aczył fra g m e n ty  u tw o ró w  H e ra k lita , Sofoklesa, 
H om era i  innych .

O prócz n a u k i i  l i te ra tu ry  u p ra w ia ł m a la rs tw o  
i  rzeźbę. I lu s tro w a ł ks ią żk i (m. in . w łasne), w y k o ­
n a ł m eda l p a m ią tk o w y  K az im ie rza  T w a rd o w sk ie ­
go nagrodzony na w ys ta w ie  w  P aryżu  oraz szereg 
obrazów o le jnych , a k w a re li, paste li, l i to g ra f i j.  
a k w a fo rt i  rzeźb.

P on iże j d ru k u je m y  fragm e n t, n ieopub likow anego  
dotąd, podręczn ika  W itw ic k ie g o  d la  m a la rzy  p t. 
„A n a to m ia  p lastyczna“  z ilu s tra c ja m i au to ra  *).

*) P raca ukaże się w k ró tc e  d ru k ie m  w  „O fic y n ie  
K s ię g a rsk ie j“ .

albo m a low ane j n ie  zgadnie, czy 
k toś się cieszy z cudzej szkody, czy 
z cudzego zysku, czy tn a r tw i się 
s tra tą  osobistą, czy nieszczęściem 
pu b licznym , czy gn iew a się na ko ­
goś z rod z in y , czy na cz łow ieka  ob­
cego, czy bo i się dentysty , czy k r y ­
m in a łu . O ty m , o p rzedm iocie  uczuć 
m us i nas in fo rm o w a ć  cała sytuacja , 
na  k tó re j tle  z ja w ia  się pew ien w y ­
raz, a n ie  może nam  tego pow ie ­
dzieć sam  w y ra z  tw a rzy . W ięc to 
z łudzenie, je ż e li k toś  m y ś li, że tw a rz  
na  ja k im ś  obrazie  w yra ża  bó l m a tk i 
c ie rp iące j po strac ie  syna itd . To 
n ie  tw a rz  ro b i —  n ie  ona sama. 
To m ó w i dopiero sytuacja , re k w i­
zy ty , otoczenie, gest, osoby drug ie , 
tło , podpis.
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Na p rz y k ła d  na ry s u n k u  w idać  tw a rz , k tó ra  
w yraża  ty lk o  gn ie w  i  niechęć. A le  z ja k ieg o  pow o­
du? N ie  podobna pow iedzieć. Jest to tw a rz  M o jże ­
sza M ich a ła  A n io ła , pozbaw iona b rody, wąsów 
i  rogów  na g łow ie . W  tw a rz y  Możesza z brodą ła ­
tw o  do jrzeć św ię ty  gn ie w  i  zgorszenie, bo w iadom o 
z B ib li i ,  o co chodzi a z ty tu łu  rzeźby w ie  się, k to  
to ma być. Po ogo len iu  i  usun ięc iu  ty tu łu , n ik n ie  
cała św iętość tego g n ie w u  i  zgorszenie a tw a rz  
sama została n ie  zm ieniona. Z yska ła  na w e t now y 
sk ła d n ik  w y ra zu : w idoczny skurcz żwacza, k tó ry  
w  o ryg ina le  zasłan ia broda. W  te j b rodzie  siedziała 
znaczna część m a jes ta tu  p ro roka . W idać na ty m  
ry s u n k u  jeszcze i  to, skąd się b ierze m iędzy  in nym : 
n iesam ow ita  potęga tej- postaci. Ten M ojżesz je s t 
ta k i straszny także i  dlatego, że m a bardzo m ałą 
czaszkę a o lb rzym ią  tw a rz  ze szczęką ja k  u  zw ie ­
rzęcia, k tó rą  uzupe łn ia  broda n ies łychane j d ługoś­
ci i  ob fitośc i. Do tego i  cała g łow a bardzo drobna 
w  s tosunku do w y m ia ró w  cia ła. S tąd p ro po rc je  o l­
brzym a. N ie  znaczy to, że p la s ty k  może odkszta ł­
cać postać lu d zką  b y le  ja k  i  to  się zaraz m a na­
zywać de fo rm ac ją  tw órczą . Postać Mojżesza odbie­
ga od pospo litych  p ro p o rcy j z sensem i  w  m ia rę  — 
rozum nie ; celowo i  skutecznie.

Mojżesz pozbawiony brody, wąsów i rogów na głowie

Sam w yra z  tw arzy  może pow iedzieć to  ty lk o , 
czy kom uś je s t p rzy jem n ie , czy p rz y k ro  i  czy 
k toś g roz i i  a ta ku je , czy też je m u  coś g roz i i  on 

bo i. T y lk o  te  cztery rodza je  w zruszeń może 
tw a rz  w yrażać: p rzy jem ność, przykrość , gn iew  
i  s trach  oraz s tany z n ich  mieszane. Może, oprócz 
t eSo, tw a rz  w yrażać  skupienie uw ag i, albo ospałość, 
zmęczenie; może w yrażać w y s iłe k , napięcie , albo 
spokój i  om d lenie , ale z  ja k ieg o  pow odu, w  odnie­
s ien iu  do ja k ieg o  p rzedm io tu , tego sama tw a rz  
o igdy  n ie  w y ra z i. W yraz m im iczn y  odrazy, w s trę tu , 
n iesm aku, pogardy je s t ty lk o  cząstkow ym , słabym , 
budzącym  się w yrazem  gn iew u. W yraz  m im iczny  
zdziw ien ia , zdum ien ia , n iespodz iank i —  to  słabe 
budzące się w y ra z y  strachu, zabarw ionego p rz y ­
krością , lu b  pomieszanego z pew ną przy jem nością , 
a ta n y  uczuciowe m ieszane m a ją  m ieszany w y ra z  
m im iczny . Uczucia szczere i  nieszczere, czy li w y ­
muszone mogą się w yrażać zupełn ie ta k  samo. D la - 
eg° m ożna k łam ać tw arzą . Uczucia oparte  na prze- 
onaniach, mogą się w ypow iadać  tw a rzą  ta k  samo, 

na -°p a r*e na supozycjach —  c zy li na n ib y  p rzeko- 
n iR laCl\  ~  d la tego m ożna tw a rzą  grać z powodze- 

ern’ le że li ktoś um ie, albo n ie  um ie  inaczej.

Autentyczny „Mojżesz“ M ichała Anioła. 
Oryginał tej słynnej rzeźby znajduje się w  Rzymie. 
M arm urow ą je j kopię ofiarował niedawno W arsza­

wie Szczecin

Bo n ie  każdy m a zawsze przekonan ia  —  suponuje - 
m y ty lk o , że ktoś poznany świeżo w  tow a rzys tw ie  
je s t napraw dę sym patycznym  cz łow iek iem  a m u­
s im y  się uśm iechać do każdego i to w yg lądać po­
w in n o  tak , ja k b y  nam  b y ło  w ted y  p rzy je m n ie  na 
prawdę. O tóż przy jem ność w yraża się uśm iechem  
a radość śmiechem. Jak  w ięc  w yg ląda  śmiech?

*

Ś M I E C H

PE Ł N Y , n ieskrępow any, n iew ym uszony uśm iech 
i  śm iech obe jm u je  usta i  oczy.
G dy b io rą  w  n im  ud z ia ł same ty lk o  usta, śm iech 

w yg ląd a  nieszczerze i  ro b i w rażen ie  grym asu. 
Ten w yg ładza  się szybko i  zan ika . G dy śm ie ją  się 
same ty lk o  oczy, śm iech je s t w idoczn ie  czymś k rę ­
pow any. Śm ie jące Się usta rozc iąga ją  się wszerz 
a k ą c ik i ich  pog łęb ia ją  się i  podnoszą do góry, 
za czym w a rg i u k ła d a ją  się w  półksiężyce, odsła­
n ia ją c  zęby —  usta się o tw ie ra ją , p o lic z k i pod­
kreślone g łębok im  fa łd em  nosow o-ustnym , p ię trzą  
się i  po łysku ją , czerw ien ie jąc , oczy się po dkre ś la ją  
poziom ą bruzdą, z ja w ia ją  się ku rze  ła p k i, oczy się 
m rużą w  końcu  a n ie k ie d y  łzaw ią . I  błyszczą, 
gdy n ie  ca łk iem  zm rużone. W iem y już , że dzie je  
się to  dz ięk i skurczom  m ięśn i obw odow ych oka, 
po liczko w ych  i  śm iechowych. N a jw ięce j m a tu  do 
czyn ien ia  zygom aticus m aior.

Śmiech może m ieć w y ra z  równocześnie bolesny 
i sm utny i  gn ie w ny ; n ie  zawsze śm iech je s t p ro ­
sty.
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Śm iech pod ług fo to g ra fii

*

P Ł A C Z

\ Ą I  T Y M  szeregu gw a łto w nych  w ydechów  i w de- 
* '  chów  w szys tk ie  m ięśnie tw a rz y  b io rą  żyw y 

ud z ia ł i  s tw arza ją  m askę ta k  odrażającą, że o to ­
czenie zaczyna się dz ieck iem  p łaczącym  in te reso­
wać, w spó łczu jąc z ty m  jego oszpeceniem. Tym  
ba rdz ie j, że p łacz łączy się zazwyczaj z g łośnym  
k rzyk ie m , ob liczonym  na zan iepoko jen ie  lu d z i n a ­
w e t oddalonych. W iadom o, ja k  dzieci i  osoby h is te ­
ryczne u m ie ją  tego zb io ru  od ruch ów  używ ać, żeby 
wym uszać na otoczeniu życz liw ym  to, czego p ra ­
gną i  chcą. Płacz, podobn ie ja k  i  śm iech, je s t z ja ­
w isk iem  społecznym, m a sw ó j sens p rzy ro d n iczy  ze 
w zg lędu na d ru g ich  lu d z i i  to  życz liw ych . G dyby 
cz łow iek n ie  ży ł w  rodzinach i  grupach społecz­
nych —  n ie  p ła ka łb y . N ie  ty lk o  z tego powodu, 
że m n ie j b y  m ia ł p rzyczyn  do płaczu, ale dlatego, 
że n ie  m ia łb y  w ted y  kom u p łakać. A  ta k  płacze 
n ieraz i  w  samotności, ale o w ie le  ciszej, n iż  na in ­
tencję  d rug ich , p rz y  ludziach.

P rzy  płaczu ku rczą  się w szys tk ie  m ięśnie czoła, 
za czym  tw o rzą  się na n im  zm arszczki i  p ionow e 
i poziom e a b rw i u k ła d a ją  się ukośnie k u  środ­

kow i. Oczy się m rużą  i  łza w ią  ta k  ob fic ie , że 
n a d m ia r łez sp ływ a po tw a rz y  i  ścieka przez nos 
do us t i  po brodzie. U sta  rozc iąga ją  się w  p ro s to ­
k ą t poziom y i  broda się marszczy. Na tw a rz y  z ja ­
w ia ją  się b ły s k i gn iew u i  odrazy w  m ia rę  ja k  w ię ­
cej skurczów  w idać  raz--na czole a raz około ust. 
T w a rz  cze rw ien ie je  i  poc i się —  ju ż  w ilg o tn a  od 
łez i  śluzu. U  osób sk łonnych  do tego, p łacz p rz y ­
chodzi ja k  napad kasz lu  albo k ich an ia  p rz y  k a ta ­
rze. O panować go tru d n o , je ż e li k toś  n a w y k ł. 
N ieopanow ane pierwsze stadia d z ia ła ją  autosuge- 
s tyw nie . J a k  w id o k  łez cudzych pobudza do płaczu

osoby sugestywne, ta k  samo i  p ierw sze łzy  w łasne 
rozczu la ją  osobę zap łakaną ty m  ba rdz ie j i  a fekt, 
puszczony samopas, rośnie, za truw a jąc  życie i  te ­
m u, k tó ry  płacze i  tym , d la  k tó ry c h  płacz jes t p rze­
znaczony.

Szczęściem u dzieci m ija  p rędko , je ż e li się ich 
uwaga od w róc i od o ka z ji, k tó ra  p łacz w yw o ła ła . 
Początkowe stad ia  p łaczu da ją  w y ra z  sm utku.

M am y w te d y  zm arszczki poziome na czole, b rw i 
wzniesione ukośn ie  k u  środkow i, opadłe pow iek i, 
chow ającą się pod n im i rogów kę z b ia ły m  paskiem  
tw a rd ó w k i p o d  n i ą ,  pogłębione b ru zd y  no- 
sowo-ustne, usta w yg ię te  w  podków kę  z opuszczo­
n y m i k ą c ika m i, w ysu n ię tą  w a rgę  do lną i  górną 
i zmarszczoną brodę. Nos w y d łu ż o n y  i  p rzyc iśn ię ty  
i stu lone sk rzyde łka  nosa. Za to  nieco podniesione 
w  górę, co stw arza w y ra z  sk rzyw ien ia , szczególnie, 
jeże li sku rcz  m ięśn ia  kw adra tow ego  w a rg i górnej 
w ystępu je  ty lk o  po je dn e j stronie. W tedy ktoś 
„k rę c i nosem“  i k rz y w i się — czy li zatraca sy­
m e trię  tw arzy.

/

M usculus m en ta lis  w ysu w a  w  n a s tro ju  po nu rym  
obie w a rg i naprzód a opad ły  bu cc ina to r pozwala 
tw a rz  odym ać. N igdz ie  n ie  spotyka się tw a rz y  tak  
n ies łychan ie  w y ra z is te j, ja k  w  zakładach chorych 
psych iczn ie  a w  żadnym  k ra ju  n ie  spotyka się m i­
m ik i ta k  żyw e j, ja s k ra w e j, ja k  w  I ta l i i .

Są osoby, k tó re  zupe łn ie  n ie w in n ie  noszą w ciąż 
na tw a rz y  ten lu b  in n y  w y ra z , ty lk o  dlatego, że ta ­
ką m a ją  budow ę a n ie  dlatego, żeby czu ły  to, co 
ich  tw a rz  zda je się m ów ić . K aczka  i  k ro k o d y l w y ­
g ląda ją  ja k b y  się śm ia ły , chociaż im  nie  wesoło. 
T ak  samo lu dz ie  o b rw ia c h  skośnych k u  środkow i 
w  górę i  szerokich pow iekach  w y g lą d a ją  sta le  na 
zm artw ionych , a k tó rz y  m a ją  w ązk ie  oczy, p o d k re ­
ślone poziom o, c i w y g lą d a ją  na uśm iechn ię tych , 
chociaż im  się śm iać n ie  chce. O prócz tego, są lu ­
dzie, k tó rz y  się napraw dę w ciąż śm ie ją, choć nie 
m a czego. To o b ja w  ne rw o w y —  n ies łychan ie  m ę­
czący d la  otoczenia i  n iepoko jący. In n i marszczą 
poprzecznie czoło, choć ich  żadna troska  n ie  gn ie ­
cie, in n i chm urzą się bez n iechęci albo naw ykow o 
n a p in a ją  p la tysm ę —  n ic  p rzy  tym  osobliwego nie 
czując.

P rym ityw ny schemat 
smutku
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R ysunek przedstaw ia  tw a rz , k tó ra  musi m ieć stale 
w yg ląd  sm utny, dz ięk i swej óudcw ie  anatom icz 
ne j, choćby cz łow iek, k tórego ona rep rezen tu j , 
b y ł chw ilo w o  w  z łym  hum orze.

g n i e w

\  F E K T  gn iew u, w  k tó ry m  cz ł° w i1e^ g0^ r n leSiak ie  
* *  szczyć przeszkody rzeczyw iste lu b  Poz° rn ®’ ^ .  ć 
m u s ta ją  na drodze, zagrażają m u  albo go P 
u s iłu ją  napraw dę lu b  pozorn ie^ m a sw ój 
znaczny w y ra z  m im iczny . S k łada ją  się^ b rw ią "  
raz przede w szys tk im  p ionow e fa łd y  :m l.<? „bn iżone—
n ii, b rw i ściągnięte ukośnie do środka i  __* .
to co rru ga to r super d l i i  i  p y ra m ia a lis  na 1 , r _
i  b ruzda pozioma nad nosem. Oczy szeroko o tw a r 
te —  chyba, że ktoś w te d y  urąga i m ru  y 
ja k b y  do jrzeć n ie  m óg ł p rzec iw n ika , 
on n ib y  to  m a ły  w yd a je . le -

G ra ją  m ocno u  gó ry  co rru ga to r - P ’cuj e 
va to r pa lp ., sub. i  p y ra m id a lis  nasi. N ic p r ;  3 
quadratus 1. super i  o rb icu l. ocu li. T y lk o  
angu la ris  1. in fe r io r is  ściąga k ą c ik i , ^ L  atVSma 
m en ta lis  w ysu w a  do lną w argę  w  przód 1 J ^ ^ n y ,  
z ja w ia  się pod szczęką. Jest to gnie S Unek- 
a m im o w szysiko , opanowany. Por

T w a rz  czerwona po k ró tk im  zb lednięc iu , w ięc 
oczy wysadzone błyszczą, chociaż obw odow y oka 
ro b i sw oje ku rze  ła p k i od ką c ika  zewnętrznego 
i z jaw ia się bruzda poziom a pod okiem . Tęczów ki

Wściekłość wg. L. A. Rosa

m ają  b ia ły  p rą te k  na górze i na dole. O ds łan ia ją  
się całe. K w a d ra to w y  w a rg i gó rne j m arszczy ściany 
nosa i  c iągnie po liczk i razem  z bruzdą nosowo- 
ustną w  górę, aby odsłonić zęby górne. T ró jk ą tn y  
w a rg i do lne j k rz y w i k ą c ik i ust w  dó ł i  pokazuje 
k ły  dolne. W  chw ila ch  w śc iek łośc i z ja w ia  się i  p la - 
tysma.

T u  w idać  a fe k t bez ham ulca. Ten okaz szarpie 
zębam i chustkę od nosa. W raca do p ie rw o tnych , 
zw ierzęcych fo rm  zachowania się. Inaczej n iż  Po-
n ińsk i u M a te jk i.

W strę t, odraza m arszczy do lną część tw a rz y  ta k  
samo, ja k  gn iew  —  na czole może w te d y  grać 
fro n ta lis , je że li to  w s trę t raczej b ie rny , bolesny, 
a może w ys tąp ić  i  co rruga to r su p e rc ilii, je że li 
w s trę t je s t czynny, b l is k i gn iew u. Oczy zwęża 
w te d y  i  o p a tru je  cha rak te rys tycznym i b ruzdam i 
obw odow ym i oka. S kurcz m ięśn ia  brody, w ysu w a ­
ją cy  w argę do lną na przód, u ła tw ia  w yrzucen ie  
z ust w strę tnego  po ka rm u  i  stąd m a pochodzić ten 
rys m im iczny  niechęci; rys  gorzk i. A le  to nie jest 
an i pewne, an i oczyw iste, że naprzód ro b il i  ludzie  
m in y  do pokarm ów , a dopiero potem  do lu dz i. To 
m ogło być i równoczesne.

Budzący się gn ie w  zarysow u je  się oko ło ust 
i oczu, ja k  w idać  by ło  na p ro f i lu  Mojżesza M i-

Tw arz gniewna Ponińskiego 
z „Rejtana“ M ate jk i
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chała A n io ła . T ak  samo 
w yraża  się niechęć, an­
typ a tia , pogarda. P rzy  
n ie j opadają p o w ie k i i 
tęczów ki się chow a ją  
pod n im i częściowo, a 
g łow a  się p o d n o s il i co­
fa. Usta się w ysu w a ją  
i  odym ają  się po liczk i. 
S tąd m ów ią , że się 
cz łow iek dm ie  i zadziera 
nosa. Taką m in ą  odzna­
cza się cz łow iek  dum ny, 
bu tny , pyszny, do k tó ­
rego „bez k i ja  n ie  p rz y ­
s tę p u j“ .

M ina dumna a pogardliwa 
(z profilu)

*

S T R A C H

S T R A C H U  szeroko o tw ie ra ją  s ię 'o czy  i usta. 
v  v  Czoło m arszczy si,ę poprzecznie i  b rw i jadą  do 

gó ry  razem  z pow ieką, za czym  nad tęczówką  z ja ­
w ia  się b ia ły  pasek tw a rd ó w k i. Tęczów ka ton ie  
w te d y  częściowo pod pow ie ką  dolną. T ym  ła ­
tw ie j,  że g łow a cofn ię ta , a w z ro k  w b ity  w  p rzed ­
m io t straszny. D o lna  szczęka opada b ie rn ie  co 
c h w ila  i  zęby szczękają. T ró jk ą tn y  i  k w a d ra to w y  
w a rg i do lne j ściągają w argę  do lną w  dół, p rzy  
czym pom aga platytsma. W łosy na g łow ie  sta ją .

Strach na tw arzy M istrza  
z „G runw aldu“ M ate jk i

T u  znow u górna po łow a tw a rz y  gra m ocno, 
a do lna ciszej. W  n ie j jeszcze ślad oporu. Podobna 
do obrazu strachu, ty lk o  łagodnie jsza je s t m im ik a  
tro sk i, zak łopotan ia , n iepoko ju , z łych  przeczuć. 
Pocjohny je s t też obraz zgrozy i  obraz zdz iw ien ia , 
zdum ienia, n iespodzianki. Może on być zabar­
w io n y  p rz y k ro  a lbo p rzy jem n ie . Zawsze je ­
dnak są W n im  oczy o tw a rte  szeroko, a często 
o tw a rte  usta. U sta o tw ie ra ją  się b ie rn ie  w  c h w i­
lach zmęczenia, bezw ładu, os łup ien ia , s trachu , om ­
d len ia  m iłego i zem dlenia p rzykrego . W tedy n a j­

częściej p o w ie k i opada­
ją . Z ac iska ją  się zaś 
szczęki i  usta w  c h w i­
lach skup ien ia  uw agi, 
w y s iłk u , w  nap ięc iu  f i ­
zycznym  i  duchow ym , 
a w ięc  w  gn iew ie , w  
pracy, w  skup ie n iu  w o ­
li.  Także w  sm utku , je ­
że li je s t ja k iś  zacięty, 
go rzk i, z ły. W tedy oczy 
przeważnie błyszczą. O - 
czy błyszczą odsłonięte 
w  skup ie n iu  uw ag i i 
p rzy  w y s iłk u  w o li, a 
gasną w  stanach b ie r­
nych, w  przygnęb ien iu  
w  roz len iw ien iu , w  roz­
m arzeniu , k ie d y  się u -

Zdziwienie, czy 
zdumienie?

waga odw raca od p rzedm io tów  zew nętrznych, 
a skup ia  się na ja k ich ś  przeżyciach w ew nę trznych .

K ażd y  z tych  czterech obrazów  m im icznych  g łó ­
w n ych : śmiech, płacz, gn iew  i  strach, może się 
kom b inow ać w  różn ym  s topn iu  z pozosta łym i ob ra ­
zam i m im iczn ym i na ca łe j tw a rzy , albo na je j po­
ło w ie  gó rne j i  do lne j, a lbo na p ra w e j i  le w e j s tro ­
n ie  tw a rz y  i  stąd n ieprzebrane bogactw o odcien i 
m im icznych  —  ta k  bardzo doniosłe, ja k o  m ow a bez 
s łów  i  ta k ie  za jm ujące d la  każdego in te ligen tnego  
p lastyka .

Z b ió r rysó w  m im icznych , sk łada jących  się na 
pew ien w y ra z  tw a rz y  s tanow i ja k b y  tka n kę  n ie ­
zm ie rn ie  subtelną. Bo naw e t n iedostrzega ln ie  
drobne zm iany w  k ie ru n k u  b rw i,  w  pog łęb ien iu  
k ą c ik ó w  ust, w  podn ies ien iu  skrzyde łek  nosa, w  
w ysun ięc iu  w a rg i do lne j w y w o łu ją  dostrzegalne 
zm iany  w  w y ra z ie  ca łe j tw a rzy . S próbu j na kalce, 
położonej na  k tó ry m k o lw ie k  z rysun ków , tu  poda­
nych, zm ien ić  w y ra z  tw a rz y  zgodnie z zasadam i tu  
podanym i. W ięc i rozpogodzić go, zb liżyć  do obrazu 
c ie rp ien ia , gn iew u, s trachu  —  zobaczysz, że naw e t 
m in im a ln e  zm ia ny  ju ż  się zaznaczą w  w y ra ­
zie.

M ieszany w y ra z  tw a rz y  może m ieć cz łow iek, k tó ­
rem u  w  m iły m  to w a rzys tw ie  opow iada ją  niesm acz­
ny  dowcip . Jego p ra w a  po łow a tw a rz y  m ó w i o je ­
go uprze jm ości, a le w a  o z ły m  dow cip ie , a lbo  in ­
n y m  ja k im ś  na g łym  bó lu . To je s t obraz m im iczn y  
m ieszany, p rzedz ie lony w e d łu g  płaszczyzny sym e­
t r i i  tw a rzy . A  ten, k tó ry  m a w  oczach gn iew , a na 
ustach śm iech m a też w y ra z  m ieszany, ale p rze ­
dz ie lony poziom o. W ygląda, ja k b y  się p a s tw ił, albo 
szydził, a lbo ża rtow a ł, b łaznow a ł. Co w ła śc iw ie  
ro b i w  te j c h w ili,  to  m us i pow iedzieć dopiero ca­
ła  sytuacja . K o m b in a c ja  trochę  ob łąkana , trochę 
szatańska.

O m im ice  tra k tu je  obszernie ks iążka  K ru k e n b e r-  
ga i  w łoska  rzecz L . A . Rosa pt. „Espressione 
e M im ic a “ , 362 rysu n kó w  o ryg in a ln ych , 100 sche­
m a tów  i  4 tab lice  ko lo row e, 1929 r.

P ie rw sza poważna p raca  na ten  tem a t to rozp ra ­
w a  D a rw in a  „O  w y ra z ie  uczuć u  cz łow ieka  i  zw ie ­
rz ą t“ . P otem  badania Duchennea. Ten, drażniąc 
p rądem  e lek trycznym  poszczególne m ięśnie tw a rz y  
u  cz łow ieka, k tó ry  m ia ł m ięśn ie  spara liżow ane, 
u z y s k iw a ł u  n iego na jrozm aitsze, bardzo ja sk raw e  
obrazy m im iczne  i  te  fo tog ra fow a ł. S tąd w iadom o, 
ja k i w y ra z  pochodzi od  sku rczu  k tó rego  z m ięśni.

N a re p rod ukc ja ch  obrazów, przedstaw ia jących  
tw arze  o m ieszanym  obrazie m im icznym , można 
z pomocą k a lk i dokonyw ać ana lizy  f iz jo g n o m ii, 
w y ró żn ia ją c  o łó w k ie m  sk ładow e rysy  m im iczne 
proste.
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ppłk. lek.
K ie ro w n ik  oddziału ch irurg icznego Szpita la  

Okręgowego w  W arszaw ie

W E w rześn iu  1948 ro k u  delegacja leka rzy  P^1 
sk ich  uda ła  się do ZSRR celem  zapoznama 
się z ca łokszta łtem  radz ieck ie j służby zdro 
w ia , oraz w z ięc ia  udz ia łu  w  tv t Ucie

d la  le ka rzy -spe c ja lis tów  w  C e n tra lny  Ł dosko-
D oskonalen ia  Le ka rzy  w  M oskw ie. In s ty  u  y 
na len ia  —  to  coś zupełn ie  nieznanego

W  okresie  tw o rze n ia  isię państw a 
radziecka służba zd ro w ia  stanęła wobe_ _  .
trudnego  -zadania: trzeba b y ło  zapewnie P ■ 
ka rską  w szys tk im  obyw a te lom  o lb rzy  
«tw a, trzeba b y ło  doprow adzić ją  w s^ dz ’
gdzie p rzed tem  n ig d y  n ie  sięgała. Dopię to tego stop 
n iow o  i  dz ięk i u s iln e j i  o fia rn e j p racy  w v_
ste j o rgan izac ji. Przede w szys tk im  zw, ^  h  q Zjś 
b itn ie  liczbę wyższych zakładów  nauk y  • 
Z S R R  posiada oko ło  100 w yd zm łow  le ka rsk ich  
S tud ia  le ka rsk ie  trw a ją  5 la t. P rzy  nauczaniu naj^ 
w iększy nacisk k ładz ie  się na stronę P .
M ło d y  le ka rz  opuszczający wyzszy za^ ad> ^  
P rzygo tow any do samodzielnej p racy  i n itan  

w ą tp liw o śc i, ko rzys ta  z rad  Ocznych kom uR an- 
t°w , w y b itn y c h  i  doświadczonych specja
K o n s u lta n c i n ie  ty lk o  pom agają m *ody™ ; °  jg Na 
lecz rów n ież  k o n tro lu ją  ich  i  7 ydal ą ̂ ^ ' e w -  
ich  w n iosek, zdo ln ie js i z posrod m łodyc , P na 
n ym  oikresie p ra cy  w  teren ie , zosta ją sk do
spec ja lizac ję  do jednego z licznych  in s ty tu tó w  ^  
skonalen ia  lekarzy. In s ty tu tó w  tak ich  uzu-
w  Z S R R  k ilkanaśc ie , a zadaniem  ich  i ^  
P e łn ian ie  k a d r  spec ja lis tów  i  stałe nraco-
le ka rzy . D z ię k i ty m  instytutom, zdolniejsi p ra
'W itsi lekarze  mogą kszta łc ie  się da le j, Państwo 
byw a now ych spec ja lis tów  i  ogolny poziom  nauko y 
P ra co w n ikó w  służby zd ro w ia  stale . p le n ja 
S pec ja lizac ja  le k a rz y  w  in s ty tu ta ch  d _ ^
od byw a  się w  sposób d w o ja k i. N ajzdo J ’ 
(k tó rz y  n ie  p rze k ro czy li 30 la t) przezna 
p rzysz łych  p ra co w n ikó w  naukow ych  i  K J . 
n a  3 -le tn ią  pracę k lin ic z n ą  na etacie . p , 
G łó w n y m  zadaniem  asp iran ta  je s t w ykona 
okres ie  p ra cy  na uko w e j i  przedstaw ien ie  P 
n a  stop ień ka n dyd a ta  nauk  le ­
k a rs k ic h . Jeże li Rada N aukow a 
p racy n ie  od rzuc i i  asp iran t o- 
p rócz tego zda jeszcze pewne 
egzam iny —  dostaje powyższy 
« top ień n a u ko w y  i  p ra cu je  nada l 
w  k lin ic e  ja k o  p ra co w n ik  nau­
k o w y . Dalsza k a r ie ra  naukow a

sto i przed nim otw orem . Po pe w n ym  czasie może 
w ykonać dużą pracę dośw iadczalną na na jw yższy 
stop ień naukow y, t j .  na  stop ień do k to ra  n a uk  le ­
ka rsk ich .

Specja lizacja  m łodych  le ka rzy  drugiego rodza ju , 
na tzw . etatach o rd yna to rsk ich , k tó ra  też polega 
na 3 -le tn ie j p ra cy  w  k lin ic e  — posiada zupełnie 
inny  cha rakte r. T ych  le ka rzy  n ie  przeciąża się te ­
o rią  a cały nac isk  k ładz ie  się na stronę  p ra k tyczn ą  
nauczania. Zadaniem  3 -le tn ie j p ra cy  je s t w yszko le ­
n ie  m łodego lekarza  na doświadczonego specja lis tę - 
p ra k tyka . Przeznaczeniem jego będzie ob jęcie  k ie ­
row niczego samodzielnego stanow iska w  terenie. 
A b y  poziom  w iedzy  ta k ic h  spec ja lis tów  sta le  po­
g łęb ia ł się, są on i odtąd, z w y k le  co 2 la ta , p o w o ły ­
w a n i na 4— 6 m ieś. ku rsy  doskonalenia w  sw o je j 
specjalności. Jest to  w ięc  trze c i rodza j dokształca­
n ia  leka rzy  w  in s ty tu ta ch  doskonalenia. P rzyp isu je  
m u  się o lb rzym ie  znaczenie. Jak  w ykaza ło  do tych ­
czasowe w ie lo le tn ie  doświadczenie —  dokształcanie 
da je  doskonałe w y n ik i.

G łów nym  celem poszczególnych cz łonków  delega­
c j i  po lsk ie j by ło  w łaśn ie  w zięc ie  u d z ia łu  w  ta k im  
k ilkum ie s ię cznym  ku rs ie  doskonalenia specja listów . 
Każdy z de legatów p racow a ł w  sw o je j specjalności. 
Ja pośw ięciłem  czas na pogłębien ie w iedzy  w  dzie­
dz in ie  ne u ro ch iru rg ii.

CH IR U R G IA  m ózgu! Jest to na jm łodsza, a zara­
zem na jstarsza gałąź c h iru rg ii.  W ykopa liska  

i  starożytne rękop isy  w skazu ją , że operacje czasz­
kowe, polegające na p rze w ie rcan iu  d z iu r w  kościach 
g łow y  (prawdopodobnie, aby dać możność duchom  
choroby opuszczać c ia ło) b y ły  stosowane i  dobrze 
znoszone ju ż  przed tys iącam i la t. Jednocześnie, 
n ie zw yk ła  de lika tność tk a n k i m ózgowej, reagu jące j 
p ra w ie  na tychm ias tow ym  śm ie rte lnym  obrzękiem  
na każdy n ie zb y t d e lik a tn y  rękoczyn, ła tw a  k rw a -  
w liw ość, p rz y  jednoczesnej trudn ośc i za trzym yw a ­
n ia  k rw a w ie ń , wreszcie n ie zw yk le  skom p likow ana 
budow a anatom iczna ze skup ien iem  na m a łe j p rze­
s trzen i bardzo w ażnych ośrodków  życ iow ych  —

Szczątki g łow y  P eruw iańczyka , 
k tó ry  przed w ie lom a w iekam i 
przeszedł operację trepa na c ji 
czaszki. Ponieważ nie  ma na n ie j 
ś ladów  regenerac ji kości p ra w ­
dopodobnie w ięc pac jent um arł 

w  czasie operacji.



w szystko  to  razem  sp raw iło , że ch iru rg ia  m ózgowa 
należy do na jm łodszych n a uk  le ka rsk ich .

Za o jca  c h iru rg ii m ózgow ej uważa się powszech­
n ie  A n g lik a , R ickm ana  Godlee, k tó ry  w  ro k u  1884 
usunął po raz p ie rw szy  guz mózgu. Już w p raw dz ie  
k ilk a  la t  przed n im  M ac Even rozpoznał i  dobrze 
um ie jsco w ił rop ie ń  mózgu, ale n ie  zoperow ał pa­
c jenta, w  b ra k u  zgody na operację. Pon ieważ jednak  
pa c je n t w k ró tc e  u m a rł, M ac Even m ia ł możność 
przekonać się o słuszności swego rozpoznania na 
stole sekcy jnym . W  następnych la tach , n e u ro c h iru r­
gia zaczyna się szybko ro zw ija ć , dz ięk i p racy  k i lk u  
w y b itn y c h  uczonych ja k  H ors ley, Cushing, Dandy.

Poszczególni w y b itn i 
c h iru rd z y  w  R os ji ca r­
sk ie j, ja k  Fedorow , O p- 
pel, Spasokukocki, ju ż  
od końca ubiegłego s tu ­
lecia za jm o w a li się ty ­
m i p ro b lem am i i  w y k o ­
n y w a li po jedyńcze ope­
rac je  na system ie n e r­
w ow ym . B y ły  to  je dn ak  
ty lk o  p rz y p a d k i spora­
dyczne. W y b itn y  neu ro ­
log ro sy jsk i, B echterew , 
w yp o w ie d z ia ł na począt­
k u  tego stu lec ia  p ro ro ­
cze zdanie —  „nadcho­
dzi czas, k ie d y  neuro log 
sięgnie po nóż“ , a l i ­
czeń B ech terew a, Pus- 
sep, w y s z k o lił się w  
technice operacy jne j i 
za łoży ł w  ro k u  1912 
p ierw szą n ie  ty lk o  w  
R osji, ale i  na świecie, 
specja lną n e u ro c h iru r­
g iczną k lin ik ę , k tó ra  
p rz e trw a ła  aż do w y b u ­
chu re w o lu c ji.

P ra w d z iw y  ro z k w it  
n e u ro c h iru rg ii, ja k o  n a ­
u k i i  specja lności, ro z ­
poczyna się w  R o s ji do­
p ie ro  po re w o lu c ji.

N ieza leżn ie od siebie, 
w  k i lk u  różnych  m ie j­
scach i  p ra w ie  w  je d ­
nym  czasie, pow sta je  w  
Z w ią zku  R adz ieck im  k l i ­
k a  naraz oddz ia łów  
ne uroch iru rg icznych .

Z a łożyc ie le  ich , w ra z  
ze sw ym i w spó łp raco­
w n ik a m i i  uczn iam i 
dążą do ja k n a j szybsze­
go i  g runtow nego zgłę­
b ien ia  te j now e j gałęzi 
w iedzy le k a rs k ie j; a po­
n iew aż pracę swą o rga­
n iz u ją  na odm iennych  
zasadach —  pow sta ją  w  
Z. S. R. R. naraz 3 Szkoły neuroch iru rg iczne .

P ierwszą' z n ich  zapoczą tkow a ł p ro f. Polenow, 
o tw ie ra ją c  w  1921 ro k u  w  Len ingradz ie  k lin ik ę  ne­
u ro ch iru rg iczną . Cechą cha rak te rys tyczną  szkoły, 
by ło  to, że p ra cow n icy  k l in ik i  —  c h iru rd zy , do 
pom ocy p rz y  rozpoznaw aniu  chorób w z y w a li 
ja ko  k o n s u lta n tó w  neuro logów  i  in n y c h  spe­
c ja lis tó w . Na ta k ie j samej zasadzie oparła  się k l i ­
n ik a  n e u ro ch iru rg iczn a  założona nieco późn ie j przez 
p ro f. G ejm anow icza w  C harkow ie .

D ru ga  szkoła neu roch iru rg iczna  założona została 
w  1923 r. w  M oskw ie  przez p ro f. Burdenkę. Zasadą 
je j b y ła  praca zespołowa. Zespół sk łada ł się z k i lk u  
lekarzy: ch iru rga , neuro loga, o k u lis ty , la ryngo loga , 
rentgenologa, psychologa, fiz jo log a , anatom o -  pa­

tologa, k tó rz y  w sp ó łp raco w a li ta k  na p o lu  te o rii 
na ukow e j, ja k  i  p rzy  łó żku  chorego, p rz y  czym  roz_ 
trzyg a ją cy  głos m ia ł c h iru rg  s to jący na czele zes­
połu.

Trzecia  szkoła n e u ro c h iru rg ii, zaożona przez neu­
ro loga p ro f. E m iina , w  ro k u  1825, w  R ostow ie  
nad Donem, oparła  się znów  na inne j zasadzie: 
tw ie rdząc , że cho rych  operować p o w in n i ne u ro lo ­
dzy, k tó rzy  opanow a li tech n ikę  ch iru rg iczną .

W J  S Z Y S T K IE  trz y  szko ły  kroczą naprzód ró ż n y -  
* ’  m i d rogam i i  zachow u ją  sw oje odrębne cechy 

do c h w ili obecnej, zm ie rza jąc do wspólnego celu.
Z pośród w yże j opisa­

nych szkół, na czoło w y ­
sunęła się szkoła B u r­
denki. Jego k l in ik a  
prze istoczyła  się w  In ­
s ty tu t, a następnie w  
C e n tra lny  In s ty tu t  N eu­
ro c h iru rg ii.

Z  in ic ja ty w y  B u rd en - 
k i zw ołano do M oskw y 
w  r. 1935 p ie rw szy  o g ó l- 
no radz ieck i zjazd neu­
ro c h iru rg ó w  i  odtąd 
szkoła m oskiew ska i  3 - 
ru je  ju ż  bezapelacyjn ie  
w  dziedzin ie  ne u ro ch i­
ru rg ii,  a z jazdy ogólne 
zw o ływ ane są corocznie.

W ro k u  1937 zapocząt­
kow ano w  Z S R R (też: 
z in ic ja ty w y  B u rd en k i) 
w yd a w n ic tw o  fachow e­
go pism a „Z a g a d n ie n ia  
n e u ro c h iru rg ii“  („W o - 
prosy n e u ro c h iru rg ii* )  
w yprzedza jąc pod tym . 
względem  o k ilk a  la t  A -  
m erykę  i k ra je  zachod­
n io -europe jsk ie .

Sam B urdenko , z m a r ły  
n iedaw no założycie l szko­
ły  m osk iew sk ie j, to  je ­
den z n a jw iększych  c h i­
ru rg ó w  doby ub ieg łe j. 
B y ł on pro fesorem  c h i­
ru r g i i  na d ługo jeszcze 
przed w ybuchem  p ie r­
wszej w o jn y  św ia tow e j, 
a jego w y b itn a  d z ia ła l­
ność naukow a w  okresie  
po re w o lu cy jn ym  spotka­
ła się z dużym  uzna­
n iem  naw e t zagran icą- 
B y ł cz łonk iem  honoro­
w ym  m iędzynarodowego* 
tow a rzys tw a  c h iru rg ic z ­
nego, angie lskiego k ró ­
lew skiego to w a rzys tw a  
ch irurg icznego, dok to ­

rem  ho no row ym  fra n cu sk ie j akadem ii nauk  
i członkiem  w ie lu  zagran icznych to w a rzys tw  na u ­
kow ych. D ocen ia jąc potrzebę ro zw o ju  n e u ro c h iru r­
g ii w  Z S R R  B urdenko , zaraz po re w o lu c ji, 
stara się zainteresować tą  specja lnością ja k  na jsze r­
sze grono ch iru rg ó w  i  zakłada k lin ik ę  n e u ro c h iru r­
giczną, gdzie od począ tku  na jw iększy  nacisk k ła d z ie  
na pracę naukow ą.

D z ię k i g ru n to w n e j i  m etodyczne j pracy, szko ła  
B u rd e n k i szybko zg łęb iła  i  p rzysw o iła  nauce ra ­
dz ieck ie j w szys tk ie  dotychczasowe zdobycze k ra jó w  
zachodnich. Już na p ie rw szym  ogó lnoradz ieck in r 
zjeździe n e u ro ch iru rg iczn ym , B u rd en ko  ośw iadczy ł: 
„n ie m a  ta k ie j op e rac ji n e u ro ch iru rg iczn e j, k tó re j 
by  n ie  w yp ró b o w a ł n e u ro ch iru rg  rad z ie ck i i  n ie  m a

Prof. M iko ła j Burdenko, w ybitny neurochirurg  
radziecki, pierwszy prezes Akadem ii N auk L e ­
karskich ZSRR, członek honorowy M iędzynaro­
dowego Tow. Chirurgicznego, angielskiego K ró ­
lewskiego Tow. Chirurgicznego, doktór hono­
rowy francuskiej Akadem ii Umiejętności. Zm arł 

w  1946 roku
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tak iego  zagadnienia, k tó rego  by  on n ie  prze y 
i  n ie  p rz y s w o ił rod z im e j nauce“ .

Osiągnąwszy poziom  św ia tow y, szkoła ,
zdąża da le j, porasza jąc w  sw ych dociekaniach 
na jzaw ilsze  i do tąd n ie  w y jaśn ione  p rób  _ y, 
przedza jąc w  w ie lu  dziedzinach uczony

n iSpnec ja ln ie  dużo p ra c  naukow ych  szkoła poświęca
zagadnien iom  n o w o tw o ró w  mózgu, . __ gu_
n o w o tw o rom  o na jtrud n ie jsze ] loka  i  J gzcze.  
zom o k o lic y  I I I  i  IV  kom o ry  mozgowe], w  szcze 
gó lności guzom  p rzysa d k i m ózgowej. od

Jakby  w  p rz e w id y w a n iu  w o jn y , BurdenK  j 
1936 r  sk ła n ia  ogół chirurgów radz ieck ich  d o ^ a _  
in te resow an ia  się spraw ą urazów  s> ^  z ca}ą 
wego, zwłaszcza u razów  mózgu. Sa h„ rdzo sta - 
■ zko ti p ra c u je  „ , d  ty m  M « * f “ “  
rann ie , pośw ięcając m u  około P
w ych  (w  ty m  36 w łasnych ). ia „rd e n ko  jest

Podczas d ru g ie j w o jn y  św ia tów  ] k ie j  nie
naczelnym  c h iru rg ie m  całe j przede
przesta je  je d n a k  nada l za jm  .. „ 0_
w szys tk im  ne u ro ch iru rg ią . N e u ro ch iru  g i 
św ięcą sw oje osta tn ie , pow o jenne nau k i ra -

P ra w ie  ró w n ie  w ie lk ie  zasług i k o ł neu-
dz ieck ie j p o ło ży ł za łożycie l na js ta  J p 0lenow, 
ro c h iru rg ic z n e j w  Len ingradzie , P 
obecnie też ju ż  n ie  ży jący. T ak 
ja k  B u rd en ko  był on ju ż  przed 
p ierw szą w o jn ą  św ia tow ą p ro ­
fesorem  c h iru rg i i w  Peters­
bu rgu , a zaraz po re w o lu c ji, 
zdając sobie spraw ę z kon ie ­
czności ro zw o ju  now ych  ga­
łęz i c h iru rg ii w  Z w ią z k u  Ra­
dz ieck im , s tara się zaintereso­
wać ogół c h iru rg ó w  le n in - 
g radzk ich  traum a to lo g ią , o rto ­
pedią, oraz neuroch iru rg ią - 
Z ak łada  w  Len ing radz ie  In ­
s ty tu t traum a to log iczny , p rzy  
k tó ry m  o tw ie ra  oddzia ł neu­
ro ch iru rg ic z n y . Sam obe jm uje  
ka ted rę  tra u m a to lo g ii i  o rto ­
p e d ii p rzy  un iw e rsy tec ie  le - 
n in g ra d z k im  oraz w yd a je  
p ie rw szy  w  ję z y k u  rosy jsk im , 
podręczn ik  tej, specjalności.
S tw orzyw szy  p o d w a lin y  poa 
rozw ó j rad z ie ck ie j tra u m a to ­
lo g ii, stopniow o w y c o fu je  się 
z n ie j; us tępu jąc m ie jsca swo­
im  w sp ó łp raco w n ikom  i  ucz­
n iom  i  ca łkow ic ie  poświęca 
się u lu b io n e j n e u ro ch iru rgu .
W  sw o im  oddzia le neuroch i­
ru r g i i  w y k o n u je  początkowo 
ty lk o  ła tw ie jsze  operacje na 
ne rw ach  obow odow ych i  
rdze n iu  k rę g o w y m  w  m i?rĘ . „ „ h n ik i operacyjne j
je d n a k  doskonalen ia  sw ej tech . n io y ,o p u n k t 
i  pog łęb ian ia  w iedzy, przerzuca P 
ciężkości na  operacje mózgowe. now o -

W kró tce  operu je  z dobrym  ^ y m  . pisze 
tw o ry  m ózgu o na jtru d n ie jsze j 1 1 aznych prac
w raz  ze w sp ó łp raco w n ikam i szere„ P Między in -  
nauko w ych  z dz iedziny c h iru rg ii m  S • sposób 
nym i, Polenow  p roponu je  ‘ nw ;cie prze-
ch iru rg icznego leczenia padaczki, m  < podkoro_
ch lan iem  pew nych  przewodzącyc tko w u je
w ych  w  mózgu. Pom ysłem  ty ™ \ p mózgowych, 
c h iru rg ię  d róg  przewodzących po la t  por -
w yprzedza jąc pod ty m  względem  o ‘ m v §ie le u - 
luga lsk iego uczonego M oniza w  ^  ób uniys ło -
ko to m ii —  op e ra cy jnym  leczeniu

Mikołaj Pirogow (1810 — 1881), 
wielki anatom i chirurg rosyj- 
sT i  wynalazca nowych metod 
leczenia, utalentowany pedagog.
P o rtre t pędzla znakom itego m a­

g la rza  rosyjskiego l i i i  Repina)

Wych
P olenow  w yda je  też k ilk a  bardzo dobrych pod­

ręczn ikó w  ro sy jsk ich  z różnych  dziedzin ne u roch i­
ru rg ii.  W  ogóle je że li szkoła B u rd e n k i w s ła w iła  
się w ydan iem  w ie lu  poważnych, m onogra ficznych 
prac z różnych dz iedzin  pa to lo g ii u k ła d u  ne rw o ­
wego, zasługą P olenowa i  jego uczn iów  by ło  p rze­
de w szys tk im  napisanie całego szeregu doskonałych 
podręczników .

W  RO ZW O JU  n e u ro c h iru rg ii radz ieck ie j, ja k o  
całości, można rozróżn ić k ilk a  następu jących 

okresów : 1-szy okres —  prze jśc iow y, o rgan izacy j­
ny ; 2 -g i okres —  w ytężona praca nad pogłęb ien iem  
w iedzy  neuroch iru rg iczne j z n o w o tw o ra m i mózgu, 
ja k o  g łów nym  tem atem  za interesow ań; 3 -c i okres,, 
okres w o je n n y  od 1940 ro ku , z u razam i u k ła d u  
nerwowego ja ko  g łów n ym  tem atem  i  na  koniec 
4 -ty  okres, pow o jenny  —  opracow anie naukow e 
najw iększego w  świecie, w o jennego m a te ria łu  u ra ­
zowego, lik w id a c ja  chorobow ych sku tk ó w  w o jn y  
i prze jście  na to ry  now e j p ra cy  p o ko jow e j —  to  
znaczy znow u główne zainteresowanie się now o­
tw o ra m i mózgu.

Obecnie, po śm ierci B u rd en k i,- d y re k to rem  Centr. 
In s ty tu tu  N e u ro c h iru rg ii je s t p ro f. Jegorow , ch i­
ru rg , daw ny w sp ó łp raco w n ik  B u rd e n k i. In s ty tu t 
posiada 400 łóżek k lin iczn ych  i  podzie lony jes t na  
4 oddz ia ły  po 100 łóżek każdy. Na czele każdego 

oddzia łu  sto i p ro fe so r-ch iru rg , 
m a jący  do pom ocy neuro loga 
(dokto ra  lu b  kandyda ta  n a uk  
lekarsk ich ) oraz 5— 6 asysten­
tów  ch iru rgó w . Oprócz 4 od­
dzia łów , In s tv tu t posiada ga­
b ine ty : oku lis tyczny , o to -la -
ryngo log iczny, ren tgeno log icz­
ny, z pro fesoram i na czele, 
oraz liczne pracow nie  nauko ­
we: ana lityczną, psycho log i­
czną, fiz jo log iczną  i  ana tom o- 
patologiczną, też z pro fesora­
m i na czele.

P acjent, p rzyb yw a ją cy  da 
In s ty tu tu , o ile  stan jego zdro­
w ia  n ie  w ym aga na tychm ia ­
stowej in te rw e n c ji, zosta je 
zbadany przez w szystk ich  
specja listów ,, k tó rz y  następn ie 
na w sp ó ln ym  posiedzeniu,, 
k tó re m u  przew odniczy c h i­
ru rg , us ta la ją  rozpoznanie i 
sposób leczenia.

Ins ty tu t^ posiada 5 sal ope­
ra cy jn ych  czystych i  je dn ą  
ropną. Dzienn ie w y k o n u je  s ię  
tam  od 5 do 10 ope rac ji czys­
tych  i  k ilk a  zabiegów ro p ­
nych. O peru je  się codziennie 
z w y ją tk ie m  sobót, przezna­
czonych na ogólne obchody 
i  posiedzenia naukowe.

W szystkie operacje m ózgowe przeprow adza się  
tam  tak, ja k  to zresztą dzie je  się wszędzie, ze 
znieczuleniem  m ie jscow ym . W  rzad k ich  ty lk o  p rzy ­
padkach trzeba uciekać Się dodatkow o do uśp ien ia  
ogólnego dożylnym  zastrzyk iem  pen to ta lu . Nowością 
na tom iast d la  m n ie  b y ło  to, że pac jen ta  w ca le  nie 
p rzyw iązu je  się do sto łu  operacyjnego. P odz iw ia łem  
n ieraz c ie rp liw ość operatora, k tó ry  w ie lo k ro tn ie  
p rze ryw a ł operację mózgową z pow odu ruch ów  
g łow y pacjenta  i  łagodną persw azją -us iłow ał sk ło ­
n ić  go do spokojnego leżenia. Podczas operacji 
szeroko stosuje się tam  przetaczanie dużych da­
w ek k r w i konserw ow ane j.

In s ty tu t n e u ro c h iru rg ii w  Len ingradz ie  zakro ­
jo n y  je s t na nieco m nie jszą m ia rę , bo posiada ty l­
ko 300 łóżek k lin iczn ych . Pod w zględem  z a ła tw ia ­
n ia  p rzyp ad ków  chorobowych, In s ty tu t  ten n ie
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ustępuje je d n a k  C entra lnem u In s ty tu to w i w  M o­
skw ie  i  ta k  ja k  tam ten  s to i na  na jw yższym  świato_ 
w y m  poziom ie naukow ym .

P rzy  w ie lu  un iw e rsy te tach  is tn ie ją  w  ZSRR k a ­
te d ry  _ n e u ro c h iru rg ii i  k l in ik i  neuroch iru rg iczne  
(Rostów  nad  Donem , K ijó w , C harków , S w ie rd łow sk, 
G o rk ij) . P rzy  w ie lu  in n ych  un iw e rsy te tach  p ro ­
wadzone są w y k ła d y  zlecone z  te j dziedziny. Wspo_ 
m in am  o ty m  ty lk o  pobieżnie, gdyż zak ładów  tych  
n ie  m ia łem  m ożności poznać osobiście.

(C H A R A K T E R Y S T Y C Z N Ą  cechą p ro feso rów  i  u -  
czonych radz ieck ich  je s t ich  przystępność i  sk ro ­

mność. W  ZSRR są o n i tra k to w a n i z w ie lk im  sza­
cun k ie m  i ko rzys ta ją  z w ie lu  p rz y w ile jó w  i  udo­
godnień: dosta ją  m ieszkan ia  w  specja lnych domach 
p ro fesorsk ich , o trz y m u ją  w  prezencie od rządu 
d o m k i le tn iskow e, uposażenia ich  isą bardzo w y ­
sokie, w ie lo k ro tn ie  wyższe n iż  pensje le ka rzy  po­
czą tku jących . M a jąc  zabezpieczone dostatn ie , a na ­
w e t ko m fo rto w e  życ ie  (każdy p ra w ie  uczony ra ­
dz ieck i posiada np. w łasny  samochód, k tó ry  kosztu­
je  m n ie j n iż  m iesięczne uposażenie pro fesora), 
uczony rad z ie ck i pośw ięca ca ły  sw ó j czas nauce. 
Z  w iedzy  swej nie ro b i ta je m n icy . O dw ro tn ie , do- 
k ła d a  w sze lk ich  starań, aby ja k n a jw ię c e j w ia d o - 
m ości przekazać słuchaczom. Rzadko się spotyka 
ta k  dobrych  w yk łado w có w , ja k ic h  m ia łem  możność 
poznać w  M oskw ie  i  w  Len ingradz ie . W y k ła d y  ich 
b y ły  p rze jrzys te , jasne, a jednocześnie u trzym ane 
na w yso k im  poziom ie naukow ym .

Nas, de legatów  z P o lsk i, tra k to w a n o  w  zakładach 
n a uko w ych  z n ie z w y k łą  życzliw ością  i  k u rtu a z ją . 
Udostępniano nam  poznanie w szys tk ich  n a jn o w ­
szych zdobyczy na u ko ­
w ych  w  in te resu jących  
nas dziedzinach i  s ta ra ­
no się, abyśm y z po b y tu  
w  ZSR R  w y n ie ś li ja k  
n a jw iększe  korzyśc i. Ra­
zu pewnego zm uszony 
by łem  opuścić w y k ła d  
pro fesora  S m irnow a , w y ­
b itnego anatom o-pa to - 
loga, o zm ianach zacho­
dzących w  tkance m óz­
gow e j p rz y  ranach po ­
s trza łow ych . Następnego 
d n ia  uczony ten, tw ó r ­
ca now ych  pog lądów  
na is to tę  u razu  tk a n k i 
m ózgow ej, w iedząc, że 
p ro b le m  ten spec ja ln ie  
m n ie  in te resu je , zapro­
s ił do swego ga b ine tu  
m n ie  i d ra  S ie rp iń sk ie ­
go (też de legata z P o l­
sk i) i  d la  nas dwóch 
p o w tó rz y ł ca ły  swój 
d w ug odz inn y  w y k ła d .

C iekaw y i  cha rak te rys tyczn y  je s t w za jem ny sto­
sunek uczonych radz ieck ich  i  niższego personelu 
k lin icznego. Wszyscy są tam  sobie ró w n i. W oźni 
czy posługaczki t ra k tu ją  p ro fesora  z w y ra źn ym  
szacunkiem , na leżnym  jego w iedzy  i  s tanow isku. 
P rofesor, p rzy jeżdża jąc rano w ła sn ym  samocho­
dem, rozb ie ra  się w  szp ita lu  w e  w spó lne j szatn i 
razem  z posługaczką czy san ita riuszem , a je że li 
p rzed szatnią tw o rz y  się k o le jk a , s ta je  w  n ie j,  ja k  
każdy inny. Rozebrawszy się, podp isu je  w ra z  z pe r­
sonelem w spó lną lis tę  obecności, up rze jm ie  w ita  się 
z każdym  p ra co w n ik ie m  i  uda je  się do swego ga­
b ine tu .

W  oddzia łach k lin ic z n y c h  panu je  w zo ro w y  po­
rządek i  dyscyp lina . O dw iedzanie cho rych  je s t z re ­
dukow ane do m in im u m , zato doskonale zo rgan i­
zowano akc ję  in fo rm o w a n ia  rod z in  o stan ie zd ro w ia  
chorych. In fo rm a c ji udz ie la  w  pew nych  godzinach 
le ka rz  dyżu rny  lu b  na w e t sam pro fesor.

Podczas m ego p o by tu  w  ZSR R R  zda rzy ł się w y ­
padek silnego trzęs ien ia  z iem i w  oko licach  Asz- 
chabadu w  A z ji.  Zniszczenia b y ły  ogrom ne. M in i­
s te rs tw o zd ro w ia  rozpoczęło akc ję  ra to w n iczą  na­
tych m ia s t p ra w ie  po w yp ad ku . M om e n ta ln ie  zm o­
b ilizow ano  specja lis tów , p rze byw a ją cych  na k u r ­
sach doskonalenia le ka rzy  w  M oskw ie  i  in n y c h  du­
żych ośrodkach naukow ych  ZSRR. Już po k i lk u  
godzinach se tk i sam olotów, za ładow anych persone­
lem  le ka rsk im , sprzętem  i  żywnością, lą do w a ło  na 
lo tn is k u  w  Aszchabadzie. S am o lo ty  m u s ia ły  po k i l ­
kadz ies ią t m in u t k rążyć nad lo tn isk ie m , bo pom im o

n ie zw yk le  sp ra w n e j o r­
gan izac ji lądow an ia , b y ­
ło ic h  ta k  dużo, że m u ­
s ia ły  lądow ać w  pew ne j 
ko le jności. T e j sam ej no­
cy na te renach  d o tk n ię ­
tych  ka ta s tro fą  ( ja k  o - 
p o w ia ć a li m i późn ie j le ­
karze z in s ty tu tu  m o­
skiew skiego, k tó rz y  b ra li 
udz ia ł w  a k c ji ra to w n i­
czej) w  szczerej pu s tyn i, 
bardzo odda lone j od l i ­
n i i  k o le jo w e j, zorgan izo­
wano k i lk a  nowocze­
snych s z p ita li po low ych .

O to je s t p rzyk ła d , 
cha ra k te ryzu ją cy  sp ra w ­
ność s łużby  sa n ita rn e j 
ZSRR t  dbałość je j o 
zd ro w ie  i  dobro  każdego 
obyw a te la  radzieckiego.Gmach Akadem ii Umiejętności ZSRR w  Moskwie
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A b r a k a d a b r a
C y k lo t ro n

S y n c h r o t r o n
B e t a t r o n

/

A R T Y L E R I A  A T O M O W A
PR Z Y  bardzo w ie lu  zagad­

n ien iach  f iz y k i ją d ro w e j' 
p rzy  ro z b ija n iu  atom ów, 
p rzem ian ie  p ie rw ia s tkó w ,

W ytw a rzan iu  en e rg ii atom o­
w e j itd . m ó w i się ustaw iczn ie  
o „poc iskach“  ją d ro w ych , „o -  
s trz e liw a n iu “ , „bo m ba rdow a­
n iu “  a tom ów  itd . . .

Ta  „g roźna  ‘ te rm in o lo g ia  w o jskow a  jes t tu  j  - 
dyn ie  sw obodnym  obrazem  lite ra c k im  w y ra ż a ją ­
cym  pewne analogie pom iędzy z ja w iska m i do y - 
czącym i procesów a tom ow ych  i  z ja w iska m i z dzie­
dz in y  w o jskow e j.

W  a r ty k u le  n in ie jszym  chc ia łb ym  przede wsz.y.- 
tk im  w y ja ś n ić  co k ry je  się w  fizyce  pod ty m i g ioz- 
^ y m i te rm in a m i w o je n n ym i, a następnie u t r z j in u -  

tę  te rm in o lo g ię  i  posuw ając się jeszcze o ,crok 
c-alej w  tych  analogiach —  om ów ić jeden z na j 
w ażn ie jszych  dz ia łó w  f iz y k i współczesnej, je j „ a r ty -  
enę a tom ow ą“  tzn. m aszyny i  apa ra ty  um o ż liw ia ­

jące w y tw a rz a n ie  bardzo szybkich cząstek-pocis- 
°w , k tó re  są w  stan ie  wedrzeć się do ją d ra  a to­

m owego i  w yw o ła ć  w  n im  
podstaw ow e zm iany, w  sk ła ­
dzie jego cząstek, w a rto śc i je ­
go en e rg ii itd .

W  ba rdz ie j k o n k re tn y m  ję ­
zyku  fizycznym , ap a ra ty  te 
noszą ogólną nazwę akce le ra­
to ró w  albo przyśpieszaczy czą­
stek, a ic h  poszczególne na ­

zw y : c yk lo tro n , siymchrotron, synch ro -cyk lo tro n , 
be ta tron , przedosta ją  się coraz częściej do broszur 
popu la rn o -n auko w ych , m ies ięczn ików , tyg o d n ik ó w  
i  naw e t p rasy codziennej, ja ko  nazw y ta jem nych  
m aszyn czarnoksięzk ich od k tó ry c h  oczekuje się 
(często zupełn ie  słusznie) w ie lk ic h  i  b lis k ic h  suk­
cesów nauko w ych  i  technicznych, z og rom nym i 
m oż liw ośc iam i od dz ia ływ an ia  na nasze codzienne 
życie praktyczne.

P rzec ię tny  czy te ln ik , k tó ry  na w e t śledzi z za in­
teresow aniem  g w a łto w n y  rozw ó j f iz y k i współczes­
nej, ju ż  daw no zgu b ił się w  ty m  pozornym  chao­
sie now ych  pojęć, te rm in ó w , gen ia lnych  pom ysłów 
i  koncepc ji rea lizow anych  w  zaw ro tnym  tem pie;

Dr IGNACY ADAMCZEWSKI
prof fizyk i Politechniki Gdańskiej i A k a ­
demii Lekarskiej w  Gdańsku. Prace 
naukowe z dziedziny promieni kosmicz­
nych promieni rentgenowskich i  przewo­

d n ic tw a  ciekłych dielektryków.
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zanim  zdążył się p rzyzw ycza ić  do nazw y c y k lo tro ­
nu i  trochę  zapoznać i  zachw ycić jego k o n s tru kc ją  
ju ż  c y k lo tro n  zam ien ił się w  c y k lo -syn ch ro tro n , 
a obok tego w y ro s ły  nowe apara ty : szybko z re a li­
zow any be ta tron , synchrotr.on i  akce le ra to r l in io ­
wy.

Z an im  pozna liśm y trochę  w y n ik i bom bardow a­
n ia  a tom ów  poc iskam i ją d ro w y m i o ene rg ii odpo­
w iada jące j k i lk u  m ilio n o m  w o ltó w , ju ż  nadeszła 
wadomość o pociskach o en e rg ii k ilk a d z ie s ią t razy 
w iększej i  o p ro je k ta ch  o trzym yw a n ia  pocisków
0 en erg ii tys iąc razy  w iększe j, odpow iada jące j ju z  
ene rg ii ta je m n iczych  p ro m ie n i kosm icznych. Ocze­
k iw ane  w y n ik i doświadczeń, op a rtych  na zastosowa­
n iu  ty c h  now ych  pocisków , p rze rasta ją  ju ż  g ra n i­
ce w yo b ra źn i naw e t lu d z i obeznanych z ta jn ik a m i 
f iz y k i współczesnej i  każą oczekiwać od k ryć  zupeł­
n ie  now ych  i  n iep rzew idz ianych .

To w szystko  nasuwa nam  przypuszczenie, że je d ­
nak będziem y się sp o ty k a li coraz częściej z ty m i 
ta je m n iczym i nazw am i dz ia ł „ a r ty le r i i  ją d ro w e j“'
1 że dobrze by  by ło  w y ro b ić  sobie choćby jak ieś  
p rzyb liżone  po jęcie  poglądowe o ich  podstaw ow e j 
k o n s tru k c ji i  zapoznać się trochę  z ich  dz ia łan iem .

A r ty k u ł n in ie jszy  je s t taką  próbą p rzedstaw ien ia  
fun kc jo n o w a n ia  ty c h  apa ra tów  na prostszych i  do­
s tępn ie jszych m odelach m echan icznych, a je dn o ­
cześnie zaw ie ra  szereg ta b lic  zestaw ia jących n a j­
ważnie jsze cechy k o n s tru k c ji ty c h  apara tów , ich 
zastosowań, rod za ju  poc isków  w y tw a rz a n y c h  itd , 
k tó re  to  zestaw ienia um o ż liw ią  czy te ln iko m  w  każ­
dej c h w ili p rzypom n ien ie  na jw ażn ie jszych  cha rak ­
te rys tycznych  danych d la  każdego apara tu .

PODSTAWOWE UW AG I O BUDOW IE  
JĄDRA ATOMU

PR ZED p rzys tąp ien iem  do w łaściw ego tem atu  na ­
leży chociaż w  te le g ra ficzn ym  skrócie  p rzyp om ­

nieć sobie na jw ażn ie jsze  w iadom ośc i o budow ie 
ją d ra  atom u.

A tom , ta  rzekom a na jm n ie jsza  i  n iepodzie lna 
cząstka m a te r ii (słowo atom  pochodzi od słowa 
greckiego a-thom os —  n iepodz ie lny) s trac iła  ju ż  
w łaśc iw ie  p ra w o  do swego cha rakterystycznego t y ­
tu łu , jako , że okazało się od dość dawna, że składa 
się z bardzo w ie lu  (od pa ru  do k ilku se t) cząstek 
m nie jszych , z k tó ry c h  obecnie rozróżn iam y zasad­
niczo dw a ty p y : e lek tron y , na jm n ie jsze  elem en­
ta rne  cząstk i na bo ju  e lektrycznego u jem nego o z n i­
kom o m a łe j masie, tw orzące zew nętrzne w a rs tw y  
atom owe i  n u k le ony  o masie oko ło 1840 razy  w ię k ­
szej, w yp e łn ia jące  ją d ro  a tom u (słowo nuk leon  
pochodzi od słowa greckiego nucleus —  jądro ). N u ­
k le on y  dzie lą  się na p ro tony , posiadające elem en­
ta rn y  nabó j e le k try c z n y  do da tn i i  n e u tr  m y, n ie  
posiadające żadnego na bo ju  e lektrycznego. M asy 
p ro to nó w  i  n e u tron ów  są p ra w ie  rów ne.

W y m ia ry  całego a tom u są rzędu je d n e j s tu m ilio -  
now e j części cen tym etra , w y m ia ry  ją d ra  atom u są 
około s tu  tys ięcy  razy  m niejsze, tak , że atom  jest 
p ra w ie  pustą ku lą , w  k tó re j cała masa zebrana jest 
w  środku  w  jądrze , a nabó j e lek tryczn y  je s t roz­
dz ie lony: do da tn i w  jądrze , a u je m n y  w  w a r­
stw ach zew nętrznych, p rzy  czym  obydw a nabo je są 
rów ne  w  stan ie n o rm a ln y m  atom u.

Łączenie się a tom ów  w  cząsteczki chem iczne od­
byw a się ty lk o  przez ze tkn ięc ie  zew nętrznych 
w a rs tw  a tom ow ych  i  to  w e w szys tk ich  stanach 
skup ien ia  m a te r ii: w  gazach, cieczach i  c ia łach 
sta łych.

W szystkie  procesy chem iczne i  fizyczne odbyw a­
jące się w e d łu g  p ra w  znanych fizyce  k lasyczne j, 
a w ięc  ta k ie  ja k  np. reakc je  chemiczne, zm iany 
stanów  skup ien ia , procesy m echaniczne, św ie tlne  
itd . dotyczą ty lk o  dz ia łan ia  zew nę trznych  w a rs tw  
e le k tro n o w ych  atom u. Jąd ro  atom u pozostaje w  
n ich nienaruszone. A  dopók i ją d ro  atom u nie jest

naruszone, po ty  a tom  zachow uje sw o ją  in d y w id u ­
alność i  pozostaje sobą, n ieza leżnie od m oż liw ych  
c h w ilo w y c h  stanów  anorm a lnych , w  ja k ic h  może 
się znaleźć w sku te k  u tra ty  jednego czy w ięce j ele­
k tro n ó w , lu b  ew en tua ln ie  różnych  zm ian energe­
tycznych  zachodzących w  w a rs tw ach  zew nętrznych.

Bez zm ia ny  ją d ra  a tom u przem iana jednego 
p ie rw ia s tk a  w  d ru g i je s t n iem ożliw a . N ie  w iedz ie ­
l i  o ty m  a lchem icy s ta ro ży tn i i  średn iow ieczn i i  tu  
k ry ła  się ta je m n ica  ich  niepowodzeń w  poszuk iw a­
n iu  m etod o trzym yw a n ia  z ło ta  z in n y c h  substan­
c ji.

PRZEM IANA JĄDER ATOMOW YCH  
I  POCISKI JĄDROWE

J A K I  sposób m ożna zm ien ić ją d ro  atom u, 
* * c zy li co trzeba zrob ić, żeby zam ien ić jeden 

p ie rw ia s te k  na inny?
Zasadniczo trzeba doprow adzić do ją d ra  atom u 

nowe n u k le o n y  i  po łączyć je  z ty m i, k tó re  tw o rzą  
to  ją d ro . T ak iem u procesow i tow arzyszy najczęś­
c ie j p rzegrupow an ie  w szys tk ich  cząstek ją d ro w ych , 
w yrzucen ie  ja k ie jś  cząstki na zew ną trz  i  w y p ro -  
m ie n io w a n ie  okreś lonych  w a rto śc i energ ii.

D oprow adzen ie now ych  nu k le onó w  do ją d ra  a to­
m u  nie  je s t na ogół rzeczą ła tw ą , po p ro s tu  d la te ­
go, że każdy t rw a ły  u k ła d  nu k le o n ó w  stanow i ró w ­
nież ja k ieś  ją d ro  atom owe, posiada zatem  pewną 
liczbę p ro tonów , a w ięc  i  pew ien  nabó j dodatn i. 
S ta je m y w te d y  przed zagadnien iem  zb liżen ia  do 
siebie dw óch jednakow o  (dodatn io) na e lek tryzow a - 
nych  nabo jów  e lek trycznych , na k tó re , ja k  w iem y, 
dzia ła  s iła  odpychająca, określona przez p ra w o  Co-

ulom ba F == r
eA
2 i  w ykazu jąca  n ie w ie lk ie  w a rtośc i

p rzy  dużych odległościach nabo jów , lecz w z ra s ta ją ­
ca gw a łto w n ie  w  m ia rę  zm nie jszan ia  się te j o d le ­
głości do zera.

D la  pokonan ia  te j s iły  ta k i do da tko w y u k ła d  n u ­
k leonów  m usi posiadać bardzo dużą energ ię k in e ­
tyczną, tzn. dużą prędkość.

D latego też m ó w im y  o „poc iskach “  ją d ro w ych , 
o „o s trz e liw a n iu “  i  „b o m b a rd o w a n iu “  ją d ra  a to ­
mowego.

P oc isk i ją d ro w e  są na jczęściej ją d ra m i a tom ów  
p ie rw ia s tk ó w  na jlże jszych , a w ięc a tom u w odo ru  
le kk ieg o  (p ro tony), a tom u w o do ru  ciężkiego (de- 
u te rony), a tom u he lu , d rug iego z k o le i w  g ru p ie  
p ie rw ia s tk ó w  —  (cząstk i a lfa ). Cięższych ją d e r n ie  
używ a się dlatego, że w te d y  s iła  odpychan ia  b y ła ­
by jeszcze w iększa.

W  ta b lie y  I  zestaw ione są w łasności na jczęściej 
stosowanych poc isków  ją d ro w ych .

Jednym  z na jw ażn ie jszych  obecnie poc isków  ją ­
d ro w ych  je s t neu tron , d ru g i e lem e n ta rny  s k ła d n ik  
ją d ra , o d k ry ty  stosunkow o n iedaw no, bo w  ro k u  
1932. N e u tro n  n ie  posiada żadnego nabo ju  e le k try ­
cznego i  wobec tego n ie  podlega d z ia ła n iu  odpy­
cha jącem u s ił ku lu m b o w sk ich  p rz y  zb liżan iu  się 
do ją d ra  atom u.

N eutron , wchodząc do ją d ra , n ie  zm ien ia  w p ra w ­
dzie jego nabo ju , ale narusza jego stan ró w n o w a ­
g i i  pow odu je  przem ianę ją d ra , połączoną najczęś­
c ie j z p rom ien iow an iem , a w  c iężk ich  ją d ra ch  —■ 
podzia ł na p ra w ie  rów ne  części i  n ie k ie d y  eksp lo­
zję na w ie le  s k ła d n ikó w  m nie jszych .

N e u tro n  odegra ł o lb rzym ią  ro lę  p rzy  o trz y m y w a ­
n iu  dużych ilośc i en e rg ii z procesów ją d ro w ych , 
szczególnie w ted y , k ie d y  o d k ry to  reakc je  ła ń cu ­
chowe i  la w in ow e , po legające na tym , że w  p ro ­
duk tach  rozpadu c iężk ich  ją d e r w ys tęp u ją  obok in ­
nych  s k ła d n ik ó w  rów n ie ż  n e u tro n y  i  to  w  liczb ie  
w iększe j, n iż  użyte do re a k c ji. Te w tó rn e  n e u tro n y  
mogą ju ż  sam oczynnie powodow ać da lszy ro zw ó j 
re a k c ji ją d ro w y c h  i  doprow adzić ilo śc i rozpada ją ­
cych się a tom ów  dó s k a li p ra k tyczn e j.
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T ab lica  I

Pociski jądrowe

Cząstka
nabój e lek ­

tryczn y
masa w y tw a rza n ie g łów ne zastosowanie

S iad to ru
m odel w  kom orze 

W ilsona

P roton +  1 1836

i
Jąd ro  atom u w odoru

E le m e n ta rn y  s k ła d n ik  
j  ądra. P rzem iana

p ie rw ia s tkó w . B Ę S I
N e u tro n 0 1837

Reakcje w tó rn e . Roz­
pad uranu . >’

D euteron +  1 3662
Jądro  ciężkiego 

w odoru.

P rzem iana p ie rw ia s t­
ków . Ź ród ło  ne u tro ­

nów. ■ B a
Cząstka

a lfa
+  2 7278

Jądro  atom u helu. 
P rom ien iow an ie  radu.

P rzem iana p ie rw ia s t­
ków . I11B8

Mezon
m iu*)

—  1 200
P rom ien iow an ie

kosmiczne.

Pojedyncze rozb ic ie  
atom ów. 

T eoria  jąd ra . !

Mezon
m iu

+  1 200 ” - \mm\
¡ É M S p i

Mezon p i —  1 313 >1

Ou

cö
Bi

Mezon p i +  1 313 »» ”

M ezon
n e u tra l- 0 88 M " IH i 1 '

L
ny (przypuszczalny) !

Pozostałe cząstki elementarne masy i energii.

E le k tro n — 1 1
P rom ien ie  katodow e. | 
P rom ien ie  beta c ia ł
p rom ien io tw órczych .

W ytw a rzan ie  fo tonow . 
T eoria  ją d ra . Procesy 

m a te r ia liz a c ji

P oz itron +  1 1

P rom ien iow an ie  c ia ł
p rz y  sztucznej p ro ­
m ienio tw órczości.

T eoria  jąd ra . Procesy 
m a te ria liza c ji.

Foton 0 0 P rom ien ie  gamma S tany energetyczne.

0 0?
P rom ien iow an ie  beta 

(rozpad mezonu).
T eoria  jąd ra .

r nodane są w  p ierw sze j ru b ryce  m odele cząstek, w d ru g ie j ru -  
Uwaga. W  p ra w e j części ta b lic y  i  P w  kom orze W ilsona czy w k lis z y  fo tog ra ficzne j. W  ko - 

bryce —  ś lady to ró w , ja k ie  da ją  “  X ? anie pola  m agnetycznego. Im  cięższa cząstka, ty m  ślad je j 
m orze W ilsona uw zg lędn ione jes t az ia i _ te j  samej  energ ii). C ząstk i u jem ne posiadają to ry
jes t g rubszy i  m nie jsze zakrzyw ien ie  i zakrzyw ione  do góry. N a końcu  sw c je j d ro g i cząstka
zakrzyw ione  do do łu, cząstki doda 
zostaw ia ślad grubszy.

* )  nazw y pochodzą od g reck ich  l i te r  I
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W ykorzystan ie  z ja w iska  cudownego „rozm naża­
nia  się,, ne u tron ów  w  reakc jach  ją d ro w y c h  stano­
w i g łów ną ideę bom by a tom ow ej i  stosów atom o­
w ych , k tó re  są m aszynam i w y tw a rz a ją c y m i ener­
gię atom ow ą podobnie ja k  bom ba atom owa, ale 
w  tem p ie  zw o ln ionym , da jącym  się w yko rzys tać  
d la  ce lów  poko jow ych .

B ardzo n ieko rzys tną  stroną poc isków  n e u tro n c - 
w ych  je s t to, że n ie  znam y n ies te ty  n a tu ra ln y c h  
źródeł n e u tron ów  (poza po je dyńczym i w y ją tk a m i 
w  p ro m ie n io w a n iu  kosm icznym ) i  d la tego źród ła  
ne u iro n o w  m us im y  na ogół w y tw a rza ć  sztucznie 
p rzy  pom ocy in n y c h  re a k c ji ją d ro w ych , posługu jąc 
się p rz y  ty m  poc iskam i n a ła dow an ym i doda tn im  
nabo jem  e lek trycznym . Wobec tego, pom inąw szy 
p ro du kc ję  p rzy  pom ocy bardzo kosztow nych  stosów 
atom owych, zagadnienie ro z b ija n ia  ją d e r a tom o­
w ych  i  p rzem iany  p ie rw ia s tk ó w  sprowadza się do 
w yp ro d u ko w a n ia  dużej lic z b y  odpow iedn io  szyb­
k ic h  pocisków  ją d ro w ych , a co za ty m  idz ie  —  do 
w yko rzys ta n ia  „a r ty le r i i  ją d ro w e j“ .

S tosunkow o ła tw o  dostępnym i d la  f iz y k ó w  poci-
Są CZąstki a lfa ’ w ysy łane  samo­

rz u tn ie  przez c ia ła  prom ien io tw órcze , m iędzy in n y ­
m i przez rad . C ząstki a lfa  zaw ie ra ją  po dw a p ro - 
ony i  dw a neu trony . N a jw ażn ie jsze je s t to, że 

o trzym u je m y  je  ju z  zaopatrzone w  bardzo duże
w ystarcza jące do ro z !

C ząstk i a lfa  odegra ły  o lb rzym ią  ro lę  w  h is to r ii

p ie rw  ( l f i n  P rZy ich  UŻyciu w ykazano n a j­p ie rw  (1911), ze atom  jes t pustą ku lą , k tó re j p ra -
w ie  ca łk o w ita  masa zebrana je s t w  n ie w ie lk ie jP0b- 
ję  ości w  środku  (w  jądrze), następnie dokonano 
sztucznego rozb ic ia  a tom u (1919), w y tw o rzo n o  po
c z o ś c W lT s ff  PT VlaStki ;sztuczn°J p ro m ie n io tw ó r­czości (1932), w y k ry to  i  o trzym ano n e u tron  i  prze-
prowadzono cale se tk i in n y c h  p rzem ian  ją d ro w ych .

Jak  pow iedz ia łem  w yże j, źród łem  cząstek a lfa s a  
p re pa ra ty  u ra n u  i  radu. Jeden g ram  ra d u  W ysyła 
w  c iągu je d n e j sekundy oko ło  3.1010 cząstek ^ l f a  
a w ięc  liczbę bardzo dużą, ale zważywszy, że ty  ko  
n ie w ie lk a  liczba  tych  cząstek może t ra f ić  do jadę? 
in n ych  a tom ow  i  w yw o ła ć  reakc je  ją d ro w e  Jilość 
ta me może doprow adzić do w yko rzys ta n ia  tych  
procesów na skalę p rak tyczną . Poza ty m  należy 
w ziąć pod uwagę bardzo dużą cenę p re pa ra tów

mvNai Wl SZą w a r t° ść en e rg ii cząstek a lfa  spo tyka - 
y  w  p repa ra tach  p ro m ien io tw ó rczych  T o ru  

m ia no w ic ie  rzędu 10,54 M eV . ’
Jeszcze inne  na tu ra ln e  p o d s k i ją d ro w e  o d k ry to  

w  p ro m ie n io w a n iu  kosm icznym , są to  tzw . mezony. 
P rom ien iow an ie  kosm iczne p rz y la tu je  do nas

L Ph w i rZCnit  m iędzygw iezdnych  w  postaci bardzo 
szybkich  p ro tonow , k tó re  w  gó rnych  w a rs tw ach  
a tm osfe ry  w y tw a rz a ją  w tó rn e  cząstk i o m asie po­
średn ie j pom iędzy masą p ro to n u  i  e le k tro n u  (stąd 
nazwa mezon —  pośredni). M ezony te s tanow ią  
g łów ną część obserwowanego przez nas na z iem i 
p rze n ik liw ego  p ro m ien io w an ia  kosm icznego.

P rzy  zderzen iu  z ją d re m  atom u mezon może ró w ­
nież w yw o ła ć  rozpad tego ją d ra , co zresztą obser­
w u je  się bardzo często w  różnych  apara tach f iz y ­
cznych, a m iędzy  in n y m i i  bezpośrednio na k l i ­
szach fo tog ra ficznych .

M ezony, ja k o  n a tu ra ln e  poc isk i ją d ro w e , są o ty ­
le w ygodne w  użyciu , że są bezpłatne i  wszędzie 
dostępne, na tom ias t ilo śc i ic h  są bardzo m ałe  i  d la ­
tego liczba  w y w o ły w a n y c h  przez n ie  re a k c ji ją d ro ­
w ych  je s t z p u n k tu  w idzen ia  praktycznego bez zna­
czenia.

Na jczęście j w y m ie n ia  się osta tn io  p ięć różnych 
rodza jów  m ezonów, k tó re  są podane w  ta b lic y . I, 
Jak w y k a z a ły  je d n a k  osta tn io  prace uczonych ra ­
dzieckich, is tn ie je  ta k ic h  różnych  ty p ó w  m ezonów 
znacznie w ięce j, oko ło  czternastu  i  na leży je  uw a -

żać raczej ja ko  różne s tany te j samej cząstki ją ­
d ro w e j. Z  tego w zg lędu nazyw a się je  rów n ie ż  w a - 
r itro n a m i.

Poza re a ln y m i poc iskam i ją d ro w y m i, zosta ły 
jeszcze uw zg lędn ione w  ta b lic y  i  pozostałe cząstki 
e lem entarne m asy i  energ ii, a w ięc  e le k tro n  u je m - 
ny, e le k tro n  doda tn i (pozitron), fo to n  i  n e u trin o , 
k tó ry c h  w łaśc iw ie  n ie  używ a się do bom bardow a­
n ia  ją d e r atom ow ych , ale k tó re  da ją  w  pew nych 
szczególnych p rzypadkach  po jedyncze reakc je  ją ­
drowe.

E le k tro n y  są w ysy łane  m iędzy in n y m i przez n ie ­
k tó re  c ia ła  p rom ien io tw órcze  (tzw . p ro m ien ie  beta) 
p rzy  ty m  przypuszcza się, że jes t to  raczej w tórne’ 
z jaw isko , gdyż w  p ie rw sze j c h w ili c ia ła  p ro m ie ­
n io tw órcze  e m itu ją  mezony, a te dopiero rozpada ją  
się na e le k tro n y  u jem ne i  na ne u trin a .

N e u tron  n ie  m a w łaśc iw ie  żadnej m asy w  stan ie  
spoczynku, je s t racze j cząstką ene rg ii, ta k  samo 
zresztą ja k  fo ton , e lem entarna n iepodzie lna paczka 
en e rg ii p rom ien is te j.

Jak  w y n ik a  z tego k ró tk ie g o  przeg lądu  pocisków  
a tom ow ych , ty lk o  n ie w ie lk a  liczba  cząstek n a tu ­
ra ln y c h  posiada ta k  duże energie, k tó re  w ys ta rcza ­
ją  do rozb ic ia  napotkanego przez n ie  ją d ra  atom u.

.n f, ,cz3stk i  m us im y  przyśpieszać sztucznie do ta k  
w ie lk ic h  prędkości, p rz y  k tó ry c h  energ ia  ich  osią­
gn ie dostatecznie w ysoką w artość.

To przyśpieszenie cząstek -  poc isków  atom o­
w ych  jes t g łó w n ym  zadaniem  naszej a r ty le r i i  a to­
m ow e j, k tó re j dz ia ła  nazyw am y dla tego przyśp ie­
szaczami cząstek a lbo akce le ra to ram i.

ANALOGIE MECHANICZNE
^ ■ A N IM  p rzys tą p im y  do w y ja śn ie n ia  zasady sche- 
^ m a t u  bu dow y tych  apara tów , chc ia łb ym  k ró tk o  
opisać pewne m odele m echaniczne, k tó re  nam  m o­
gą pomóc zrozum ieć dosyć zaw iłe  s tosunk i z dzie­
dz iny  z ja w is k  e lek trycznych , ja k ie  rządzą tą  dz ie­
dz iną f iz y k i.

M u s im y  n a jp ie rw  w yna leźć taką siłę m echan icz­
ną, k tó ra b y  podlega ła podobnem u p ra w u  oddzia- 
ły w a n ia  ja k  p ra w o  Coulom ba. O tóż na szczęście 
taka  uderza jąca analog ia  zachodzi d la  s iły , k tó ra  
odg ryw a  ko losa lną ro lę  w  naszym  życ iu  codzien­
nym  i  z k tó rą  spo tykam y się p rzy  w szys tk ich  z ja ­
w iskach  ru ch u  na ziem i, m ia no w ic ie  d la  s iły  cięż­
kości.
Jak  w ie rn y  od dz iec iństw a z codziennego dośw iad­
czenia, Z ie m ia  p rzyc iąga w szystk ie  c ia ła  do swego 
środka. N e w ton  o d k ry ł, że s iła  ta  je s t ty lk o  pew ­
nym  szczególnym  p rzyp a d k ie m  ogólnego p ra w a  
g ra w ita c ji,  k tó re  m ów i, że każde dw ie  m asy p rz y ­
c iąga ją  się do siebie w za jem n ie  z s iłą  p ro p o rc jo ­
na lną  do ty c h  mas, a o d w ro tn ie  p ro po rc jon a lną

do k w a d ra tu  ich  od ległości (  F  =  —  ^

dz im y, że is tn ie je  zupełna ana log ia  fo rm a ln a  po­
m iędzy p ra w e m  g ra w ita c ji i  p raw em  Coulom ba z 
ty m  ty lk o , że na leży zam iast nabo jów  e le k trycz ­
nych  ro zp a tryw a ć  m asy cia ł.

W  naszym  p rzyp a d ku  m us im y  je d y n ie  poza ty m  
uw zg lędn ić, że ro z p a try w a liś m y  od dz ia ływ an ie  na ­
b o jó w  o je d n a ko w ym  znaku, k tó re  się odpychają , 
i  m asy c ia ł, k tó re  się zawsze przyc iąga ją , ta k  że 
p rzyp a d ko w i zb liżan ia  się dw óch ją d e r a tom ow ych  
do siebie będzie odpow iada ło  odda len ie się dw óch 
mas, a w ięc  np. podnoszenie do g ó ry  jak iegoś c ia ­
ła  na p o w ie rzchn i ziem i. Ż eby  zb liżyć  dw a ją d ra  
do siebie trzeba w ykonać pew ną pracę e le k trycz ­
ną podobn ie ja k  trzeba w yko na ć  pracę m echan icz­
ną p rz y  podn ies ien iu  jak iegoś c ia ła  do góry. *)

*) W spó łczynn ik i p ropo rc jon a lnośc i zarów no 
w e wzorze na p ra w o  Coulom ba ja k  i  w e wzorze na 
p ra w o  g ra w ita c ji —  po m ijam y.
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m • o'S tosunk i siłow e, panu jące w  po b liżu  ją d ra  ato­
m u, m ożna w yo b ra z ić  sobie w  ty m  m odelu  m echa­
n icznym  przez pewnego rod za ju  w a ł ko lis ty , usy­
pany na po w ie rzch n i z ie m i dookoła tak iego do łu 
reprezentu jącego ją d ro  atom u, ja k  to w  p rze k ro ju  
Pokazane je s t na rysunku .

Model mechaniczny ją ­
dra atomu (w  przekro­
ju) Elementarne skład­
n ik i jądra (neuklony) 
znajdują się wewnątrz 
dołu otoczonego wałem. 
Cząstka naładowana 
elektrycznie dodatnio, 
zachowuje się przy zbli­
żaniu do jądra tak, ja k  
kula wtaczająca się pod 
górę po tym  wale, musi 
zatem posiadać pewną 

prędkość

A na lo g ia  ta  je s t ta k  uderzająca, że fizycy  bardzc 
często m ó w ią  o tym , że ją d ro  atom owe jest o oczo 
ne „w a łe m “  p o te n c ja łu  e lektrycznego. Po e 1 
e le k tryczn y  m ożna w  ty m  m odelu  zastąpić w y  
kością w zn ies ien ia , tak , że im  cięższe jes t J3 > 
im  w iększy  je s t zatem  jego doda tn i nabó j e e  y 
czny, ty m  w yższy p o w in ie n  być odpow iada jący 
w a ł.

Jedynie dla neutronu 
w ał potencjału nie ist­

nieje

T a k i w a ł och ronny  odg ryw a  podw ójną rolę, z 3 
dne j s tro n y  zabezpiecza składowe cząs «  _ 
przed roz lecen iem  się, z d ru g ie j s trony  ,
cza ją d ro  przed w ta rg n ię c ie m  do jego środka ob 
cych na ładow anych  e lek tryczn ie  nukleonom .

Ja k  w ie m y  z doświadczeń m echanicznych^ życia 
codziennego, żeby jakaś k u la  m ogła sić 
szczyt tak iego  w a łu  m usi posiadać I 3 
kość, a w ię c  i  pewną energię k ine tyczną . _ 
energ ia  ta  będzie za m a ła  w te d y  k u la  do jdzie  y 
ko do pew ne j w ysokości i  stoczy się z pow rotem . )

P rzy  podnoszeniu jakiegoś c ia ła  do góry  
w ykonać pew ną pracę rów ną  c iężarow i g 
pom nożonem u przez wysokość wzniesie • t  " 
ca zostaje zam ien iona w  pew ien  zaso> Snada-
c ia ła , k tó rą  nazyw am y energ ią potencja  ą.• P 
ją c  z po w ro te m  pod w p ły w e m  dzia łań y  . V 
kości, c ia ło  zam ien ia sw oją energię Potencjalną 
na energ ię  k ine tyczną  i  może ca ły  zap 
w  niego p ra cy  oddać uderza jąc, ro z t* l  wvs0'k 0ść

Jeże li c iężar c ia ła  oznaczym y prze . 0 , 
w zn ies ien ia  przez h  masę c ia ła  P ’ z o
prędkość przez v, przyśpieszenie ziem  ten j
to p rzy  zam ian ie e n e rg ii k ine tyczne j P 
c ja lną  zachodzi następujące rów nan ie :

m - vz
Q  . h  =  m  • g ■ h  =  2

W z ja w iska ch  elektrostatycznych energię ele­
k tryczn ą  w y ra ża m y  iloczynem  nab j  p^ze_
n ego (e) przez różn icę po tenc ja łó w  (V ) J i  * 
byw a ten  nabó j. Ta w artość ene rg ii ■elek ryczne j 
może być ró w n ie ż  zam ien iona na energ ę 
nh w e d łu g  w zo ru  *)

*) Rozważania powyższe nie  stosują się; j'eidyinie 
do ne u tron u  ja ko  pocisku. N e u tron  zachowuje się 
w  p o b liżu  ją d ra  ta k  ja k  k u ła  na pow ie rzchn i p 
z iom ej w  po b liżu  dołu.

e • V
2

W idz im y zatem  analogię fo rm a ln ą  pom iędzy 
energ ią  po tenc ja lną, m echaniczną i  e lek tryczną

Q.h energ ia po tenc ja lna  m echanicz., jednost. 1 K gm  
e.V „  „  e lek trycz., „  1 M eV

Jednostką e n e rg ii m echan iczne j je s t 1 k ilo g ra -  
m om e tr (1 Kgm ), jednostką  en e rg ii e lekryczne j jest 
1 e le k tro n o w o lt (1 eV), k tó ry  oznacza energię jaką  
nabierze nabó j 1 e le k tro n u  p rzy  p rzebyc iu  spadku 
po tenc ja łu  1 w o lta . W  fizyce  ją d ro w e j używ a się 
w ie lkośc i m ilio n  razy  w iększe j tzw . m egae lektro- 
no w o lta  (1 M eV).

Pom iędzy ty m i je dn os tkam i is tn ie je  następująca 
zależność: 1 k ilo g ra m o m e tr ró w n a  się 62,9 b ilio n ó w  
m egae lektronow o ltów .

W ysokość w a łu  po tenc ja łu  e lektrycznego jes t rzę­
du p a ru  czy k i lk u  M eV.

M echan ika  fa lo w a  w skazała tu  jeszcze na je d ­
ną n iezrozum ia łą  m echan icznie subtelność, m iano ­
w ic ie , że cząstk i ją d ro w e  mogą n iek ie dy  przecho­
dzić w a ł po tenc ja łu  gdzieś w  środku, tak , ja k  gdy­
by b y ły  w  n im  w yw ie rco ne  ja k ieś  tunele . E fe k t 
ten  został nazw any „e fe k te m  tu n e lo w y m “ , je d n a k  
b liże j n ie  będziem y się tu  n im  za jm ow a li. *

Zagadn ien ie ro zb ija n ia  ją d ra  atomowego można 
by w  ty m  schem atycznym  m ode lu  m echan icznym  
przedstaw ić w  sposób pokazany na rysun ku . W  po­
b liżu  tak iego  bu nkra , otoczonego och ronnym  w a ­
łem , us ta w ia m y w ieżę o w ysokości co n a jm n ie j ta ­
k ie j samej ja k  ten  w a ł i  z w ysokości te j w ie ży  po 
ja k ie jś  ró w n i pochy łe j opuszczamy k u le -p o c isk i, 
k tó re  je że li t ra f ią  na ta k i b u n k ie r mogą dostać się 
do jego w n ę trza  (ta rc ie  w  ty c h  rozw ażaniach zupeł­
n ie  po m ijam y). W  ten  sposób osiągnę libyśm y zm ia­
nę liczby  cząstek w e w n ą trz  tak iego  b u nkra , co od­
pow iada łoby w y w o ła n iu  przem iany  ją d ra  atomu.

W ykonan ie  tak iego  procesu n ie  jes t je d n a k  rze­
czą ła tw ą  z dw óch powodów.

Model mechaniczny rozbijania atomu 
A  —  jądro atomu otoczone wałem  
D —  „działo jądrowe“ —  wieża strzelni­
cza w  modelu mechanicznym  
R —  Równia pochyła do staczania ku li 
Cząstki-pociski (czarne kule) są przy po­
mocy działa podnoszone na wyższy po­
ziom energii potencjalnej Ep = m g . h.).

która może być zmieniona na energię k i -
_ m. v 2. \

netyczną ------------  I

Po pierwsze rozstaw ien ie  ta k ic h  b u n k ró w  w  prze­
s trzen i je s t ta k  rzadkie , że p rz y  s trze la n iu  na oślep* 
ogrom na większość w yrzu con ych  k u l w  ogóle n ie  
do tyka  ich  g ran icy . D la  p rz y k ła d u  w yo bra źm y so­
bie ta k i b u n k ie r w  fo rm ie  m ałego dom u, w te d y  
rozm ieszczenie ta k ic h  sąsiednich dom ów  b y ło b y  na­
stępujące: jeden np. w  W arszaw ie, d ru g i —  
w  Gdańsku, inne w  K ra k o w ie , Poznaniu, B ia ły m ­
stoku itd . N ie  w ie m  czy zna laz ł b y  się ta k i a r ty le -  
rzysta, k tó ry  w  ta k im  p rzyp a d ku  zdecydow ał b y  
się strzelać po c iem ku do tych  ce lów  bez o trz y m a -
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n ia  ja k ic h k o lw ie k  danych co do k ie ru n k u  ich  po­
łożen ia i  odległości. I le  poc isków  m u s ia łb y  w y ­
s trze lić  darem nie, zan im  t r a f i łb y  p rzypadkow o 
w  ta k i cel?

W  ta k im  po łożeniu zn a jd u je  się f iz y k  os trze ii- 
w u ją c y  ją d ro  atom u. M u s i się on liczyć  z tym , że 
og rom na w iększość jego poc isków  idz ie  na m arne 
i  ty lk o  n ie k tó re  z n ic h  m a ją  szanse t ra f ić  ją d ro  
atom u i  w yw o ła ć  żądaną przem ianę.

D rugą  poważną trudnością , m ów iąc ciągle naszym 
ję z y k ie m  m echan icznym , je s t w p row adzen ie  w ie l­
k ie j lic zb y  k u l-p o c is k ó w  na szczyt w yso k ie j w ieży 
s trze ln icze j, tzn. nadanie im  ta k ie j dużej ene rg ii 
po tenc ja ln e j, k tó rą  by  m ożna zam ien ić na energię 
ruchu. To zadanie m ożna w ykonać w  sposób ba r­
dzo różn y  i  do tego w  fizyce  ją d ro w e j s łuży a r­
ty le r ia  ją d ro w a .

S próbu ję  tu  na m odelach m echan icznych w y ja ś ­
n ić  na jw ażn ie jsze  zasady b u do w y  różnych  d z ia ł te j 
a r ty le r ii.

P ie rw szym  na jp ros tszym  sposobem podnoszenia 
c iężarów  na duże w ysokości je s t zastosowanie b lo ­
ku  n ieruchom ego z przerzuconą przez niego lin k ą .

M etoda ta  je s t je d n a k  za pow o lna 
w  w ie lu  przypadkach. K ie d y  chodzi 
o szybkie  podnoszenie dużych ilośc i 
m a te ria łu  do gó ry , stosuje się np. 
urządzenia ta k ie : zam kn ię tą  taśmę 
m eta low ą obraca jącą się stale na 
dw óch bębnach i  zaopatrzoną w  sze­
reg w ia d e re k  czy skrzynek  rozm ie­
szczonych rów no m ie rn ie , do k tó ry c h  
ła d u je  się np. w ęg ie l, żeby go pod­
nieść na statek. Podobne urządze­
n ia  stosuje się do w ydob yw an ia  
m echanicznego p iasku  z rzek.

Blok nieruchomy —  n a j­
prostsza maszyna do 

podnoszenia ciężarów

Schemat aparatu wyso­
kiego napięcia typu Van  
de G raaffa, opartego na 
podobnej zasadzie jak  

na rys. 4.
B —  pas jedwabny lub 
gumowy obracający się 
na dwóch wirujących  
walcach, A  —  pusta ku. 
ia metalowa, ładunek 
dodatni spływa przez 
ostrze C na taśmę i z 
taśmy przez ostrze F  na 

kulę

trze  i  rozm ieszcza się na dużej k u l i .  G rom adzenie 
ciągłe tego na b o ju  na k u l i  pow iększa ustaw iczn ie  
je j p o te n c ja ł e lek tryczn y  aż do m om entu , k ie d y  
następu je  przeb ic ie  e lek tryczne  do ścian czy su­
f itu .  T a k ie  apa ra ty  po zw a la ją  osiągać napięcia  do 
5 m ilio n ó w  w o ltó w  i  przyśp ieszyć po c isk i ją d ro w e  
do ene rg ii rzędu 5 m agae lek tron ow o ltów :

F o to g ra fia  tak iego genera tora  pokazana je s t na 
rysunku .

In n y  sposób podnoszenia na dużą wysokość k u l 
w  naszym  m odelu m echan icznym  je s t pokazany 
schem atycznie. B u d u je m y  szereg schodków  i  ku le  
te podnosim y s topn iow o z jednego schodka na d ru ­
gi. T ak ie  urządzenie m echaniczne p rzypom ina  in ­
ny  genera to r w ysokiego napięcia , zbudow any przez 
G re inachera, a późn ie j przez C o ckro fta  i  W altona. 
Jest to  tzw . genera to r kaskadow y, w  k tó ry m  na ­
p ięcie  pow iększa się s topn iow o od jednego człona 
do drugiego. Schem at i  fo to g ra fia  tak iego dzia ła 
pokazane są na rysunkach .

T a k ie  apa ra ty  da ją  nap ięc ia  rzędu 2 —  3 m il io ­
nów  w o ltów .

GENERATOR VAN  
DE GRAAFFA

/ 'A T Ó Ż  analogiczne 
'- 'u rz ą d z e n ie  s tanow i 
podstawę dz ia łan ia  je d ­
nego z bardzo szeroko 
stosowanych obecnie 
akce le ra to rów  cząstek 
w  fizyce  ją d ro w e j tzw . 
genera tora  e lek tros ta ­
tycznego V a n  de G raa ffa . 
Schem at tego p rzy rzą du  
pokazany je s t na  ry s u n ­
ku . Z am kn ię ta  taśm a z 
gum y czy je d w a b iu  o- 
braca się na dw óch w a l­
cach i  w  je dn e j części (u 
do łu ) ładow ana jes t 
e lek tryczn ym  nabo jem , 
k tó ry  w ę d ru je  w ra z  z 
taśmą do gó ry  i  tam  
z b ie ra n y  je s t przez os-

Fotografla generatora 
Van de G raaffa  na 1 

m ilionów woltów

3 0  4



S topniow e (kaskadowe) 
podnoszenie k u l d la  po ­
w iększan ia ich  energ ii 
po tenc ja lne j m echan i­

cznej

GENERATORY REZONANSOWE
C  P E C JA L N IE  ważne ty p y  dz ia ł ją d ro w y c h  oparte 
^  są na ru c h u  ob ro tow ym  cząstek i  na w ie lo k ro t­
n ym  przyśp ieszaniu ich  w  czasie tego ruchu.

A p a ra ty  te  są z rea lizow an iem  bardzo in te lig e n t­
nych  i  m ąd rych  pom ysłów , opa rtych  na dobre j zna­
jom ości p ra w  e le k tro d yn a m ik i.

Należą do n ich  cyk lo tro n , synch ro tron , beta tro n  
i  różne kom b inac je  i  m o d y fika c je  tych  p rzyrządów .

Z an im  przys tąp ię  do op isu ich  dzia łan ia , p rz y ­
pom nę jeszcze dz ia łan ie  pewnego p rym ityw n e g o  
p rzy rzą du  m echanicznego ja k im  jes t proca, taka  
proca, k tó rą  ch łopcy rzuca ją  kam ien ie  na duże 
odległości i  wysokości. Są to dw a rów ne  k a w a łk i 
sznu rka  p rzyw iązane  do k a w a łk a  skó rk i. W  te j 
skórce umieszcza się kam ień , pozostałe dw a końce 
sznurka bierze się do rę k i i  obraca się kam ień  co­
raz szybcie j aż w  pew ne j c h w ili wypuszcza się je ­
den kon iec sznurka i  kam ień  lec i w  przestrzeń 
z prędkością znacznie w iększą, n iż  m óg łby  to osiąg­
nąć p rzy  rzucie  bezpośrednim  ręką.

Proca do rzucania k a ­
m ie n i —  najprostsza 
„m aszyna“  w y k o rz y s tu ­
jąca ruch  ob ro tow y c h i 
d la  nadania im  dużej 

prędkości

Jeszcze jeden ta k i m echan iczny p rzyk ła d  można 
by  przytoczyć z dz iedziny sportu . W śród różnych 
k o n k u re n c ji le kkoa tle tycznych  spo tykam y dw ie, 
k tó re  nas tu  specja ln ie  za in teresują , rz u t ku lą  
i rz u t m ło tem .

K u la  w  n o rm a ln e j k o n k u re n c ji m ęskie j w aży sie­
dem i  ćw ie rć  k ilo , tzw . m ło t jes t to rów n ież ku la  
°  tych  sam ych w ym ia ra ch  i ciężarze, ale uw iązana

m ■' B : - . V%. ipr 11i-; . •: i M

Schemat i  fo to g ra fia  generatora kaskado­
wego G re inachera na 1,3 m ilio n ó w  w o l­
tów . Na fo to g ra fii w id z im y  u k ła d  16 lam p 
p ro s tu jących  i  16 kondensatorów . K ońco­
we napięcie w ys tęp u je  pom iędzy n a j­

w iększym i k u la m i

na d łu g im  g ru bym  łańcuchu, całość zatem  w aży 
znacznie w ięce j n iż  ku la .

K u lę  rzuca się bezpośrednio ręką  (z n ie w ie lk im  
rozb ieg iem  prostym ), m ło t rzuca się po k i lk u  obro­
tach, kręcąc się razem  z n im  w  kole.

J a k i jes t e fe k t ta k ic h  obydw u  rzutów ?
K u lę  m ożna rzuc ić  na odległość m aks im um  oko­

ło 18 m e tró w  (reko rd  św ia tow y), m ło t na odległość 
m aks im um  około 58 m e trów  (rów nież re k o rd  św ia ­
tów}-).

Skąd się bierze taka o lb rzym ia  różn ica  dalekości 
rzu tó w  p rzy  m aksym a lnym  w y s iłk u  te j samej m a­
szyny (organ izm u ludzkiego)?

E lem enta rne rozw ażania z te o r ii rz u tu  ukośne­
go uczą nas, że dalekość i wysokość rz u tu  ciała,

T eoria  ruch u  po kole. 
F  —  s iła  dośrodkowa, F 
— s iła  odśrodkow a (re ­

akc ja  odśrodkowa) 
v — prędkość styczna

rzuconego na ziem i, zależą od jego prędkości po­
czątkow ej. W idocznie zatem różn ica  w  dalekości 
rz u tu  p rzy  m łocie, spowodowana je s t znacznie 
w iększą jego prędkością początkową.

Zastanów m y się ch w ilę  nad tym , ja k  się przed­
s taw ia  zagadnienie ruch u  c ia ła  po okręgu  koła.

C ia ło  ta k ie  posiada w  każdej c h w ili pewną p rę d ­
kość styczną do to ru , zaznaczoną na naszym  r y ­
sunku, odc ink iem  p roste j ze s trza łką  v  (w ektorem ), 
Jeże li c ia ło  n ie  ucieka w zd łuż  k ie ru n k u  sw o je j 
ch w ilo w e j prędkości, dzie je się to  dlatego, że dzia ła 
na n ie  pew na s iła  f  tzw . s iła  dośrodkow a (okreś lo­
na przez długość i  n ie rozc iąg liw ość sznurka czy 
łańcucha). S iła  ta  je s t rów now ażona przec iw n ie  
sk ie row aną i rów ną  s iłą  odśrodkow ą (P) dzia ła jącą 
na w ięzy  (np. na d łoń  p rzy  ru ch u  procy, na cia ło

Z a w o d n ik  p rzy  rzucie  m ło tem  (obracając 
się) osiąga dalekość rz u tu  k ilk a k ro tn ie  
większą, n iż p rzy  rzucie  ku ią  (w prost) o 

te j samej masie



Lew a i  p ra w a  część rysu n ku  p rzeds taw ia ją  w nętrze  na jw iększego cyk lo tro n u . U  gó ry  i  na do le w idać 
b ieguny o średn icy  4,7 m, w  środku  — du an ty  w  k tó ry c h  może poruszać się cząstka-pocisk.

m iotacza p rz y  rzuc ie  m ło tem  itd ). Poza tym , je że li 
c ia ło  p rzy  obrocie m a pokonać siłę oporu  pow ie trza , 
ew en tua ln ie  m a Się poruszać coraz z w iększą p rę d ­
kością, to  d łoń  (p rzy  procy) m us i w yko n yw a ć  do­
da tkow e ru c h y  przyśpieszające (m io tacz ro b i to  sa­
m o stopam i) pe riodyczn ie  i  zgodnie z k ie ru n k ie m  
prędkości c ia ła  w  danej c h w ili.

Prędkość styczna c ia ła  w  ru ch u  po ko le  rów na  
się ilo czyno w i p ro m ien ia  ko ła  i  p rędkości ko łow e j, 
k tó re j w a rtość  je s t ty m  w iększa, im  k ró tszy  jes t 
czas ob iegu ko ła .
v =  v . (o (co —  czyta się omega —  jest ogólnie 
p rz y ję ty m  sym bolem  d la  częstości ko łow e j).

W id z im y  stąd, że prędkość w  ru ch u  po ko le  m oż­
na pow iększać w  d w o ja k i sposób, a lbo przez 
zw iększan ie p ro m ien ia  ko ła  (np. n a w ija ją c  począt­
kow o sznurek p rocy  na palec i  rozkręca jąc  go p rzy  
obrocie), a lbo przez pow iększan ie prędkości ko ło w e j 
(ew en tua ln ie  przez jedno  i  drugie).

O bró t c ia ła  da je  nam  zatem  w ie lk ie  m ożliw ośc i 
uzyskan ia  dużych w a rto śc i prędkości, a w ięc  i  d u ­
żych w a rto śc i energ ii.

W  m odelu m echan icznym  om aw ianym  w yże j m o­
g lib yśm y  k u le -p o c is k i rzucać na naszą w ieżę 
strze ln iczą p rzy  pom ocy procy, dz ia ła jące j na do­
p ie ro  co om ów ionych  zasadach.

Ta m etoda ustaw icznego i  periodycznego p rz y ­
śpieszania c ia ła  w  czasie jego ru c h u  obrotow ego 
s tanow i podstaw ę dz ia ła n ia  na jp iękn ie jszego  w  po­
m yśle dz ia ła  a r ty le r i i  ją d ro w e j: cyk lo tro nu .

CYKLOTRON

CA Ł E  zagadnienie na leży n a tu ra ln ie  p rze tłu m a ­
czyć na ję z y k  e lektrom agne tyczny, ale is to ta  

pom ysłu  pozostaje n ie  zm ieniona.
P oc isk i ją d ro w e  w  c y k lo tro n ie  poddane są dz ia­

ła n iu  stałego po la  m agnetycznego, k tó re  w y w ie ra  
na n ie  ta k i sam w p ły w  ja k  sznurek czy łańcuch 
na uw iązane p rzy  n im  c ia ło, tzn. pow odu je  jego 
ru c h  po okręgu ko ła  (jes t to  zatem  dzia łan ie  s iły  
dośrodkow e j), poza ty m  zresztą n ie  zm ien ia  jego 
prędkości.

Z m ianę p rędkości stycznej w y w o łu je m y  w  c y k lo ­
tro n ie  przez zastosowanie po la  e lektrycznego 
zm iennego.

A żeby to  zrea lizować, umieszcza Się źród ło  czą­
stek przyśp ieszanych w  p ró żn i w e w n ą trz  przepo- 
łbw ionego p łask iego pude łka  okrągłego, k tórego 
p o łó w k i (tzw . duan ty ) odsuwa się nieco od siebie. 
P ude łko  to  umieszcza się pom iędzy b iegunam i p łas­
k im i bardzo silnego e lektrom agnesu i  łączy z b ie ­
gunam i napięcia  p rą du  zm iennego o bardzo dużej 
częstości.

Pod w p ły w e m  samego po la  m agnetycznego r u ­
chome cząstk i e lek tryczne  zatacza łyby w  ta k im  p u ­
de łku  regu la rne  ko ła . A le  k ie d y  wychodzą z jedne j 
p o łó w k i pu de łka  p rzyk ła d a m y  pole e lek tryczne  ta ­
kie , żeby cząstkę przyśpieszało i  wobec tego na 
przestrzen i pom iędzy dw om a p o łó w ka m i pude łka  
cząstka zw iększa sw oją prędkość i w  d ru g ie j po-

Slad sztucznego mezonu ujemnego otrzymany w  emulsji kliszy fotograficznej. Mezon wytworzony  
przy pomocy cyklotronu wszedł do em ulsji z góry z lew ej strony i przy końcu swej drogi został 

schwytany przez jądro  atomu, które po tym  eksplcdowalo.



W  praw ej części rysunku widać komorę, do której w padają pociski jądrowe. W  czasie działania cy­
klotronu cale to wnętrze jest umieszczone w  komorze opróżnionej

lów ce porusza się ju ż  po okręgu ko ła  o w iększym  
p ro m ie n iu . D z ięk i na k ła dan iu  się dz ia łan ia  tych  
dw óch pól, m agnetycznego i  e lektrycznego, to r  
cząstk i tw o rz y  ro z w ija ją c ą  się sp ira lę  i  w yg ląda 
ta k  ja k  na rysu n ku , a prędkość je j i  energ ia  m o­
gą osiągnąć w a rto śc i bardzo duże, n iew spó łm ie rn ie  
w iększe, n iż  p rzy  przyśp ieszaniu bezpośrednim  
jednorazow ym .

M aksym a lna  energ ia  ja ką  udało się dotychczas 
osiągnąć p rzy  pom ocy na jw iększego c y k lo tro n u  w y ­
nosi oko ło 100 M eV, a p rzy  n ie w ie lk ie j przeróbce 
c y k lo tro n u  na syn ch ro cyk lo tro n  dochodzi do 100 
M eV.

W y m ia ry  i  koszt tego na jw iększego c y k lo tro n u  
są ogrom ne. M agnes jego w aży  oko ło 4900 ton, po­
siada 17,8 m e tra  d ługości i  b iegun o średn icy 4,7 
m etra.

Na rysun kach  pokazano k ilk a  fra g m e n tó w  tego 
kolosa. D la  czy te ln ikó w , o rien tu ją cych  się trochę 
w  p rze liczen iach a lgebra icznych, przytoczę n a j­
w ażnie jsze ra c h u n k i dotyczące cząstek w  cyk lo ­
tron ie .

N a cząstkę nae lektryzow aną , poruszającą się 
w  cyk lo tro n ie , dz ia ła  s iła  dośrodkow a w yw o ła na  
s ta łym  po lem  m agnetycznym . D z ięk i tem u, cząstka 
ta  będzie się porusza ła po ko le  o p ro m ie n iu  r, 
z pewną prędkością  v. Jeże li ła du nek  te j cząstki 
oznaczym y przez e, je j masę przez m , natężenie 
po la  m agnetycznego przez H, a prędkość św ia tła  
przez c, w te d y  na zasadzie p ra w  e le k tro d y n a m ik i 
m ożem y napisać w artość te j s iły :

m • v 2 H  • e • v

r  c
Czas ob iegu jednego okręgu ko ła  w ynos i zatem:

v  U  ■ e .

je że li się uw zg lę dn i rów nan ie  poprzednie.
Znajom ość tego czasu je s t o ty le  ważna, że od 

niego zależy szybkość zm ian po la  e lektrycznego. 
Jak  w id z im y , czas ten  nie  zależy od p ro m ien ia  ko ­
ła  r, a w ięc  d la  w szys tk ich  cząstek s p ira li jes t ten 
sam. P odstaw ia jąc do tego w zo ru  w a rto śc i liczbo­
w e ła tw o  się przekonać, że czas te n  będzie rzędu 
1,4 10-7 sek. d la  depteronu. M us im y  zatem  stoso­
w ać po la e lek tryczne  zm ienne o częstości zm ian 
v — 1IT  — 7.106 razy  na sekundę.

E nerg ię  cząstki ob licza się ze w zo ru

m • v 2 H 2 • e2-/ 2,

,2 2 • m  *c2

i  ja k  n ie  tru d n o  ob liczyć w yn os i ona około 4 M eV  
P odstaw ow ym  w a ru n k ie m  dobrego fu n kc jo n o w a ­

n ia  c y k lo tro n u  je s t to, żeby zm iany  po la  e le k trycz ­
nego p rzych od z iły  w łaśn ie  w ted y , k ie d y  cząstka 
przyśpieszana zna jdzie  się w  sw o je j w ędrów ce po 
s p ira li na k raw ęd z i duan tu . Te dw a z ja w iska  m u ­
szą być zgodne w  czasie (muszą być zsynchron izo­
wane) inaczej m ów iąc, m usi zachodzić w  ty m  u k ła ­
dzie rezonans, dlatego też c y k lo tro n  nazyw am y 
często generatorem  rezonansow ym  (rezonans ozna­
cza w spó łd rgan ie  o te j samej częstości drgań).

Dalszy ciąg fotografii z poprzedniej strony. Rozbite jądro wysyła dwa duże fragm enty w  prawo i je ­
den w  lewo u dołu



W łaśc iw ie  z tego p u n k tu  w idzen ia  pow iększanie 
en e rg ii cząstek-pocisków  w  c y k lo tro n ie  m ogłoby 
zachodzić bez żadnego ograniczenia. N ieste ty , ogra­
n iczen ia ta k ie  is tn ie ją  w  zw iązku  ze z jaw isk iem , 
k tó rego  f iz y k a  klasyczna nie  p rze w id yw a ła , a k tó ­
re  zostało w y jaśn ion e  dopiero przez teo rię  w zg lęd ­
ności, m ia no w ic ie  przez zm ianę m asy c ia ł posiada­
jących  prędkości zbliżone do p rędkośc i św ia tła .

T eoria  w zg lędności w yka zu je , że masa zm ienia

się z prędkością c ia ła  w ed ług  w zo ru  m  =

gdzie v  oznacza prędkość cia ła, c —  prędkość 
św ia tła , m 0 —  masę spoczynkową cia ła, m ,—  masę 
w  ruch u . Ze w zg lędu na bardzo dużą w artość  lic z ­
bową prędkości św ia tła , w zó r ten  m a znaczenie t y l ­
ko  p rzy  ta k ic h  prędkościach c ia ł, p rz y  k tó ry c h  u ła ­
m ek tf/c  posiada w artość  u ła m ka  pow iedzm y je d ­
ne j dziesięcio tysięcznej czy w ięce j. W  no rm a ln ych  
w a ru n ka ch  życ ia  codziennego c ia ła  porusza ją się 
ta k  w o lno , że zm iany  ich  m asy są ta k  znikom e, iż 
m ożna je  śm ia ło  zaniedbać. D la  bardzo szybkich 
cząstek w  c y k lo tro n ie  zm iany  te p rz y jm u ją  ju ż  
w a rto śc i znaczne.

P rzy  w zras ta jące j p rędkości cząstk i zachodzi ta ­
k ie  z jaw isko , że począwszy od pew ne j w a rto śc i te j 
p rędkości zaczyna w zrastać masa cząstk i zam iast 
je j p rędkośc i i  cząstka zaczyna się wobec tego spóź­
n iać  w  sw o im  ru c h u  po sp ira li, dochodząc do k ra ­
w ędz i duan tu , n ie  w  ty m  m om encie, w  k tó ry m  
następuje prze łożenie odpow iedn ie j w a rto śc i i  k ie ­
ru n k u  nap ięc ia  przez genera to r w ysokiego i  zm ien­
nego napięcia.

T ak  p iękn ie  pom yślana maszyna, oparta  na 
zsynch ron izow an iu  ru ch u  cząstki z szybkością 
zm ian p rą d u  elektrycznego, zaczyna szwankować 
i  na leży ją  po p ra w ić  przez odpow iedn ie zm iany

Cyklotron. Cząstka (jon dodatni) obraca się po to- 
rze spiralnym (lin ia czerwona). U  góry widok z bo­

ku, na dole w idok z góry

w « .

dło aonow
zb io rn ik
próżniowy
duaaty

biegun. . 
aagnetyeżny

r o d ło  cjonow

anoda
o d c h y la ją c a

Synchro-cylclotron. Tor cząstki podobny do po­
przedniego, ale brak jednego duantu. Masa cząstki 

ulega tu  zwiększeniu

częstości po la  e lektrycznego (m odulow anie  często­
ści) albo przez zm ianę natężenia po la  m agnetycz­
nego.

SYNCHRO-CYKLOTRON

PR Z Y  w p row a dze n iu  ta k ic h  zm ian o trzym ano no­
w y  ty p  apa ra tu  przyśpieszającego cząstki, tzw , 

synch ro -cyk lo tro n , k tó ry  da je  cząs tk i-p oc isk i o je -  
szce w iększe j energ ii, n iż  c yk lo tro n . C ząstk i te w y ­
chodzą je d n a k  z s y n ch ro -cyk lo tro n u  w  postaci n ie ­
c iąg łych  im p u lsó w , _ podczas gdy c y k lo tro n  da je 
c ią g ły  w  czasie s tru m ie ń  tych  cząstek (ale o m n ie j­
szej energ ii).

T a k i s y n c h ro -c y k lo tro n  fu n k c jo n u je  od ro k u  1948 
W B e rke le y  i  o trzym ano ju ż  p rz y  jego pom ocy deu- 
ton y  o en e rg ii 200 M eV  i  cząstk i a lfa  o en e rg ii 400 
M eV. P rzy  pom ocy pocisków  ją d ro w y c h  o ta k  w ie l­
k ic h  energ iach uda ło  się m iędzy in n y m i o trzym ać 
sztucznie mezony, tzn. cząstki, k tó re  dotychczas 
obserw owano je d yn ie  w  p ro m ie n io w a n iu  kosm icz­
n ym  i w yw o ła ć  przem iany  n e u tron ów  w  p ro tony.

N a fo to g ra f ii w id z im y  schem at s y n c h ro -c y k lo tro ­
nu i  bieg cząstk i w  ta k im  przyrządzie .

BETATRON

J ESZCZE je d n ym  apara tem  przyśpieszającym , 
o p a rtym  na w y k o rz y s ta n iu  ru c h u  obrotowego, 

je s t tzw . be ta tron . N azw a be ta tronu  pochodzi stąd, 
że został on zbudow any nie  d la  c iężk ich  cząstek- 
pocisków , ale d la  e lek tronów . Pon iew aż na jszyb­
sze e lek tron y , ja k ie  dotychczas b y ły  znane w  f iz y ­
ce, w ys tęp ow a ły  w  p ro m ie n io w a n iu  c ia ł p ro m ien io ­
tw ó rczych  pod nazwą p ro m ie n i beta, stąd nazwa 
tego apara tu , k tó rego  zadaniem  jes t p rodukow an ie  
sztucznie ta k ic h  w łaśn ie  e lek tronów .

D zia łan ie  be ta tronu  oparte  jes t na in n e j zasadzie, 
n iż  te, k tó re  o m a w ia liśm y  dotychczas, m ianow ic ie  
w yko rzys ta na  tu  jes t zasada trans fo rm a to ra , p rz y ­
rządu  spotykanego ustaw iczn ie  w  p ra k tyce  życia 
codziennego,

B e ta tro n  w  na jp rostsze j postaci m ożna b y  w y o ­
braz ić  sobie ja k o  zam kn ię tą  szczelnie ko lis tą  ru rę  
szklaną, opróżn ioną dok ładn ie  z pow ie trza  i  za­
w ie ra jącą  źród ło  e lek tronów , k tó ry m  może, być  np. 
żarzący się d ru c ik  m e ta low y  ( ja k  w  z w y k łe j ża-
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Synchrotron. Tor elektronu ewentualnie jonu za­
znaczony jest czerwoną linią. Oprócz zmiennego 
strum ienia magnetycznego stosujemy tu jeszcze 

zmienne pole elektryczne

za ty m  is tn ie ją  jeszcze m ożliw ośc i w yko rzys ta n ia  
ta k ic h  szybkich e lek tron ów  bezpośrednio do zw a l­
czania kom órek  ra ko w a tych  przez niszczenie ich 
p rzy  bom bardow an iu  ty m i e lek tron am i (zam iast 
p ro m ie n i gam m a i  p ro m ie n i p rz e n ik liw y c h  R oent­
gena). R ów nież zastosowania p rzy  badaniach s tru k ­
tu ry  g ru bych  p ły te k  m eta low ych  zna laz ły  tu  duże 
m ożliw ośc i i  zosta ły w yko rzys tane  w  technice m e­
ta lo g ra ficzne j.

Z  uw ag i na te liczne zastosowania praktyczne, 
be ta tro n y  zaczyna się obecnie p rodukow ać sery jn ie .

W  fizyce  ją d ro w e j zna laz ły  ta k ie  e le k tro n y  za­
stosowanie p rz y  w y w o ły w a n iu  n ie k tó ry c h  zresztą 
bardzo rzadk ich , p rzem ian  p ie rw ia s tkó w .

SYNCHROTRON
1 ESZCZE jedno dz ia ło  f iz y k i ją d ro w e j oparte  na 
J ruch u  ob ro tow ym  cząstki, k tó re  tu  chc ie libyśm y 
ju ż  ty lk o  bardzo k ró tk o  om ów ić —  to tzw . syn ­
chro tron . S tanow i on pewnego rod za ju  połączenie 
c y k lo tro n u  z betatronem .

S ynch ro tron  został w yna lez iony  przez rosy jsk iego 
fiz y k a  W ekslera i  przez M ac M ilia n a .

Dotychczas zosta ł zrea lizow any synch ro tron  dla  
e lek tronów , a w  p ro jekc ie  zn a jd u ją  się o lb rzym ie  
synch ro tron y  d la  pro tonów .

Cząstka nae lektryzow ana porusza się w  synch ro- 
tro n ie  n a jp ie rw  ta k  ja k  w  be ta tron ie , pod w p ływ e m  
dz ia łan ia  zm iennego s trum ie n ia  magnetycznego, 
a dop iero  k ie d y  osiągnie bardzo duże stałe p rę d ­
kości, zostaje przyśpieszana p rzy  pom ocy zm ienne­
go po la  e lektrycznego, podobnie ja k  w  cyk lo tro n ie , 
ty lk o  n ie  w zd łuż  sp ira li, a po kole.

Te to ry  ko lis te  cząstki umieszczone są w e w ną trz  
m e ta low e j ru r y  tw orzące j p ie rśc ień podzie lony na 
c z te ry  oddzie lne rów ne  części. R u rę  m eta low ą 
umieszcza się w  ru rze  szklanej (podobnie ja k  w  be­
ta tron ie ) i  całość w k ła d a  pom iędzy b ieguny  m ag­
nesu z w yd rą żo n ym  rdzeniem , tak , że po le m agne­
tyczne obe jm u je  ty lk o  w iązkę  porusza jących się 
cząstek.

C ząstk i w  ty m  p rzyp ad ku  są przyśpieszane 
w  p rze rw ach  pom iędzy m e ta lo w y m i odc inkam i 
p ierśc ien ia , je że li n a tu ra ln ie  dobierzem y odpo­
w iedn io  częstość zm ian po la e lektrycznego.

rów ce e lek tryczne j). Taką ru rę  szklaną umieszcza­
m y  pom iędzy b iegunam i s ilnego e lektrom agnesu 
prostopadle do l in i i  s ił po la m agnetycznego w  n im  
w ytw orzonego. Pole m agnetyczne n ie  posiada tu  
je d n a k  stałego natężenia ja k  w  c y k lo tro n ie , ale je ­
go w artość ustaw iczn ie  się zm ienia M ó w im y  w  ta ­
k im  p rzypadku , że zm ienia się liczba l in i i  s ił ta ­
k iego pola, albo jeszcze inaczej, że zm ien ia  się 
s trum ie ń  m agnetyczny w  ty m  polu.

P raw a  f iz y k i k lasyczne j pouczają nas, że p rzy  
zm ian ie  tak iego  s tru m ie n ia  m agnetycznego pow ­
sta je  jednocześnie pewne pole e lektryczne , k tórego 
lin ie  s ił zam yka ją  się ko lis to  dokoła tego s tru m ie ­
n ia  w  płaszczyźnie do niego p rostopad łe j.

Jeże li zatem  ta k i zm ienny s tru m ie ń  m agnetycz­
n y  przepuśc im y prostopad le  przez środek ko ła , 
utw orzonego przez naszą ru rę  szklaną, to  w y tw o ­
rzone w  n ie j e le k tro n y  będą pędzone przez pow ­
stałe w  ten sposób pole e lek tryczne  w zd łuż  te j ko ­
lis te j ru ry . Jeże li p rzy  ty m  dob ierzem y odpow ied­
n io  częstość zm ian s tru m ie n ia  m agnetycznego do 
częstości ru ch u  po kole, to  e le k tro n y  mogą w y k o ­
nać w ie le  tys ięcy ob ro tów  pod w p ły w e m  dzia łan ia  
te j s iły  e lek tryczne j i  osiągnąć bardzo w ie lk ie  
prędkości, a w ięc i  energie.

O trzym ane dotychczas prędkości e le k tro n ó w  w  
be ta tron ie  w y n o s iły  oko ło 295 000 km fsek. a w ięc 
dochodziły  p ra w ie  do prędkości św ia tła , a uzyskane 
przez n ich  energie w y n o s iły  oko ło 20 M eV, a w ięc 
b y ły  k ilk a k ro tn ie  w iększe, n iż  energ ie p ro m ien i 
beta c ia ł p rom ien io tw órczych .

T a k ich  bardzo szybkich  e le k tro n ó w  używ a się 
przede w szys tk im  do w y tw a rz a n ia  bardzo k ró tk ic h  
fa l e lek trom agne tycznych  ( ty p u  p ro m ie n i gamma), 
k tó re  pow sta ją  p rzy  zaham ow an iu  tych  e lek tron ów  
(podobnie ja k  p rom ien ie  Roentgena ty lk o  d la  e lek­
tro n ó w  około sto tys ięcy  razy  pow o ln ie jszych). Po-

Betatron. Czerwoną lin ią zaznaczony jest tor elek­
tronu w  opróżnionym z powietrza pierścieniu. Ruch 
elektronu, wyw ołany jest zmianą natężenia stru­

mienia magnetycznego



Tory grubej w iązki cząstek alfa  
o w ie lk ie j energii rzędu 400 M eV  
otrzymanych w  cyklo-synchrotronie. 
Zdjęcie z komory Wilsona umiesz­

czonej w  polu magnetycznym

Zatem  odpow iedn ie  zm iany  natężenia po la  m ag­
netycznego i  częstości zm ian  po la e lektrycznego są 
przyczyną w zro s tu  en e rg ii cząstk i porusza jące j się 
W synch ro tron ie .

S ynch ro tro n y  budow ane d la  e le k tro n ó w  m a ją  za 
zadanie o trzym ać e le k tro n y  o ener­
g iach bardzo dużych (do 300 M eV), 

le  p rzy  znacznie m n ie jszych  kosz­
tach, n iż  w  be ta tron ie .

B a rd z ie j re w e la c y jn y c h  w y n ik ó w  
oczekuje się obecnie od p ro je k to w a ­
nych  synch ro tron ów  d la  p ro tonów .
W  ta k ic h  synch ro tronach  spodzie­
w a ją  się uczeni w yp rod ukow ać  p ro ­
to n y  o energ iach 1000 —  2500 M eV, 
tzn. o energ iach tego samego rzędu 
co energ ie dochodzących do nas p ro ­
m ie n i kosm icznych.

M ó w i się rów n ie ż  o k o n k re tn y m  
p ro je kc ie  synch ro tron u  d la  e le k tro ­
nów  o en e rg ii 10 000 M eV.

Ciężar średniego z ty c h  zap ro jek­
tow anych  syncn ro tron ow  m a w ynosić 
15 000 ton, średnica ko ła  obieganego 
przez cząs tk i-p oc isk i będzie rzędu 15 
m etrów , a koszty  w yrażone  w  naszej 
w a lu c ie  s ię ga łyby  k i lk u  m ilia rd ó w  
z ło tych .

N a ry s u n k u  pokazano szkic m ode­
lu  tak iego  ,synch ro tronu -g igan ta  
(p rzy  je dn e j z p rz e rw  jes t um iesz­
czona sy lw e tka  cz łow ieka  d la  po­
ró w n a n ia  rozm iarów ). C zte ry  odc in ­
k i p ie rśc ien ia  zaw ie ra ją  k a w a łk i 
k o lis te j r u r y  m e ta low e j, w e w n ą trz  
k tó re j porusza ją się przyśpieszane 
cząstki. W nętrze tych  r u r  m u s i' być 
dok ładn ie  opróżn ione z pow ie trza , 
co samo sta je  się ju ż  bardzo t r u d ­
n ym  zagadnien iem  techn icznym . O 
in n y c h  trudnośc iach  le p ie j tu  n a ra - 
zie n ie  m ów ić.

Cyklotron w  całości. Ogromna ram a biała prosto­
kątna jest w ie lk im  elektromagnesem ważącym 4000 
ton. W  środku widać komorę z duantami. W  lewej 
części w ie lka pompa próżniowa.

NOWE AKCELERATORY LIN IO W E
l  ESZCZE je d n ym  typem  p ro je k to w a n ych  osta- 

«J tn io  dz ia ł f iz y k i ją d ro w e j są ekce le ra to ry  l in io ­
we.

Są to  p ro s to lin io w e  d łu g ie  ru r y  o d ługości rzę­
du od k ilk u n a s tu  do k ilk u s e t m e trów , podzielone 
na szereg osobnych odc inków , w zd łuż  k tó ry c h  m o­
gą poruszać się cząstk i nae lektryzow ane . O d c in k i 
ta k ie j r u r y  są oddzielone od siebie i  pom iędzy n i­
m i w y tw a rz a  się dużą różn icę  p o tenc ja łó w  o ta k im  
k ie ru n k u , żeby cząs tk i-p oc isk i b y ły  przyśpieszane 
p rzy  p rze jśc iu  z jednego odcinka do drugiego.

Do r u r y  wpuszczam y jo n y  ju ż  przyśpieszone do 
bardzo dużych energ ii, rzędu np. k i lk u  m ilio n ó w  
e lek trdn ow o ltów , p rz y  pom ocy genera tora  V a n  de 
G raa ffa , a dopiero późn ie j cząstki te poddajem y 
jeszcze d z ia ła n iu  zm iennego po la  e lektrycznego 
o bardzo dużej częstości (rzędu częstości rad a ro ­
w ych), w  czasie k ie d y  przechodzą przez p rze rw y  
pom iędzy od c in kam i ru ry . K ażd y  odcinek r u r y  ma 
sw ój w ła sn y  genera tor w yso k ie j częstości, a sztuka 
u ru chom ien ia  całe j ta k ie j a p a ra tu ry  polega na tym ,



Szkic projektowanego olbrzymiego 
synchrotronu. Synchrotron składa 
się z czterech oddzielonych odcin­
ków pierścienia opróżnionych do. 
kiadnie przy pomocy układu pomp. 
Z praw ej strony rysunku widać w a ­
lec generatora Van de G raaffa d a ją . 
cego wstępną energię jonów (rzędu 
paru milionów eV). Jony o takie j 
prędkości są dalej przyśpieszane 
w  przerwach pomiędzy odcinkami 
przy pomocy generatorów prądu 
szybko zmiennego.

żeby zm iany  znaku nap ięc ia  zachodziły  w ted y , k ie ­
dy  jo n  przebiega w nętrze  danego odcinka.

P ie rw szy  z ta k ic h  rea lizow anych  akce le ra to rów  
lin io w y c h  posiada długość około 13 m e tró w  i  ma 
dawać p ro to n y  o en e rg ii rzędu 40 M eV. W  p ro je k ­
cie zna jd u je  się akce le ra to r tego samego ty p u  o d łu ­
gości oko ło  600 m e trów , k tó ry  m a dawać energie 
rzędu 1800 M eV.

ZAKOŃCZENIE
N a ty m  kończym y nasz p rzeg ląd a r ty le r i i  ją d ro ­

w e j. Is tn ie ją  ju ż  i  p raw dopodobn ie  będą jeszcze

w prow adzane inne odm iany apara tów  tego rodza ju , 
ale zasady ich  dz ia łan ia  będą się op ie ra ły  p ra w d o ­
podobnie na ja k ie jś  k o m b in a c ji om ów ionych  w y ­
żej metod.

K ró tk ie  zestaw ienie na jb a rdz ie j cha rak te rys tycz ­
nych  cech akce le ra to rów  zna jdzie  c z y te ln ik  w  ta ­
b licach.

Z b liża m y  się szybk im i k ro k a m i do osiągnięcia 
sztucznie en e rg ii rzędu m ilia rd a  e lek tron ow o ltów , 
zatem  en e rg ii tys iąc  razy  w iększych, n iż  te ja k ie  
u m ie liśm y  o trzym yw ać przed początk iem  osta tn ie j

Charakterystyka różnych „dział jądrowych“
(akce le ra to rów )
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Typy „dział jądrowych“ (akceleratorów) o wielkiej energii

cyk lo tron synch ro—
cyŁ lo tron betatron Synchrotron 

a) dla elekronów b) m ieszany akce le ra tory
lin io w e

Zasada przyśp ie­
szania cząstek

pole e le k try ­
czne szybko- 
zm ienne

pole
e lektryczne

zmiana s tru ­
m ienia m a­
gnetycznego

zm iana stru­
m ienia magne­
tycznego póź­
n ie j napięcie

napięcie fa la e lek tro ­
magnetyczna

Pole magne­
tyczne stałe stałe zm ienne zm ienne zm ienne bez

napięcie p rz y ­
spieszania bez o częstości 

zm iennej bez zm ienne o czę­
stości stałej

zm ienne 
o częstości 
zm iennej

zm ienne o czę­
stości stałe j

cząstki p rz y ­
śpieszane jo n y jo n y e lektrony e lektrony jo n y e lektrony albo 

jo n y

energie o trzy ­
mane dotychczas 20 MeV

200 MeV (deli te" ony)

400 MeV tki alfa)
100 MeV 70 MeV

energie p ro je ­
ktowane 1000 MeV 1000 MeV 300 MeV 300 MeV 1000 MeV

dla jo n ó w  40 
MeV- późn ie j 
1800 MeV

Zastosowania
Badania jąd row e Przem iany p ie r­
w iastków . P rodukc ja  c ia ł o p ro ­
m ienio tw órczości w zbudzonej

Badania ją ­
drowe. 
M edycyna 
M eta lurg ia

Badania ją d ro ­
we. M edycyna. 
Radiografia

Badania ją d ­
rowe. Produ­
k c ja  c ia ł p ro - 
m ie n io tw ór- 

czych w zb u ­
dzonych.

Badania ją d ro - 
v e . P rodukcja  
c ia ł o p ro m ie ­
n io tw órczości 
w zbudzonej.

w o jn y  sztucznie lu b  też p rzy  pom ocy c ia ł p ro m ie ­
n io tw ó rczych , energii^ ja k ie  w ys tę p u ją  je dyn ie  
w  p ro m ie n io w a n iu  kosm icznym .

Te nowe gran ice  en e rg ii w p row adzą nas w  ta ­
je m n iczy  i  p ię kn y  św ia t z ja w isk , obserw ow anych 
dotychczas je d yn ie  p rzy  o d dz ia ływ an iu  p ro m ie n i 
kosm icznych na m a te rię : w y tw a rz a n ie  w  je dn ym

akcie „u le w “  czy „deszczów“  e lek tron ow ych , lu b  
m ezonowych, up rzystępn ią  nam  ta k ie  z ja w iska  ja k  
pękan ie ją d e r a tom ow ych  itd ., itd .

D la  badań f iz y k i ją d ro w e j i  całego szeregu no­
w ych  n a jb a rd z ie j c iekaw ych  zastosowań p ra k ty c z ­
nych  te j dz iedz iny o tw orzą się w te d y  nowe dalsze 
ho ryzon ty .

Akcelerator liniow y. Strum ień jonów bardzo szyb­
kich przyspieszonych najp ierw  w  generatorze Van 
de G raaffa (A) przebiega przez osiem odcinków  
ru ry  prostoliniowej, przyspieszany w  przerwach  
pomiędzy odcinkami przez generatory o wysokiej 

częstości (BB). W  Z  tra fia  na cel
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/V o w e  o s o b n i k i  

p o w s t a j ą  A e z  
m o g B ło d ln io n io

CECYLIA LEWANDOWSKA
au to rka  w ie lu  p u b lik a e y j z zakresu 

pszczeln ictwa

SZ L IŚ M Y  z mężem opustoszałym  m olo  So­
potu. R ozm aw ia liśm y z p rze jęc iem  o u ro ­
kach te j m ie jscow ości w łaśn ie  w iosną gdy 

morze jes t ró w n ie  p iękne ja k  w  lecie i gra 
znacznie w iększym  bogactw em  ba rw , gdy wszędzie 
jes t cicho, spokojn ie .

—  M am  syna —  roz leg ł się naraz tuż  nad naszy­
m i uszam i tr iu m fa ln y  ok rzyk . S po jrze liśm y. Przed 
nam i s ta ł in ż y n ie r Z aw is to w sk i. T w a rz  jego p ro ­
m ie n ia ła  n ie w ys ło w io n ym  zadow oleniem , dum ą 
tw ó rc y  najdoskonalszego dzieła. Radość rozsadza­
ła  go. Radością tą  m us ia ł się z k im ś  podzie lić.

S ied liśm y na je dn e j z ław ek. In ż y n ie r  n ie  zam y­
k a ł ust. „S y n “ , „syn a “ , „s y n o w i“  —  odm ien ia ło  się 
na p rzem ian  w e  w szys tk ich  przypadkach. N ie  b ra ­
kow a ło  rów n ież  po g a rd liw ych  a luzy j pod adresem 
zna jom ych —  o jców  córek.

Zaczęło m n ie  to  drażnić. W idz ia łam  zm arko t- 
n ia łą  m inę  mego męża. Jego męska am b ic ja  c ie r­
p ia ła . M am y dw ie  có rk i, an i jednego syna. Poczu­
łam  się ja k  ru m a k  k tó rego  jeździec do tkn ie  zbyt 
m ocno ostrogą. Skorzysta łam , że in ż y n ie r na c h w i­
lę  p rz e rw a ł pędzący ja k  rozsza la ły  sztorm  po tok 
słów , sk łada jący  się na h ym n  pochw a lny  nowona­
rodzonego.

—  Czy je d n a k  słusznie je s t P an aż ta k  du m ny  z 
fa k tu , że s ta ł się Pan ojcem  syna a n ie  córk i?  — 
zapyta łam  otrzeźw ia jąco.

In ż y n ie r Z a w is to w sk i os łup ia ł. Z an ie m ó w ił przez 
dłuższą chw ilę . W reszcie w y rw a ło  m u  się z ga rd ła  
s tłum ione: Jak  to? Przecież syn jes t na jlepszym
św iadectw em  m ęskości ojca, jego tem peram entu , 
jego s iły  w ita ln e j?

T u  w trą c ił się ze śm iechem  m ó j mąż:
— O, przepraszam ! W idocznie n ie  słyszał Pan o 

panu jącym  powszechnie na w s i poglądzie, że w  
m ałżeństw ach, w  k tó ry c h  m ąż gó ru je  tem peram en­
tem  nad żoną, rodzą się có rk i. S ynów  na tom iast 
rodzą ko b ie ty  n iezbyt zakochane w  mężach, albo 
też s iln ie jsze od n ich  fizyczn ie . N ie  chcę Pana 
m a rtw ić , ale vo x  p o p u li v o x  Dei.

—  B redn ie  babskie! Zabobony! —  b ro n ił się 
dz ie ln ie  in żyn ie r.

— I  ja  n ie  chcia łabym  Pana m a rtw ić , ale w id z i 
p an, jestem  pszczelarką. Otóż w  rodz in ie  pszczelej

osobn ik i m ęskie -  t ru tn ie  ro z w ija ją  się w łaśn ie  z 
ja j w  k tó ry c h  n ie  m a nasienia męskiego. Z  ja j  za­
p łod n io nych  pow sta ją  w y łączn ie  samice: m a tk i lu b  
robotn ice. Może się to Panu w ydać paradoksem , 
ale ta k  je s t i  co na to  poradzić?

In ż y n ie r p ró bo w a ł pro testow ać: — Czy w  ogóle 
może powstać ja k iś  organ izm  żyw v, p rz y n a jm n ie j 
u  zw ie rzą t wyższych bez u d z ia łu  męskiego p lem ­
n ika? P rzeczyłoby to zasadniczym  p ra w o m  rządzą­
cym  z ja w isk iem  rozm nażania. M in ę ło  ju ż  w p ra w ­
dzie k ilkana śc ie  la t  odkąd uczyłem  się tego w  szko­
le, ale p rzypom inam  sobie, z ja k im  uporem  w b ija ­
no nam  w  g łow ę praw dę, że d la  pow stan ia  nowego 
żywego o rgan izm u konieczne je s t połączenie się 
dw óch kom órek: żeńskiego ja ja  i  męskiego nasie-

Rys. 1 — Dla powstania nowego 
żywego organizmu konieczne jest 
w  zasadzie połączenie się dwóch 
komórek. Przez cieniutką błonkę 
w  czułym punkcie ja jka  m atki zw. 
dźwięcznie m ikropyłe (a) wtargnie  
do wnętrza główka (b) plemnika 
trutowego. Z  ja jk a  tego rozwinie się 
matka lub robotnica, bo truteń jest 
tym  w yjątkiem , który powstaje 

z ja jka  niezapłodnionego.

ma.

_ T ak! To jest p raw o  ogólne, ale pszczoły, po­
dobnie ja k  w ie le  in nych  ow adów , są ty m  w y ją t ­
k iem  k tó ry  po tw ie rdza  regułę. D ziew orództw o u 
pszczół, tzn. z ja w isko  pow staw an ia  zdo lnych do 
dalszego rozm nażania się is to t żyw ych  z ja je k  n ie - 
zap łodnionych, zostało stw ierdzone przeszło 100 la t 
tem u. O d kryc ia  tego dokona ł w  r. 1835 znany ba­
dacz pszczół —  ks. d r. Jan D zierżoń ze Śląska. N ie 
dz iw ię  się Pana n ieu fności, bo w idzę, że choć Pan 
s łucha m n ie  z up rze jm ą c ie rp liw ośc ią , w  duchu 
pow ta rza  P an w ypow iedz iane  przed c h w ilą  zdanie: 
„B re d n ie  babsk ie !“ . N ie  dz iw ię  się tem u, bo teoria  
D z ierżon ia  i  w śród  pszczelarzy n ie  odrazu zyskała 
ogólne uznanie. P rzec iw n ie , w y w o ła ła  całą burzę. 
S po tka ła  się z za rzu tam i badaczy, k tó rz y  podobnie.
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ja k  Pan, n ie  chc ie li, n ie  m o g li zrozum ieć pow sta­
w a n ia  w śró d  is to t, s to jących na ta k  w y s o k im  po­
z iom ie ro zw o ju  ja k  pszczoła, now ych  żyw ych  o- 
sobn ików  bez ud z ia łu  m ęskiego tw o rzyw a . N ie u f­
ność ich  p rze ła m a ły  dopiero dalsze, do c ie k liw e  ob­
serw acje życ ia  ro d z in y  pszczelej, a przede w szyst­
k im  prace naukow e, przeprowadzone w  r. 1856 
przez S iebolda, a następnie w  r. 1858 przez L e u c k a r- 
ta. Uczeni ci, poddawszy s k ru p u la tn y m  badaniom  
zarów no ja ja , w z ię te  z kom órek  roboczych i  m a­
teczn ików , a w ięc  ja ja , k tó re  w e d łu g  te o r ii D z ie r­
żonia b y ły  zapłodnione, ja k  i  ja ja  z kom órek  t ru -  
tow ych , p rze ko n a li się, że is to tn ie  w e w n ę trz u  ja ­
je k  żeńskich są zawsze p le m n ik i, k tó ry c h  obecność 
s tw ie rdz ić  m ożna jeszcze w  22 godziny po zniesie­
n iu  ja jk a  przez m a tkę  pszczelą. W  badanych ja j ­
kach  tru to w y c h  na tom iast n ie  znaleziono n ig d y  na­
w e t ś ladu samczego nasien ia  tru tow ego .

« ł I  , 0  2  , * j .

&
Embriologia ja jk a  pszczelego wg. Snodgrassa. Po- 
czątkowo (I) zawiera ono tylko jądro (J) zarodek 
życia i masę odżywczą (O). Już jednak po i — 6 go­
dzinach po złożeniu ( I I )  chaotycznie rozrzucone ko­
mórki zaczynają się skupiać, układać w  pewnym  
porządku. Następnie ( I I I )  zarysowują się już nie­
które organy: zaczątki je lita  (Z.j.), a wreszcie (IV ) 
widoczne są już zupełnie wyraźnie: jelito  przed­
nie (P), dwie niepołączone jeszcze z sobą części je ­
lita  środkowego (S) i je lito  tylnie-odbytnica (T). 
W  dalszym ciągu jednak nie byłoby wiadomo, czy 
z ja ja  powstanie samczy truteń, czy też m atka lub 
robotnica, gdyby nie możność stwierdzenia w  ja jku  
żeńskim plemnika, którego napewno nie ma w  ja j ­

ku trutowym

In ż y n ie r siedzia ł osow ia ły. Z ro b iło  m i się trochę 
g łup io , ale ponos ił m n ie  jeszcze zapał pszczelarski.

—  Ja jk o  pszczele poddawane b y ło  następnie w ie ­
lu  jeszcze in n y m  badaniom , W szystkie  one po­
tw ie rd z iły  zgodnie o d k ryc ie  D zierżonia. P o tw ie r­
d z iły  ją  rów n ie ż  p ró b y  sztucznego zap lem nian ia  
ja je k . P ró b y  te p rzeprow adza ł i  sam Dzierżoń, 
spraw dza jąc przez w ie le  la t  w  żm udnych , dociek­
liw y c h  dośw iadczeniach słuszność swej re w o lu c y j­
ne j te o rii. Podobne dośw iadczenia ro b ił znany 
p rz y ro d n ik  fra n c u s k i F ranciszek H ube r, k tó ry  bę­
dąc sam n iew ido m ym , ko rz y s ta ł w  ty m  w ypadku , 
ja k  w  in n y c h  obserw acjach życia pszczół, z pom o­
cy w ie rnego  Burnesa. S praw ą tą  in te resow a ł się 
także M endel, ja ko  jedną z zagadek p ra w  dzie­
dziczności. W praw dzie  an i jeden  z ty c h  badaczy 
nie  osiągnął pod ty m  w zg lędem  pom yślnych  re z u l­
ta tów , ale n iepow odzenia te n ie  z ra z iły  innych  
p rz y ro d n ik ó w  do da lszych badań w  ty m  k ie ru n k u . 
I  oto w  r. 1920 w  Bee W o rld  ukaza ł się a rty k u ł, 
przynoszący re w e la c y jn y  opis dośw iadczenia G il­
be rta  B a rra ta . W  naszej lite ra tu rz e  doświadczenie 
to  op isu je  S tan is ła w  M en d ra la  w  sw ej książce 
„Pszczoły, ich  życie i  p ro d u k ty “ . Jeże li zatem  nie  
w ie rz y  m i Pan, może P an osobiście przeczytać opis 
tych  doświadczeń, w ym aga jących  c ie rp liw o śc i, na 
ja ką  zdobyć się może ty lk o  badacz lu b  kob ie ta .

—  N a pewno nie  będę sprawdzał. N iechże w ięc
P an i z c ie rp liw ośc ią  w łaśc iw ą  kob ie tom  opow ie o 
ty m  c ie rp liw y m  badaczu k tó rego  doświadczenia 
m a ją  m n ie  zapewne pognęb ić!. .

—  Już za c h w ilę  będzie P an pognębiony. G ilb e rt 
B a rra t p rzen iós ł z kom ó rek  tru to w y c h  pewną ilosc 
świeżo zn iesionych ta m  przez m a tkę  ja je k  do 
sztucznej w y lę g a rk i ze specja ln ie  skons truow any­
m i kom ó rkam i. Następnie, um aczawszy pędzelek w  
sperm ie, zaw a rte j w  pakiec ie  nas iennym  d o jrza łe ­
go p łc iow o  tru tn ia , d o ty k a ł ty m  pędze lk iem  k o le j­
no w szys tk ie  dośw iadczalne ja jk a  tru to w e , sztucz­
nie  je  w  ten  sposób zap lem nia jąc. Teraz trzeba b y ­
ło  zapew nić ty m  zalążkom  przysz łych  pszczół od­
powiednią- tem pe ra tu rę  i  pożyw ien ie . U trzym a n ie  
w  w vlęga rce  s ta łe j te m p e ra tu ry  36° C nie  przedsta­
w ia ło  w iększe j trudnośc i. N a tom iast n iem n ie j m o­
zolne ja k  zap lem nian ie  b y ło  ka rm ie n ie  czerw iu. 
B a rra t, zastępując z w yk łe  p ia s tu n k i czerw iu  
pszczelego —  m łode robotn ice , ju ż  n a za ju trz  po 
w łożen iu  ja je k  do w y lę g a rk i wpuszczał w  je j k o ­
m ó rk i m leczko, pobrane z zaczerw ionych p la s tró w  
w  u lu . T rzeciego dn ia  po zn ies ien iu  ja je k  przez 
m atkę, w  w ylęgarce, podobnie ja k  na p lastrze  t r u ­
to w y m  w  u lu , z ja jeczek zaczęły się w ylęgać m a­
le ńk ie  gąsien iczki. B a rra t zapew n ił im  nada l op ie­
kę n ie m n ie j s taranną od te j,  ja k ą  w y lę g łe  w  u lu  
gąsien iczki są otaczane przez pszczoły -  p ias tun k i. 
Trzeciego dn ia  po w y k lu c iu  z ja je k  badacz prze­
n iós ł w y ro s łe  ju ż  dość znacznie gąs ien iczk i do 
sztucznych m ateczn ików , k tó re  um ieśc ił następnie 
w  środku  gniazda u  pszczół, pozbaw ionych m a tk  
T u  pod tro s k liw ą  opieką p ias tunek  pszczelich do­
św iadczalne gąsien iczk i ro z w ija ły  się nada l po­
m yś ln ie . Po 15 dn iach, licząc od c h w ili zniesienia 
ja je k , ze sztucznych m a teczn ikó w  w ysz ły  m łode 
m a tk i. D ługością i  sm ukłością odw łoka  nie  ustępo­
w a ły  m atkom , w yh od ow a nym  w  in n y c h  u lach  w  
sposób n a tu ra ln y  N ie  ustępow a ły  im  także in n y m i 
szczegółam i swej bu dow y zew nętrzne j, ja k  i  pod 
w zględem  ro zw o ju  o rganów  w e w nę trznych . B y ły  
to w  ca łym  tego słowa znaczeniu doskonałe m a tk i 
pszczele.

—  A  co się sta ło  z gąsien iczkam i w y lę g ły m i z ja ­
je k , pozostaw ionych w  p lastrze  tru to w y m ?  —  za­
p y ta ł in ż y n ie r głosem, w  k tó ry m  zainteresow anie 
m ieszało się z pew nym  odcieniem  zan iepoko jenia .

Rys. 3 —  Ten cudaczny tw ór to larw a pszczela, 
wylęgła z ja jka  zapłodnionego. W ykształci się z niej 
m atka lub robotnica. N igdy truteń, bo ten nie ma 
ojca. Spośród wyraźnie zaznaczonych organów w y ­
odrębniają się poszczególne części je lita : przednie 

(P), środkowe (S) i tyln ie (T).
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—  G ąsien iczk i te, ja k  je s t to  n o rm a ln ym  z ja w i­
sk iem  w  ro zw o ju  t ru tn i,  pozostały w  zasklep io­
nych  kom órkach  znacznie d łuże j, n iż  gąsieniczki, 
hodowane w  m ateczn ikach. D op ie ro  po 24 dn iach 
od c h w ili zniesienia ja jk a  z kom órek  zaczęły się 
w yg ryzać  szare, niezdarne... t ru tn ie  o grubych , tę ­
po zakończonych odw łokach . Tak, tak , m ó j Panie, 
z ja je k , k tó re  n ie  z a w ie ra ły  w  sobie samczego na­
sienia tru tn ia , w y lę g ły  się ty lk o  samce, gdy z ja j 
dośw iadcza lnych, zap lem nionych nasien iem  t r u t ­
n ia, w y k s z ta łc iły  się same sam iczki i  to  sam iczki 
doskonałe, k tó re  sw ym  w sp a n ia łym  w yg lądem  u - 
s p ra w ie d liw ia ją  nadawane im  często m iano  k ró lo ­
w e j.

T w a rz  in żyn ie ra  w y d łu ż y ła  się w yraźn ie . Oczy 
zm atow ia ły . B y ło  m i go ju ż  serdecznie żal. O styg­
ła m  w  sw ym  zapale dyskusy jnym . Z a m ilk ła m  i  ja z  
ko le i. M ilczen ie  p rz e rw a ł m ó j mąż. Jest p rz y ro d n i­
k ie m  i  m a zło te serce. Zresztą, ja k o  mężczyzna, 
chc ia ł lo ja ln ie , choć w b re w  swem u w łasnem u in ­
teresow i, poprzeć s tanow isko m ężczyzny.

—  W szystko to  praw da, ale d la  przedstaw ien ia  
sp raw y zupełnie^ zgodnie z rzeczyw istością  trzeba 
s tw ie rdz ić , że z ja w isko  pow staw an ia  osobn ików  
m ęskich z ja je k  n iezap łodn ionych  je s t u  pszczół 
z ja w isk ie m  p ra w ie  w y ją tk o w y m . F a k t dz iew oródz­
tw a  zosta ł s tw ie rdzo ny  n ie  ty lk o  u pszczół, ale i  u 
w ie lu  in n y c h  ga tunkó w  ow adów, m .in . u  różnych 
mszyc i  m o ty li. I  tu  rów n ież  przeprow adzono lic z ­
ne badania. Wernik tych  badań u s p ra w ie d liw ia łb y  
racze j zadow olenie o jców , k tó rz y , ja k  Pan, mogą 
po w ita ć  zna jom ych radosnym  okrzyk iem : „M a m  
syna !“

. In ż y n ie r o d w ró c ił się g w a łto w n ie  k u  m em u m ę­
żow i. T w a rz  m u  się W ygładziła . P o ja w ił się na n ie j 
n ieznaczny w p raw dz ie , ale ty m  n iem n ie j dostrze­
ga lny  ju ż  uśm iech.

—  A  w ięc  n ie  wszędzie jes t tak , ja k  u  pszczół?
—  N ie | W ręcz przec iw n ie . Badan ia, p rzep row a­

dzone na mszycach, k tó re  można spotkać na sos­
nach, w yka za ły , że samice ich  ro z w ija ją  się z ja j 
n iezapłodn ionych. D la  pow stan ia  samca kon ieczny 
je s t ud z ia ł nasienia męskiego, gdyż ro z w ija  się on 
w y łączn ie  z ja ja  zapłodnionego.

In ż y n ie r Z a w is to w sk i p rom ien ia ł. Jak  w iększość 
ludz i, chę tn ie j pode jm ow a ł argum enty , k tó re  u - 
m acn ia ły  jego stanow isko, przechodząc do porząd­
k u  dziennego nad fa k ta m i, k tó re  stanow isko to 
podw ażały.

TT A  w id z i P an i! C hcia ła  m n ie  P an i zgnębić. 
W idocznie z łoś liw ość je s t rów n ież  cechą, w łaśc iw ą  
kob ie tom . _ C hc ia ła  m i P an i w y ra ź n ie  popsuć p rz y ­
jemność, ze m am  syna. P an i pszczoły są w y ją tk a ­
m i i  to  napewno bardzo n ie lic z n y m i w y ją tk a m i, 
po tw ie rd za ją cym i ogólną regułę, że d la  pow stan ia  
m ęskiego p o to m ka _ kon ieczny je s t w y d a tn y  udz ia ł 
tw o rzyw a  o jcowskiego, znacznie w y d a tn ie is z v  n iż 
d la  zapoczątkowania z w y k ły c h  dziew czynek 

S po jrze liśm y na siebie z mężem.
—  A  S m u k lik  H a lic tus?  —  szepnęłam.
M ąż uśm iechnął się porozum iew aw czo. Tak, m a 

rac ję . N ie  będę psu ła znow u dobrego n a s tro ju  
szczęśliwego ojca. N ie pow iem  n ic  o te j dość roz­
powszechnionej d z ik ie j pszczole sam otn icy  z ga­
tu n k u  H a lic tu s  czy li S m u k lik , o k tó re j p rzedz i­
w n ych  zw ycza jach n ieraz ro zm a w ia liśm y  z mężem. 
Z as tanaw ia ło  nas, że u ow adów  ty c h  z ja j za­
p łodn ione j sam iczki, k tó ra  przezim ow ała  szczęśli­
w ie  w  zupe łne j samotności, ro z w ija  się now e po­
ko len ie , złożone z samych osobnikow  rod za ju  żeń­

skiego. Te zrodzone na w iosnę sam iczki n ie  mogą 
zaznać rozkoszy m ałżeńskich, gdyż zeszłoroczne 
samce w y g in ę ły  doszczętnie przed zim ą, a nowe 
jeszcze się n ie  na rod z iły . M im o  to  dziew icze sa­
m ic z k i p rzys tęp u ją  do sk ładan ia  ja jeczek, a z tych  
n iezap łodn ionych  ja jeczek ro z w ija  się liczne  po­
tom stw o, w śró d  k tó rego  obok m ło d z iu tk ic h  sam i­
czek je s t ró w n ie ż  duża ilość samców, k tó re  znów  
w sp ó łd z ia ła ją  w  dalszym  procesie rozm nażania.

Z a m yś liła m  się nad  ta je m n ic z y m i szlakam i, 
k tó ry m i p rzy ro d a  dąży do u trz y m a n ia  ga tunku .

In ż y n ie r  Z a w is to w sk i m us ia ł zauważyć naszą 
n iem ą rozm ow ę m ałżeńską. A  może zastanow iło  
go m o je  m ilczen ie . P rzesta ł tokow ać na tem a t n ie ­
w innego o b ie k tu  naszej dysku s ji. W  oczach po ja ­
w i ł  się znów  cień zan iepoko jen ia .

—  A  ja k  ta  sp raw a  p rzedstaw ia  się u  ludzi?  — 
zapy ta ł głosem, w  k tó ry m  dźw ięcza ła obudzona 
ponow n ie  w ą tp liw ość .

—  O, to  znów  b y ła b y  dłuższa h is to ria . W  każdym  
raz ie  ju ż  chociażby ze w zg lędu  na fa k t, że p łeć m ę­
ska w ys tę p u je  u  lu d z i p rocen tow o rzadz ie j, n iż  
żeńska", może Pan być napraw dę dum ny, że syn 
Pana będzie je d n ym  z tych , k tó rz y  zapobiegają

Gniazdo podziemne pszczoły samotnicy z ga­
tunku Halictus —  Sm uklik. W  gnieździe tym  
zapłodniona samiczka złoży ja jka , z których  
wykształcą się nowe, młode samiczki, a te do­
piero, znosząc niezapłodnione ja jka , dadzą po­
czątek następnemu pokoleniu samców i samiczek

dalszemu, jeszcze poważnie jszem u zachw ian iu  ró ­
w now ag i m iędzy  obu p łc ia m i. Życzę też P anu z 
całego serca, żeby za ro k  p o w ita ł Pan nas znowu 
radosnym  o k rzyk ie m  „M a m  syna !“ , a Pana m a­
łem u syn ko w i życzę ró w n ie  serdecznie, aby w y ­
rós ł na dzielnego mężczyznę i  b y ł rów n ież  o jcem  
w ie lu  dz ie lnych synów. N iech Pan ty lk o  pom yśli, 
ja k  zupe łn ie  inaczej u k ła d a ły b y  się stosunki, gd y ­
by ko b ie ty  s ta n o w iły  mniejszość, a p rz y n a jm n ie j, 
gdyby n ie  m u s ia ły  w k ładać  ty le  w y s iłk u  n a jp ie rw  
d la  zdobycia m ężczyzny, a po tem  d la  u trzym a n ia  
go p rz y  sobie.

In ż y n ie r Z a w is to w sk i n ie  s łucha ł ju ż  m o ich  f i lo ­
zo ficznych rozważań. Oblicze tego urodzonego op­
ty m is ty  rozchm urzy ło  się zupełn ie . P otrząsną ł m o­
ją  ręką  z taką  energią, że m n ie  samą opanow a ły 
w ą tp liw ośc i. Może je d n a k  słusznie je s t du m ny  z 
syna, ja k o  tw o ru  swej s tup rocen tow e j m ęsko­
ści?

N a m o lo  ukazała się jakaś nieznana m i para 
lu dz i. In ż y n ie r Z a w is to w sk i puśc ił pośpiesznie m o­
ją  rękę. R zu c ił się k u  nadchodzącym .

—  M am  syna! —  w o ła ł do n ich  z daleka.
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P rofesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, d y re k to r 
Z ak ładu  C hem ii N ieorgan iczne j U. P., członek 
czynny P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję tności, członek 
Poznańskiego T ow arzys tw a P rzy ja c ió ł N auk

W  R O K U  1939 chem icy po lscy s tw o rz y li pe­
w ie n  zespół z w ią z k ó w  n ieorgan icznych, sk ła ­

da jących  się z w o d o ro tle n ku  żelazowego, m iedz io ­
wego i  m agnezowego w  odpow iedn im  stosunku tych  
sk ła dn ików . Z w ią zek  ten  okazał się nadzw ycza j­
nym  ka ta liza to rem , pośredniczącym  ju ż  w  m in i­
m a lnych  ilośc iach w  różnych  reakc jach  u tle n ia ­
nia. R eakcje  u tle n ia n ia , o k tó re  chodzi, dotyczą 
spa lan ia  w  tem pera tu rze  po ko jow e j n ieogran iczo­
nych ilo śc i różnych  subs tanc ji organ icznych , ja k  
kw asu m rów kow ego, octowego, m lekow ego i  róż ­
nych  b a rw n ik ó w , ja k  rów n ież  cukró w , a naw e t 
sk ro b i i  celu lozy. Bez u d z ia łu  owego k a ta liz a to ­
ra  w spom niane reakc je  n ie  m a ją  m ie jsca. Podo­
bne z ja w iska  spa lan ia  różnych  sub s tra tów  orga­
n icznych  zachodzą rów n ież  w  naszym  organ iźm ie  
k tó ry  n ie  p o tra f iłb y  dać sobie ra d y  w  ty m  zakre ­
sie, gdyby  n ie  p o s łu g iw a ł się od po w ie dn im i k a ta ­
liza to ra m i, a m ia no w ic ie  fe rm e n ta m i czy li enzym a­
m i, k tó re  ju ż  w  tem pera tu rze  c ia ła  ludzk iego (37°) 
u ła tw ia ją  spa lanie na jrozm a itszych  substanc ji o r­
ganicznych, ja k im i się odżyw iam y. Jeśli chodzi 
o nasz organ izm , to  obecne w  n im  k a ta liz a to ry  
( fe rm e n ty  c z y li enzym y), k tó re  —  ogóln ie b iorąc 
—  pew ien  uczony p o ró w n a ł ze sm arem  po trzeb ­
nym  ̂ do m aszyny, m a ją  znaczenie zasadnicze gdyż 
bez ich  u d z ia łu  organ izm  lu d z k i n ie  m óg łby  w  
ogóle funkc jon ow a ć . W ysta rczy bow iem  p rzyp o ­
m nieć, ze no rm a lne  spa lan ie  c u k ró w  lu b  skrob i 
tlenem  pow ie trza  bez u d z ia łu  ka ta liz a to ró w  w y ­
maga k ilku se ts to p n io w e j tem pe ra tu ry . T ak ich  k a ­
ta liz a to ró w  w  postaci fe rm e n tó w  lu b  'enzym ó w  
je s t w  naszym  organ iźm ie  bardzo dużo, a dz ia łan ie

ich  odznacza się w y b itn ą  specyficznością i  se lek ty ­
wnością, gdyż każdy fe rm e n t na s taw iony  je s t na 
uruchom ien ie  pew ne j okreś lone j re a k c ji k a ta lity ­
cznej. C z łow iek  je s t zatem  ja k b y  skom p liko w a nym  
w ie lo ka ta liza to re m . Jest on  rów nocześnie w yrazem  
w span ia łe j o rg an izac ji m nóstw a z ja w is k  fizycz ­
nych i  chem icznych, zazębia jących się w  sposób 
na jsp raw n ie jszy .

W śród k a ta liz a to ró w  po trzebnych w  reakc jach  
u tle n ia n ia  czy li spa lania , k tó ry m i się w  te j c h w ili 
w  odn ies ien iu  do naszego o rgan izm u in te resu je ­
m y, w y ró ż n ia  się przede w szys tk im  hem og lob ina a 
raczej tzw . fe rm e n t oddechowy W arbu rga  zaw ie­
ra ją c y  żelazo. F e rm en t ten  zn a jd u je  się w  ’czerw o­
nych  c ia łkach  k rw i,  tzw . e ry trocy ta ch . D z ia ła  on 
tak , że pośredniczy w  przenoszeniu t le n u  p o w ie ­
trza, k tó ry m  oddycham y, na różne subs tra ty  orga­
niczne (s k ła d n ik i pokarm ow e), spala jące się k o ­
niec końcem  na d w u tle n e k  w ęg la  i  pa rę  wodną, 
k tó re  to  s k ła d n ik i zaw arte  są w  p o w ie trzu  w yd z ie ­
la n ym  z p łuc. Proces ten  określa  się ja k o  oksyda­
cy jn ą  przem ianę m a te rii, k tó ra  dostarcza nasze­
m u o rgan izm ow i po trzebne j ilo śc i k a lo r ii.  D a w n ie j 
sądzono, że fe rm e n ty  dz ia ła ją  je d yn ie  w  żyw ym  
u s tro ju  ( in  v ivo ). P og lądy te je d n a k  z m ie n iły  się 
z b ieg iem  czasu, gdyż uda ło  się n ie k tó re  fe rm e n ty  
w yo d rę bn ić  z żywego u s tro ju . D z ia ła ją  one w ó w ­
czas ja k o  niezależne od u s tro ju  ka ta liz a to ry , w y ­
w o łu jące  identyczne reakcje , k tó re  m ożna w ykonać 
w  ram ach norm alnego dośw iadczenia la b o ra to ry j-

M ie jsca  oznaczone w  tekście gw iazdą doty. 
czą prac au to ra  i  jego uczniów .

316



nego ( in  v itro ) . P on ie­
waż na w stęp ie  w spom ­
n ia n y  k a ta liz a to r n ie o r­
ganiczny pośredniczy w  
reakc jach  u tle n ia n ia  w  
sposób podobny ja k  
pewne n a tu ra ln e  fe r ­
m en ty , prze to  k a ta liz a ­
to r  ten, ja k k o lw ie k  sk ła ­
da się z m a rtw e j m a te ­
r i i  n ieorgan iczne j, speł­
n ia  zadanie w łaśc iw e ­
go fe rm e n tu  i ró w ­
nocześnie je s t n ie ja ko  w yrazem  ożyw ione j m a te r ii 
m a rtw e j. Jest to  w ięc  fe rm e n t n ieorgan iczny. Od 
czasu s łynnych  prac B red iga  (m n ie j w ięce j _ od ro ­
k u  1900) p isa ło  się dużo na tem at fe rm en tów  n ie ­
organ icznych. W spom niany na w stęp ie fe rm e n t 
n ieo rgan iczny w y ró ż n ia  się je dn ak  tym , że je s t 
uw ażany za na jlepszy w  te j c h w ili m odel fe rm e n ­
tu  oddechowego, zgodnie z op in ią  chem ików  k ra ­
jo w y 011 1 zagranicznych.

DO TY C H C ZA S  w  św iecie na uko w ym  rozpo­
w szechn iony b y ł pogląd, że fe rm e n ty  n ieo rgan icz­

ne w p raw d z ie  dz ia ła ją , lecz bez po rów nan ia  s ła­
b ie j od fe rm e n tó w  n a tu ra ln ych . Jak  w yka za ły  
je d n a k  dalsze prace au to ra  i  jego w spó łp raco­
w n ik ó w  w ykonane w  ła tach  pow o jennych  w  Z a ­
k ła dz ie  ’ c h e m ii N ieorgan iczne j U n iw e rs y te tu  Po­
znańskiego fe rm en ty  n ieorgan iczne n ie  są b y n a j­
m n ie j upośledzone, a mogą naw e t przewyższać w  
Sw ym  dz ia ła n iu  fe rm e n ty  na tu ra lne . S pecja ln ie  
czynny okazał się pew ien n ieo rgan iczny k a ta liz a ­
to r  zespołowy, sk łada jący się z w o d o ro tle n ku  że­
lazowego, m iedziowego i  koba ltaw ego Odznacza 
się on bardzo s iln ym  dz ia łan iem  w  rozk ładz ie  w o ­
dy  u tle n io n e j przewyższając pod ty m  w zględem  
nawet^ n a tu ra ln y  fe rm en t kata lazę. Przede w szys­
tk im  żelazo zaw arte w  powyższym  superferm encie 
m im  zeiazo bardzo czynne (aktyw ne),
S a T ą c e ^ e s z c k e  w  ilościach 10-» m g (jedna dzie- 
dz ia ła jące jesz m ilig ra m a) i  to  w  rozcien-
c z I n h T ja k T -  100 m ilia rd ó w . Ta zawartość żelaza 
T i ‘ m ilig ra m ie  superferm entu  odpow iada m n ie j

w ięce j zaw artośc i żela­
za żyw e j substanc ji tk a n ­
kow e j. T y m  sam ym  zo­
stało dow iedzione, że 
ś lady pew nych  p ie r­
w ia s tkó w  n ie  ty lk o  ob­
ja w ia ją  swe dzia łan ie  
ka ta lityczn e  w  żyw ym  
u s tro ju , ja k  dotąd są­
dzono, lecz rów n ie ż  w  
m a rtw y c h  uk ładach  o k ­
sydacy jnych  i  to  na ró w ­
n i z u k ła d a m i b io log icz­

nym i. Powyższe ś lady żelaza n ie  dz ia ła ją  je d n a k  z 
osobna, lecz „od zyw a ją  się“  w e w spólnocie  z in n y m i 
p ie rw ia s tka m i, tzn. z kob a lte m  i  m iedzią . S łusznie też 
na je d n ym  w y k ła d z ie  p le n a rn ym  na Z jeździe  Che­
m ik ó w  we- W roc ła w iu , w  ub ie g łym  ro k u  
zostało w ypow iedz iane  zdanie #  że czas ju ż  m ó­
w ić  o soc jo log ii p ie rw ia skó w - Od tego czasu ro z w i­
ja ją  się W poznańskie j p ra cow n i badania nad p ie r­
w ia s tka m i ś la do w ym i i  ich  dz ia łan iem  k a ta lity c z ­
nym , nad k tó ry m i to  zagadn ien iam i p ra cu je  zespół 
starszych i  m łodszych s ił naukow ych . O sta tn io , ja ­
ko  p ie rw ia s tk i śladowe zosta ły zbadane oprócz że­
laza rów n ież  m iedź, m agnez i  m angan. W  te j c h w i­
l i  jedna  z dyp lo m an tek  ukończy ła  swe badania nad 
u tle n ia n ie m  soku buraczanego i  s tw ie rd z iła  w  w y ­
n ik u  sw ych doświadczeń, że jeszcze 10-° m g (jedna 
m ilia rd o w a  część m ilig ra m a ) m iedz i w  tow a rzys­
tw ie  żelaza przyśpiesza tę reakcję . Doświadczenie 
to  je s t może o ty le  ciekawe, że u tle n ia n ie  (odbar­
w ien ie ) czerwonego soku buraczanego w  ty c h  w a ­
ru n ka ch  przebiega skuteczn ie j n iż  w  żyw ym  us tro ­
ju ,  k tó ry  zresztą w  p e łn i ko rzys ta  z różnych  p ie r-  
w iasków  ś la do w ych  i  pod ty m  wzg lędem  m a okreś­
lone w ym agania . N a leży w spom nieć, że w  m leczu 
pac ie rzow ym  zn a jd u ją  się ś lady o łow iu , a w  w ą ­
tro b ie  ś lady m iedzi. Bez ś ladów  tych  i  
w ie lu  in n y c h  p ie rw ia s tkó w , życie lu dz ­
k ie  b y ło b y  n iem ożliw e, zwłaszcza bez ś la ­
dów  żelaza, k tó re  poza w ie lom a in n y m i jeszcze 
czyn n ika m i są nam  potrzebne p rzy  oddychan iu. 
R oś lina  z b ra k u  ś ladów  m agnezu n ie  p o tra fiła b y  
w y tw o rz y ć  c h lo ro filu  (zielonego b a rw n ik a  roś lin -
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nego), k tó ry  pow sta je  na św ie tle  i  ja ko  ka ta liza to r 
u m o ż liw ia  ro ś lin ie  pob ieran ie  (asym ilac ję) d w u tle n ­
k u  w ęg la  z pow ie trza , k tó ry  następnie w  o rgan iz­
m ie  ro ś lin y rn  przekszta łca się w  skom p likow ane j, 
w  szczegółach do tąd n ie  w y ja śn io n e j re a k c ji na w ę­
g low odany, ja k  c u k ie r i  skrob ię , bez k tó re j odży­
w ia n ie  cz łow ieka  stanę łoby pod znakiem  zapyta ­
nia. D z ia łan ie  p ie rw ia s tk ó w  ś ladow ych je s t w ięc 
wszechstronne i  różnorodne, czego dowodem  są 
rów n ie ż  następne p rzyk ła d y . G dyby w  gleb ie  n ie  
by ło  np. śladów  bo ru , ro ś lin a  n ie  ro zw inę ła by  do­
brego k w ie c ia  i  owocu. W  n o rm a ln e j w odzie do p i­
cia p o w in n y  się zna jdow ać ś lady zw iązków  f lu o ru  
w  rozcieńczeniu ja k  1 : 1000 000, k tó re  zapobiegają 
p ró chn icy  zębów. Powyższe fa k ty  dowodzą ponad 
w sze lką w ą tp liw ość ," że ś lady różnych  p ie rw ia s tk ó w  
nie  ty lk o  re g u lu ją  w span ia łom yś ln ie  nasze życie 
lecz osiągają, m im o m in im a ln y c h  stężeń, n ie b yw a ­
łe e fe k ty  w  żyw ych  ustro jach . N ie m n ie j je dn ak  
i  w  uk ładach  m a rtw ych , ja k  to w y n ik a  z poprze­
dn ich  p rzyk ład ów , ś lady p ie rw ia s tk ó w  mogą byc 
bardzo czynne o ile  są one zespołowo zorgan izo­
wane. T a k  d ługo jednak, ja k  n ie  znam y odpow ie­
dn ich  zespołów, ś lady poszczególnych p ie rw ia s tk ó w  
pozostają ja k b y  w  u k ry c iu , £ d yż  często naw e t 
n ie  podobna u ja w n ić  ich  egzystencji, zważywszy 
trudnośc i, ja k ie  w y n ik a ją  z oznaczania a n a litycz ­
nego ta k  m in im a ln y c h  ilośc i. Zastrzeżenia te me 
p rze c iw s ta w ia ją  się oczyw iście fa k to w i, że ogólnie 
b io rąc m a te ria  m a rtw a  jes t bardzo czynna i  k ry je  
w  sobie duże zasoby ene rg ii, k tó rą  trzeba ty lk o  
um ieć w yzw o lić . A  je ś li ko rzys ta  się ze sz tuk i eks- 
pe rym e n ta to rsk ie j s tw orzen ia  odpow iedn ich  zespo­
łó w  p ie rw ia s tkó w , wówczas m a te ria  martwa staje 
się tak czynna jak żyw a. N aw e t w śród  ta k ic h  sub­
s ta n c ji ja k  m in e ra ły  znaleziono liczne k a ta liz a to ry  
w yw o łu ją ce  różne reakc je  u tle n ien ia , ja k  tego do­
wodzą prace w ykonane  w  Zak ładz ie  C hem ii N ie ­
organ iczne j U n iw e rs y te tu  Poznańskiego ■&. K a ta ­
liz a to ry  tego ty p u  są ba rdz ie j rozpowszechnione, 
n iż  to  się na ogół w yd a je . W śród n ich  w ys tęp u ją  
często substancje pospolite, k tó re  m ożna p ra w ie  
wszędzie znaleźć. N a leży ty lk o  um ieć pobudzić ich  
zdolności k a ta lityczn e  i  energetyczne. Podobnie czło­
w ie k o w i na leży s tw orzyć  od po w ie dn ie  w a ru n k i i 
dostarczyć m u odpow iedn ich  narzędzi, wówczas w y ­
dajność p racy  będzie bez po rów nan ia  w iększa. Pos­
p o lite  k a ta liz a to ry  d z ia ła ją  na ogół słabo, n iek ie dy  
tru d n o  rozpoznać, że ta k im i są. Jest rzeczą i  um ie ­
ję tnością  eksperym enta to ra  znaleźć i  s tw orzyć  ta ­
k ie  środow isko, k tó re  b y ło b y  podatne na w y w o ła ­
nie  przez k a ta liz a to ry  odpow iedn ich  re a k c ji. K a ż ­
da rea kc ja  k a ta lity c z n a  pow in na  przebiegać przez 
nieskończony czas, tzn. po w in na  się stale po w ta ­
rzać, w  w y n ik u  czego mogą się p rzekszta łc ić  n ie ­
ograniczone ilo śc i subs tanc ji pod lega jących re a k c ji 
chem icznej, oczyw iście ta k  d ługo, ja k  obecny jes t 
k a ta liz a to r i  n ie  wyczerpane jes t środow isko rea ­
gujące. Przez stw orzenie odpow iedn ich  w a ru n kó w  
uda ło  się w ykazać eksperym enta ln ie , że k a ta liz a to ­
r y  przyśpieszające reakc je  u tle n ia n ia  zn a jd u ją  się 
w  w ie lu  po spo litych  m a te ria ła ch  uży tko w ych  i 
techn icznych, ja k  w  nawozach sztucznych, m ate ­
r ia ła c h  budow lanych , w  k a m ie n iu  k o tło w y m  i  w ie ­
lu  in n ych  Ta okoliczność tłum aczy , że m a te ria ły  te 
mogą u lec k o ro z ji, (zniszczeniu) lu b  też spowodować 
koroz ję  in n y c h  m a te ria łó w , z k tó ry m i m a ją  b liższy

A  JE Ś L I K O R Z Y S T A  S IĘ  ZE S Z T U K I E K S - 
P E R Y M E N T A T O R S K IE J  S T W O R Z E N IA  O D ­
P O W IE D N IC H  ZESPO ŁÓ W  P IE R W IA S T ­
KÓ W , W Ó W CZAS M A T E R IA  M A R T W A  

STAJE SIĘ  T A K  C Z Y N N A  JA K  Ż Y W A
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kon tak t, podobn ie ja k  zardzew ia ły  gwóźdź, zn a j- 
du jący  się w  drew n ie , niszczy je  (u tlen ia ) w  sw ym  
otoczeniu. Kdza jes t bow iem  d o b rym  ka ta liza to rem , 
przyśp ieszającym  z ty c h  sam ych pow odów  co w y ­
żej dalsze rdzew ien ie  (u tlen ian ie ) żelaza (przyśp ie­
szenie au toka ta lityezne). Obce dom ieszki w  k a ta li­
zatorze mogą n iek ie dy  dzia łać szkod liw ie  ja ko  „za- 
truw acze“  ka ta liza to ra  czy li tzw . in h ib ito ry . O ile  
są jednak, ja k  to  w yże j wspom niano, zespołowo do­
brane, wówczas zw iększa ją  ja k o  a k ty w a to ry  czyn­
ność w łaściw ego ka ta liza to ra , z czego korzysta  
się w  całej p e łn i w  technice. Jest dużo re a k c ji che­
m icznych, k tó re  bez k a ta liza to ra  n ie  zachodzą lu b  
też p rzeb iega ją  bardzo w o lno . T ak  np. w y tw a rza n ie  
a lko h o lu  m ety low ego z t le n k u  w ęg la  i  w o do ru  jest 
m ożliw e  ty lk o  w  obecności pew nych  k a ta liza to ró w  
i  to  zespołowych, m ia no w ic ie  z łożonych tle n kó w  
m e ta li (cynku  i  chrom u). T a k ie  zespołowe k a ta liz a ­
to ry , ja k  pow iedziano ju ż  na w stęp ie, mogą szcze­
góln ie  dobrze działać, o ile  poszczególne s k ła d n ik i 
k a ta liza to ra  są „d o b ra n y m  tow a rzys tw em “ . R ów ­
nież fe rm e n ty  na tu ra lne , dz ia ła jące w  naszym  o r- 
ganiźm ie, są w łaśc iw ie  ta k im i zespołam i, gdyż każ­
dy  fe rm e n t sk łada się z g ru p y  czynnej i  b ia łka  
specyficznego, tzw . nośnika. D op ie ro  ta k i zespół 
sta je  się w  p e łn i czynny ja k o  fe rm en t.

1 /  A T A L IZ A T O R Y  są nam  przew ażnie potrzebne 
“ *■ i  ich  w p ły w  uw ażam y za zbaw ienny, gdyż nie  
p o tra f ilib y ś m y  u ruchom ić  w ie lu  reakcji:, gdybyś­
m y  ic h  n ie  posiada li. N ie k ie d y  je d n a k  dz ia łan ie  
ich  jes t szkod liw e, o ile  w y w o łu ją  reakc je  n iepo­
żądane, ja k  w  p rzyp a d ku  w yże j cy tow ane j k o ro ­
z ji. N ie k ie d y  na w e t mogą naś prześladow ać ja k  „z łe  
du ch y “ . T ak ie  w y p a d k i m ia ły  m ie jsce na te ren ie  
jedne j fa b ry k i,  gdzie przechow yw ano stężoną wodę 
u tlen ioną . Stężona w oda u tle n iona  może być b a r­
dzo niebezpieczna i  ła tw o  w yw o ła ć  pożary. G dy 
np. po lać n ią  b ibu łę , w ió ry  lu b  inne  substancje o r­
ganiczne, n ie  w idać  w p raw d z ie  od razu re a k c ji. 
P rzy  dodan iu  je d n a k  do ta k ie j m ieszan iny nieco 
ka ta liza to ra , np. rd zy  lu b  innego tle n k u  m e ta lu  
(m anganu, m iedzi, o łow iu ), p o ja w ia  się ra p to w n ie  
p łom ień, a b ib u ła  lu b  in n y  m a te ria ł spala się 
g w a łto w n ie  i  doszczętnie. N a ty m  p rzyk ład z ie  w i­
dać n a jw y ra ź n ie j, w  ja k im  s topn iu  odpow iedn i k a ­
ta liz a to r może u ła tw ić  i  przyśpieszyć reakc ję  u t le ­
n ia n ia  (spalania). T ak ie  w y p a d k i są w  p ra k tyce  
n ieu n ikn io ne , o ile  n ie  przestrzega się ścisłych 
p rzep isów  ostrożnościowych. Każde do tkn ięc ie  
p rze dm io tam i n ies ta rann ie  oczyszczonymi, ja k  np. 
używ an ym  (nieczystym ) p a ty k ie m  d re w n ia n ym  lu b  
wężem gum ow ym , w  celu p rze lan ia  stężonej w ody 
u tle n io n e j z jednego naczyn ia  w  d rug ie , lu b  też 
p rzypadkow e w y la n ie  się je j na g runc ie  fa b rycz ­
nym , kończy się zazwyczaj pożarem , gdyż ślady 
rd zy  i  odpow iedn ie  substancje organiczne w  po­
stac i zanieczyszczeń i  odpadków  zn a jd u ją  się na 
każdym  te ren ie  fab ryczn ym , z  ty c h  pow odów  prze­
de w szys tk im  je j tra n s p o rt je s t k ło p o tliw y . Należy 
przechow yw ać ją  n a jle p ie j w  naczyniach a lu m in io ­
w ych , gdyż m eta liczny g lin , o ile  jes t w o ln y  od do­
m ieszek c iężkich m e ta li, zachow uje się stosunkow o 
b ie rn ie  wobec w o d y  u tle n ione j.

Podobna żyw io ło w a  reakc ja , ja k  w  p rzyp ad ku  
stężonej w o d y  u tle n ione j, g ro z iła by  rów n ież  nasze­

m u  organ izm ow i, gdyby  e fe k t ka lo ryczn y , osiągnię­
ty  w  oksydacy jne j p rzem ian ie  m a te r ii cz łow ieka, 
n ie  b y ł roz łożony ja k b y  na ra ty . Proces ten  zacho­
dz i stopniow o i  b ierze w  n im  ud z ia ł szereg fe rm en ­
tów , dz ia ła jących  w  okreś lonym  uk ładz ie  h ie ra r­
chicznym .

O gólnie b iorąc, z ja w iska  ka ta lityczn e  zw iązane 
są z u ruchom ien iem  te j części ene rg ii atom u, k tó ra  
m a swe źród ło  na zew nętrzne j powłoczce e le k tro ­
nów. Czy m im o to  dz ia łan ie  ka ta liza to ra  n ie  po­
zostaje czymś ta jem n iczym ? Uw ażam , że nie  i  nie 
w idzę pow odów , k tó re  u s p ra w ie d liw ia ły b y  odm ien­
ne zdanie i  pewne zan iepoko jen ie  au to ra  a r ty k u ­
łu  w  „P rob le m a ch “  n r  12, s tr. 789 (1948 r.). O czy­
w iśc ie  n ie  na leży się trzym ać daw ne j d e f in ic ji Ost­
w a lda , ja k o b y  k a ta liz a to r d z ia ła ł je d yn ie  dz ięk i 
swej obecności, sam zaś nie  podlega ł zasadniczym  
zm ianom . T a k i pogląd je s t przesta rza ły , a co n a j­
m n ie j p ry m ity w n y . W praw dzie  zm iany, ja k im  po­
dlega ka ta liz a to r, mogą być n ie k ie d y  bardzo sub­
te lne  i  tru d n o  dostępne naszej obserw acji. W  spo­
sób ogó lny n a jle p ie j w y tłu m aczyć  ro lę  ka ta liza to ra  
ja k o  czynn ika , k tó ry  u ła tw ia  p a rtn e ro m  re a k c ji 
skon tak tow an ie  się na jego pow ie rzchn i, w sku te k  
czego wchodzą one w  reakc ję  chemiczną. Gotowe 
p ro d u k ty  re a k c ji opuszczają następnie po w ie rz ­
chn ię ka ta liza to ra , zw a ln ia ją c  m ie jsce d la  skonta­
k to w a n ia  się da lszych jednostek reagu jących . P ro - 
ces tego rod za ju  zasadniczo może się pow tarzać do 
nieskończoności i  je ż e li szybko się odbyw a, całą 
pracę pośredniczą (m ediatorską) może w ykonać 
m in im a ln a  ju ż  ilość ka ta liza to ra . Z pow odu znacz­
ne j szybkości re a kc ji, zm iany  na ka ta liza to rze  m o­
gą zachodzić ta k  prędko, że tru d n o  je  dostrzec. 
Podobnie ja k  ża rów ka  w łączona do sieci p rądu  
zm iennego po w in na  „m ig a ć “ , a je dn ak  nie  zauwa­
żym y tego, gdy p rą d  zm ienny m a bardzo dużą 
częstotliwość drgań.

Pow sta je  te raz pytan ie , na czym  polega ro la  k a -  
ta liza to ra  ja k o  czynn ika  u ła tw ia jęcego  reakc ję  rn ię- 
dzy jedn os tkam i chem icznym i, k tó re  bez ud z ia łu  
k a ta liza to ra  tru d n o  lu b  w  ogóle n ie  reagu ją . O gól­
n ie  m ożna to  w y tłu m aczyć  w  sposób następujący. 
K a ta liz a to r u ła tw ia  tru d n o  reagu jącym  pa rtn e ro m  
chem icznym  przekszta łcenie się na je d n o s tk i ła tw o  
ze sobą reagujące. T a k im i ła tw o  rea gu jącym i je d ­
no s tkam i są w o lne  ro d n ik i,  czy li pśeudoatom y. Po 
re a k c ji pow sta ją  nowe p ro d u k ty , k tó re  ja ko  jedno­
s tk i trw a łe  i  n ic  n ie  m ające wspólnego z dz ia ła ­
n iem  ka ta liza to ra , w y łącza ją  się spod jego op iek i. 
P ow ta rzan ie  się całego procesu je s t oczyw iście u w a ­
run kow ane  tym , że potrzebne ro d n ik i pow sta ją  na 
nowo łu b  też się regeneru ją  w  stale pow ta rza jącym  
się ry tm ie  w ahad łow ym , k tó ry  kon iec końcem  po­
lega na tzw . rezonansie e lek tron ow ym . T a k i ła ń ­
cuch re a kc ji, ja k k o lw ie k  w yd a je  się skom p liko w a ­
ny, m ożna w  w ie lu  p rzypadkach  p rzedstaw ić  p rzy  
pom ocy p ros tych  ró w n a ń  chem icznych.

B liższe szczegóły na ten  tem at m ożna ̂ znaleźć w  
a rty k u ła c h  op u b liko w a n ych  w  „P rzem yśle  C hem i­
cznym “ n r  4, s tr. 198 (1948 r.), w  „P rzeg lądzie  Che­
m iczn ym “  n r  5— 6, s tr. 129 (1948 r.) i  w  W ydaw ­
n ic tw ie  Poznańskiego T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł 
N auk, P race K o m is ji M atem . -  P rzy rod n icze j se­
r ia  A , tom  V , zeszyt 3, s tr. 163 (1948 r.).
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W  arszawska Spó łdzieln ia  .Mueszkanio wa. W  zorowe

osiedla. A lią s ta  ogrody. Precz z ciasnymi domami 

stojącymi w szeregu , , frontem do rynsztokai£

M IA S T A  P R Z Y S Z Ł O Ś C I

USTRÓ J k a p ita lis ty c z n y  da ł w zó r w zorów , ja k  d la  in te resu  je d n o s tk i n iszczy 
się w ie lo w ie k o w y  dorobek społeczeństw  i  p rzekszta łca  się m iasta  w  bez­
m yślne  skup iska  do m ów -s tudn i, w  k tó ry c h  b ra k  słońca, pow ie trza , p rze ­
strzeni, za to  zn a jd u je  się w szystko, co je s t tsprzeczne z po trzebam i o rgan izm u lu d z ­

kiego. S ku tk ie m  tych  w a ru n k ó w  pow sta je  w yn a tu rze n ie  psychiczne, um ysłow e i  m o­
ra lne  człow ieka. Poza ty m  —  pom im o p ięc ia  się w  górę—zakorkow ano m iasta , u n ie ­
m oż liw ion o  im  spe łn ian ie  w yznaczonych zadań. Już dziś w  N o w ym  J o rk u  pow sta ł 
koszm arny p rob lem  w ody, k tó ra  kosztu je  ty le , ile  kosztu je  w  tym że m ieście 
m leko.

M e trop o lie  im p eria lis tyczn e , to coś w  rod za ju  na jz łoś liw szych  po lipów , pożera ją-
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cych m ieszkańców  m iasta  i  w ysysa jących sok i ży­
w o tn e  z ludnośc i w łasnego k ra ju , k ra jó w  podpo­
rządkow anych oraz ko lon ia lnych .

Zgoła -inaczej uk łada  się stosunek do zagadnienia 
jruast w  państw ach, w  k tó ry c h  rządy, u ję te  w  ręce 
k lasy  p racu jące j, re a lizu ją  socjalizm .

P oruszm y na jw ażn ie jsze p ro b lem y w  te j dz iedzi­
nie:

1- Is tn ie jące  m iasta w ra z  ze w szys tk im i zaby t­
k a m i muszą być zachowane. N ie k tó re  fragm e n­
ty , szkod liw e d la  m ieszkańców  i  fu n k c y j spe łn ia­
nych  przez m iasto, zostaną przebudow ane.

2. P rzebudow a i  nowe in w es tyc je  w  m ieście m u ­
szą być podporządkow ane rozw iązan iom  p lanu  
og ó lno -k ra jo w eg o  i  szczegółowego m iasta.

3. P rzy  rea lizo w a n iu  p lanu  zabudow y m iasta 
należy: a) uw zg lędn ić  w  p ro je k to w a n iu  -w ielow ie­
kow e  cechy cha rakte rystyczne  bu do w n ic tw a  reg io ­
nu ; b) podzie lić  m iasto na odpow iedn ie dzie ln ice 
m ające specja lne fu n k c je  do spe łn ien ia : a d m in i­
s tracy jne , p ro du kcy jne , w ym ienne, m ieszkan iow e 
i  inne. D zie ln ice o różnych fu n k c ja c h  muszą być ta k  
rozmieszczone, ż e b y  
m ieszkaniec m ia ł ła tw y , 
n ie  zab ie ra jący  dużo 
czasu, dostęp do m ie j­
sca p racy, zaopatrzenia, 
na uk i, ro z ry w k i i  wcza­
sów.

4. Dzisie jsze ś rod k i 
techniczne po zw a la ją  u - 
n ikną ć  ce n tra liz a c ji u -  
p rzem ysłow ien ia . M iasta  
o w ie lo m ilio n o w y m  sk ła ­
dzie m ieszkańców  są ra ­
czej niepożądane. U p rze ­
m ys ło w ie n ie  k ra ju , to  
budow a no w ych  m iast, 
rozbudow a m iasteczek i 
w iosek.

5. P rzekszta łcan ie się 
ro ln ic tw a  w  p rzem ysł 
ro ln y  będzie w ym aga ło  
unowocześnienia bu dow y wsi. W  dalszej p e r­
spektyw ie  w ieś  będzie różn ić  się od m iasta  ty lk o  
tym , że je j w a rsz ta t p racy  (ro la) będzie za jm ow a ł 
dużo w iększą pow ie rzchn ię  n iż  w a rsz ta ty  p rzem y­
słowe w  mieście.

6. S topn iow o k ra j zostanie przekszta łcony, w e ­
d łu g  je dn o lite go  p la n u  zabudowy, w  jedno  m iasto - 
■ogród, k tó rego  odpow iedn ie  p u n k ty  będą spełn iać 
fu n k c je  wyznaczone im  przez p lan  gospodarczy 
Państwa.

7. Je d n o lity  p lan  zabudow y nie  oznacza pow ­
tarza lnego w zoru . P rzec iw n ie : po łożenia i  rysunek  
te ren u , wyznaczone m u fu n k c je  w ed le  na jw iększe j 
p rzydatności, zw ycza je reg iona lne  i  przeznaczenie 
budynków , wreszcie rozm ieszczenie dróg k o m u n i­
kacy jnych .' będą decydować o sposobie zabudowy 
w  naw iązan iu  do otaczających rozw iązań reg io n a l­
nych .

8 P ięcie się w  górę b u d yn kó w  je s t potrzebne 
przede w szys tk im  d la  b iu r  i  u rzędów  N atom iast 
m ieszkan ia w in n y  być budowane w  dom ach m o ż li­
w ie  na jn iższych (na jw yże j 3  ̂kondygnacje). To roz­
luźn ien ie  zagęszczenia ludności będzie dopiero m o­
ż liw e  po ogrom nej rozbudow ie sieci k o m u n ik a c y j­
n e j i  us ługow e j ludności.

9. U lice  i  d ro g i p o w in n y  byc ta k  szerokie, 
p o zw a la ły  na ła tw ą  kom unikac ję .

Perspektywa 20 bloków mieszkal­
nych osiedla na Kole, wybudowa­

nych w  latach trzydziestych

10. M ias to -og ród  spow oduje un ikn ię c ie  tra d y ­
c y jn e j zabudow y „ fro n te m  do ryn sz toka “ , zn ikną  
zw a rte  dom y, tw orzące je d n o lite  d ług ie  ko ry ta rze  
uliczne, upstrzone ra h ity c z n y m i d rzew kam i.

Na to  m ie jsce będzie się wznosić dom y w  p a r­
kach, ja k  to  pow sta je  w  budow anych  osiedlach 
w arszaw sk ich  M okotow a, K o ła , M łyn ow a , M u ra n o ­
wa, P rag i, k tó re  to  osiedla osiągają je dn ak  taką 
samą przecię tną gęstość za ludn ien ia  ja ką  osiągano 
w e d łu g  dawnego systemu.

11. O sied la m ieszkan iow e n ie  p o w in n y  być g ro­
dzone, bo inaczej m ias to -og ród  prze istoczy się 
w  m iasto  pokra tkow ane .

D la  u n ikn ię c ia  je d n a k  m onotonności, odrębność 
osiedla w in n a  się w y ia ża ć  w  fo rm ie  a rch ite k to n icz ­
ne j, różne j od sąsiednich osied li, oraz przez odpo­
w iedn ie  zadrzew ienie. Pojęcie „os ied le “  rozum iem  
tu  ja k o  zespół dom ów  pow iązanych w spó lną szko­
łą  11- le tn ią , dom em  społecznym  (k u ltu ry )  oraz 
w sp ó ln ym i urządzen iam i gospodarczym i, ja k  cen­
tra ln e  ogrzew anie, p ra ln ia  itd . Jednym  słowem 
osiedle, to  zespół od 1250 —  p rzy  po dw ó jn e j szko­

le do 2500 m ieszkań (od- 
5000 do 10 000 m ieszkań­
ców).

12. Czy poszczególne 
g ru p y  dom ów, ta k  zw a­
ne ko lon ie  (ok. 200 m ie ­
szkań), będące pod o - 
p ieką  i  odpow iedz ia l­
nością dozorcy k o lo n ij­
nego, p o w in n y  być o - 
grodzone? Także n ie ! 
Dziedzin iec k o lo n ijn y  —  
to jedna  z a le j spacero­
w ych  p a rku . P ło ty  n ie  są 
zabezpieczeniem przed 
okradan iem  m ieszkań, 
a n iepo trzebn ie  szatku- 
ją  m iasto . M ieszkan iec 
dom u m us i się czuć ta k ­
że obyw a te lem  ko lo n ii, 
dz ie ln icy  i  m iasta . Pod­

kreś len ie  z ie len ią  odrębności k o lo n ijn e j je s t po­
żądane d la  u n ik n ię c ia  chaosu.

W reszcie w a rto  zaznaczyć, że u rb a n is ty k a  i  a rc h i­
te k tu ra  n ie  zna jdzie  n ig d y  doskonałvch rozw iązań, 
k tó re  w yk lu czą  da lszy je j rozw ó j. W  m ia rę  bowiem  
zm ian w  sposobach p ro d u k c ji i  z rozwojem , fo rm  
w spó łżyc ia  zbiorowego, zm ie n ia ją  się także cele 
i zadania budynków , ja k  i  pog lądy na ich  p iękno.

M A R IA N  N O W IC K I Prezes W SM

aby

jeden z głównych projektodawców  
osiedla na Żoliborzu prof. St. B ru - 

kalski (pierwszy z lew ej strony)
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D Z IE Ń  M IE S Z K A Ń C A

Z tw ardego snu budz i m ię pukan ie . Jest godzina 
6.30. —  M le ko ! Ten codzienny sygnał, w c iąż o je d ­
nej porze, je s t d la  w ie lu  m ieszkańców  osiedla 
W SM  na Ż o lib o rzu  po ranną pobudką . T a k  ju ż  jest 
od k i lk u  m iesięcy, odkąd Sam orząd L o k a to ró w  
wespół z a d m in is tra c ją  za ją ł się spraw ą zorgan i­
zow ania dostaw y m le ka  d la  m ieszkańców  osiedla. 
P rzedtem  m leko dostarcza ły  h a n d la rk i, co z w ie lu  
w zg lędów  bu dz iło  w ie lk ie  n iezadow olenie m iesz­
kańców , a naw e t i  a d m in is tra c ji. Obecnie m leko 
dostarcza ją Stołeczne Z a k ła d y  M leczarskie .

P rzed w o jn ą  m ieszkańcy osiedla o trz y m y w a li ró ­
w n ież w  godzinach ra n ­
nych pieczywo.

Lecz czas szykować 
się do p ra cy ! M in u ty  
p łyn ą ! M le ko  s taw iam  
na gazowej kuchence.
Idę  do ła z ien k i. O dkrę ­
cam k u re k , jedno  p rzy  ­
kręcenie rą czk i od gazu 
i  ju ż  c iep ła  woda. A  po­
tem  z im n y  pryszn ic.
Jeszcze chw ila , a ju ż  u - 
m y ty  i  o rzeźw iony szy­
k u ję  się do w y jśc ia .
P rzedtem  śniadanie. Z 
sza fk i podok ienne j w y j­
m uję , choć wczorajsze, 
lecz zawsze świeże p ie ­
czywo. To zasługa do­
b re j w e n ty la c ji.

S iadam  do śniadania 
p rzy  m a ły m  s to lik u  w  
kuch n i. Dziś sam gospo­
da ru ję . Żona w y je ch a ła  
z synem  na wczasy. S io­
strzeniec je s t na kurs ie .
W cztery  osoby za jm u ­
je m y  2 poko je  z w yd z ie ­
loną kuchenką  o łącznej 
po w ie rzchn i 43 m . kw .
K u c h n ia  lic z y  8 m. kw . 
lecz je s t ustaw na i  m ie ­
ści się tu  m a ły  kredens, 
stó ł i  3 krzesła. Szafka 
podokienna w  kuch n i, 
paw lacz, szafa ścienna 
w  p rze dp oko ju  w p ły w a ją  
w  znacznym  s topn iu  na „pakow ność“  całego m iesz­
kan ia . Śniadanie zazw yczaj ja d a m y  w  kuch n i. 
W poprzedn im  m ieszkan iu  w  IV  k o lo n ii by ło  to  
n iem ożliw e , gdyż kuchenka  lic z y ła  za ledw ie  6 m.
kw .

Przez o tw a rte  okno dochodzą odgłosy rozm ów  
ro b o tn ik ó w  z pob lisk iego O środka Ogrodniczego 
WSM. Tam  rozpoczęła się ju ż  praca. W  p rom ien iach  
w iosennego słońca lś n i i  k łu je  lu s trza n ym  b lask iem  
dach now ozbudow ane j szk la rn i. R obo tn icy  z w ija ją

się żwawo. W  ty m  ro k u  muszą podołać n ie lada  p ra ­
cy. Prócz no rm a ln e j p ro d u k c ji k w ia tó w  i  w a rz y w  
na' po trzeby  m ieszkańców , prócz kon se rw a c ji z ie­
le n i na te ren ie  dz iedzińców  w  trzech  „s ta ry c h “  
osiedlach, trzeba  założyć now ą zie leń na te ren ie  
nowego osiedla na M oko tow ie , z ie leń p rzy  X I I I  k o ­
lo n ii na  Ż o libo rzu , te re n y  ś w ie tlic y  i  przedszkola 
R TP D  no i  w ie lk i w yczyn  —  p a rk  osiedla na 
Ż o libo rzu . P ro je k ty  są ju ż  gotowe. T uż za O środ­
k iem , m iędzy z ie len ią  d rzew  i  k rzew ów , z w ija ją  się 
rów n ie ż  żw aw o inne  postacie lu dzk ie . T am  są 
og ród k i dz ia łkow e. K i lk a  osób z g ra b ia m i lu b  ze

szpadlam i na ram ionach 
opuszcza m ie jsce p racy 
Czas do b iu r  i  fa b ry k .

Już za k i lk a  la t, za 
o g ró d ka m i-d z ia łko w ym i 

będzie b ieg ła  l in ia  ko ­
le jk i szybkobieżnej. A  
tuż za n ią  w yro śn ie  d ru ­
gie robotn icze osiedle, na 
Ż o lib o rzu  —  Osiedle B.

W  pasie z ie len i m ię ­
dzy os|iedlam i, stan ie  
budynek szko ły  podsta­
w ow ej.

Jest godzina 7.20. Już 
czas i  na m n ie  zb ierać 
się do pracy. Jeszcze je ­
den rz u t oka na m iesz­
kan ie . Z k ra n u  w  ku c h ­
n i c iekn ie  woda. W ra ­
cam, p ró b u ję  zakręcić, 
n ie  da ję  rady. H a ! t r z e ­
ba dać znać do „K a n to r ­
k u  Rem ontow ego“  W SM , 
aby p rzysz li napraw ić .

W ychodzę na obszerny 
dziedziniec. M łode  drzew  
ka  i  k rz e w y  posadzone 
ub ieg łe j jes ien i, ju ż  p rz y ­
b ra ły  się w  zie leń liśc i 
i  pu śc iły  nowe pędy.

Dziedziniec V I I  Kolonii 
Osiedla na Żoliborzu

Jest to dz iedzin iec X I I  k o lo n ii. D om y jeszcze 
n ieo tynkow ane . Jest to  bow iem , po X I I I ,  n a jm ło d ­
sza ko lo n ia  w  osied lu  żo lib o rsk im  oddana dopiero 
do u ż y tk u  w  lip c u  ub iegłego roku .

W p iasko w n icy  umieszczonej pośrodku dz iedziń­
ca b a w i się k i lk a  „szk rab ów !1. O bok na ław kach  
siedzą dw ie  ko b ie ty  — praw dopodobn ie  m a tk i.

Parę osób szybk im  k ro k ie m  zm ierza w  stronę 
p rzys tan ku  tram w a jow ego . Idę  z n im i. P rzechodzi­
m y  przez ko lon ię  X I ,  aby w ydostać się na w e w -



tię trzną u licę  osiedla —  u licę  P róch n ika . Z  p ra w e j 
s trony  —  ko lo n ia  X  i  IV , z le w e j —  I X  i  V I I .

Przed sklepem  spó łdzie lczym  X  k o lo n ii zwraca 
uwagę ożyw iony  ruch . M ieszkańcy rob ią  poranne 
zakupy. S k lepów  ta k ic h  w  osied lu jes t 5 i wszę- 
sk i6 panu i e P rzepełn ienie. Prócz tego, je s t jeden 
k iep  gospodarstwa dom owego i  jeden m leczarsk i. 
lzydałby się jeszcze sk lep ry b n y  i  m ięsny.
■tuż z za V I I  k o lo n ii w y ła n ia  się fa b ryczn y  k o - 
lp  cen tra ln e j k o tło w n i. N ie  dym i. Przestano tam  

Pahc w  k w ie tn iu . Lecz w  ciągu z im y  p racy by ło  
i kn u  9®rzad rów nocześnie 4000 izb m ieszkalnych 

k ilka d z ie s ią t lo k a li uży tko w ych , to  p ro b lem  n ie - 
ada. a  ja k a  w ygoda d la  7 tys ięcy  m ieszkańców;

innego, znacznie m niejszego kom ina  bucha para. 
si°HileCk ardczna P r a ^ a  cen tra ln a  i  kąp ie lisko . W  o- 
‘ ,e d lu  n ie  p ierze się w  domu. B ie liznę  oddaje się 
2 °  P ierwszej P ra ln i 
^.Połdzielczej lu b  pierze 
xę samemu w łaśn ie  w  
ej p ra ln i. Z d ro w ie j, ta -  

T1?!, i  m n ie j się czło­
w ie k  napracu je . W  cią­
gu ostatn iego ro k u  p rze - 
Prano tu  70 000 k ilo g ra ­
m ów  b ie lizny.

Jeszcze dziedzin iec ko_
°n n  H I  i  ju ż  P lac Te- 

oaora T oep litza , k tó ry  
leszcze w  ty m  ro k u  bę-

przeznaczony na te -
4 • i . abaw y  d la  dzieci 
św ie tlic y  RTPD. Budy_
J « *  sw ietU cy m a stanąć
m ^ d z y  „ t r ó jk ą “  a „p ią t -  
ru , , ' '-■zęsc b u d yn ku  we_

S p ro je k tu  jes t p rze­
znaczona na żłobek.

n ; f ZJ bko m ija m  kolo_
5 ? d.ru S3> w  k tó re j m ie ­

si? b ib lio te k a  w ra z  
i naukow ą

W i ls o n a ^  Się na Pl3C 

J "  k ie ru n k u  W is ły , po 
Przeciwnej s tron ie  p ia ­
ch ’ , 3 .  Porosłe ju ż  
czo s. am i g ruzy  znisz- 
tah I ,w  czasie dz ia­
na I  k o lo n ii. W edług p la n u  B O S-u
ku  dz '11? .m ie jscu  m a stanąć w  p rzysz łym  ro - 
> OHon1 V‘‘lco w y  dom  to w a ro w y  i  dz ie ln icow e 
ch w ilo  * ?rz y  >.ełce“  posuwa się naprzód i 
k ie w i znai du ję  się w  autobusie. Jedziernyt M ic - 
MaT-sn.CZi?’ w ia d u k t D w orca  Gdańskiego, Nowa 

a ikow ska , M u ra nó w , ru in y  getta...

Gospoda Osiedla na Ż o libo rzu

ino.
za

W śród ru in  w re  praca. T u  będzie rea lizow ana na 
o lb rzym ią  skalę idea os ied li robotn iczych. T u  pow ­
stan ie now a dz ie ln ica  m ieszkan iow a :— m iasto 
ogród. Tu, na M oko tow ie , K o le , M łyn o w ie , Ochocie, 
Ż e ran iu  ziszczą się m arzen ia  p ie rw szych  działaczy 
„W uesem ow ych“  —  budow a m iasta  socjalistycznego.

I  znów, ja k  co dn ia , w ra cam  zmęczony p i  p ra ­
cy. Już  z da la  w idzę  odcinające się od t ła  jasne 
b lo k i W SM . W chodzę w  m iasto -ogród. Cisza. Do­
znaję u lg i. Jakoś m i tu  dobrze. G łód nakazu je  m y ­
śleć o obiedzie. N a szczęście o ty m  m yśleć ju ż  nie 
trzeba. Idę  do Gospody O sied len iow e j, zw ane j po­
p u la rn ie  „G ospoda pod gruszą“  (z pow odu całej 
h is to r ii z tą  po lną gruszą).

„G ospoda pod gruszą“  m ieści się w  specja lnym  
b u d yn ku  w yposażonym  w  najnowocześnie jsze urzą­
dzenia. O bok dużej sali ja d a ln e j zna jd u je  się tu

bar, k a w ia rn ia  i  sala 
„b a n k ie to w a “ , w y k o rz y ­
s tyw ana przez m iesz­
kańców  z o ka z ji różnych 
uroczystości rodz innych.

Gospoda m a bezpo­
średnio połączenie z k o ­
lo n ią  X I I I ,  z t.zw . do­
mem d la  sam otnych. Jest 
to dom  system u ho te lo ­

wego, w  k tó ry m  m iesz­
ka ją  osoby samotne i 
m ałżeństw a bezdzietne. 
K o lo n ia  X I I I  m a spe­
c ja lne  dodatkow e w y p o ­
sażenia, dostosowane do 
potrzeb lu d z i n ie  p ro w a ­
dzących gospodarstwa 
domowego. K ilkan aśc ie  
poko i w  te j k o lo n ii jest 
przeznaczonych na po­
ko je  gościnne d la  Oisób 
p rzy jeżdża jących  w  od­
w ie d z in y  lu b  w  spra­
wach służbow ych do 
m ieszkańców  osiedla.

„Gospoda pod gruszą“ , 
ko lon ia  d la  sam otnych, 
ia k  i w ie le  urządzeń spo 
łecznych i  us ługow ych  w  
W SM, są p laców kam i 
ekspe rym en ta lnym i. Tu 

bow iem , w  osied lu „p io n ie rze “ , w y p ra co w u je  się kon 
cepcje, przeprow adza się dośw iadczenia d la  no­
w ych  os ied li robotn iczych.

N a jw iększym  eksperym entem  będzie je d n a k  „D om  
Społeczny“  —  serce i  mózg osiedla, k tó rego  zręby 
sta ją  ju ż  w  ce n tra ln ym  punkc ie , w  p a rk u  osie­
d len iow ym .

TA D E U S Z  L E W A N D O W S K I

*
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Podanie o re jes trac ją  W S M  sprzed 27 la ty  z p o d p i­
sem obecnego prezydenta  t i.  P.

Tak się rozpoczęła budow a osied li W S M  przed 
23 la ty

Robotnicy przy pracy

W S M
W  osied lach W SM  —• w  w a run kach  w łasności 

i gospodark i społecznej —  inaczej u k ład a  się 
życie n iż  w  an tagon is tycznym  społeczeństw ie k a ­
p ita lis tyczn ym . Te w zo ry  nowego życia, zrodzone 
w  je dn ok la sow ym  społeczeństw ie w  p rze dw o je n ­
nych osiedlach W SM , w yspach w śró d  m orza k a p i­
ta lis tycznego, s ta ły  się dz is ia j do robk iem  społecz­
nym , k tó ry  ulegać będzie ew o luc jom  i p rzeobra­
żeniom, stosownie do po trzeb naszej rzeczyw istości. 
N abyte  dośw iadczenia zużytkow ane będą i  uzupe ł­
n iane w  setkach os ied li społecznych, budow anych 
d la  św ia ta  p racy  w  Polsce Lu d o w e j, w  setkach 
os ied li o życ iu  w e w nę trznym , zorgan izow anym  na 
podstaw ie sam orządu m ieszkańców.

Jak  w yg lą d a ło  da w n ie j i  w yg ląd a  dz is ia j to  życie 
w ew nę trzne  os ied li W SM?

P ro je k ty  m ieszkań, -poszczególnych bu dyn ków  
oraz ich  zespołów, po łączonych w  tzw . ko lon ie  ob­
szernym i, p e łn y m i z ie len i dziedzińcam i —  rozpa­
tru ją  cz łonkow ie  na spec ja lnych zebraniach. Ci, 
k tó rz y  będą „m ordow ać się“  w  p ro je k to w an ych  
m ieszkaniach, zab ie ra ją  bezpośrednio głos —  ba r­
dzo cen iony przez a rc h ite k tó w  —  w  spraw ie : roz­
k ła d u  m ieszkań, us ta len ia  w ie lko śc i p rzedpoko ju , 
ła z ien k i, k u c h n i i  pokoi, odpow iedn iego rozm iesz­
czenia d rz w i i  okien, aby m ieszkanie by ło  ustawne; 
w  spraw ie  na leżytego wyposażenia k u c h n i w  p ó łk i 
i sza fk i oraz całego m ieszkan ia w e w n ę k i, ścienne 
szafy itp .  W  ko rekc ie  p ro je k tu  a rc h ite k ta  b iorą  
udz ia ł wszyscy —  g ło w y  rodz in , gospodynie do­
m ów, - n ie raz dzieci: w  osied lu na R akow cu 9 -le t-  
n ia  dz iew czynka w  im ie n iu  dzieci dom agała się 
um ieszczania k o n ta k tó w  e le k trycznych  n iże j, aby 
dziecko m og ło  sobie samo zapalić św ia tło  i  n ie  m u ­
sia ło czekać w  ciem ności, pe łne j s trachów , na po­
w ró t  rodz iców  z pracy. Głos ten  w y w o ła ł p rze w ró t 
w  dz iedzin ie  um ieszczania k o n ta k tó w  e le k trycz ­
nych w  dom ach W SM.

O przydz ia le  m ieszkań w ed ług  ko le jnośc i rów n ież 
decydu ją  cz łonkow ie  poprzez kom is ję , w yb ra n ą  na 
zeb ran iu  kandyda tów , m a jących  na jw iększą  ilość 
p u n k tó w  z ty tu łu  dawnego należenia do W SM , w a ­
ru n k ó w  rodz innych , w a ru n k ó w  zam ieszkania, w a r­
tości społecznej —  w ed ług  oceny usta lone j przez 
reg u lam in . K o m is ja  po spraw dzeniu, ostate"znie 
usta la  pu n k ta c ję  i  lis tę  ko le jności, sam orząd m iesz­
kańców  usta la  m etraż m ieszkania, p rzypada jący 
k a n d y d a to w i i  jego rodzin ie . A d m in is tra c ja  w  tym  
w yp a d k u  w y k o n u je  je d yn ie  czynności pomocnicze 
i  fo rm a lne .

W ybudow ane m ieszkan ia p rze jm u je  od przedsię­
b io rs tw a  budow lanego kom is ja  odbiorcza, w  skład 
k tó re j wchodzą p rzedstaw ic ie le  sam orządu m iesz­
kańców . O rzeka ona o p rzyda tnośc i lo k a lu  do za­
m ieszkania, o konieczności w p row adzen ia  uzupe ł­
n ień  i  popraw ek. W  raz ie  p rzeprow adzen ia  się lo ­
k a to ra  —  kom is ja  sam orządu bada stop ień zużycia 
i zniszczenia lo ka lu , wysokość k w o t na leżnych z te ­
go ty tu łu  od w yprow adza jącego się; usta la  kon iecz­
ne rem o n ty  i  n a p ra w y  przed oddaniem  m ieszkan ia 
now em u lo ka to ro w i.

W  codziennym  życ iu  sam orząd, w  ścisłe j w sp ó ł­
p racy  z a d m in is tra c ją , czuw a nad czystością i  po­
rząd k ie m  m ieszkań, dom ów  i  dziedzińców , nad s ia ­
nem  urządzeń gospodarczych, h ig ie n icznych  i  spo-
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na le ży tym  w yko na n ie m  prac rem o n lo - 
ad ' -1 kon .serw a cy jn ych  —  słow em  w spó łdz ia ła  z 

m in is tra c ją  w  zarządzaniu osied lam i i ko lo n ia m i 
go® p°si3gnięcia ra c jo n a ln e j, sp raw ne j i oszczędnej

z ^ rz7 u s ta la n iu  budżetu W SM  —  z oszczędności 
P ro jek tow anych  przez sam orząd i  na jego w n io -  

ek ’ u tw o rzono  fundusz zniżek kom o rn ia nych , 
k torego kom is ja , złożona w  w iększości z p rzed- 

a w ic ie li samorządu, udzie la  bezzw ro tnych  zapo- 
na op łacanie części kom ornego m a ło  zarab ia - 

Jącym a obciążonym  liczną  rodz iną  m ieszkańcom.
, 7“ funduszu op ie k i społecznej, tworzonego ze 
?  . ek w szys tk ich  m ieszkańców, odnośna kom is ja  

zie la n iezam ożnym  bezzw ro tnych  zapomóg na 
ypadek śm ie rc i lu b  cho roby w  rodz in ie , udzie la  

a w n iosek lekarza  zapomóg na dożyw ian ie  cho~ 
P i t y c h  i  w ycieńczonych dzieci, w  w yp a d ku  n ie - 

ędnej po trzeby  rów n ie ż  na odzież d la  n ich , w resz­
cie na zakup ks iążek szkolnych, na w y d a tk i zw ią ­
zane z w y jazde m  na ko lon ie  —  p rz y  czym  organy 
sam orządu n ie  ty lk o  bada ją zgłoszenia, lecz same 
w yszu ku ją  po trzebu jących  pom ocy. N adto  samorząd 
zorgan izow ał pom oc p ra w n ą  oraz pom oc lekarską 
d la  n iezam ożnych, n ie  ko rzys ta jących  z pub liczne ­
go leczenia, udzie laną bezp ła tn ie  przez m ieszkań- 
cow —  p ra c o w n ik ó w  i  lekarzy.

bzeroka akc ja  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w a , prowadzona 
k ich  zas’"^PCZ0 Przez apa ra t spó łdz ie ln i na wszy s i­
w e ^  zam ieszkałych i  budu jących  si& osiedlach 
wana w  P orozum ien iu  z samorządem, zorgam zo- 
W vrV.™ °Sta^e w  ram ach Funduszu Społeczno- 
o p a rtv m aWCZeg°  0 sam°w y s ta rc z a ln y m  budżecie, 
w szvsiir- "  zasadzie o powszechne św iadczenia 
n ie  rn io o r ?z!on k°'w —zarów no m ieszkańców  ja k  i  
i  jego n z lianco w - Fundusz S po łeczno-W ychow aw czy 
i osiedl gany uchw a la jące  i  w ykonaw cze, cen tra lne 
Przed<3t=0V^e- op ie ra j £S się na samorządzie, k tórego 
mach i1Cf le Są czyuu ik ie m  decydu jącym  w  ra - 
Wane ie t  tu - .W  p ro g ra m ie  Funduszu p rz e w id y - 
w ija n ie  St p rze^ cie 1 dalsze prow adzen ie oraz roz­
d a n ie  odc7avCm ,„k Plt,Pral1?0 -« p ła to w e j przez u rzą - 
autorskiehCZyt° W+ * k u rsów , w ieczorów  i  po ranków  
m uzycznvei w ys !"ay ’ ko n ce rtó w  i  audycy j s low no- 
Połów teat \  cho rów > o rk ie s tr i  św ie tlico w ych  zes­
ta w ie n ie  ra in y c k ; P ro jek tow ane  je s t rów n ież  um o- 
ląch D o m ’ ',yS te a tró w  zaw odow ych w  sa-
ś w ie tlic  d i0Ŵ  s P°lecznych, prow adzen ie  ogólnych 
g rup  0 sne^-' l°r ° Ŝ yck  * m łodzieży oraz k lu b ó w  dla 
b ib iin tou  • -1 am;ych za in teresow aniach, prowadzenie 

Sam ^  czyte ln i.
tu c ja m ir d ^  >Wreszcie ściśle w spó łp racu je  z in s ty - 
Pferwszym  aJdCymi na te ren ie  os ied li W SM  -  w  
P rzy ja c ió ł r i z® ,fe z R obo tn iczym  T ow arzystw em  
W SM  v v v r h  Z ! e.C! ’  które.m u  pow ie rzono na teren ie 
dziedzińcach ° WyWanfe dzieci i  op iekę nad n im i w  
Pożyczalnie ’■ przedszkolach, św ie tlica ch  oraz w y -  
m ieszkańców/ <;z y t®1m e książek. W  zaopa tryw an iu  
ską Spółdziel r .ow r?lez w sp ó łp racu je  się z W arszaw - 
Frace in n y rh 11-1̂  Spożywców. N adto  koo rdyn u je  sie 

w  ty m  S7 1 wStytucy.i w spó łdz ia ła jących  z W SM. 
m ieszkańcdw fr ° k lm  za k resie dz ia ła lności, samorząd 
°  w ięź sasiod0]/18̂ 1 W SM  je s t organ izacją  opartą  
nego miaołX zan ik łą  w  chaosie k a p ita lis ty c z -

est o rgan izac ją  ogn isku jącą nowe 
cu jące j" - P° Wsta^ ce w  osiedlach k la sy  p ra -

samo-

m iasta -----n
w ięz i społeczne w ff^Ssnizacją ogn isku jącą i 
cu jące j y/ v  6’ powst aJące w  osiedlach k la sy  
P odark i srjoi  arunkach w łasności społecznej i  gos- 
Pomocy spo łeczne j’ ^  zasadach zb io row e j

zdecentrah'7r, osfedff  p o w in ie n  stać się podstawą 
w e j soc ja li« tV/ane? ° sam orządu te ry to ria ln e g o  no- 
m iędzy sam nCZn?'* W arszaw y, ogn iw em  pośrednim  
b loko w ym i rządem  d z ie ln ico w ym  a ko m ite ta m i

S T A N IS Ł A W  L E Ś N IE W S K I 
P E Ł N O M O C N IK  Z A R Z Ą D U  W SM

Dźwig używany przy budowie

Widok z budynku I I  Kolonii na dawne pustkowie, 
gdzie stanęło kilkadziesiąt bloków Osiedla

M akieta Osiedla W SM  na Mokotowie —  m ia­
steczka dla 10 000 mieszkańców
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Na przedstawieniu fragmentów „Kordiana“ w y ­
stawionych przez zespół świetlicowy w  osiedlu Popisy młodzieży szkolnej w dniu

na Rakowcu 1 m aja na Kole

JA K  O T R Z Y M A Ć  M IE S Z K A N IE
M ieszkan ia  w  W SM  przydz ie lane są ty lk o  cz łon­

kom  S pó łdz ie ln i, a w ięc  tym , k tó rz y  po z łożeniu 
d e k la ra c ji zosta li p rz y ję c i i  o p ła c ili ud z ia ł człon­
k o w s k i i  w k ła d  m ieszkan iow y. Chociaż b u du jem y 
rocznie po k ilk a s e t m ieszkań, to  is tn ien ie  k i lk u  ty ­
sięcy czekających, zm usiło  nas do usta len ia  zasad 
ko le jnośc i p rzyd z ia łu . N ie  uw aża liśm y, że je d yn ym  
m ie rn ik ie m  w in n a  być długość na leżenia do S pó ł­
dz ie ln i. C hc ie liśm y zaspakajać is to tne  po trzeby 
i  d la tego szybkość p rz y d z ia łu  m ieszkan ia zależna 
by ła  przede w szys tk im  od w a ru n kó w , w  ja k ic h  k a n ­
dyd a t i jego rodz ina  się zn a jd u ją . O pracow any zo­
sta ł spec ja lny  reg u lam in , k tó ry  w a ru n k i rodzinne, 
m ieszkan iow e i  społeczne kan dyd a ta  okreś la  róż­
norodną p u nk tac ją , wysokość je j zależna je s t od 
oceny, w  ja k im  s topn iu  szczegółowo u ję te  w a ru n ­
k i  w in n y  w p ły w a ć  na  przyśpieszenie p rz y ­
dz ia łu  m ieszkan ia. I  tak , po trze by  m ie ­
szkaniowe kaw a le ra , czy panny, uznano 
za m n ie j p ilne , n iż  m ałżeństw a, a tym  
ba rdz ie j n iż  ro d z in y  posiadające j lu b  
oczekującej dzieci. N ow ozaw arte  m ałżeń­
s tw a są specja ln ie  punk tow ane , aby m o­
g ły  un ieza leżnić się z pod o p ie k i do tych ­
czasowych dom ow n ików .

P u n k ta c ja  w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych 
je s t różna, w  zależności od gęstości za lu­
dn ien ia  obecnego m ieszkan ia, w a ru n k ó w  
h ig ien icznych  i  zd row o tnych , posiadania 
m ieszkan ia samodzielnego, czy też za­
m ieszk iw an ia  k ą te m  lu b  na w a run kach  
sub loka to rsk ich , posiadan ia  m ieszkan ia 
pod W arszaw ą lu b  też zupełnego b ra ku

Symboliczny klucz Osie­
dla Mokotów, ofiarowa­
ny W SM  przez SPB

m ieszkania. W  g rup ie  p u n k tó w  społecznych spe­
c ja lne  u p ra w n ie n ia  posiada ją  p ra co w n icy  fizyczn i, 
a k ty w n i-  działacze in s ty tu c ji i  o rg an izac ji k la sy  
p ra cu jące j, p rzo do w n icy  pracy, in w a lid z i w o jen n i, 
oraz b y li p o lity c z n i w ię źn io w ie  w ięz ień  i  obozów 
faszystow skich.

O czyw iście długość na leżenia do spó łdz ie ln i jest 
rów n ie ż  punktow ana , ale suma p u n k tó w  z tego t y ­
tu łu  n ie  odg ryw a  r o l i  decydu jące j, chyba że ub ie ­
ga jącym  się o m ieszkan ie je s t członek należący k i l ­
kanaście la t  do S pó łdz ie ln i.

P rzy  ta k im  sposobie ob liczan ia  ko le jnośc i, us ta­
len ie  okresu, po ja k im  now ow stępu jący może o trz y ­
m ać m ieszkanie, jest rzeczą n iem ożliw ą . P raco w n ik  
fizyczn y  z a tru d n io n y  w  sektorze uspołecznionym , 
będący p rzo do w n ik iem  p racy  i  a k ty w n y m  dz ia ła ­

czem, je że li m a  liczną  . rodz inę  i  trudn e  
w a ru n k i m ieszkan iow e, może o trzym ać 
m ieszkan ie na w e t po k i lk u  m iesiącach 
należenia do S pó łdz ie ln i, in n y  natom iast, 
k tó ry  n ie  odpow iada ty m  w ym agan iom  
i n ie  zn a jd u je  się w  ta k  c iężk ich  w a ru n ­
kach, może oczekiw ać i k i lk a  la t.

T echn ika  p rz y d z ia łu  w  p e łn i zapew nia 
przestrzeganie reg u lam in u , gdyż cały 
p rzyd z ia ł do konyw any je s t przez kom is ję  
w y ło n io n ą  przez sam ych kandyda tów . 
K o m is ja  ta  sprawdza praw dz iw ość  w a ru n ­
k ó w  podanych przez kandyda tów , ob licza 
punk tac ję , oraz usta la  ostateczną lis tę  k o ­
le jnośc i p rzyd z ia łu , pozostaw ia jąc a d m in i­
s tra c ji w skazan ie  m ieszkan ia, spisanie 
um ow y n a jm u  i  ad m in is tro w a n ie  dom am i.

W IT O L D  R O G A L A
Członek Z arządu  W SM

W  słońcu... V I I I  Kolonia Osiedla na Żoliborzu



W Ś R Ó D

K S I Ą Ż E K

I ł O Ł / l  J E D N O S T K I  
I  t f / I V  L U D O W Y C H  

I I  D Z I E J A C H
Fragmenty odczytu wygłoszonego w Moskwie, podane 
według stenogramu wydanego w przekładzie polskim 

przez Spółdzielnię Wydawniczą „Współpraca“

Proł. F. KONSTANTYNÓW

Historia społeczeństwa ludzkieyo jest przede ttszi/- 
*tkim historią wytwórców dóbr materialnych, hZsto- 
ciy ludzi pracy9 historią I  u fi ów. Prawdziwie wielki 
wódz wyraża interesy klasy przodującej, interesy

narodu

A K T , że w ażn ie jsze etapy, w yd a rze n ia  w  ży­
c iu  p o lity c z n y m  i duchow ym  narodów , klas, 

łączy  _ ^ Wj ^ anc są z n a zw iska m i w y b itn y c h  dzia- 
P ow nH m ,,służył i  s łuży ja k o  jeden z zew nę trznych 
d z ie iń ,,W Przedstaw ia n ia  dz ie jó w  ludzkośc i jako  

Gd h W le lk ich  lu d z i'
łw orzyć l ^ r f02 dziej ów  pow szechnych u s iłu je  od­
s ta ła  L  obraz przeszłości, na  p ie rw szy  rz u t oka 
bądź t ?• -n im  ga le ria  w ie lk ic h  lu dz i, w y b itn y c h , 
łó w  r>,fZ nieu<ł° !n y c h  dzia łaczy, dowódców , k ró -  
T e m is tn v frZy’ w ie lko rzą d có w  (Solon, P eryk les, 
Cezar p l6S’ ,A le ksan de r M acedoński, Scypion. 
A u g u s t 1° ™ ^ ^ usz’ b ra c ia  G rakchow ie , S partakus,

Wyie+vnU Za® m ilio n ów  tw ó rc ó w  dó b r m a te ria ln ych , 
sk iem  im -SPOd p ra w a ’ gnęb ionych nędzą i  u c i-  
■dowych • l °^la  uczestrukó w  m asow ych ru ch ó w  lu -  
P om n ien iu111?1̂  ucze.s tn ik ó w  w o je n  —  g iną w  za- 
zostaie u • C ■ codzicnna, n iew idoczna  praca po ­zosta je w  c ieniu .

r o g ł f e , ^ dem idealistycznego^ pog lądu na 
że ja ko  ° S j ,1 i  m as lu d o w ych  w  h is to r ii je s t to, 
P r z y im u ip P° d s ttlw .̂ p rz y  tłum aczen iu  w ydarzeń  
się w  on z ja w iska  pow ie rzchow ne, rzucające

je s t u k r v tZy’ zuPeł|nie na tcm iaslt ig n o ru je  to, co 
W i n a is ł n P° d P ow ie rzchn ią  w ydarzeń, co stano- 
is to tn e  ; ęDszą rzeczyw is tą  podstaw ę h is to r ii,  je j 

Roz sadnicze s iły  napędowe.
w y n ik a ia ryW ane przez nas idea lis tyczne poglądy 
P ra w id ło w i założenia, że h is to r ia  to  n ie  proces 
Z  id ea lis ta  ^ onieczny, lecz k ró les tw o  p rzypadku , 
i  spo radvyCZn?'S°  p u n k tu  w idzen ia  przypadkow ość

ycznosć g ra ją  dom inu jącą, decydu jącą rolę.

Socjo log-subiektyw iista , ty p u  „n a ro d n ik ó w “  *) 
ro zp a tru je  dz ie je  powszechne ja ko  re z u lta t św ia ­
dom ych dążeń i  czynów  w ie lk ic h  lu dz i. R ów no­
cześnie w id z i on, że dz ie je  powszechne, aż po epo­
kę k a p ita liz m u  w łącznie, n ie  są areną szczęścia 
i  sp raw ied liw ośc i, p rzec iw n ie , h is to r ia  ludzkośc i —  
to h is to r ia  w o jen , p rzestępstw , n iezm iernego u c i­
sku  ekonomicznego, socjalnego i  po litycznego, sto­
sowanego wobec m ilio n ó w  pracu jących.

Historię tworzą naprawdę nie imperatorzy, ą masy 
ludzkie (para nieznanych Rzymian z I  wieku  

i August)

*) N a rod n icy  —- postępowa in te lig e n c ja  rosyjtska 
w  okresie  bezpośrednio po uw łaszczeniu ch łopów  
w  1861 r. Szła ona na w ieś, m iędzy lu d  ( „w  na ­
ró d “ ), głosząc hasło zrzucenia cara p rzy  pom ocy 
b u n tó w  ch łopskich.
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Reprodukcja obrazu Camphausena 
przedstawia Napoleona w  rozmo­
w ie z królową pruską Ludw iką, w  
Tylży, w  roku 1807, po zwycięstwie  

nad Prusami.
Napoleon, potężny władca i genial­
ny wódz, nie mógłby zostać cesa­
rzem Francji, gdyby nie w arunki 
stworzone przez Rewolucję F ra n ­
cuską. Zabdrcze plany jego zban­
krutow ały, gdyż były zaprzeczeniem  
potrzeb społeczeństwa i  żywotnych, 

interesów narodów

H is to ry k -s u b ie k ty w is ta  uważa, że na leży po tę­
piać i  p rze k lin ać  n ie  ty lk o  czyny poszczególnych 
dz ia łaczy h is to rycznych , ale całą h is to rię , k tó ra , 
jego zdaniem , je s t chaosem b łędów , odm ętem  n ie ­
dorzeczności, t r iu m fe m  g łu p o ty  nad rozum em . 
Bo j (akże inaczej ob jaśn ić  sprzeczność k a p ita l i­
zmu? Jak  w y tłu m aczyć , że w  dzie jach ludz ie  czę­
sto os iąga li n ie  to, do czego dąży li. D la  su b ie k ty - 
w is ty  is tn ie je  n ieu ch ron ny  rozd źw ię k  m iędzy jego 
idea łam i a rzeczyw istością , m iędzy „b o h a te ra m i“  
a „ t łu m e m “ , w odzam i a ludem . S tąd też w y p ły ­
w a np. aw antu rn iczość w  ta k tyce  p o lityczn e j „na - 
ro d n ik ó w “ , eserów *) ( te rro r in d y w id u a ln y ). Ta 
sama aw antu rn iczość i  w o lu n ta ry z m  cha rak te ryzo ­
w a ły  i  k o n trre w o lu c y jn y  trock izm .

S u b ie k tyw n o -id e a lis tyczn y  pog ląd  na  życie spo- 
łeczne, h is to ryczny  w o lu n ta ry z m  św iadczy o bez­
silności pew nych  g ru p  społecznych, p a r t i i,  dz ia ła ­
czy i  je s t dowodem , że p a rtie  te  i  działacze p o lity ­
czni n ie  m a ją  oparc ia  w  masach. S u b ie k tyw iśc i 
k u lty w u ją  w ia rę  w  cuda h is to ryczne , obdarza ją  
bohatera, h is to rycznego działacza na dp rzyrodzony­
m i s iłam i, wszechmocą, k tó ry c h  w  rzeczyw istośc i 
n ie  posiada i  posiadać n ie  może.

Z  p u n k tu  w idzen ia  idea lizm u , n ie  naród tw o rz y  
h is to r ię  i  boha te rów , lecz boha te row ie  wodzow ie , 
tw o rzą  na ród  i  h is to rię . A le  fa łszyw y  ten pogląd o- 
ba ła  sam rozw ó j dz ie jó w  powszechnych, cała p ra k ­
ty k a  dz ie jó w  św iata. Jednostka, na w e t w y b itn a , nie 
może u ra tow ać tego, co stało się ju ż  przeżytk iem . 
W iadom o np., że B ru tu s  i  jego p rzy jac ie le  drogą

*) E serow ie (sk ró t od „s o c ja liś c i-re w o lu c jo - 
n iśc i“ ) —  rosy jska  p a r t ia , . pow sta ła  w  1902 r., k ie ­
row ana  przez drobnom ieszczańską in te ligenc ję .

zabójstw a Ju liusza  Cezara chc ie li u ra to w a ć re p u ­
b lik ę  R zym ską i  w ładzę  senatu. A le  n ie  u ra to w a li 
re p u b lik i:  następcą Cezara b y ł A ugust.

Rzym scy im p e ra to rzy  z k o le i pos iada li ogrom ną, 
n ieogran iczoną w ładzę osobistą, ale m im o ta k ie j 
w ładzy  n ie  p o t ra f i l i  o n i zapobiec u p a d ko w i n ie ­
wolniczego Rzym u.

Napoleon b y ł po tężnym  w ładcą  i  ge n ia lnym  w o ­
dzem. A le  jego dążenie do panow an ia  nad św iatem  
by ło  szalone. B y ło  ono zaprzeczeniem  po trzeb ro ­
zw o ju  m ate ria lnego  życ ia  społeczeństwa, zaprzecze­
n iem  żyw o tn ych  in te resów  potężnych narodów . 
D latego p la n y  Napoleona zba nkru to w a ły .

P on ios ły  też k lęskę, szalone im p e ria lis tyczn e  
p lany  W ilh e lm a  I I ,  ja k  rów n ie ż  a w a n tu rn ik a  H i­
tle ra .

T ak ie  bow iem  zam ierzenia, ja k  trw a łe  u ja rz m ie ­
nie ca łych  i to w ie lk ic h  na rodów , n ie  mogą się 
u rzeczyw is tn ić . S m utne p rz y k ła d y  Napoleona, W il­
he lm a I I  niczego nie  nauczy ły  faszystow sk ich  
w ładców . Na p rzyk ład z ie  srom otne j, n iespo tykane j 
do tąd k lę s k i faszystow sk ich  p ro w o d y ró w  i  ich  
in s p ira to ró w  da ła nam  h is to r ia  ponow n ie  le k c ję  po­
glądową. A le  czy srom otny las h itle ro w c ó w  nauczy 
czegoko lw iek współczesnych re a k c jo n is tó w  i  pod­
palaczy w o jennych , p re te nd en tó w  do panow an ia  
nad św iatem ?

D ośw iadczenia histo*rii powszechnej m ów ią , że 
k lęskę ponoszą n ie  ty lk o  działacze re a k c y jn i, gd y  
chcą zatrzym ać bieg społecznego ro z w o ju  i  obrócić 
go wstecz, gdy w ysu w a ją  cele sprzeczne z w ie lk i­
m i in te resa m i na rodów ; dośw iadczenia h is to r ii 
uczą rów nież, że na w e t postępow i i  w y b itn i dzia­
łacze n ie  osiągają sukcesów, je ś li n ie  s p rz y ja ją  im  
w a ru n k i, je ś li n ie  d o jrz a ły  jeszcze stosunki, n ie -
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^ ó w n * ) w a prealiZaC ji ich  zam ierzeń (los dekabry .

ro l i rea^ cj a na teo rie  o decydujące
azvim> er,0W’ w ie lk ic h  lu d z i pow sta ła  bu rżm  
teoria  1 szl.acheck ° -a ry s to k ra  tyczna, h is to ry c z n i 
ro k tp ;  n/ gu jąca ro lę  boha te rów  w  dzie jach. Cha- 
wvnm J- J C-Zne w  ty m  w zg lędzie  są pog lądy  Hegla 
Heela i f i  13ne W jego » f i lo z o f i i  h is to r ii“ . Poglądy 
p r a n c u J iy i „aQr.ystokratyczn£i re a kc ją  na Rewolucją 
nrzoH ^  17° 9 r ’’ reak c ją , od zw ie rc ia d la ją cą  strach

Dzia ł»  ą \  p ró b i( zwalczania, 
ryezr,;. “ am i h is to ryczn ym i o św ia tow ym , h is to - 
rych  1 npi znaczen iu  są w e d łu g  H eg la  ty lk o  ci, k tó - 
wszechn0e i m ® są P rzypadkow e i  m ałe, ale po- 
k ic h  dz ia ł konleczne i  rzeczyw iste . Do lic zb y  ta_ 
FlacednńcoaCZ? na leże li w ed ług  H eg la  A leksander

L u d S e  p,1’ J u liu s z . Cezar, Napoleon, 
tego celu ■ naowi Hegel —• „dążąc do w y tk n ię -  
b y ii p ra . i n ie  u ś w ia d a m ia li sobie id e i w  ogóle... 
j e d n o c z e ś n i e i  * * * Po l ity czn y m i dzia łaczam i. A le  
rozum ie li to byb  orb lu d ź m i m yś lącym i, k tó rz y  
czasie.* W ła ' ’ -co b y ł? po trzebne i  to, co by ło  na 
sprawą ];,V} Srile J est  p ra w d ą  ich  czasów... Ich  
bliższy szczeh™ aĆ ° W Powszechny, kon ieczny n a j-  
ina celem i  w j  -W, r °z w o ju  św ia ta , uczyn ić  go swo- 
energię_ t  ° zyc: w  j e§o u rzeczyw is tn ien ie  sw oją 
czeniu b c h a teg°  •<̂z l  0 °£ ó ln o -ś w ia to w y m  zna- 
lu d z i P rzen ikH w ych“^ ' 6^  ep ok i’ na l eży uznać za

u rze czyw is+ m lr16 dlatego w ie lk im i,  ponieważ 
unaginow ane • 1 rzeczy w ie lk ie  i  p rz y  ty m  n ie  w y -  
wne. 1 Pozorne, lecz p ra w d z iw e  i  nieodzo_

JjQg0^
lu d źm i świ^r'yWa ^ e lk ic h  dzia łaczy zau fanym i 
ja ko  narzed7? Weg°  ^ ucba- D uch św ia ta  używ a ich  
---------- ----- ---- '  a’ w y k o rz y s tu je  ich  nam ię tności d la

1 D ekabryści __ -
—• grudzień) LL_ '° d  rosy iskiego w y ra zu  d ieka b r
W g ru d n iu  N o ,- uczestn icy re w o lu c ji ro sy jsk ie j
s tów  należeli- n  r l  ? °  n a jw y b itn ie js z y c h  d e kab ry ­
sto!), * Destel, R y le je w , M u ra w ie w  —  A p o -

W ilhelm  I I  w opactwie M aria  
Laach w  r. 1901. Szalone im peria li­
styczne plany W ilhelm a I I  poniosły 
klęskę, bowiem trw ałe ujarzmienie 
całych i to w ielkich narodów nie da 

się urzeczywistnić

A dolf H itle r przyjm uje nowe sztan­
dary oddziałów S. A. Im peria listy­
czne Niem cy w ytw orzyły skrajnie 
reakcyjną, zbrodniczą partię fa ­
szystowską, której odpowiadała n i­
cość je j ideologicznych i politycz­

nych przywódców



u rze czyw is tn ien ia  h is to ryczn ie  nieodzownego szcze­
b la  rozw o ju .

L e n in  w  sw o im  konspekcie  „F ilo z o f ii h is to r ii“ 
p o d k re ś la ł przestarzałość pog lądów  H egla  w  dzie­
dz in ie  h is to r ii —  jego m is tycyzm  i  reakcyjność, co 
w y ra ża ło  się przede w szys tk im  w  s ta w ia n iu  przez 
H e g la  m o n a rc h ii nad re p u b lik ą , p ru ską  zaś re a k ­
c y jn ą , na  w p ó ł feuda lną  m onarch ię , uw aża ł za 
szczyt h is to rycznego rozw o ju , cale w ie lk ie  na rody  
og łaszał ja ko  „n ieh is to ryczne “ .

P rzytoczone przez nas założenia H eg la  w  spraw ie 
r o l i  je d n o s tk i w  dz ie jach m a ją  w artość  ty lk o  z te ­
go w zg lędu, że p o s ta w iły  one zagadnienie dz ie jo ­
w e j konieczności. W  ca łokszta łc ie  zaś p u n k t w i­
dzen ia  H eg la  b y ł idea lis tyczną  m is ty f ik a c ją  h is to r ii,  
od m ia ną  te le o log ii *). P og lądy H eg la  p rze n ikn ię te  są 
fa ta lizm em . M ó w i o n ; „B óg  rządz i św ia tem “ , u trz y ­
m an ie  jego rządów , u rze czyw is tn ien ie  jego p la n u  — 
o to  dz ie je  wszechśw iata.

Z tego p u n k tu  w id ze n ia  ty lk o  w ie lc y  ludz ie  
u rze c z y w is tn ia ją  w o lę  ducha św iata, t j .  Boga. 
W szystko  co je s t rac jona lne , g łębokie , w  szcze­
gólności zaś idea kon ieczności dz ie jow e j, ton ie  w  
po tokach  m is tycyzm u  i  re a k c y jn y c h  rozw ażań na 
te m a t u k ry te g o  ta jem niczego sensu h is to r ii po­
wszechnej. Jeś li w ie lk i  cz łow iek  je s t ty lk o  osobą 
zaufaną, narzędziem  ducha św ia ta  (Boga), a w  
h is to r ii re a liz u je  się ty lk o  w o la  ducha św iata, 
w y n ik a  stąd, że ludzie , m asy są bezsilne w e w p ro ­
w adzan iu  ja k ie jk o lw ie k  zm iany  w  procesie dzie­
jó w , k tó ry c h  b ieg ju ż  z gó ry  n a k re ś lił duch św ia ­
ta . Jest to  fa ta liz m  skazu jący lu d z i na  bezczynność.

P og lądy fra n cu sk ich  h is to ry k ó w  okresu  Restau­
ra c j i :  G uizota, Th iersa, M igne ta , s tanow ią  znaczny 
k ro k  naprzód w  ro z w o ju  pog lądów  na ro lę  jednos t­
k i  i  mas lu d o w ych  w  dzie jach. H is to ry c y  ci, gdy 
b y ła  m ow a o w a lce  z feuda lizm em , n ie  ty lk o  do­
k o n a li szczegółowej k r y t y k i  panu jących  w  X V I I I  
w . pog lądów  na ro lę  je d n o s tk i w  dzie jach, jako  
decydu jące j i  zasadniczej s iły , ale w  swoich do­
c iekan iach  h is to rycznych  u w z g lę d n ia li ro lę  mas lu ­
dow ych  w  h is to r ii,  ro lę  w a lk i k las , ja k o  isiły na­
pędow e j ro z w o ju  dziejowego. Jednakże h is to rycy  
ty p u  au to ra  H is to r ii R e w o lu c ji F rancu sk ie j, k tó rz y  
w  p rze c iw ień s tw ie  do su b ie k ty w is tó w  docen ia li h i ­
s to ryczną  konieczność i  dz ia łan ie  ogó lnych p rz y ­
czyn, w p a d a li w  d rugą  skra jność ig n o ru ją c  ro lę  
je d n o s tk i w  dz ie jach i  ro lę  różnych  h is to rycznych  
p rzypadkow ośc i.

Sprow adzić ro lę  je d n o s tk i w  dz ie jach je d yn ie  
ty lk o  do p ro s tych  znaków  i  sym bo li, oznacza 
uproszczenie rzeczyw istego przeb iegu  dz ie jó w  i  b u ­
dow a n ie  schem atu, szk ie le tu  bez k r w i  i  c ia ła  za­
m ias t rea lnego, żywego, w ie los tronnego obrazu 
ro z w o ju  społeczeństwa.

P rzyk ła de m  uproszczonego, w u lga rnego  pog lądu 
n a  dzieje, je s t zdanie B ism a rcka  na tem a t w łasne j 
•działalności w  cha rakte rze  n iem ieckiego ka n c le ­
rza.

B ism a rck  na leża ł do n a jb a rd z ie j n ieug ię tych  
i  energ icznych m ężów  stanu. Z jego dz ia ła lnością  
zw iązane je s t zjednoczen ie N iem iec. Jest on je ­
d n y m  z tych , k tó rz y  p rz y g o to w a li i  sp ro w o kow a li 
w o jn ę  N iem iec z F ra n c ją  w  1870 r. On to n a rz u c ił 
F ra n c ji bardzo uc iąż liw e  w a ru n k i poko ju . B ism a rck  
pos iada ł o lb rzym ią  w ładzę. K o rz y ła  się przed n im  
w  s trachu  n iem iecka  bu rżuaz ja . I  m im o  to  uw aża ł 
że zarów no on ja k  i  każdy in n y  nie  m a do­
s ta tecznych sił, aby tw o rzyć  h is to rię : h is to r ia  tw o ­
rz y  się sama przez się i  tem pa je j ro z w o ju  n ie  
m ożna przyśpieszyć Jasną je s t rzeczą, że tęgo ro ­
dza ju  pog ląd je s t na jczystsze j w o dy  fa ta lizm em  i 

m is ty k ą .

*) Teleo logía —  ro zp a tryw a n ie  z ja w isk  z p u n k tu  
w id z e n ia  ich  celowości.

H is to r ię  ludzkośc i tw o rzą  ludz ie  i  tem po h is to ­
rycznego procesu czasami zw o ln ione  ( ja k  to  m ia ło  
m ie jsce w  średn ich  w iekach ), czasami też ja k  w  
okresie  soc ja lis tyczne j re w o lu c ji m ocno p rzyśp ie ­
szone, zależy od dz ia ła lnośc i lu dz i, od ekonom icz­
nych  w a ru n kó w , od rozm achu ru ch ó w  mas lu d o ­
w ych , oraz od odpow iedn ich  ideo logów  i  wodzów 
sto jących na czele ty c h  mas.

W ie lk i dzia łacz h is to ryczny , p rze ds taw ic ie l p rzo ­
du jące j k lasy , k tó ry  z rozu m ia ł zadania bo jowe, 
stojące na po rządku  dziennym , k tó ry  p o ją ł w a ru n ­
k i,  d ro g i i  ś ro d k i rozw iązan ia  ty c h  zadań, m o b ili­
zu je  jednoczy m asy i  p ro w a dz i je  do w a lk i,  sk ie ro ­
w a ne j do u rze czyw is tn ien ia  w ie lk ic h  celów.

K lasa  p rzodu jąca  i  je j w odzow ie  n ie  tw o rzą  h i­
s to r ii w  sposób do w o lny  w ed ług  w łasnego w id z i­
m is ię , lecz zgodnie z rze czyw is tym i p ra w a m i h is to ­
rycznego ro z w o ju  w  okreś lonych  o b ie k tyw n ych  w a ­
runkach , k tó re  odz iedziczy li po poko len iach m in io ­
nych. S po łeczno-h is toryczny rozw ó j n ie  je s t żyw io ­
ło w y m  pędem rze k i, n ieza leżnym  od lu dz i. N ie,

Historia ludzkości —  to przede wszystkim..
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h is to rię  tw o rzą  sam i ludzie , na rody, k la sy  i  dzia 
lacze, s to jący na czele k la s  i  na rodów . R eakcyjne 
Masy i  ich  ideolodzy, ja k im  b y ł B ism arck , n ie  m o- 
§U tw o rzyć  przyszłości. O ile  B ism a rck  spe łn ia ł 
o b ie k tyw n ie  ro lę  „w y k o n a w c y  tes tam entów  rew o ­
lu c ji 1848 r . “  w y k o n y w a ł odgórn ie  to, co n ie  da ło się 
u rzeczyw is tn ić  od d o łu  (Z jednoczenie N iem iec), 
odegrał w  p e w n ym  sensie postępową ro lę. T ym  sa­
t y r o  przyśp ieszy ł rozw ó j N iem iec w  k ie ru n k u  k a ­
p ita lizm u . A le  B ism a rck  b y ł zasadniczo p rze d s ta w i, 
c ie len i re a k c ji. P rzy  pom ocy p ra w a  p rze c iw  so­
c ja lis tom  i  in n y c h  zarządzeń chc ia ł w s trzym ać  po­
m p o w y  ru ch  k la s y  robo tn icze j i  soc ja l-d em o krac ji. 
O kazał się je d n a k  w  ty m  w y p a d k u  bezsilny. D la ­
tego pon iós ł k lęskę, podobnie ja k  i  jego p o lity k a  
dotycząca k la sy  robotn icse j...

•••■Podstawą naukowego rozw iązan ia  p ro b lem u ro li 
mas lu do w ych , k las, p a r t i i,  dzia łaczy h is to rycznych  
w  ro z w o ju  społecznym  je s t nauka  o decydu jącym  
znaczeniu procesów p ro d u k c ji dóbr m a te ria ln ych , 
nauka  o w a lce  k lasow e j ja k o  o decydu jące j napę­
dow ej s ile  dz ie jow e j.

• historia rozwoju produkcji

P ro d u kc ja  dóbr m a te ria ln ych  tw o rz y  życiową 
podstaw ę społeczeństwa, jego rea lne podłoże. Ja k i 
panu je  sposób p ro d u k c ji w  danym  społeczeństw ie, 
ta k ie  je s t ono samo i  jego s tru k tu ra , ta k ie  są jego 
idee i  in s ty tu c je  po lityczne.

Sposób p ro d u k c ji —- to podstaw a określa jąca 
s tru k tu rę , fiz jo no m ię  społeczeństwa i  ca ły  uk ład  
życ ia  społecznego.

W ażną i  is to tn ą  cechą p ro d u k c ji je s t to, że z n a j­
du je  się ona w  c ią g łym  procesie ro zw o jo w ym  i  w  
procesie zm ian. Z m ian a  zaś dokonu jąca się w  spo­
sobach p ro d u k c ji p ro w a dz i do m n ie j lu b  w ięce j 
szybk ie j zm ia ny  całego u s tro ju  społecznego, ide i 
społecznych, in s ty tu c ji po lityczn ych , p ra w  oraz za­
sad m ora lnych . W obec tego podstaw  przem ian  spo­
łecznych na leży szukać n ie  w  um ysłach poszcze­
gó lnych  lu d z i, n ie  w  dz ia ła lnośc i ty c h  czy in nych  
jednostek h is to rycznych , lecz w  zm ian ie  sposobu 
p ro d u k c ji dóbr m a te ria ln ych . H is to r ia  ludzkiego 
społeczeństwa —  to  przede w szys tk im  h is to r ia  roz­
w o ju  p ro d u k c ji,  h is to r ia  zm iany  sposobów p ro d u k ­
c ji, h is to r ia  ro z w o ju ' s ił p ro d u k c y jn y c h  i  w za je ­
m nych  stosunków  p ro d u k c y jn y c h  m ię dzy  lu dźm i.

K ażd y  szczebel os iągn ię ty w  ro z w o ju  s ił p ro ­
d u kcy jn ych , w  ro z w o ju  te c h n ik i, na rzędzi pracy, 
s ta n o w ił i  s tanow i zawsze d la  każdego następnego 
poko len ia  p u n k t w y jś c ia  dalszego jego rozw o ju .

N ow a fo rm a  społeczna stanow i n ie  ty lk o  zer­
w an ie  ze s ta rym  społeczeństwem, ale w  pew nym  
sense i  jego kon tynua c ję , is tn ie je  pewnego rodza ju  
łączność nowego ze s ta rym , o ile  nowe społe­
czeństwo dziedziczy, zachow uje i  zabezpiecza d a l­
szy rozw ó j ty c h  s i ł  p ro d u kcy jn ych , k tó re  d o jrza ły  
w  ło n ie  starego społeczeństwa.

Jednym  z na jw ażn ie jszych  e lem entów  s ił .w y ­
tw ó rczych  są ci, k tó rz y  s tw arza ją  dobra m ate ria lne , 
t j .  ludz ie  pracy. Wobec tego h is to r ia  ludzkiego spo­
łeczeństwa je s t przede w s z ys tk im  h is to r ią  w y ­
tw ó rc ó w  dóbr m a te ria ln ych , h is to r ią  lu d z i pracy, 
h is to r ią  ludów . „N a u ka  h is to r ii,  je ś li chce być 
rzeczyw istą  nauką, n ie  może ju ż  sprowadzać h i ­
s to r ii ro z w o ju  społecznego do czynów  k ró ló w , 
w ie lk ic h  dowódców , do czynów  „zdo byw ców “  i  „za ­
bo rców “  państw , lecz w in n a  przede w szys tk im  za­
in teresow ać się h is to r ią  w y tw ó rc ó w  dóbr m a te r ia l­
nych, h is to r ią  mas p racu jących , h is to r ią  lu ­
dó w “ .

W  h is to r ii ludzkości, w  h is to r ii na rodów  m ia ły  
m ie jsce na jśc ia  ba rba rzyńców  pod dowództwem  
A ty l l i ,  D żyng iz-C hana, Tam erlana, B a ty ja . O gro­
m ne ta ta rsko  -  m ongo lsk ie  h o rd y  n iszczy ły  w szyst­
k ie  k u ltu ra ln e , nagrom adzone w  ciągu w ie k ó w  
bogactwa. Pod naporem  ciem nych s ił g in ę ły  a rm ie  
po d b itych  k ra jó w , g in ę li wodzow ie , ale na ród  zo­
staw a ł. I  na ród sw o ją  pracą znów  użyźn ia ł ziem ię, 
o d bu do w yw a ł m iasta  i  wsie, na  now o wzbogacał 
skarb iec k u ltu ry ...

Z A S T A N Ó W M Y  się nad zagadnieniem , czy h i­
s toria , naród, k la s y  s tw arza ją  boha te rów , w y ­

suw a ją  w y b itn y c h  działaczy, czy też o d w ro tn ie , bo­
ha te row ie  tw o rzą  h is to r ię  i  naród.

H is to r ia  św ia ta  starożytnego, now ożytna  h is to r ia  
i  czasy współczesne w skazu ją , że w szys tk ie  na ­
p ra w d ę  w ie lk ie  w ydarzen ia , ru c h y  narodowe, re ­
w o lu c je  zawsze z n a jd o w a ły  sw o ich  w y b itn y c h  w y ­
ra z ic ie li, w odzów  (brac ia  G rakchow ie , S partakus, 
Tomasz M iizne r, C ro m w e ll, Robespierre, K u tozow , 
M arks , Engels, Le n in , S ta lin ).

L u d  zawsze W ydaje ze siebie n iez liczoną ilość 
ta le n tów , k tó re  je d n a k  n ie 'z a w s z e  m a ją  możność 
u ja w n ie n ia  się,

Geniusz i  ta le n t —  to  n ie  ty lk o  b iologiczne, ale 
i  społeczne z jaw isko . Szekspir, Goethe, Puszkin 
m o g li się z ja w ić  ty lk o  na okreś lonym  poziom ie 
h is to rycznego ro z w o ju  danego narodu.

N apo leon n ie  m óg łb y  zostać cesarzem F ra n c ji, 
w ie lk im  dowódcą, gdyby  n ie  w a ru n k i stworzone
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przez R ew o luc ję  F rancuską 1789 —  1793 r. R ew o­
lu c ja  ta  zaś n ie  je s t dz ie łem  id e i fra n cu sk ich  przed­
s ta w ic ie li O św iecenia czy też R obespierra  i  M ara ta , 
lecz nas tąp iła  ona w  rezu ltac ie  k o n f lik tu ,  ja k i za­
is tn ia ł m ędzy n o w y m i s iła m i w y tw ó rc z y m i a sto­
sunkam i feu da lnym i, k tó re  się ju ż  p rze ży ły  w  re ­
zu ltac ie  sprzeczności m iędzy m łodą  bu rżuaz ją  
a szlachtą i  absolutyzm em . Te same w a ru n k i z ro ­
d z iły  i  w ie lk ie  postacie w ie k u  Oświecenia, encyk lo ­
pedystów , ich  w ie lk ie  idee, k tó re  w y w a r ły  późn ie j 
re w o lu c y jn y  w p ły w , p rzeobraża jący bieg h is to r ii.

O grom ne znaczenie przodującego, postępowego 
działacza, wodza mas re w o lu c y jn y c h  polega p rze­
de w szys tk im  na tym , że le p ie j n iż  in n i rozum ie  
on w a ru n k i hś/storyczne, po trzeby  epoki, na rodu 
i  k la sy  p rzodu jące j; le p ie j n iż  in n i u ja w n ia  on sens 
w ydarzeń, w id z i da le j, szerzej obe jm u je  w zro k iem  
pole bo ju ; p ragn ie  on zw yc ięstw a s iln ie j n iż. p rze­
c ię tn y  cz łow iek; w ysu w a  słuszne hasła w a lk i,  jest 
na tchn ien iem  mas, uzb ra ja  je  w  nowe, w ie lk ie  
idee, k tó re  jednoczą m asy, m o b iliz u ją  je , tw o rzą  
z n ich  re w o lu cy jn ą  arm ię , zdolną do obalen ia  tego, 
co je s t stare i  s tw orzen ia  tego, co nowe.

W ódz-bohate r to  in ic ja to r. P ra w d z iw ie  w ie lk i 
wódz w yra ża  in te resy  k la sy  przodu jące j, in teresy 
narodu. N a ty m  polega s iła  wodza.

T yp  wodza, działacza po litycznego, albo ideo lo ­
ga jes t odb ic iem  cha ra k te ru  k lasy , h istorycznego 
szczebla ro z w o ju  i  h is to rycznych  w łaśc iw ośc i da­
nego k ra ju .

U  k o le b k i k a p ita liz m u  sto ją  posągowe postacie 
epoki O drodzenia: Dante, Leonardo da V in c i, M i­
cha ł A n io ł, R afael, Cervantes, Rabelais, Szekspir. 
Do grona lu d z i epok i O drodzenia należą rów n ież : 
G io rdano  B run o , K o p e rn ik , G alileusz, K o lum b . 
K ażdy  z n ich  g łosi w  sw o je j dziedzin ie  pow stan ie 
now e j e ry , k tó ra  n ie  m ogła być n iczym  in nym , ja k  
ty lk o  erą kap ita lizm u ...

...W odzowie i  ideo lodzy O drodzenia w  większości 
sw o je j n ie  b y li w u lg a rn y m i obrońcam i osobistych 
korzyści, d robnych  in te resów  b u rżua z ji, n ie  b y li 
s ługam i w o rk a  pieniężnego. Ż y li on i jeszcze szero­
k im i in te resam i sw o je j epoki, chociaż ta  osta tn ia  
b y ła  epoką rodzen ia się bu rżuaz ji.

B u rżu azy jne  społeczeństwo przeżyło  okres „g ó r­
n y  i  c h m u rn y “ , okres bu rżua zy jnych  re w o lu c ji, 
k tó ry  w ysu n ą ł ś w ia tłą  p le jadę m y ś lic ie li, f ilo z o ­
fó w  i  dz ia łaczy po lityczn ych . W  ta m ty m  okresie  
bu rżuaz ja  m ia ła  p raw o  sądzić, że je s t ona w y ra -  
z ic ie lką  spo łeczno-narodow ych in te resów  w  w a lce  
p rzec iw ko  p rzeży tkom  feuda lizm u.

A le  gdy ty lk o  bu rżuazy jne  społeczeństwo u g ru n ­
tow a ło  się, bu rżuaz ja  przesta ła  być k lasą re w o lu ­
cy jną , je j p rzodu jących  dzia łaczy re w o lu c y jn y c h  za­
s tą p ili w odzow ie  i  działacze innego typu .

T a k  np. w e  F ra n c ji,  w  p o re w o lu c y jn y m  okresie 
ja ko  w odzow ie  p o lity c z n i b u rżu a z ji w ys tę p u ją  lu ­
dzie ty p u  T h ie rs , Cavaignac, zam iast zaś w ie lk ie g o  
Napoleona B onaparte  z ja w ia  się L u d w ik  B onaparte
— a w a n tu rn ik , w y k o rz y s tu ją c y  im ię  zm arłego N a­
poleona d la  u k ry c ia  sw o je j m ałości.

O kres gn ic ia  k a p ita lizm u , okres rozk ła d u  b u r­
żuaz ji jes t jednocześnie okresem  zw yro dn ien ia  je j 
wodzów. R e a kcy jn ym  celom  b u rżu a z ji odpow iada 
nicość je j ideo log icznych i  p o lityczn ych  dzia łaczy.

W  im p e ria lis tyczn ych  N iem czech zw yro dn ien ie  
k la sy  rządzącej, b u rżu a z ji i  je j ideo logów  znalazło 
sw ój n a jb a rd z ie j po tw o rn y , oh ydn y  w y ra z  po k lęs­
ce w  p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j 1914 —  1918 roku . 
Im pe ria lis tyczn e  N iem cy w y tw o rz y ły  s k ra jn ie  re ­
akcy jną , n a jb a rd z ie j zbrodn iczą p a rtię  na św iec ie
— n iem iecką faszystow ską p a rtię  z je j p ro w o d y ­
ra m i i  ideo logam i w  osobach H itle ra , G oeringa, 
Goebelsa, R ibben tróppa , Hessa...
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R e produkc ja  fo to g ra f ii B ia ło b o rsk ie - 
go um ieszczona na jego św iadectw ie  
k inoopera to ra , w yd an ym  przez P o li­
techn ikę  Lw o w ską  16 lu tego 1912 r. 
i podp isanym  przez pro fesora  e lek ­

tro te c h n ik i —- Dzieślewskiego

W . N .

1 rL K  N IE M O W A " u ro d z ił się oko ło  ro ku  
. _U k o le b k i jego s ta ł Edison, L u m iè re  

i  w yna lazcy. N iem ow lę  szybko rosło
A m prvn  a*e n ien ie . G dy oko ło  r. 1902 w
w ie lk ie06’ o lio ło  r - 1910 —  w  Europie, pow sta ły
w  h ,,,., k in o te a try , trzeba b y ło  zaopatrzyć je  
bown o rk ie s try , aby m uzyką  „ ilu s tro w a ć “  gro - 

q  c ichy clbraz.
N ie l^en68? ^  gw iazdy  f ilm o w e  obojga p łc i, ja k  Asta 
P at T  p  + 'aX K inde r, M a ry  P ic k fo rd , Pola Negri. 
W ały c ,atach °n , V a le n tin o  e tu t t i  qu an ti, zdoby- 
ekran ipZtUrmem ,serca w idzów , porusza jąc się na 
n iom  n iem '°, i ak  p rzys ta ło  id ea lnym  śv ;ia tłoc ie -

1927 r-SZ® dźw iękow e f i lm y  ukaza ły  się oko ło  r. 
d n a ' _ o r ? > m etody  zna laz ły  zastosowanie. Je- 
m o fo n ii ega^a na sprzężeniu synch ron icznym  g ra - 
utrzvTv,eiZ ° k ra zern op tycznym . Ta je dn ak  nie 

Inna ała Slę d ług0-
m ie  P.olegała na fo to g ra f ii głosu na f i l -
k ó w  r i r * , od u licb  u trw a lo n y c h  w  ten .sposób dźw ię_
•dżecie „ i  ,P°m ocy św ia tłoczu łe j k o m ó rk i i  u rzą ­
dzenia g łośn ikowego.

N a jstarszą kom ó rką  św ia tłoczu łą  by ła  tzw . k o ­
m órka  selenowa. Selen je s t p ie rw ia s tk ie m  chem icz­
n y m  o sym bo lu  Se. W  ciem ności n ie  przew odzi 
p rą d u  elektrycznego. N aśw ie tlony , s ta je  się dobrym  
p rze w odn ik iem , i  to  ty m  lepszym , im  m ocn ie j go 
naśw ie tlam y. Z ja w is k o  to  polega na tzw . „w e ­
w n ę trz n y m “  e fekc ie  fo toe lek trycznym . Ś w ia tło , 
dosta jąc się do w n ę trza  k rysz ta łu , o d ryw a  e le k tro ­
n y  od a tom ów  k rysz ta łu , tak , że k ry s z ta ł w y p e ł­
n ia  się „gazem “  swobodnych e lek tronów , ja k  jest 
n im  w y p e łn io n y  każdy m e ta l w  no rm a ln ym  sta­
nie. Ilość uw o ln io n ych  e lek tron ów  w  selenie jest 
w  p rz y b liż e n iu  p ro po rc jon a lna  do natężenia na ­
św ie tlen ia  G dy natężenie to  podlega zm ianom , 
zm ienia się też w artość p rzew odn ic tw a , c zy li selen 
przepuszcza słabszy lu b  s iln ie jszy  p rą d  zależnie od 
chw ilow ego natężenia naśw ie tlen ia .

K a w a łe k  selenu, za m kn ię ty  w  ru rce  szklanej 
i  opa trzony m e ta lo w ym i końców kam i, do k tó rych  
p rzym ocow u je  się p rzew ody e lektryczne  —  oto go­
tow a  kom ó rka  św ia tłoczu ła , k tó ra  zna lazła  zastoso­
w an ie  w  te le g ra fii ob razkow ej, w  apara tach fo to - 
m etrycznych , w  autom atach do zapa lan ia  lam p 
u licznych  z nastan iem  ciem ności, czy też w  apa­
ra tach  ochronnych przed w łam an iem .
T A K A  to kom ó rka  św ia tłoczu ła  czy odpow iada-

jąca je j dziś lam pa e lektronow a , oparta  na „ze­
w n ę trz n y m “  efekcie  fo toe lek trycznym , s tan ow i d u ­
szę i  serce system u dźw iękowego’, polegającego na 
fo to g ra fii głosu.

D rogę tak iego w łaśn ie  ro zw o ju  w y ty c z y ł f i lm o ­
w i dźw iękow em u Polak, Eustachy B ia ło b o rs k i *), 
gdy w  ro k u  1912, a w ięc  15 la t  przed p ierw szą próbą 
W esterna zastosowania p ły t  d la  udźw iękow ien ia

stf. om» « a»**;

xt yt t  ü y  $ u.? ntóu'í p \j ijs

F o tog ra fia  p ie rw sze j s trony  pa tentu , wydanego 
Eustachem u B ia łobo rsk iem u w e Francji

*) Z nany C zy te ln iko m  „P ro b le m ó w “  ja k o  au to r 
a r ty k u łu  „C zy  w  czw a rtym  w ym ia rze  są duchy?“  
(nr. 12 z 1948 r., s tr. 730), oraz n o ta tk i o O lszew­
sk im  w  poprzedn im  num erze „P ro b le m ó w “ 
(str. 265).
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f i lm u  zg łos ił do opa ten tow an ia  sw ój w yna lazek 
f i lm u  dźw iękowego. Zasada tego w yn a la zku  jes t 
dok ła dn ie  ta ka  sama, ja k  w  apara tu rze dziś stoso­
w ane j, a polega, ja k  to  jeszce raz podkreś lić  na­
leży, na  dw óch is to tn ych  operacjach,- a m ia no w ic ie :

1) na  fo to g ra fo w a n iu  głosu na f ilm ie , 2) na  re ­
p ro d u k c ji g łosu z fo to g ra f ii p rz y  pom ocy k o m ó rk i 
św ia tłoczu łe j i  urządzen ia  g łośn ikowego.

A  o to  b liższy  opis w yn a la zku , o p a rty  na b rzm ie ­
n iu  pa ten tu , zgłoszonego w  r. 1912.

Pod w p ły w e m  fa l g łosow ych drga m em brana 
n a d a jn ika  a z n ią  Struna, um ocow ana do n ie j i  za­
m yka jąca  w ąską szczelinę. Sm uga ś w ia tła  sk ie ro ­
w ana w  stronę szczeliny, dochodzi do poruszające­
go się za szczeliną f ilm u . S tru n a  d rga  i  o tw ie ra  
lu b  zam yka szczelinę, na d łuże j lu b  k róce j, częściej 
lu b  rzadz ie j, w  m ia rę  d rgań  m em brany. W  ten  spo­
sób w ib ra c ja  głosu przez m echaniczne zam ykan ie  
i  o tw ie ra n ie  szczeliny, w y w o łu ją  n a św ie tlan ie  lu b  
zaciem nian ie na f ilm ie , co razem  składa się na 
szereg pasków , c iem n ie jszych lu b  jaśn ie jszych , 
k tó ry c h  in tensyw ność na św ie tlan ia  i  częstość 
zm ian odpow iada d rgan iom  fo tog ra fow anego w łaś ­
nie  głosu.

W  ten  sposób, drogą akus tyczno-m echan iczno-fo - 
tog ra ficzną  o trzym u je m y  zdjęcie głosowe, synch ro ­
niczne z obrazem  optycznym . G dy teraz w  apara­
cie p ro je k c y jn y m , poprzez ów  obraz głosowy, rz u ­
c im y  w iązkę  ś w ia tła  na kom órkę  św ia tłoczu łą , to

r  m m  t  m  aamnsci o*, o»*»«1 pi. »«««*’

R ÉPU BLIQ U E FRANÇAISE.

OFFICE NATIONAL DE LA PROPRIÉTÉ INDUSTRIELLE.
-- -----<>«D>cfr—-----

BREVET D’INVENTION.
XXI, —  Instrum ents de précision, électricité.

2. —  Appareils le physique et de chimie, optique, acoustique.

Appare il à enreg istrer et à rep rodu ire  des ondes acoustiques.
• *

MM. Eustàchy BIÀLOBORSKI et Wiktoii UNGAR résidant en Autriche.
Demandé le 25 novembre 1912.

Délivré le 3 i janvier 1913. — Publié le g avril ig i3 .
(Demande de brevet déposée eu Autriche le 3 avril 1912. — Déclsrstioo des déposants.)

La présente invention a pour objet un ap- | pareil à reproduire les vibrations ainsi enre- 
-"ared A enregistrer et -  reDrod*nre des ondes I cdslrées. ' _]

N° 451.005

Fotog ra ficzne  kop io  dw óch s tron  francusk iego  o ry ­
g in a łu  pa ten tu  na w yna lazek  zgłoszony we F ra n c ji 
przez Eustachego B ia łoborsk iego  i  W ik to ra  U ngara 
w  d n iu  25 lis topada 1912 r., t j .  15 la t  przed p ie rw ­
szą próbą W esterna zastosowania p ły t  d la  u d źw ię ­
kow ien ia  f ilm u . W ym ie n io n y  w  patencie d r  W ik to r  
TJngar b y ł to adw oka t lw o w s k i (zm arły  w  r. 1920 
w  S zw a jca rii), k tó ry  dopom ógł B ia ło bo rsk iem u f i ­
nansowo p rzy  pa ten tow an iu  w yn a la zku  i  założe­

n iu  la b o ra to r iu m

p ie rw o tne  d rgan ia  optyczne zam ien ią się na d rg a ­
n ia  p rą d u  elektrycznego, a te znów  w  g łośn iku  od­
tw o rzą  p ie rw o tn e  d rgan ia  głosowe u trw a lo n e  na 
film ie .

Obecna, nowoczesna a p a ra tu ra  dźw iękow a p ra ­
cu je  w  id en tyczn y  sposób, ja k k o lw ie k  n ie k tó re  
e lem enty urządzenia u le g ły  z b ieg iem  czasu pe­
w n y m  is to tn ym  udoskona len iom  i różn ią  się w  
szczegółach od opatentowanego urządzenia, gdzie 
zresztą owe szczegóły zap ro jek tow ane  zosta ły  p rz y ­
k ła d o w o  („à  t i t r e  d ‘exem ple“ ). F ak t, że fo to g ra fia  
głosu odbyw a się m etodą aku s tyczno -e lek tryczn o - 
fo tog ra ficzną , a re p ro d u k c ja  ■— n ie  p rzy  pom ocy 
k o m ó rk i selenowej, lecz la m p y  e lek tron ow e j, ozna­
cza ty lk o  ulepszenie szczegółów p ie rw o tn e j zasady, 
ale sama zasada pozostała bez żadnej zm iany.

T u ta j w ypada  podkreś lić , że f irm a  w iedeńska 
„Selenophon A . G.“  oko ło  ro k u  1929 p racow ała  
na w e t p rz y  użyc iu  p ie rw o tn e j k o m ó rk i selenowej, 
dok ładn ie  tak , ja k  to  o p isyw a ł w sp om n iany  pa tent.

P ierwsze zd jęc ia  głosowe w y k o n y w a ł B ia ło b o rsk i 
ju ż  w  ro k u  1914, p rz y  pom ocy ad hoc zbudowanego 
urządzenia, opartego na apara tu rze m a rk i G au­
m on t. P ie rw sza w o jn a  św ia tow a  dop row adz iła  do 
zniszczenia kosztow nych  urządzeń i  do poniecha­
n ia  da lszych prób.

I  w yna la zek  ten  ja k  w ie le  in n y c h  p ra c  P o laków  
został zapom niany, a późn ie j p o w tó rn ie  dokonany 
przez szczęśliwszych w yna lazców .
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IGNACY LEINBERG
Inż. k in o w y  P.P, F ilm  P o lsk i

TECHNIKA

W IE L K I  postęp w  k in e m a to g ra fii dźw iękow e j 
na s tąp ił z c h w ilą  szerokiego zastosowania 
la m p y  ka todow e j.

W k ró tk ic h  odstępach czasu pow sta ją  coraz lep - 
sze urządzenia, w zm acnia jące n iską częstotliwość, 
zostają w prow adzone w  użycie coraz doskonalsze 
ty p y  m ik ro fo n ó w  i  g łośn ików . K om ó rkę  selenową 
z pow odu je j bezw ładności w yrugow ano , w p ro w a ­
dzając fo to k o m ó rk i cezowe; na jnowsze ty p y  fo to ­
kom órek w ie lo k ro tn y c h  pozw a la ją  na w ys te ro w a ­
nie  lam p  końcow ych  dużej m ocy bez s topn i w stęp­
nych. W ie lk ie  zm iany  techniczne n a s tą p iły  rów n ież  
w  budow ie  ap a ra tó w  zd jęc iow ych . Z  prostego u rzą ­
dzenia o ręcznym  napędzie przeszła „k a m e ra “  na 
napęd s iln ik o w y , p rzy  czym  uzyskano 24 k la tk i  na 
sek. d la  ce lów  a te lie row ych , a d la  zdjęć zw o ln io ­
nych lu b  naukow ych  od 64 do 5 000 k la te k . Z w ię k ­
szona szybkość służy do u trw a le n ia  na fo to g ra fii 
pp. lecącego pocisku i  d e fo rm a c ji tegoż p rzy  prze- 

ic iu  P ły ty  s ta low e j. Nowoczesny apara t zd jęc io - 
^  zaopatrzono w  4 o b ie k ty w y  o różnych  ognisko­

w ych ; w y m ia n a  o b ie k ty w u  następu je au tom atycz­
nie za naciśn ięc iem  guzika . Pozw ala to  na m o­
m enta lne uzyskanie zb liżen ia  fo to g ra f ii z dalszych 
0 dgłości. D la  zdjęć w y łączn ie  dźw iękow ych , „ k a ­
m era“  uzyska ła  budow ę e lim in u ją cą  szm ery m e­
chanizm u i  s iln ik a . D oda tkow e urządzenie specja l­
ne u m o ż liw ia  o p e ra to ro w i obserw ow anie na m a- 
°w ce powiększonego obrazu zdjęcia , zaś ostrość 

na taśm ie obserw uje  w z ie rn ik ie m  optycznym . 
N iek tó re  ap a ra ty  zdjęciowe, przeznaczone d la  k ro -  
m k  i  f ilm ó w  spo rtow ych , zaopatrzone są w  urzą - 
r t u la  re ł es tru jące dźw ięk. W  osta tn ich  czasach 

zdobywa sobie powszechne uznanie apa ra t zd ję­
c io w y  n ie m y  oraz dźw ięko w y  16 m m , znacznie lż e j-  
^ _ j i  tańszy od no rm alnego 35 m m . 
P R Z E D S T A W IĘ  przebieg n a g ryw an ia  dźw ięku  

w  a te lie r:
Na „p la n ie “  w  odpow iedn ich  m ie jscach ustaw io - 

'Sa m ik ro fo n y , do da tko w y  m ik ro fo n  k ie ru n k o w y , 
um ieszczony na „ż u ra w iu “ , s łuży do uw yd a tn ie n ia  
nP- śpiewu.

Na sku tek  dźw ięku , t j .  c iśn ien ia  pow ie trza  na 
ernbranę m ik ro fo n u , następu je przem iana d rgań  

m echan icznych na p rą d y  n is k ie j często tliwości, 
K iore doprowadzone są do p u ltu  m ikserskiego. 
. .u . l est  zazwyczaj um ieszczony w  izo low anej k a ­

m ie  m ikse rsk ie j. Słabe p rą d y  m ik ro fo n ó w  są

Nowoczesna „kam era“ zdjęciowa otwarta; w i­
doczny jest mechanizm przeciągający taśmę f i l ­
mową. Aparat używany jest do zdjęć „plene­
rowych“ niemych, udźwiękowienie sychronizo- 

wane z obrazem

w zm acniane i  k ie row ane  do szeregu f i l t ró w .  M ikse r 
za pomocą urządzeń i  p rzy rzą dó w  pom ia row ych  
ma c a łko w itą  pieczę nad dźw iękiem , ś ledzi m odu­
la c ję  głosu, może u w y d a tn ić  w ysok ie  lu b  „śc iąć1' 
n isk ie  tony, w reszcie m iksu je , to je s t spec ja lnym i 
u rządzen iam i do „p rz e g ry w a n ia “  w p row adza  cichą 
lu b  s topn iow o wzm agającą się m uzykę np. pod­
czas d ia logu  i  stosuje inne „c ie n io w a n ie “  akustycz­
ne. D źw ięk  dostatecznie zm odu low any z k o le i do­
sta je  się do głównego wzm acniacza podzielonego 
na poszczególne stopnie. Do k o n tro li dźw ię ku  służy 
dob ry  g łośn ik  w ie lo ko m o ro w y  (m u ltic e llu la r).



Aparatura do nagrywania dźwięku:
1 — m ikrofon kierunkow y na „żurawiu“
2 —  kamera zdjęciowa
3 — pult mikserski 
ą — wzmacniacz
5 —  aparatura zapisująca dźwięk

Poszczególne stopnie wzm acniacza są zaopatrzone 
w  ko n tro ln e  p rzy rzą d y  pom ia row e oraz po tenc jo ­
m e try  d o , re g u la c ji napięcia, po legające j na osła­
b ie n iu  zby t s iln ych  i  w zm ocn ien iu  s łabych a m p li­
tud . W yjśc ie  z końcowego s topn ia  m ocy p row adzi 
do a p a ra tu ry  zap isu jące j d źw ięk  (Recorder).

Zapis dźwięku według różnych systemów

Przez n iespełna la t  trzydz ieśc i opatentow ano 
i  w p row adzono w  użycie różne system y zapisu 
dźw ięku , wr zasadzie często podobne, różn iące się 
ty lk o  fo to g ra fią  zapisu.

W spom nę n ie k tó re  z n ich ; 1) zapis za pomocą 
zm ia ny  in te nsyw nośc i ja rze n ia  la m p y  neonowej, 
niedawmo będący w  użyc iu  w  apara tu rach  zapisu­
ją cych  d źw ięk  w  samej kam erze zd jęc iow e j; 2) za­
pis kom ó rką  K e rrą , w y k o rz y s tu ją c y  w łaściw ość 
odchy len ia  p ro m ie n i ś w ie tln ych  w  po lu  konden­
satora w ype łn ionego  n itrobenzenem , stosowany b y ł

w  N iem czech (K la n g film ) i  w  ZSRR (Tager); 3) za­
pis za pomocą d rga jące j p ę t li s truno w e j w  po lu 
silnego elektrom agnesu, zastosowany w  A u s tr i i 
(Selenophon) i  U S A  (W estern E le c tr ic ); 4) zapis 
za pomocą ru r y  e lek tron ow e j B rauna , stosowany w  
Niemczech, F ra n c ji i  U S A ; 5) zapis za pomocą ga l- 
w a no m e tru  luste rkow ego, na jczęście j obecnie sto­
sow any dJa sw ych w yso k ich  zalet.

W szystkie  w yże j podane m etody re jes tracy jn e  
dźw ięku  w ym a ga ją  użycia  p re cyzy jn ych  ob iektów  
i p ryzm a tó w  celem  dokonan ia  zdjęć im pu lsów  
św ie tln ych  na taśm ie św ia tłoczu łe j.

A p a ra tu ra  zapisu jąca sk łada się z trzech  części: 
z urządzenia m echanicznego służącego do przec ią­
gania taśm y, z części re je s tru ją ce j oraz s iln ik a  
synchronicznego, sprzężonego elastycznie z urządze­
n iem  m echan icznym . A p a ra tu ra  je s t zaopatrzona w  
p rzy rzą dy  k o n tro ln e  oraz w z ie rn ik  op tyczny do ob­
se rw a c ji im p u lsó w  św ie tlnych .

Zapis dźw ięku  odbyw a się w  następu jący sposób: 
m ikse r po załączeniu p u ltu  m iksersk iego i  w zm a- 
rr; tacza głów nego łączy się z „p la n e m “  za pomocą 
m ik ro fo n ó w  i  po dokonan iu  p ró b  g łosow ych oraz 
dostatecznym  w yre g u lo w a n iu  p u ltu  i w zm acn ia ­
cza, czeka na sygnał rozpoczęcia zdjęć.

S ygna ł akustyczny „k la p sa “  p rzy  zdjęciach jest 
sygnałem  u ru cho m ien ia  a p a ra tu ry  zap isu jące j, n a ­
stępny sygna ł „k la p s a “  jes t znakiem  w yłączen ia  
zapisu.

Pom im o n iebyw ałego ulepszenia ap a ra tó w  zap i­
sujących, pom im o nowoczesnych w sp an ia łych  u rzą ­
dzeń la b o ra to rv jn y c h , s łużących do w yw o ła n ia  
u trw a le n ia  i  suszenia taśm y, p re cyzy jn ych  ko p ia ­
re k  op tycznych i  s tykow ych , p rzy rzą dó w  k o n tro l­
nych , sens itom e trów  d la  okreś len ia  czułości taś­
m y  f ilm o w e j —  m ałe  n iedopatrzen ie  może zn iw e­
czyć ca ły  t ru d  w łożon y  przez szereg lu d z i w  udź­
w ię ko w ie n ie  taśm y film o w e j.
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Jak nauczyć się

P Ł Y W A Ć
w 15 minut

J A N  K R Y C H

instruktor Pływania V Z V

| \ J IE  tw ie rdzę  tego dosłownie, że w  c iągu 15 ra i- 
m iaet m ożna nauczyć się p ływ ać, m ożna na to - 
ol-oł ? °  15 m in u ta ch  n a u k i p rzep łynąć dystans 
uKuto 15 m  na g jęb 0i j im  m ie jscu, gdzie uczeń nie 
dosięga g ru n tu .
e m ' dy cz łow iek  p rzecię tn ie  zdo lny może to  osią- 
tv ikC‘ Nauczyć sii5 p ływ a ć  nie  je s t trudn o , trzeba 
dza °  Zrozui? i -  szereg ćw iczeń, k tó re  w  sum ie da- 

^  możność swobodnego poruszania się w  wodzie, 
la  ła tw ie jszego zrozum ien ia , dzie lę  całość nauk i 

P ływ an ia  na t rz y  części:
część — d la  osób p rzec ię tn ie  zdo lnych. 

m ów iCZąSĆ- ~  d la  m a ło  zdo lnych . k tó re  zawsze 
włożeą U ’da się n i'gdy n ie  nauczę p ływ ać , ja  n ie  
woda d u s ^  d °  w o d y ’ bo k ra k  m i tchu, ko m nie

N a iw ^ ^ - —  nauka s ty lu , k tó re j n ie  om awiam . 
rzv  lu d n o ś c i sp ra w ia ją  c i uczn iow ie , k tó -
mei o n * s o b i e ,  że n ie  są zdo ln i. Podczas 
człow- t 63. p racy  in s tru k to rs k ie j ni® spotka łem  
na„  a> k tó ry b y  n ie  m óg ł się nauczyć p ływ ać, a 

K  , y ł®m  P ływ ać oko ło 20 000 osób.
W ania1 - Uczą si<? ła tw ie j n iż  m ężczyźni. Do p ły ­
to cał n ie • t rzeka w ca le  s iły . K o o rdyn ac ja  ruchów  

M oim  ta jem .n ica  u trz y m a n ia  się na wodzie, 
urzerl . , - zdan\em  n a jła w ie j idz ie  nauka p ływ a n ia  

^Duż111 - m ’ siedzElcym  całe d n i za b iu rk ie m .
ńęde > znaczy autosugestia. Pow iedzieć sobie; ja 

N a ii y w a ł> to  ju ż  po łow a n a u k i p ływ an ia , 
cia M ^ SZy w ie k  do n a u k i p ły w a n ia  to  12 ro k  ży- 

i  le kc ja 3 Uczy^ dz' eci ju ż  od la t  trzech.

w ie k ^ ka s trz a Ik i- W ejść do w o dy  na głębokość nie 
obm vż^ n ' z Powyżej pasa, prze jść parę k rokó w , 
na o WodEł tw a rz , szyję, ram iona , zanurzyć g łowę 

czas oko ło 10 sekund, ponow nie  zanurzyć gło- 
oh v i a potem  po łożyć się na w odzie —  głow a po- 

y  ona ku  do łow i, ram iona  zlekka w yprostow ane

I Ruchy nó*

2. P rzygotowanie 
do s trza łk i

3 S trza łko



nad głową, dłonie na płask złączone, mięśnie ca­
łego ciała rozluźnione — to ćwiczenie nazywamy
Q t* Y* *7 ił ł  K"

Wiele osób nauczywszy się strzałki nie umie pow­
stać, przewraca się, nie może u trzym aj równowa­
gi. Chcąc powstać należy wolno opuście nogi na 
dno, stojąc na dnie — prostując się podnieść
głowę do góry. , , ,

Nauka oddechu. Chcąc wykonać wydech w  wo­
dzie trzeba najpierw zrobić głęboki wdech, po czym 
wolno zanurzyć głowę do wody, wypuście powie- 
trze w wodzie, powtórzyć to parę razy licząc 2 se- 
kundy wdech, 3 sekundy — wydech. Zwrócic uwa­
gę, żeby mięśnie szyi były rozluźnione. Wydech w 
wodzie wykonujemy ustami i nosem, natomiast 
wdech tylko ustami. . . ,

Szybowanie strzałki. Stanąć przy ścianie basenu, 
ramiona położyć na wodzie. Odrywając nogi od 
dna w  momencie tracenia równowagi odepchnąć 
się jedną nogą, względnie dwiema. Czas szybowa­
nia nie powinien przekroczyć 5 sekund, po czym 
powstać. Powtórzyć to samo odpychając się od dna 
basenu. Podczas szybowania można wykonać wy­
dech w wodzie. Leżąc w  wodzie bezwładnie, mięs­
nie należy rozluźnić.

Ruchy nóg. I  ćwiczenie: usiąść na krawędzi ba­
senu, nogi zanurzyć głęboko w  wodzie poruszając 
w  przód i w  tył, wykonywać ruchy bez przerwy.

I I  ćwiczenie: ramiona ugiąć w  łokciu, oprzeć o 
brzeg basenu lub na płytkim miejscu na dnie, po­
ruszając na przemian w  górę i w  dół, naciskając

n im i wodę. Jednocześnie ru c h y  w y k o n u je m y  całą 
nogą, le k k o  ug in a ją c  ją  w  ko lan ie .

Strzałka i ruchy nóg. S zybu jąc s trza łką  dołączyć 
ru c h y  nóg. Ćw iczenie to  n ie  pow in no  być d łuże j 
w ykonyw ane , n iż  oko ło 5 sekund.

R uchy ramion. Sto jąc na m ie jscu  zrob ić  przys iad 
tak , żeby w oda b y ła  do w ysokości b rody, n ie  w y j­
m u ją c  ra m io n  z w o d y  poruszać na p rzem ian  -  za­
taczać m ałe  k ó łk a  przechodząc stopniow o do w ię k ­
szych, n ie  nac iska jąc d ło ń m i w ody. To samo ć w i­
czyć chodząc.

Szybowanie i  ruchy ramion. Te same ru c h y  ra ­
m ion  do łączyć do szybow ania z g łow ą zanurzoną 
W wodzie.

Uzgodnienie —  koordynacja ruchów nóg i ra ­
mion. U nieza leżnić ru c h y  ra m io n  od ru ch ó w  nóg, 
to znaczy ra m io n a m i na leży ruszać w o ln ie j, no­
gam i trochę  szybciej. P ierwsze ćw iczenie w ykonać 
z g łow ą zanurzoną w  w odzie podczas szybowania, 
d rug ie  ćw iczenie —  p ły w a ć  z g łow ą na ̂  po w ie rz ­
chn i, n ie  zw racać uw a g i na dokładność ruchów . 
W  m ia rę  na byw an ia  coraz w iększe j w p ra w y  b łędy 
będą znikać.

S kok i do w ody, a raczej zsuw anie się do w ody 
n ie  z w iększe j w ysokości, n iż  k ilk a  cen tym etrów . 
Ram iona w yc iągn ię te  nad  g łową, d łon ie  sk ie row a ­
ne k u  górze —  nada ją  k ie ru n e k  n ie zb y t g łębok ie ­
go zanurzenia, co je s t bardzo ważne p rzy  p ie r­
w szych skokach na p ły tk im  m ie jscu, g łow a  pochy­
lona k u  do łow i, ko lana  ugięte, z n isk iego p rz y ­
siadu.

Po zsun ięciu się do w o d y  zawsze w y trz y m a ć  
m om ent s trza łk i. Czas leżenia na w odzie bez r u ­
chu p o w in ie n  trw a ć  oko ło  3 sekund, po czym  po­
dnieść g łow ę do góry, rusza jąc ra m io n a m i i  noga­
m i, p łynąć.

Pływ anie na głębokim m ie jscu. Ćw iczeń na g łę ­
b o k im  m ie jscu  nie  p o w in n iśm y  w yko n yw a ć  sami, 
lecz ty lk o  z osobą asekuru jącą, k tó ra  będzie po­
s iadała w  rę k u  drążek o d ługości oko ło 3 m.

P ierwsze ćw iczenie w  rog u  basenu lu b  tam , 
gdzie brzeg tw o rz y  tró jk ą t,  ta k  żeby odległość nie 
b y ła  w iększa n iż  4 m . W ykonać s trza łkę  na ukos 
od brzegu do brzegu, po w tó rzyć  s trza łkę  k i lk a  razy  
w y trz y m u ją c  czas leżenia na w odzie  coraz d łuż ­
szy, t j .  oko ło  6 sekund, ja k  rów n ież  zw iększając 
odległość. N astępn ie p ły w a ć  z g łow ą nad w odą pa­
m ię ta jąc, że w  m om encie zsunięcia się do w o d y  na ­
leży w y trz y m a ć  c h w ilę  bez ruchu , po czym  pod­
nieść g łow ę do góry, p łyną ć  rusza jąc rę k a m i i  n o ­
gam i.

W ie le  osób, k tó re  skaczą p ie rw szy  raz  do w o dy  
uderza się zby t boleśnie, n ie  pam ię ta jąc, że w  m o­
m encie tracen ia  ró w n o w a g i na leży g łow ę pochy lić  
k u  d o ło w i a n ie  podnosić do góry.

Przechodzę do sedna mego tytu łu ,^ to  jes t do 
ob liczenia, czy na p rze rob ien ie  tych  ćw iczeń s ta r­
czy 15 m in u t.

A  w ięc ;
1) w e jśc ie  do w ody, obm ycie tw a rzy , 

szyi, ram ion , zanurzenie g ło w y  na
10 sekund, w yko na n ie  s trz a łk i . . 4 m in u ty

2) nauka oddechu ........................... 1 m in u ta
3) ru c h y  nóg .........................................2 m in u ty
4) ru c h y  ra m io n  . . . • ■ • ■  2 „
5) uzgodnien ie  ru ch ó w  ra m io n  i  nog 3 „
6) p ły w a n ie  z g łow ą nad wodą . . 2 „
7) skok do w o d y  ........................... 1 m in u ta

razem  15 m in u t.
I I  lekcja.

P O W T Ó R Z E N IE  ćw iczeń z le k c ji I-sze j, z w y ­
ją tk ie m  skoków  do w ody. S ko k i będziem y p rze­

ra b ia li zawsze 5 m in u t przed zakończeniem  le k c ji.
Ćwiczenia rozluźniające mięśnie. Jedną z g łó w ­

nych  podstaw  p ły w a n ia  je s t m iękkość ru ch ó w  oraz 
um ie ję tność roz luźn ien ia  m ięśni. Osoby rozpoczy­
nające naukę p ły w a n ia  m im o w o li usz tyw n ia ją  m ię ­



śnie i  ru c h y  ich  w  w odzie są tw arde . A b y  ro z lu ­
źnić m ięśnie stosu jem y następujące ćw iczenie, za­
nu rza jąc się ca łkow ic ie  pod wodę i  wypuszczając 
pow ie trze  poruszam y się z w o ln io n y m i ru c h a m i roz­
lu źn ia ją c  m ięśnie. Czas w dechu —  2 sekundy, czas 
w ydechu  * w  w odzie —  4 sekundy. Ćw iczenie to 
pow ta rzam y często na le k c ji,  po każdym  in n y m  
ćw iczeniu.

Zapoznanie się z wyporem wody. W  postaw ie 
sto jącej po chy la ją c  się w  przód starać się dotknąć 
ręka m i dna. Okaże się, że w oda n ie  pozw o li na  to 
i  w ypychać  będzie c ia ło  w  górę.

I I  ćw iczenie —  zrob ić g łęb ok i p rzys iad  na dnie, 
sk łon ić  g łow ę w  dół, ob jąć ram io n a m i podku rczo­
ne nog i i  czekać dopók i w oda n ie  w yp chn ie  cia ła 
W górę.

Pływanie na wznak. Leżąc na grzb iecie »ez ru ­
chu, ręce oprzeć o k raw ęd ź basenu, ko lana  pod­
kurczyć ta k , żeby zna jd o w a ły  się tuż  pod p o w ie rz ­
chnią w ody, g łow a pochylona do ty łu , uszy zna jd u ­
ję  się ponad wodą. W olno p ro s tu ją c  się, ram iona 
ułożyć z boku  c ia ła, swobodnie leżeć na wodzie, nie 
ruszając się. Chcąc powstać —  w o ln o  opuścić no­
g i na dno, pochy la jąc  g łow ę k u  p rzodow i, stojąc 
Pewnie na dn ie dopiero się w yprostow ać.

Pływanie na wznak z ruchem ramion. Ruszając 
ram ionam i ruchem  fa lis ty m  p rzy  sam ych udach, 
P ływać, u trz y m u ją c  się na w odzie  ja k  na jd łuże j.

I I  ć w ic z e n ie __ obydw a ram iona  w y k o n y w u ją  te
same ruch y , to  jes t podkurczenie, w yp rostow an ie , 
łączenie do boków .

Ruchy nóg w pływaniu na grzbiecie. Oprzeć się 
P lecami o ściankę basenu, trz y m a ją c  się d łońm i 
k raw ęd z i na w ysokości ram ion  —  nogam i w y k o n y ­
wać ru c h y  ciągłe i  ry tm iczne . W ykonyw ać ruchy  
całą nogą roz luźn ioną  ug ina jąc  ją  nieco w  ko lan ie .

Koordynacja ruchów nóg i ramion. Ruszając ra ­
m io na m i dołączyć ru c h y  nóg. R uchy ram ion , ja k  
i ru ch y  nóg muszą być łagodne i  w o lne . W  m ia rę  
dłuższego p ły w a n ia  dopiero potem  przyśpieszone.

Przekręcanie się w  wodzie. W  c h w ili szybowania 
s trza łką  na p ie rs iach  —  opuścić jedno ram ię  w  dół, 
P rzekręcić się w  ty m  k ie ru n k u , pam ię ta jąc o n ie - 
podnoszeniu g ło w y  do góry.

I I  — część nauki pływania — dia mało zdolnych 
uczniów.

J U Ż  po p ie rw szych  ruchach okazuje się, że uczeń 
m a c h o ro b liw y  lę k  przed wodą.

. W ty m  w yp a d ku  n ig d y  nie  na leży k rz y k ie m  
^ straszeniem  zmuszać do w y k o n y w a n ia  ćwiczeń, 
uczący n ie  p o w in ie n  spychać ucznia do w ody, nie 
P ow in ien zanurzać go, to  da je  w ręcz o d w ro tn y  sku- 
e • Ć w iczenia na leży rozłożyć na dłuższy okres 

c. asu, na stopniow e pow o lne nauczanie. Ćw iczyć 
■nożna na ko rka ch , na wędce, to je s t na d rążku  z 
A?ką i  pasem. N auka  na przyrządach n ie  jes t zła.

Jedynie ten  m inus, że uczym y ty lk o  jednego 
te Zn\a’ na tom ias t m etoda zbiorowego nauczania ma 
i  paletę, że uczym y odrazu 5-c iu , 10-c iu , a naw et 
I . uczn iów . Zdolności do na ś ladow n ic tw a są u 
. , Zl hardzo rozw in ię te , co znacznie u ła tw ia  na- 

j  ; u h z i°m  m n ie j zdo lnym .
Jeś li uczeń jeszcze nie  w y k o n a ł s trz a łk i na d ru -  

f  k  .kc ji, to  ją  w yko na  na 5-e j łu b  10-te j le k c ji 
uo późnie j. N ig d y  nie  na leży zniechęcać się, ć w i-  
2yc dużo oddechów, w yko n yw a ć  ćw iczenia zapo- 

zn®I^ce z w yp o re m  w o d y  i  ćw iczenia rozluźn ia jące.
i cięższym ćw iczen iem  d la  początku jących jest 

'v ^V.onanie s trza łk i. Uczucie s trachu u  lu d z i cho- 
o b liw ie  uprzedzonych do w ody, je s t ta k  w ie lk ie , 
. pam o zanurzenie g ło w y  w y w o łu je  skurcze m ięś- 

* w strząsy  całego cia ła . A le  na to  też m ożna za- 
radzić

Po do k ła dnym  obm yciu  szyi, ram ion , i  g łow y, od­
sunąć się od śc ia nk i basenu o 1 m., tracąc ró w n o - 

a§ę op ierać ręce o k raw ęd ź basenu z ró w n o ­

czesnym zanurzeniem  g łow y. W  m ia rę  opanowania 
te c h n ik i s trz a łk i odsuwać się parę cen tym e trów  da­
le j od śc ianki. , , ,  ,

I I  ćw iczenie —  oprzeć ręce o kraw ędź basenu, 
zanurzyć głowę, po łożyć się na wodzie, to samo 
ćw iczenie w ykonać z deską o d ług. 1 m etr, szero­
kości 35 cm. Podczas le k c ji k ilk a  razy  w ychodzić 
na brzeg basenu i  ćw iczyć ru c h y  ram ion , lu b  prze­
rab iać ćw iczenia roz luźn ia jące  m ięśnie.

Celem urozm aicen ia  n a u k i na leży często zm ie­
n iać ćw iczenia przechodząc od n a jb a rd z ie j p rostych  
i ła tw y c h  do trudn ie jszych , po tem  znow u w racać 
do n a u k i s trza łk i. Z  c h w ilą  opanow ania s trz a łk i 
następne ćw iczenia n ie  są tru d n e  do nauczenia.

W skazów ki h ig ien iczne p ływ an ia .
1) N ie  p ływ ać  z pe łn ym  żołądkiem . Po o b fi­

tszym  p o s iłku  przeczekać 1 / s do 2 godzin,
2) W  basenach le tn ich , ja k  i  z im ow ych, przed 

w e jśc iem  i  po w y jś c iu  z w o d y  w y m y ć  d o k ła ­
dn ie  c ia ło  pod na trysk iem ,

3) Czas p rzebyw an ia  w  w odzie d la  p o czą tku ją ­
cych 10 —  20 m in u t. . . ,

Po p rze rob ien iu  ćw iczeń osw aja jących z wodą 
i  szeregu ćw iczeń u trz y m y w a n ia  rów no w ag i na w o ­
dzie, przechodzim y do w ła śc iw e j n a u k i p ływ an ia , 
to  jes t do określonego s ty lu . # . . ,

W  czasie prow adzen ia  ćw iczeń osw aja jących, 
ta k  zw anych p ry m ity w n y c h , przekonam y się, k to  
nada je się do n a u k i s ty lu  klasycznego, a k to  do 
craw la.

1. R uchy ram ion

2. Skok

3. R uchy nóg



ęjak G^alilemz adćumidjtli 
że m zjyjłkh, data  
z piędkdlelą jedjaak&mą ?

KAZIMIERZ BŁESZYŃSKI

Galileusz (1564 - 1643) fizyk, astronom i filozof, w y­
nalazca lunety, term om etru powietrznego. Dokonał 
licznych odkryć astronomicznych, sformułował pra • 

wa ruchu wahadłowego 1 spadania ciał

JEST rzeczą n ies łychan ie  ważną, d la  należytego 
po jm ow an ia  dróg i  ś rodków  na uk i, zdawać sobie 
dok ładn ie  sprawę ze stosunku, k tó ry  zachodzi w  ba­

daniach naukow ych  pom iędzy zm ysłam i a m yśle­
niem , czy li pom iędzy doświadczeniem  a rozum em . 
W yk ryc ie  i  udow odn ien ie  przez Galileusza, iż 
w szystk ie  c ia ła  spadają z prędkością  jednakow ą, 
może być tu ta j wysoce dogodną sposobnością do 
uśw iadom ien ia  sobie tego ta k  n ies łychan ie  ważnego 
zagadnienia.

Jak  się tę sprawę z w y k le  przedstaw ia  w  podręcz, 
nikach?

O to jeden z na jw iększych  uczonych wszystk ich 
czasów i  zarazem, ja k  w iadom o, na jw ię kszy  za- 
gważdżacz n a u k i i m y ś li lu d z k ie j na tys iąc lec ia  — 
tw ó rca  w ie lu  n a uk  (lo g ik i, psycho log ii i  inn.), a 
jednocześnie wysoce szkod liw y  p rz e c iw n ik  n a u k i o 
ruch u  Z iem i, p rz e c iw n ik  a tom izm u itd .  —  słowem, 
A rysto te les, zgodnie z po spo litym  te j sp raw y p o j­
m ow aniem , sądził, że c ia ła  cięższe spadają prędzej, 
lżejsze —  w o ln ie j. Pogląd ten  n a rz u c ił on nauce, 
w raz  z in n y m i b łędam i, na  la t  m n ie j w ięce j pó łto ra  
tysiąca i  dopiero „o jc ie c  f iz y k i dośw iadcza lne j“  — 
„uczony w ło s k i G a lileusz“  —  c y tu je m y  da le j ustęp 
ze znanej „F iz y k i“  K a lin o w s k ic h  (str. 32) —  „p o ­
g lądow i tem u  zaprzeczył i  poda ł w ła ś c iw y  opis z ja ­
w iska  spadania. Co w ięce j, G alileusz zdecydował się 
na k ro k , k tó ry  nam  dziś w y d a je  się je d yn ie  słusz­
nym , na tam te  je dn ak  czasy b y ł k ro k ie m  re w o lu ­
cy jn ym , rozpoczynającym  now ą k a rtę  w  dzie jach 
f iz y k i:  G alileusz pos tano w ił w ykonać doświadczenie 
i  przekonać się w  ten  sposób, ja k  napraw dę cia ła 
spadają. Z  w ie rzcho łka  s łynne j w ieży  pochy łe j 
w  P iz ie  puszcza on jednocześnie różne c ia ła  „ lż e j­
sze“  i  „cięższe“  i  s tw ie rdza , że spadają je dn ako ­
wo...“

T ak ie  uproszczone przedstaw ien ie zagadnienie 
je s t w  po d ręczn iku  szko lnym  konieczne ze w zg lę ­
dów  dydaktycznych , n ie  jest je dn ak  zupełn ie 

'śc is łe
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Nie trzeba zapom inać, że t  napraw dę ściśle je d ­
na ko w  ą prędkością  c ia ła  spadają ty lk o  w  próżni. 
t  aaleusz tą  p różn ią  an i p rzy rzą da m i do je j w y -  

arzan ia  wówczas jeszcze n ie  rozporządzał —  od- 
ow iedn ie  dośw iadczenie m óg ł w ykonać i  w yko na ł 

GaTi 6Zy^ą dokładnośc ią  dopiero późnie j N ew ton. 
• Ueusz _w  dośw iadczeniu sw o im  o trzym a ł na ra - 
C w y n ik i za ledw ie  p rzyb liżone , k tó re  zdolne b y ły  

z Zad0W0! ić w id zó w  głośnego spuszczania c ia ł 
T e n 1CZyf p iz ańskie j, als  b y n a jm n ie j n ie  Galileusza. 
bvm  na t° in ia s t’ w  ty m  w łaśn ie  dośw iadcza ln ie sia­
ta  1 p £ . ci e, u c ie k ł się do —  nieodzownego zresz- 
dZjn ł każdym  is to tn y m  eksperym encie —  w spó ł-
0 m y ś li ze zm ysłam i. I  ta k  oto rozum ow ał 
ówc?n ie  pom im o, czy może w łaśn ie  dlatego, że 
/  h,~?TSne?0’ scholastycznego u n iw e rsy te tu  w  Pizie.

i>7 VDTTi°^k ó w ’ n ie  ukończy ł:P fZYPUgCMY, że m am y dw ie  
owne m asy A  i  B, k tó re  spada- 

w  m y ś li —  obok siebie. Są 
Dred w ™ 6’ a p rze t0  «Padają z 
w sze it-Ś<l lą  Jednakową, w ed ług  
n io - j lCk  Poglądów, s łusznych czy 
^ s łu s z n y c h ,  scholastycznych, a ry - 
stotelesowych. P om yś lm y sobie da- 

co S1_Ę też stanie, je ś li te po- 
n r e r n i^ 6. °ń o k  siebie z tą  samą 

i  Cią m asy z łączym y teraz w
ko - C ia ło  0 m asie A  pluS B ’ ja - 
K in t„i^zsze’ Pow inno, zgodnie z A ry -  
sie spa.dać Prttdze j; skądże
n re d t  wezm ie ta  zw iększona 

Podw ó jn ie  cięższego ciała? 
e’m, a U, n ie  może pod wzg lędem  r u ­
nu  oddziałać na  masę B  i  prędkość 

ri 1 yp o w 'ększyć, sama bow iem  po_ 
i.  . a S1̂  z tą  samą co tam ta  p ręd- 
k tó ro^ ’ Wi<?c te j w iększe j prędkoś'ci, 
u d z io r -Sai na n ie  Posiada, n ie  zdoła “
dnń -f1C U c z o n e j z n ią  teraz w  je -
samo WarZ?SZCe drogL 1 zuPełn ie  to
1 o rn -,rri0^na ’ z d ru g ie j s trony , pow iedzieć rów nież 
£ atenf S1? w  stosunku dp złączonej z n ią  masy A.

’ zjednoczone w  jedno c ia ło  cięższe, muszą one

spadać z tą samą prędkością, co i  każde z poprzed­
n ich dw óch c ia ł lże jszych.

I  oto dopiero to rozum ow anie, w  połączeniu 
z p rzyb liżo n ym  w y n ik ie m  doświadczenia, pozw o liło  
G alileuszow i w ypow iedz ieć stanowcze tw ie rdzenie , 
;ż w szystk ie  c ia ła, czy cięższe, czy lżejsze, zdążają 
ku  z iem i z jednakow ą  prędkością.”

P ow ie k toś na to : rozum ow anie  by ło  tu ta j ty lk o  
doda tk iem , m a jącym  zastąpić p różn ię  n iem oż liw ą  
jeszcze wówczas do osiągnięcia; ale skoro na w ła ­
sne oczy w id z im y , że w  te j p ró żn i w szystk ie  ciała 
różne spaaają jednakowo.... B y łb y  to  wszakże po­
gląd zupe łn ie  n iesłuszny. W zrok może zawsze łudzić , 
zm ysły są om ylne  —- że Słońce się porusza, w id z im y  
to codziennie —  na samych zm ysłach w  nauce opie­
rać się n ie  m ożna i  na w e t n ie  w o lno . W  nauce zresz­
tą n ieraz, wychodząc z tych  czy innych , jakże n ie ­

k ie d y  skąpych danych zm ysłowych, 
rozum ujem y da le j o rzeczach zupeł­
nie zm ysłom  niedostępnych —  ato­
mach, e lek tronach  —  i  dochodzim y 
do w y n ik ó w , k tó ry c h  n ik t  n ie  k w e ­
stionuje. A  naw e t dopiero te w łaśn ie  
w y n ik i,  o trzym yw ane  przez w spó ł­
dz ia łan ie  zm ysłów  oraz m yś li, do­
św iadczenia i  rozum u, odczytyw a­
nia  p o m ia ró w  z in s tru m en tó w , tu ­
dzież ich  opracow an ia  m atem atycz­
nego —  dopiero te w y n ik i są na­
p raw dę pewne. I  to  w łaśn ie  w  f i ­
zyce, w  nauce ścis łe j, znaczy m etoda 
doświadczalna.

G alileusz od samego początku b y ł 
ojcem  ta k ie j m etody badań nauko­
wych, od pierwszego doświadczenia 
z w ieżą pizańską. N a jlepszy tego do­
wód s tanow i całe dalsze, m a tem a ty ­
czne u jęc ie  przezeń p ra w  spadku 
cia ł. F izyka  może się wahać, m ieć 
swoje odchylen ia  od te j l in i i  gene­
ra ln e j —  może się stawać zb y t w y ­
łącznie eksperym enta lna, czy ja k  

dzis ia j, zdaniem  n ie k tó rych , z b y t m atem atyczna. 
Lecz ty lk o  w spó łdz ia łan ie  zm ys łów  oraz m yś li 
stw arza ją  i  czyn i nauką  sensu s tric to .

C-Z Y  JESTES D O K Ł A D N Y ?
R"+ '

n ieoEran£ d e fln io w a ł geniusz jak i 
w ani-i rn zo,n i* zdolność pode jm o 
u t a h n w ? ° lnych w y s iłk ó w  Częsh 
!ać ja k ie - tw  osoba n ie  może podO' 
je j doklnHU^ • zadan iu> bo b ra k u j 
P°dczas e r t° SC1’ • czy c ie rp liw ośc i 
ga ją *sukn  y m m eJ uzd o ln ie n i osią 
Scią, 2 ,zadz iw ia jącą ła tw o
z a d a n ie ^ . . - d la teg0> że w yko n u j; °-¿rannie.

uw a g i;WdŹ sw° j ‘ł  zdolność skup ian i;

o z n a c z lu ^ 0^ ^  ~~ po licz  P u n k ty  \- 
w iedzi obszarach, zapisz odpo. 
w ej stronvPU?ty ?h m ie jscach z le- 
odpowiectó każdego py tan ia , ora 
starann ie  ’ Dc z y . um łesz pracowa' 
ność że s k ru p u ła t

CZAS __Wazni.eJSza od pośpiechu! 
żysz, zostaw m iT ty ; teże łi n ie  zdą- 

s taw  puste m ie jsca

O CENA:

W od^ow iedźU nkty karne  Za każdŁ

1 p u n k t k a rn y  za brak odpow ie­
dzi (z b ra k u  czasu).

P raw id łow e  odpow iedzi:
( l i  15, (2) 12, (3) 18, (4) 6, (5) 2. 

(6) 5. (7) 5, (8) 4, (9) 4. (10) 1.

IL E  P U N K T Ó W  JEST:
....w kw adrac ie  —  ale n ie  w  t r ó j­

kącie, ko le  i  prostokącie?
2.. ..w  ko le  —  ale n ie  w  tró jkąc ie , 

kw adrac ie  i  prostokącie?
3.. ..W tró jk ą c ie  —  ale n ie  w kole, 

kw adrac ie  i  prostokącie?
4.. . .W  prostokącie  —  ale nie w 

tró jką c ie , ko le  i  kw adracie?
5.. ..w spó lnych w  tró jk ą c ie  i  ko le— 

ale n ie  w  prostokącie  i kw adracie?
6.. ..w spó lnych  w  kw a d ra c ie  i  t r ó j­

kącie —  ale n ie  w  prostokącie  i 
kole?

7.. ..w spólnych w  kw a d ra c ie  i k o ­
le — ale nie w  tró jk ą c ie  i  p ros to ­
kącie?

8.. ..w spó lnych w  kw a dra c ie  i  p ro ­
stokącie — ale n ie  w  ko le  i t ró jk ą ­
cie?

9.. ..wspólnyeh w  prostokącie  t 
tró jk ą c ie  — ale n ie  w  kole?

10.. ..w spó lnych w  kole, k w a d ra ­
cie, p rostokącie  i tró jką c ie ?

Gd 0 — 3 p u n k tó w  ka rn ych  — 
bardzo dobrze.

Od 4 — 6 p u n k tó w  karnych  — 
dobrze.

„D W IE  S IÓ D M E "
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Wieża z lampą na wierzchu, 
czy obraz współczesnego 

malarza?
( c u e jo ip e j )  fe o n io iu io jd  oubayz  

‘oi^srom 03pfet̂ Cz n^soid o j)

CO TO  JEST?
VIDIMUS

Zgadnijcie, jeśli potraficiel Tym 

razem wybraliśmy łatwiejsze zagadki, 

aby —  kierując się słuszną zasadą ży­

ciową  —  dać lb am poczucie własnej 

genialności, a co za tym idzie zaskar­

bić sobie Waszą przyjaźń i uznanie.

Indyjskie totemy — bóstwa, 
czy ornament?

(Azaeuz o* oa ‘eipuAYOfS 
op opCtofez i 5is opuo) oni 
‘„BrojjjAJBd snpiason“ n u ip o j)



Co ten delikatny ry­
sunek przedstawia?

(¿Sjozazsd ojp 
-fez ouRAYO.iecIa.id/f.w c

‘j[aunsjij aiu oj,)

Pole ryżowe z lotu ptaka, 
czy świńskie ucho? 

(Buiejododuj Bzrpzou —  oq 
‘ogaignjp oSoj fazi[q fazDBn)

*

Storczyk, czy nietoperz? 
(¡zrado^am az ‘arasBjAY y )

*

Kołpak wodza, ale jakiego? 
(nj/i^ Z iiUBIzpiAY 

BIAYBd UOgO B ‘JIBd|0 5 I UOpB )̂

*

Czy to są kości ssaka, czy ptaka? 
(eisn.ąs ogaafei

-Buiuiodiizrd ‘ogaAYodo)odpaz.id 
o>jiĄ ‘Bjjs^d apsi/YYi£zaaz|j)



Dlaczego — J&h?

D O  C Z E G O  
S t  U Ż Y Ł  Y 
S K R Z Y D Ł A  
H U S A R S K IE ?
Dlaczego skrzydeł husar­
skich nie b y ło  nigdzie na 
Zachodzie, tylko u nas ?

Do czego s łuży ły  sk rzyd ła  hu sa r­
skie? Czy m ia ły  ja k iś  cel określony? 
T rudno bow iem  przypuszczać, by  w  
ryn sz tu n ku  bo jow ym , w  k tó ry m  
każdy szczegół je s t u m o tyw ow any— 
tak  w ie lk a  i  bądź co bądź k rępu jąca  
nadbudowa zbro i s łuży ła  ty lk o  d la  
ozdoby.

Ile k ro ć  zadajem y powyższe p y ta ­
nie, zawsze słyszym y tę  samą odpo­
w iedź: „S zum  skrzyde ł odstraszał
kon ie  n ie p rz y ja c ie ls k ie “ .

To samo na iw ne  ob jaśn ien ie  po­
w ta rza ją  upa rc ie  n ie  ty lk o  ludz ie  
n iekom peten tn i, ale na w e t i  w o j­
skow i.

Dlaczego kon ie  n iep rzy jac ie lsk ie  
n ie  ba ły  się h u k u  a rm a t, w rz a w y  
b itw y , ło sko tu  zb ro i, m igo tan ia  i 
trzepo tan ia  się p ropo rczyków , a sto­
sunkow o zn ikom y szm er skrzyde ł 
husa rsk ich  m ia ł je  specja ln ie  s tra ­
szyć i  płoszyć Nad ty m  zapewne 
n ik t  się n ie  zastanaw ia ł. Legenda 
m ów i, że ta k  by ło  i  koniec.

I  cóż to  za m a rn i kaw a le rzyśc i 
m us ie li być c i T a ta rzy, je że li d a li 
się ta k  ła tw o  kon io m  ponosić, ja k  ja ­
cyś n ie fo r tu n n i p rzyg od n i jeźdźcy, 
k tó ry c h  p ło c h liw e  kon ie , w yn a ję te  
w  u jeżdża ln i, p rzes traszy ły  się tra m ­
w a ju  ...

W y jaśn ien ie  przeznaczenia sk rz y ­
deł husarsk ich  jest. zdaniem  m oim .

proste. W ysnuć je  m ożna ła tw o  z u - 
w ażne j obse rw ac ji i  zestaw ienia 
dwóch fa k tó w .

1) Wczesna zb ro ja  husarska z X V I  
w ie k u  nie  p osiadała jeszcze sk rz y ­
de ł z p ió ra m i. S k rzyd ła  m ia ły  w ó w -

‘i  . * • Y $.4  ‘  . ’ Y ~

czas postać dw óch gołych  p rę tów  
żelaznych, dochodzących nieco w y ­
żej g łow y  i  le k k o  zag ię tych ku  
p rzodow i. Z b ro ja  ta ka  zna jdow a ła  się 
w  zb iorach C za rto rysk ich  i  można 
ją  b y ło  oglądać na w ys taw ie  etno­
g ra ficzne j w  P e te rsburgu  około ro k u  
1901. N ieste ty , w  M uzeum  W ojska 
Polskiego b ra k  ta k ie j zbro i.

2) O bserw ując M a te jk i b itw ę  pod 
G runw a ldem , w id z im y  ja k  T a ta r a r­
kanem , zarzuconym  na szyję ryce ­
rz o w i n iem ieck iem u, ściąga go z k o ­
nia.

O drazu nasuw a się uwaga, że gdy­
by ten  ryce rz  m ia ł na  pancerzu ta ­
k ie  dw a  p rę ty , —  to a rkan  ześliz­
ną łby się po n ich , a wr każdym  ra ­
zie n ie  d u s iłb y  za szyję.

S tąd log iczny w n iosek: gdy ciężka 
k a w a le ria  ryce rska  spo tka ła  się z 
le k k ą  k a w a le rią  stepową, nauczona 
dośw iadczeniem , zaczęła się p rzysto ­
sow yw ać do w a lk i z no w ym  n ie ­
p rzy ja c ie le m : w prow adzono p rę ty
ochronne p rze c iw  arkanom . Późnie j 
d la  ozdoby dodano do n ic h  pióra. 
W końcu  X V I I  w ie k u  om am en ta - 
cy jne znaczenie skrzyde ł zaczęło w i­
docznie górować nad ich  znacze­
n iem  p ra k tyczn ym . Nadbudowa 
zb ro i w yd a je  się przesadną, te a tra l­
ną.

To w yże j podane specja lne p rze­
znaczenie skrzyde ł husa rsk ich  jako  
ochrony przed arkanem — tłum aczy  je ­

dnocześnie, d la ­
czego t e n  
szczegół zbro i 
n ie  b y ł stoso­
w any nigdzie  
na zachodzie 
E uropy, lecz 
ty lk o  w  P o l­
sce. T y lk o  bo­
w iem  polska 
ciężka ka w a le ­
r ia  s tyka ła  się 
w  w a lka ch  z 
lekką  kaw a le ­
r ią  stepową.

inż TA D E U S Z  T IL L IN G E R .
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R A D Z I E C K I E  p r a c e  n a d  e n e r g i ą  

a t o m o w ą  w  z w i e r c i a d l e  

a n g l o s a s k i m

Na odpow iedzia lność cy tow anych  
źródeł anglosaskich poda jem y garść 
in fo rm a c ji o radz ieck ich  pracach 
«ad energ ią  atom ową.

D r  A lb e r t  P a rry  w  a rty k u le  pt. 
si «Zy O ak E id ge ‘s R o s ji“  („R u s . 
SIa s 3 O ak R idges“ ), zamieszczo­
nym  w  g ru d n io w y m  num erze czaso- 
i>i? n.a »Science Digest,“  z 1948 r. 
podaje drob iazgow e . in fo rm a c je  o 

o zm ieszczeniu trzech radz ieck ich  
sk ła dó w  p rz e ró b k i ru d y  u ranow e j 
p ro d u k c ji en e rg ii a tom ow ej. A u to r  

■ • D ^ u łu  w yp ow iad a  przypuszczenie, 
Z w ią zek  R adziecki posiada broń 

om ową i  in n e  nowe rodzaje b ron i, 
h  zy pom ocy k tó ry c h  m óg łb y  na na- 
pasc. S tanów  Z jednoczonych odpo- 

leoziec d o tk liw y m  przec iw  uderze­
niem.

A ng ie lsk ie  czasopismo „D iscove- 
!  w  num erze lu to w y m  z b. r. 

m zytacza pod na g łów k iem  „R o s y j- 
„<.n Pro Jekt podziem nych zakładów  
^ o m o w y c h “  („Russia's U n d ę rg ro . 
n a d ę c i tom ic P ro je c t“ ) w iadom ości
z b e r l l l ?  *  P aryża Przez C ' L - S u l-
w ie lk ich 8 d°, ,” N e w " Y o rk  T im es“ , o 
ZSRR 1 Podziem nych zakładach w
r °zszczenfoidU kujący-ch m a te r ia ły  o 
Wych p ia ln y ch ją d ra ch  atom o.

s tr^ te d ° r 'Sn!? anRie lsk ie  „T h e  I l lu -  
z 9 n ^ ° - ndon News“  w  num erze 
się P ^ o z ie rn ik a  1948 r., pow o łu jąc

P rzypuszcza ln i3 rad z ie ck ie> P °dai e 
dzieckie-i > n ? zasadę bu dow y ra - 

W b l ^ b y  atom ow ej, 
te r ia ł w v k  ° r  am erykańsk ich  „m a- 
ton) ^ ] n f  OWy‘‘ (U235 lu b  p lu ­
sa k ry ty c z n i1 Rle m nie jsze j n iż  m a- 
rozdz ie ionJ13’ ’!es-t  P raw dopodobnie 
rych  je d n a na .d,w ie  cz^ści, z k tó -  
ezęści homKv na^ l ' i e sią w  górne j 
nej. w  m y ’ zas d ruga  —  w  do l- 
Pić w yb up h^61!?16’ k ie d y  m a nasta­
n ia  d o L ’, 0dpow ie^ e urządze . 
Rnięcia adza ją  obie części do żet_

— ja k ° n t r ie na i om iast  radz ieck ie j 
(zamieszczeń'ym,u i e Pismo angie lskie 
du ku je m v  lu s tra c ję  re p ro -
W ybuchn^n Rbokj T  caly  m a te ria ł 
w any (rozszczepialny) zgrupo-
now icie  w  ^  i f anym  m ie jscu, m ia - 
Od pow ierin i ®r ° dkow eJ części bom by.

e oslo n y  z w osku pa ra ­

finow ego (zaw iera jącego deuter czy­
l i  c iężk i w odór) zabezpieczają m a­
sę w ybuchow ą przed niepożądanym  
(przedwczesnym ) w ybuchem  pod 
w p ły w e m  neu tronów , k tó re  m og ły ­
b y  dostać się z zew nątrz. W ew ną trz  
bom by w zd łuż  osi przebiega ru ra . 
W  do lne j jej; części zn a jd u je  się gaz 
p ro m ien io tw órczy , w  gó rne j — m a­
te ria ł, z k tó re g o  m ożna w y trąca ć  ne­
u tro n y . W  c h w ili,  gdy bom ba ato­
m ow a zna jdz ie  się na w ysokości, 
na k tó re j m a w ybuchnąć, w ysoko- 
śc iom ierz (a itym e tr) czy z w y k ły  
ba rom e tr (ciśn ien ie atm osferyczne 
zależy od w ysokości) lu b  pewne 
urządzenie rad iow e  u ruchom ia  p rze­
kaźn ik , o tw ie ra ją c y  b u tle  ze sprę­
żonym  pow ie trzem , zna jdu jące  się 
w  górne j i  do lne j części bom by. 
Sprężone pow ie trze  tłoczy  gaz p ro ­
m ie n io tw ó rczy  w zd łuż  ru ry  w  górę, 
zaś m a te ria ł s tanow iący źród ło  ne­
u tro n ó w  —  k u  do łow i. Spotkanie 
gazu p rom ien io tw órczego  z ty m  m a­
te ria łe m  następu je w  środkow ej 
części ru ry , gdzie prom ien ie  em ito ­
wane przez gaz w y trą c a ją  neu trony
0 odpow iedn ie j prędkości. S trum ie ń  
pow ie trza  odsłan ia  m ałe  o tw o rk i, 
zna jdu jące się w  ś rodkow ej części 
ru ry , k tó re  up rzedn io  b y ły  zasło­
nięte. N e u tro n y  dosta ją  się do m a­
te r ia łu  w ybuchow ego zapoczątkowu­
jąc  reakc ję  łańcuchow ą i  powodując: 
w ybuch .

W skutek  dużej ilośc i p a ra fin y
1 o ło w iu  bom ba m a ważyć ponad 
3 tony. D ługość je j m a w ynos ić  oko­
ło 14 stóp.

P rzytoczone in fo rm a c je  bez w zg lę­
du na to, czy są ścisłe, zasługują 
na uwagę przede .w szys tk im  d la te ­
go, iż w skazują , że naw e t w  k ra ja c h  
anglosaskich upad ła ju ż  legenda o 
„ ta je m n ic y “  ene rg ii a tom ow ej. D la  
n ikogo n ie  ulega obecnie w ą tp li­
wości, że Z w iązek R adziecki jest 
bardzo zaawansow any w  pracach 
nad w yko rzys ta n iem  energ ii a to­
m ow e j do ce lów  poko jow ych . Rzecz 
zrozum ia ła , iż uczonym  radz ieck im  
znana je s t rów n ież  „ta je m n ic a “  
bom by atom ow ej, ja k k o lw ie k  ZSRR 
n ie  p rzyw ią zu je  do n ie j n a jw ię k ­
szej w ag i
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ZEGAR ATOMOWY -  
NOWY WZORZEC CZASU

W  1947 r. p isa liśm y w  „ P rob le ­
m ach“  o zegarze kw a rcow ym ,
lepszym  od zegara z iem skie­
go. Is to tn ie , zegar kw a rc o w y  okazał 
Się wówczas zegarem doskonalszym  
od zegara ziem skiego, ale dziś, po 
u p ły w ie  za ledw ie dw óch la t, możem y  
ju ż  zasygnalizować is tn ien ie  innego  
zegara, lepszego od zegara kw a rc o ­
wego —  zegara atomowego.

Zegar ta k i je s t o p a rty  na zasa­
dach zupe łn ie  różn iących  się od za­
sad, stosowanych w  dotychczas zna­
nych  m etodach po m ia ru  czasu. Z e­
gar a tom ow y je s t n iezm ienny  w  
czasie i  n ie  w ym aga obse rw ac ji 
astronom icznych. D z ia łan ie  jego o - 
p ie ra  się na w y k o rz y s ta n iu  c a łk o w i­
cie nowego w zorca często tliw ości, 
w zg lędn ie  czasu, a m ia no w ic ie  czę­
s to tliw o śc i w łasne j, w zg lędn ie  okresu  
drgań  a tom u w  cząsteczce gazu. N o ­
w a  ta  zasada pozw a la  na un iezależ­
n ien ie  się od dotychczasowych, od 
w ie kó w  stosowanych m etod okreś la ­
n ia  czasu, op a rtych  na ru ch u  ob ro to ­
w y m  naszego g lobu doko ła  sw e j osi.

Jak w iadom o, dotychczasowe  
wzorce czasu i  często tliw ości op ie­
ra ją  się na astronom icznym  okreś la ­
n iu  okresu ob ro tu  Z iem i. W  ty m  ce­
lu  p rzy  pom ocy te leskopu, sk ie ro ­
wanego na  w y b ra n ą  gw iazdę, określa  
się m om ent je j p rze jśc ia  przez n itk ę  
w  oku la rze  te leskopu, a następnie, 
po u p ły w ie  24 godzin, okreś la  się 
znow u podobny m om ent prze jścia . 
Czas m iędzy  ty m i m om e n tam i jes t 
wzorcem  czasu. Jednak dokładne  
określen ie  mom,er»tów prze jśc ia  
gw iazdy je s t bardzo ograniczone  
przez e fe k t m ig o tan ia  gw iazdy. R ów ­
nież obserw acja je s t często u t ru d ­
n iona, a na w e t un ie m o ż liw io n a  przez  
w a ru n k i a tm osferyczne (m gła, za­
chm urzen ie).

W reszcie, co na jw ażn ie jsze , okres 
ob ro tu  Z ie m i n ie  je s t s ta ły : ru ch  ob­
ro to w y  ulega, aczko lw iek  n ie zm ie r­
n ie  pow o lnem u, je d n a k  sta łem u  
z w a ln ia n iu  *). W edług os ta tn ich  ba­

*) W sku tek  tego z w a ln ia n ia  doba 
po u p ły w ie  k ilk u d z ie s ię c iu  tys ięcy 
la t  będzie dłuższa od doby d z is ie j­
szej o jedną  sekundę.

dań to zw a ln ian ie  p rędkośc i jest 
spowodowane w  g łów n e j m ierze ta r ­
ciem  p ły n n e j m asy w e w n ą trz  Z ie ­
m i, ja k  rów n ie ż  ta rc iem  p ły tszych  
w ód o dna łożysk. Oprócz te j n ie ró w -  
nom ierności biegu is tn ie ją  n ie  da­
jące się p rzew idz ieć i  ob liczyć w a ­
han ia  przyśpieszające lu b  opóźnia­
jące w  ru ch u  ob ro tow ym  Z iem i, do­
chodzące do k i lk u  tys iącznych se­
ku n d y  na dobę, a w yw o ła ne  p rz y ­
p ły w a m i i  o d p ły w a m i m órz.

M etoda astronom iczna pozw a la  na 
określan ie  od c in ków  czasu, będących 
w ie lo k ro tno śc ią  24 godzin. D la  o- 
trzym a n ia  kró tszych odc inków  czasu 
m us im y  stosować ja k ieś  urządzenie, 
k tó re  d z ie liło b y  okres dw udziesto­
czterogodzinny na m niejsze, m o ż li­

w ie  rów ne  części. U zysku jem y to 
p rzy  pom ocy zegarów m echan icz­
nych  (w ahad łow ych) lub  p iezoe lek­
tryczn ych  (tzw . kw a rcow ych ). Ze 
znanych zegarów za n a jd o k ła d n ie j­
sze uważane b y ły  do n iedaw na ze­
gary kw arcow e. Jednak i  te, ja k  
się okazuje, m a ją  pewne n ie d o k ła d ­
ności biegu, spowodowane g łów n ie  
przez tzw . „s ta rzen ie  się“  kw a rcu , 
w sku te k  czego w skazan ia  zegara 
u lega ją  pew nym , aczko lw iek  z n ik o ­
m ym , zm ianom  w  czasie.

N o w y  zegar a to m o w y un ieza leż­
n ia  p o m ia r czasu od w sze lk ich  n ie ­
dokładności, spowodow anych za rów ­
no przez sam wzorzec p ie rw o tn y , 
ja k im  je s t obraca jąca się k u la  
ziem ska, ja k  rów n ie ż  przez n iedo ­
k ładnośc i podz ia łu  czasu, ja k ie  
w prow adza  zegar kw a rcow y . Zegar 
atom ow y jes t bow iem  o p a rty  na 
często tliw ości w łasnych  d rgań  a to­
m u, zachodzących w  cząsteczce, a 
w ięc  podstaw ą jego dz ia łan ia  jest 
z ja w isko , k tó re  może być un iezależ­
nione od w a ru n k ó w  zew nętrznych, 
ta k ic h  ja k  ciśn ien ie , tem pera tu ra , 
przyśpieszenie z iem skie i tp * ) .

Z ja w is k o  d rgań  a tom u w  czą­
steczce może w ystępow ać w yraźn ie  
w  szeregu gazów; p rze ja w ia  się ono 
w  tym , iż  gazy te  —  w  stan ie roz­
rzedzonym  —  w y k a z u ją  tzw . se lek­
ty w n ą  absorpcję d la  przechodzących  
przez n ie  bardzo k ró tk ic h  fa l e lek ­
trom agnetycznych, tzw . m ik ro fa l,  t j.  
tak ich , ja k ie  stosuje się w  no w o­
czesnych urządzeniach rada row ych , 
fa l o d ługości rzędu  cen tym etrów . 
O kreślen ie  „ab so rp c ja  se lek tyw na“  
oznacza, że poch łan ian ie  tych  fa l 
w ys tęp u je  d la  pew ne j, zawsze te j 
sam ej i  ściśle okreś lone j często tli­
w ości fa li .  Np. d la  am on iaku  w  s ta ­
nie  rozrzedzonym  (o c iśn ien iu  rzędu  
k ilk u n a s tu  tys iącznych części m i l i ­
m e tra  s łupa r tę c i)  częstotliwość  
na jw ię ksze j ab so rp c ji w yn os i 
23 870 130 000 ±  20 000 okresów  na
sekundę; inne  często tliw ości, n ie .  
znacznie się ty lk o  różniące, ju ż  nie  
u lega ją  —  p ra k tyczn ie  b iorąc  —

*) Z ew nętrzne  w p ły w y  e le k try ­
czne, ta k ie  ja k  po le  e lek tryczne  i 
m agnetyczne, mogą być w y e lim in o ­
wane przez odpow iedn ie  zaekrano- 
w anie.

346



tłu m ie n iu . Jak w id z im y , je s t to zu ­
pełna analog ia  do z ja w iska  absorp­
cy jn ych  w id m  gazów w  dziedzin ie  
fa l św ie tlnych . N a leży tu  p rzyp om ­
nieć, że osta tn io  p rz y ję to  ja ko  m ię -  
dzynarodow y wzorzec a tom ow y d łu -  
gości długość f a l i  ś w ie tln e j, odpo­
w iada jące j po jedynczem u izo topow i 
r tęci. D ługość te j fa l i  je s t znana  
z d,okładnością do m ilio n o w e j części 
Procenta.

Zegar a tom ow y sk łada się z gene­
ra to ra  kwarcow ego, a w ięc  z u rzą­
dzenia odznaczającego się ju ż  w  za­
sadzie w ie lk ą  sta łością b iegu; czę­
s to tliw ość tego generatora, w ynoszą­
ca 100 000 okresów  na sekundę, jes t 
' z je d n e j s tro n y — obniżana aż do 

często tliw ości 50 okresów  na sekun- 
dę, z d ru g ie j zaś — je s t podwyższa­
na aż do często tliw ośc i u ltra w ie l-  
Ktej, odpow iada jące j często tliw ości 
absorpc ji danego gazu, zazw yczaj a .  
rnoniaku. Często tliwość obniżona do 
0 °k resów  zasila e lek tryczn y  zegar 

synchron iczny, k tó ry  m a w skazyw ać  
dok ładny  czas „a to m o w y “ ; częs to tli­
wość podwyższona na tom iast s łuży  

o p o ró w n y w a n ia  z częstotliwością  
lp i i  cząsteczkowego w id m a  am o­

n iaku . Jeś li m iędzy  często tliw ością  
Podwyższoną, a często tliw ością  l in i i  
, Ł.ma cząsteczkowego w y s tą p i — 
sku tek n ie rów nom ie rnośc i biegu

zegara kw arcow ego  —  jakaś różnica, 
wówczas w y w o ła  ona pew ien  „syg ­
n a ł b łędu“ , k tó ry , oddz ia łu jąc  na  
genera tor kw a rco w y , będzie k o ry ­
gować jego częstotliwość ta k  długo, 
aż „sygn a ł b łędu“  zn ikn ie . W  ten  
sposób zegar synch ron iczny  będzie 
b ieg ł z rów nom iernośc ią , rów ną  
rów nom ie rnośc i d rgań  atom u w  czą­
steczce am oniaku, a w ięc  będzie 
w skazyw ać czas atom ow y, n ieza leż­
n y  od czynn ików  zew nę trznych , lecz 
u w a ru n k o w a n y  je d y n ie  w e w n ę trz ­
n ym  —  je ś li m ożna się ta k  w y ra z ić  
—  życiem  cząsteczki.

P ie rw szy m odel zegara atomowego  
posiadał dokładność rzędu 1 na 20 
m ilio n ó w  (tzn. 0,5.10-1). Nowszy  
m odel m a dokładność jeszcze le p ­
szą, dochodzącą do 1 na 10 m il ia r ­
dów (tzn. 10-10). A b y  zdać sobie 
sprawę, ja k  w ie lk a  je s t ta  d o k ła d ­
ność wskażem y iż  odpow iada ona 
dokładności je d n e j dz ies ią te j m i l i .  
m e tra  p rzy  pom iarze od ległości 1000 
k ilo m e tró w .

D r JA N U S Z  G R O S ZK O W S K I 
P ro f. P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j

ZASTOSOWANIE SZTUCZNEJ PRO­
MIENIOTWÓRCZOŚCI W  TECHNICE

stosuOStalniCh czasack  coraz części 
t w ó r ^  sztuczne c ia ła  p ro m ie n i 
badań e W tec^ n *ce do rozm a ity t

J F e « * * * * «  na sposób umieszcz 
m u Pr °m ie n io tw ó rczych , moż 
w,,,- an°sne urządzenia podz ie lić  i 

o sa d n icze  g ru py :

m iln to u ? A V' 9dzie P o w ia s tk i  p r  

ró w )  • w sko& M ków  (in d y k a t

badanych°P0WVCh’ d°  sam ych ci

a)° ?,ierwszej  g ru py  na leży: 
nian ia  m ia r. na  Podstaw ie pochł 
r in f  k J3romien io w a n ia  przez m at 
ne i ,adanV‘ W  ty m  w yp a d k u  z jei 
w ia  r ° ny. m a te r ia łu  badanego ust 
d r u n i ci ^ i 0 p rom ien io tw órcze , 
ra  v 3 naPrz eciw  lic z n ik  Geig 
c iii ,? ° S . ten  stosuje się p rzy  uż\ 
ari/hP7'°^rUen® I® do c ią g łe j k o n tr i 
on J+SCl *aśm y ce lu lozow ej. Możi 
w n ,,„u SOVi a^ badania stężeń p< 

V h c ia ł w  roz tw o rach  itd .

n rn ir ,J >?'ni llaT na podstaw ie zm ia i 
0 ości c ia ła  pro-m ieniotwórczei

od liczn ika . W  pom iarze ty m  w y k o ­
rzys tu je  się fa k t,  że p rz y  wzroście  
od ległości od c ia ła  w ysyła jącego p ro _ 
m ien ioufan ie  natężenie tego p ro m ie ­
n iow a n ia  m a le je . Ten sposób po­
m ia ru  m ożna zastosować do w skaź-

a u t o m a t y c z n a  k o n t r o l a

G RUB O ŚC I T A Ś M Y  
C ELULO ZO W EJ

s — źródło promieniotwórczego wę­
gla emitującego promienie beta. C — 
licznik Geigera-MuIIera. A  —  wzma­
cniacz. E __ urządzenie przekazują­
ce impulsy licznika mechanizmowi 
regulującemu grubość taśmy, im  
grubsza jest taśma, tym bardziej ab­
sorbuje promienie beta, tym mniej 

jest wyładowań w liczniku

n ik ó w  poziom ów cieczy, um ieszcza­
ją c  c ia ła  p rom ien io tw órcze  na p ły ­
w akach, zanurzonych w  tych  cie­
czach.

W idz im y w ięc, że p rzy  om ów io ­
nych  m etodach badań m ożna zasad­
niczo stosować n iem a l dowolne c ia ła  
prom ien io tw órcze , n ie  w yłącza jąc  
n a tu ra ln y c h  c ia ł p ro m ie n io tw ó r­
czych, by leby  w y d z ie la ły  pożądany  
rod za j p ro m ie n io w a n ia  i  trw a łość  
ic h  (okres po łow icznego rozpadu) 
b y ła  dostateczna, gdyż zb y t m ałe  
natężenie p ro m ien io w an ia  m ożem y  
w  zasadzie skom pensować zw iększe­
n iem  ilośc i p ie rw ia s tk a  p ro m ien io ­
twórczego. O w yborze tego czy in ­
nego p ie rw ia s tk a  decydu ją, poza 
w zg lędam i w y m ie n io n y m i, je dyn ie  
w zg lędy ekonom iczne.

W  p rze c iw ień s tw ie  do op isanych  
p rzypadków  badania, zaliczone  
przez nas do d ru g ie j g rupy, w y m a ­
gają okreś lonych  w łasności chem i­
cznych (a z p e w n y m i w y ją tk a m i i 
fizycznych ) p ie rw ia s tk a  p ro m ie n io ­
twórczego, iden tycznych  z w łasnoś­
c ia m i p ie rw ia s tk a  badanego (co z re ­
sztą n ie  w yk lu cza  n iek ie dy , w  p rz y ­
pa d ku  is tn ie n ia  k i lk u  p ro m ie n io ­
tw ó rczych  izo topów , pe w n e j swobo­
dy  w y b o ru  ze w zg lędów  p ra k ty c z ­
nych  (czy ekonom icznych). W  zw ią ­
zku  z ty m  badania te oparte  są na  
częściowym  zastąp ien iu  poszczegól­
nych  badanych p ie rw ia s tk ó w  przez
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ich p rom ien io tw órcze  izo topy. U zy­
sku je  się to n a jp rośc ie j przez bez­
pośrednie um ieszczenie badanych  
c ia ł w  stosie (reakto rze) u ranow ym . 
Zazw ycza j stosuje się tę m etodę ze 
w zg lędu na je j  n ie z w y k łą  czułość. 
P rzy badan iu  ta k im  m ożna w y k ry ć  
ju ż  lO —1* gram a (jedną dziesięcio- 
m ilio n o w ą  część m ilig ra m a ) cia ła  
prom ien io tw órczego. M etoda ta  zna­
laz ła  g łów ne zastosowanie w  b io lo ­
g ii i  m edycynie.

W  technice w s k a ź n ik i izotopowe, 
zwane też n ie k ie d y  „a to m a m i zna­
czonym i“  stosowane są g łów n ie  w  
m e ta lu rg ii, gdzie służą np. do badań 
d y fu z ji ( t j.  p rze n ikan ia  cząstek m e­
ta lu  do w a rs tw  sąsiednich). P rzy ba­
dan iu  ty m  p ły tk ę  m e ta lu  poddaje się 
dłuższem u  „ na św ie tla n iu “  ne u tron a ­
m i w  stosie a tom ow ym , gdzie uzy­
sku je  ona w łasności p ro m ie n io tw ó r­
cze, a następn ie nak łada  się na p ły ­
tkę  m e ta lu  zw yk łego  i  ogrzewa, u -  
trz y m u ją c  w  od po w ie dn ie j tem pera­
turze w  c iągu określonego czasu. Po 
ostygn ięc iu  okreś la  się stop ień  
p rze n ikn ię c ia  atom ów p ro m ie n io ­
tw órczych  do różnych w a rs tw  p rzy  
pom ocy lic z n ik a  Geigera, albo ro z ­
c ina jąc  badaną p ły tk ę  na c ienkie  
w a rs te w k i (sposób ten m ożna zasto­
sować ty lk o  p rz y  dużej d y fu z ji)  a l­
bo zesz lifow u jąc  ko le jn o  c ienk ie  
w a rs tw y  i  każdorazowo je  badając.

Ze w zg lędu na ogrom ne  zastoso­
w an ie  10 technice różnych  ga tunków  
s ta li, szczególne znaczenie m a oczy­
w iśc ie  p ro m ien io tw ó rczy  izo top  
p ie rw ia s tka , stanowiącego g łów ny  
ich  sk ła d n ik , t j .  żelaza.

Z w y k łe  żelazo je s t m ieszan iną  
czterech izo topów  sta łych  (n iep ro -  
m ie n io tw ó rczych ), a m ia no w ic ie  
Fe54 (w  ilo śc i p rzec ię tn ie  ok. 6%), 
Fe 5S (91,60/o), Fe57 (2,1°/o) i  Fe68 
(0,28%). Ten os ta tn i i  na jrza dz ie j 
w ystępu jący izo top  Fe58 pod lo p ły -  
wem  neu tronów  lu b  ją d e r ciężkiego  
w odoru  przechodzi w  prom ien io -

R E G U L A T O R  P O Z IO M U  C IE C Z Y

p  — pływ ak, mogący się przesuwać 
wzdłuż dwóch pionowych prowadnic. 
Zaw iera on ciało emitujące promie­
nie gamma. C —  licznik. A  —  
wzmacniacz. S. —  urządzenie, które 
przy zbyt wysokim poziomie cieczy, 
a więc przy zbyt silnym promienio­
waniu otwiera kurek wypuszczający 

nadm iar cieczy w  zbiorniku

tw ó rczy  Fe58 o czasie po łow icznego  
rozpadu 47 d n i z w yd z ie lan iem  p ro ­
m ie n io w a n ia  T i  ° Izo top  ten jes t 
na jdogodn ie jszy do badań, gdyż dw a  
inne p rom ien io tw órcze  izo topy  po ­
siada ją  czas po łow icznego rozpadu  
albo zby t duży  (Fe55 —  4 la ta), a l­
bo zby t m a ły  (Fe63 —  9 m in u t).

W arto  wspom nieć o c iekaw ym  za­
stosow an iu w ska źn ikó w  izo topo­
w ych  żelaza do badania sm arów. 
W  zastosowaniu do w łasności sm a­
ró w  m a jących  bardzo duże znacze­
n ie  w  c y lin d ra c h  s iln ik ó w  tłoko -  
uoych (sam ochodowych, lo tn iczych , 
okrę tow ych , w  m aszynach pa ro ­

w ych  itd .) badanie to przeprowadza  
się w  sposób następu jący.

P ierścień tło k o w y  umieszcza się w  
stosie a tom ow ym  na d łuższy okres 
czasu (np. k ilk a  tygodn i). Pod 
w p ły w e m  w yd z ie lanych  neutronów , 
atom y żelaza zaw arte  w  p ie rśc ie ­
n iach  tło k o w y c h  częściowo p rze ­
kszta łca ją  się w  p ro m ien io tw ó rczy  
izo top  Fe58. Następnie, p rzy  zacho­
w a n iu  w sze lk ich  środków  ostro ­
żności i  p rzy  użyc iu  specjalnego  
p rzy rzą d u  d la  u n ikn ię c ia  szkod liw e ­
go w p ły w u  p rom ien iow an ia , n a k ła ­
da się p ierśc ień na t ło k  i  m on tu je  
się s iln ik . Już po bardzo k ró tk im  
czasie p racy  s iln ik a  (rzędu k ilk u  
m inu t), badając o le j lic z n ik ie m  Gei­
gera, m ożna s tw ie rdz ić  w  n im  obec­
ność c ia ł p ro m ien io tw órczych . P rze­
dosta ły  się one tam  oczyw iście z za­
w iera jącego izo top p ro m ie n io tw ó r­
czy p ie rśc ien ia  tłokow ego, k tó ry  
p rzy  p racy  s iln ik a  w sku te k  ta rc ia
0 śc ia nk i c y lin d ra  ulega zużyciu, 
p rzy  czym  s ta rty  m e ta l w  postaci 
p y łu  zostaje zm y ty  przez smar. 
M ia rą  dobroci sm aru  (o le ju ) m o­
że być w ie lkość tego zużycia, k tó ­
re pow in no  być oczyw iście ja k  
na jm n ie jsze . P o ró w n yw u ją c  za­
tem  ze sobą s i ln ik i p rzy  za­
stosowaniu różnych  o le jów  m ożemy 
w n ioskow ać o ich  p rzyda tnośc i do 
sm arow an ia  s iln ik ó w  tło k o w y c h  w  
danych w a run kach . M etoda ta  po­
zw a la  skróc ić  czas badania k ilk a  ty .  
sięcy razy.

N a leży się spodziewać, że ju ż  ic 
n ie d a le k ie j przyszłośc i w  zw iązku  
ze w zrostem  liczby  czynnych re a k ­
to ró w  (stosów) u ra no w ych  oraz a k ­
ce le ra to rów  („przyśp ieszaczy“ ) jo ­
nów, nastąp i poważne rozpowszech­
n ien ie  i  po tan ien ie  sztucznie p ro ­
m ie n io tw ó rczych  p ie rw ia s tkó w , co 
spow oduje n ie w ą tp liw ie  zw iększenie  
zakresu ich  zastosowania rów n ież
1 w  technice.

Inż. M . R O G O Z IŃ S K I.

S P A J A N IE  SZKŁA
Dotychczaso­

wa m e t o d a  
spa jan ia  szkła  
p o l e g a ł a  na  
zm iękczan iu  i  
s tap ian iu  s ty ­
ka jących  się 

końców k a w a łkó w  szkła w  p łom ie ­
n iu  p a ln ik a  gazowego.

Techn icy szklarscy n ie  b y li za­
dow o len i z te j m etody, gdyż n ie  po ­
t r a f i l i  jednocześnie i  w  ró w n e j m ie ­
rze rozgrzewać s tyka ją cych  się k o ń ­
ców ka w a łkó w  szkła, w  szczegól­
ności p rz y  łączeniu dużych p ły t  
szklanych. P rzy  ty m  w  m ie jscu  po ­
łączenia zostaw ały n ierów ności.

I oto w yko rzys tano  do spawania  
u ltra  - k ró tk ie  fa le  rad iow e. Z  ich  
pomocą uda je  się osiągnąć ró w n o ­
m ie rne  nagrzew anie . P rzy  spawaniu  
tą m etodą p ra w ie  nie w idać  śladu  
w  m ie jscu spojenia, wreszcie roz­
m ia ry  części spawanych n ie  odg ry - 
w a ją  żadnej ro li.

P. O LS Z E W S K I.
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z a g in io n y  w ie r s z .
n ay * y m  p e ł n y m ,  t  r  z y -
szem t o z § ł o s k o w y m  w ie r-  
/ha,*„;W ca łym  „P an u  Tadeuszu“ , po- 
l !n i i f ° n-ym  b liź n ie j (zrym ow ane j)
D>ie ',eSt W' 402 k s ’ V ~eL  

~ J e ż y n a  uprze jm ością  H rabiego

Zrazi,
[u ję ta ,

rum ień  iła  się, spuściwszy  
p n  [oczęta,

E M  Sm i a C s i ę  z a c z ę l i .
Q . [P O T E M  R O Z M A W IA L I

lok iem ś niespodzianem  w  ogro- 
q  . [dz ie  spo tkan iu ,

lak iem ś po łopuchach i  grzędach 
M  . [stąpaniu .

kXdrerr,u z m ick iew iczo łogów
w ie rs2m4Ó3?dZie podzia ł w ła ś c iw y

*

2.
Izba sucha, jadło świeże,
Myśl spokojna zdrowia strzeże.

3.
Plugawe niechędóstwo 
Tworzy w ciele chorób

mnóstwo.
4.

Do końca życia z początku 
Ani jedz, ani pij wrzątku.

U \ Dt^  TYCZĄCE ZACHOW A­
NIA ZDROW IA I  ŻYCIA

tow kzT  w  £ 0<?a ł xSnacy  p io t r  Leg 
(w  r  i oY,..L-aXen<ia rz u  W arszaw ski 
iż  h irri sXr- 25)- W skazują or

o s ta tn ie r dobye ^  w yna ,azk ie

1.

5.
Nade wszystko miej w pamięci 
Nie jeść i nie pić bez chęci.

6 .

W przeziębieniu i zmartwieniu 
Bądź wstrzemięźliwym

w jedzeniu.
7.

8.
Kto nie jadł, ten nie żałował, 
Kto jad! nadto, przechorował.

9.

Niż wiele, raczej jedz mało. 
By ci jeszcze jeść się chciało

10.

Ostrych trunków nadużycie. 
Wątli siły, skraca życie.

11.
Jeśli chcesz zdrów żyć wiek

cały.
Zimnego nie pij spotniały.

12.
Unikaj mieszanin sprzecznych. 
Z rybą nie jedz potraw

mlecznych.
13.

Pokarm dobrze nie przeżuty. 
Sprawia bóle, jak zatruty.

14.
Suknia, jak izba dogodna 
Niezbyt ciepła, niezbyt

chłodna
15.

Zdrowie u tych w lepszym stanie, 
o zwykli wietrzyć mieszkanie.

Częste mycie nóg, rąk, twarzy. 
Zdrowiem i humorem darzy.

Dobrze za lekarza zgodą 
Oblewać się zimną woda
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PIERWSZY TEATR MARIONETEK  
W WARSZAWIE

J a k  w y n ik a  z zachowanego a f i­
sza, p ie rw szy  te a tr  m a rione tek  za­
w ita ł do W arszaw y z zagran icy 
w  w . X V I I :

(Tyg. I lu s tr .  1871. n r. 183)

„Oznajmuje się a widzieć każdemu daje, że jest z nacyey włoskiej jeden 
magister, w różnych a bardzo cudownych kunsztach umiejętny, który ludowi 
bardzo piękne a krotochwilne rzeczy, to jest przez figury albo obrazy rusza­
jące się, różne tańce, skoki itp. pokazać chce.

1. Najpierwej wszystkim ludziom kunszt miłującym widzieć się daje, jako 
przez kunsztowne figury bardzo piękne tańce od jednego kawalera a nadobnych 
panien odprawowane będą różnym sposobem.

2. Obaczy się, jako maszkarne tańce fusą, abo sposobem włoskim odpra-?
wować się będą.

3. Obaczy się, jako jedna figura abo obraz bardzo kunsztowne a piękne
skakanie odprawować będzie.

4. Obaczy się, jako maszkarą jedna figura ubrana będąc, tak kunsztownie 
a foremnie sposobem włoskim tańcować będzie, że się ludzie kunszt miłujący
ucieszą.

5. Obaczy się, jako pięć figur w maszkary ubrane tańcują, a na hiszpań­
skich bębnach bębnią, a to wszystko bardzo uciesznie i foremnie.

6. Obaczy się, jako w obudwÓch rękach gołe szable figury mając, piękny 
nowy taniec sposobem chorwackim odprawoWftć będą.

7. Obaczy się, jako jedna fusą hiszpańską ubrana, trzymając dwa kastaniety 
w rękach, swojemi własnemi rękami je otwiera.

8. Obaczy się, jako piękna kawalerya polować będzie na zwierza.
9. Obaczy się, jako jedna figura z ruśnice strzela do sarny.
10. Obaczy się, jako przyjdzie lew i z niedźwiedziem będzie się bił.
11. Obaczy się jako jedna figura, połowa człowieka i konia przyjdzie, a ze 

lwem się będzie bila.
12. Obaczy się, jako smok z wężem będą się bili.
13. Obaczy się, jako Turcy z chrześcijany na okrętach do siebie z dział

strzelają, a społem się biją.
To wszystko bardzo kunsztownie i foremnie, czego tu w tych ziemiach ni­

gdy przedtem nie widziano.
Kto takowe rzeczy chce widzieć ma się pytać do domu Zamojskiego o 2-ej 

godzinie.
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Z Ł O T O U Ś C I

M ożna by  całą 
rozp raw ę napisać 
o ekstraw agan­
ck ich  i  k w ie c is tych  
ty tu ła c h  kazań z 
w ie k ó w  ub ieg łych . 
O to k ik a  p rz y k ła ­
dów  tego sadze­
n ia  się na w y ­
m yślność i  f lo ry -  

dacyzm :

»k o l u m n a  z e  z ł o t a , n a  m e .  
C IE  s z c z ę s l i w e y  w i e c z n o ś c i  
k ORo n ą  p o g o d n i e  P R Z E P Ę ­
D Z O N Y C H  w O B O IM  P O LU  O L IM ­
P A C H  DO CZESNEG O  Ż Y C IA  P R Z Y  
G RO BO W YM  K A M IE N IU  T R Y U M -  
P A L N A  N A D  G R O B E M  J A N A  W A ­
LE W S K IE G O  N A  P O T O M N Ą  P A - 
m IĄ T K Ę  P O G R ZE B O W E M  k a z a ­
n i e m  P O S T A W IO N A “  (Szczepan 
Szczaniecki; K a lisz  1682).

’’SPLENDO R T R Ó JZA K O N N E G O  
C IE N IA  z  P O K LA R S Z T O R N E Y
u m b r y  Św i ę t e g o  p o ż y c i a  w  
S- A F R Y K A Ń S K IM  A U G U S T Y N IE  
W S. K A S S Y A N A C K IM  B E N E D Y K .  
L tE , W  S. P A D E W S K IM  C U D O ­
TW Ó R C Y A N T O N IM , N A  Ś W IA T  

Ś W IA T ŁO Ś Ć  P O LS K IE G O  F IR ­
M A M E N T U  D N IE J Ą C Y  P R Z Y  O Y- 
C Z Y S T Y C H  S P LE N D O R A C H  E L .  

B IE T Y  S IE N IA W S K IE J ... K A -  
N O D Z IE J S K IM  S T Y L E M  W  R Ó - 
N Y C H  Y /A R S Z A W S K IC H  K O S - 
IQ L A C H  A D U M B R O W A N Y ( A d .  

9n' N Czarnowski; W arszaw a 1721).

"W o l n y  g ł o s  m Ow  n i e .  
Z IE L N Y C H  n a j d z i e l n i e j s z y m  
l o s e m  t a k  n a  p u s z c z y  l i -  
ERa l n e g o  s e k w e s t r u , j a k o

a  P U B L IK A C H  S T A T Y S T Y C Z -
JW CH z w o ł a n e g o  s e n a t o r a  
w. J A N A  S A P IE C H Y ... Z W IĘ -  

W  P R Y W A T N E G O  m i l c z e n i a  
S W O BO D ZO N Y I  Z  D R U K A R -

N V M H  C IE N IGW  p o l e r o w a - 
S T R  PRE.EZ n i e z l i c z o n e  
r , J w A Ł Y  S T A R O Ż Y T N E J S PLEN - 

W lN D Y K O W A N Y  Z W IE -  
O P O M N Y C H  D Z IĘ K  D Ź W IĘ ­

K IE M  P O Ś W IĘ C O N Y “ . ( A +  L.

K ie rś n ic k i;  W arszawa 1727).

i f i f ranciszek R y ch łow sk i <1618-
8) P ozostaw ił m . i. kazania:

" L e w  w e s o ł o  o d c h o d z ą c y  
r z e k i  U C Z Ę S T O W A N Y “  (na 

Pogrzebie M n iszkow e j), „T O P O R Y  
ASNE, B R A M Y  N IE B IE S K IE

SZERO KO  W Y C IN A J Ą C E “  (T a rły ), 
„S T R Ó J B IA ŁO G ŁO W S K I A  O R A Z  
I  M Ę S K I“  (S tradom skie j).

Pogoń za w y b u ja łą  oryg ina lnośc ią  
dochodziła  do dz iw actw , aż b lu ź - 
n ie rs tw em  za la tu jących ;

„V IC E  - B Ó G  N A  Z IE M I P IO T R  
SW “ , „K O N C E P T  N A D  K O N C E P ­
T A M I, N IE P O K A L A N E  PO C ZĘC IE  
M. P.“ , „D Y A L O G  a l b o  k o m e - 
D JA  M Ę K I JE ZU S O W E J  W  S IE D ­
M IU  S C E N A C H “

( t j.  w  s iedm iu  kazaniach Sezyew i- 
cza). K aznodz ie ja  M ło dz ia n o w sk i 
p rzyg a n ia ł C h rystusow i, że n igdzie  
m ie jsca nie  zagrzeje, to  znowu, że 
n iem ądrze postąp ił, Opuszczając 99 
ow iec, a szuka jąc ow cy zgubione j, 
bo tym czasem  m og ły  m u  w i lk i  n ie ­
m iłego  f ig la  w yp ła ta ć . K ie d y  indz ie j 
ta k  p rze m aw ia ł do m a tk i rod u  lu dz ­
kiego:

„M A T K O  N A S Z A  EW O, N A Z B Y -  
TEŚ Ś W IE G O T L IW A  I  N IE  M O - 
G 4 C  W  R A JU  Z  K IM  G A D A Ć , 
S W IE G O T A C  P O C Z Ę ŁA Ś “ .

In n y  (Sapecki) w  kazan iu  na N a­
w iedzen ie  N. M . P. ta ką  um ieśc ił 
apostro fę na teks t a b iit  cum  fes ti- 
na tione:

„A  D O K Ą D  T A K  SPIESZNO , 
P R Z Y B R A N A  W  M A N T O  SŁO ­
N E C ZN E  D A M O ? D O K Ą D  Z A W O ­
D Y  TW O JE, K A N D O R E M  Ś L IC Z N Y  
K S IĘ Ż Y C  C E L U JĄ C A  PAN N O ?  
D O K Ą D  P E R E G R Y N A C JA  TW O JA , 
L U S T R A M I N IE B A  W  K O R O N Ę  
P L E C IO N E M I U W IE Ń C Z O N A  K O -  
R O N A T K O ? J E Ż E L I N A  SPACYER  
D L A  R E K R E A C Y I W G Ó R Y W Y ­
C H O D ZIS Z , N IE  B A R D Z O  W IE ­
T R Z Y Ć  S IĘ  P A N N IE  R O Z K A Z U JE  
SW. H E R O N IM , N IE  M O D A  D A ­
M IE  U R O D Z IW E J D Z IA D O W ­
S K IM  T R Y B E M  W ŁÓ C ZY Ć  S IĘ  PO  
U L IC A C H : N IE  P IĘ K N A  P A N N IE  
CU DZE P O C IE R A Ć  K Ą T Y  N A  U -  
S T A W IC Z N O S C ; JU Ż  PO DO BNO  
W  T E M  C IE LE  I  R Ó Ż A N A  C N O ­
T A  N IE  S P E LN A , K O M U  N A G U S Y  
S M A K U J Ą . T A  TO M Ą D R A  P A N ­
N A , K T Ó R A  U C IE K A J Ą C  PRZED
p u b l i k ą  Św i a t a , v e l u m  z a -
K O N N E M  Z A S Ł A N IA  S O B IE  O - 
CZY, A B Y  N A  JEGO P IE S ZC ZO ­
T Y  N IE  P A T R Z A Ł A , T A K A  D A ­
M A , Z  D A T  A R Y  I  N IE B IE S K IE J  O - 
S O B LIW E G O  U P O M IN K U  G O D NA, 
A B I IT  C U M  F E S T IN A T IO N E “ .

Tenże kaznodzie ja  nazw a ł gdzie­
in d z ie j św. Jacka „szczeniuchem
d o m in ik a ń s k im “  i  na t le  po rów ­
nan ia  Św iętego z psem ro z w in ą ł ca­
łe kazanie.

,,Czyż to nie zakrawa na pro­
fanację i  zniewagę?'' — zapy tu ­
je  ks. Józef Pelczar, z k tó rego  dzie­
ła  „Z a ry s  dz ie jó w  kaznodz ie js tw a“  
(K ra k ó w  1896), dane powyższe czer- 
pię.

*

Papież Innocenty I I I  tw ie r­
dził, że noworodki p łci męskiej 
płaczą: A l A ! A ! f żeńskiej zaś 
E l E l E !t bo skarżą się w ten 
sposób na pierworodny grzech 
Adama i  Ewy. Jeszcze dokład­
niej wyraził to dominikanin V i- 
valdus, który ulważał, że chłop­
cy krzyczą O A ! (lQ Adamie, 
czemu zgrzeszyłeś?), dziewczęta: 
O E! (o Ewo itd).

*

W IERSZYK  
DLA M ALUCZKICH

Z książeczki „Ś p ie w  w iosenny dla  
m a łych  dzieci, k tó ry  podczas m a­
jó w k i służyć może“ , przez F. L . 
(1862).

W szystko  się radu je ,
K ró w k a  na oborze,
O wca podskaku je  
I  co k tó re  może.
Jasku łka , choć leci,
Śpiewać ją  s łyszym y  
M y  zaś w iększe dzieci 
W ięcej p o tra fim y .
W szak m ałe dz iec iny  
Także ju ż  śpiewają ,
P rzy  p ie rs i m am iny  
Glosy swe w yda ją .

*

CZY M ÓW ISZ  
PO KALABARSKU?

Jednego zdania mogę cię nauczyć: 
A isa rak  eison w am a isak.

P rzekład :
K asia  m a w  nosie Karasia .

(„K o lc e “  1876, n r. 15,
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POOBIEDNIE MARZENIE 
DARWINISTY

(T raw estac ja  system atu  d a rw i­
nowskiego; p rz e d ru k  w  „K ło sach " 
z dz ienn ika  am erykańskiego).

§ T U D E N T  trawiący prawdo­
podobnie noce całe nad docie­

kaniem tajemnic w  dziele m i­
strza zawartych, z głową nabi­
tą argumentami, dowodzącymi 
przeradzania się gatunków — 
nasyciwszy pragnienie ciała ob­
fitym  i smacznym obiadem, 
puszcza swobodnie wodze ma­
rzeniom. Samotny — pracujący 
wobec czterech ścian pustych, 
marzy naturalnie, w chwilach 
wytchnienia o m iłym  ognisku 
rodzinnym, o wdzięcznej twa­
rzyczce spotkanego może już 
gdzieś dziewczęcia, z którym 
tak rozkosznie mogłoby płynąć 
życie. Marzenia te, tak często 
zjawiające się w dwudziesto- 
kilkoletniej wyobraźni!, przy­
brałyby może poetyczne szaty 
jakiejś życiowej sielanki, won­
nej jak tchnienie wiośniane, 
słodkiej jak walca dźwięki, 
gdyby nieubłagana teoria Dar­
wina nie złączyła się z n im i w 
jedno, ujmując je w  wyrazi­
ste, systematyczne karby. Gdyż 
oto nagle, jak w pałacu zaczaro­
wanym, wszystkie obiadowe po­
zostałości i  przybory. unoszą 
się zwolna w górę i  płyną co­
raz wyżej i wyżej, zmieniając 
ciągle kształt swój i  gatunek. 
Ostryga z widelcem odbywają 
fantastyczną podróż po lin ii eli­
ptycznej, a na każdej nowej 
stacji, już to nie ostryga i nie 
widelec, ale coś, nieokreślonego 
zrazu, coraz wyraźniejszego, aż 
wreszcie te dwa przedmioty 
przeradzają się w hożą, pełną 
życia parę, — młodzieńca i 
dziewicę, którzy splótłszy uś­
ciskiem dłonie, gotowi już są 
razem, zawsze razem biedź da­
lej przez życie.

Nadzieje ich nie długo czeka­
ją na urzeczywistnienie, gdyż 
butelka od wina szampańskiego, 
dziwnym zbiegiem okolicznoś­
ci, w  podobnym wirowym bie­
gu, przerodziła się w poważną, 
długą postać pastora z łysiną 
nagłowie i urzędowym harbejt-

iem z tyłu. Zakochani klękają 
przed nim i  uświęconym od 
wieków obyczajem, otrzymują 
błogosławieństwo. A  solniczki, 
półmiski i  noże, przerodziły się 
już tymczasem w  grono mniej­
szych i większych dzieciaków, 
tak, że dzięki cudownemu pro­
cesowi, odgadniętemu przez 
Darwina, rodzina znajduje się 
odrazu w prawnym komplecie.
Ale nie na tym  koniec. Ma­

rzenia śmiałego ucznia wyprze­
dzają teorię mistrza. I znowu, 
młodzieniec i  dziewica niedaw­
no zaślubieni, stanęli zdała od 
siebie na dwóch przeciwnych 
brzegach burzliwego morza ży­
cia. Tęsknota ich serca traw i, ale 
po falach trudno deptać ludz­
kim  stopom, więc aby się złą­
czyć, trzeba przejść różne fazy 
przeradzania, tylko tym razem

niestety!, — odwrotne. Dzieje 
się więc, iż po k ilku  formach 
przechodnich, ona staje się ka­
czką, on czułym kaczorem.

Czy na tym  stadium rozwoju 
pozwoli się im zatrzymać nie- 
litościwa teoria, czy też muszą 
zejść jeszcze niżej i  niżej? o 
tym nie było wzmianki w ma­
rzeniach studenta i  w rysunku 
p. Woolfa, a nam nie wolno 
snuć własnych przypuszczeń. 
(„K ło s y “ , 1872, n r. 353).

*

NOW A PISOW NIA
O re fo rm a ch  o rtog ra ficzn ych  S ta­

szica m ó w i ówczesny dw uw ie rsz  sa­
ty ryczn y :

CZYŚ w i d z i a ł  k s i ę d z a

S T A S Z IC A

CO Z O Y C A  Z R O B IŁ  O .I-C A ?

*
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T. U.

N A U K A  z  p o w i e t r z a

, Jaka je s t g łów na c h a ra k te ry - 
yKa naszego w ieku?
~~ Potężny rozw ó j n a u k i I 

; , m óg łby  odpow iedzieć n ie -
en zapytany. I  odpow iedz ia łby  

msznie. Od p o ło w y  X V I I I  w ie k u  
serw u jem y z ja w isko  —  n ie zw yk łe j 

^ s p a rrs ji w iedzy. A le  to, co dzie je 
prz 'h  os.ta tn irn  pięćdziesięcio leciu, 
— ec“ °dz i im ag inac ję  cz łow ieka 
naw e t z bystrą  Eantazją

auka, ja k  w ezbrana rzeka, w y la_  
-ir,,SW? ,w ’edzę na ksz ta łt w iosenne j 

« W . N ie  chodzi tu  ju ż  o tak ie  
le w '^ 32^ '  ' od kryc ia , ja k  rad io , te - 
t . , ! zj a’ radar, stos atom ow y, pocisk 

le to w y j czy m ik ro skop  e le k tro n o .
• Fe Przecież s tw arza ją  epokę 

w  a *e n ie zw yk ła  i odm ienną od 
« y s tk ie g o , coko lw iek  w y ś le d z iliś - 

w vn  T  h is to r ii,  ale o całe m row ie  
le c z 3 azk° w> rzekom o drobnych, 
Zn i., w ,S ru ncie rzeczy re w o lu c jo m - 
Wt ^ Ĉ  techn ikę  badań nauko - 
z a t  te c h n ik e w ytw ó rczośc i, a co 

ym  idzie rew o lu c jo n izu ją cych  
z i lai?  sP °s®b życia człow ieka. D la 
n ras. R w a n ia  m e j m y ś li dam  m a ły  
v/ee ład  O to ^h togra fia  m in ia tu ro -  
n  Pudełeczka, mieszczącego się

Wielkości 8 ° bi°k ~  d la P °ró w nan ia  /ęi . SCł — leży wieczne pióro.
d ro h irZ na th tog ra fię ). No cóż, ja k iś
raeik HZ|?! nieważnego. Otóż apa-
Pornim ktÓ ry w id z im y  na fo to g ra fii,
siada ’ 26 Waży ty lk o  3 deka ’ P ° ' 
skłca W szystkie niezbędne części 
p a ia t no rm a lnego rad iow ego a - 
w yłac* • na<law czo-odb iorczego, nie 
skłnH^Za:l^C kate r i i  zas ila jących oraz 
W vst antenk i  d ługości 60 cm. 
tal ni rCZy ^ekko u ch y lić  w ieko  m e- 
r o w l n f  PUdełka- by b y ł sk ie .
zuian y  na czu ły  m ik ro fo n , p rzeka- 
tró w  V S°  na ockeStość do 200 m e-

F a b ryka c ja  ta k ic h  li l ip u tk ó w  zo­
sta ła  um o ż liw io na  dz ięk i postępom, 
dokonanym  w  k o n s tru k c ji m a leń k ich  
lam p  e lek tron ow ych , kondensa to r- 
ków , cewek itd .

Znaczy to, iż  po u p ły w ie  m a łe j 
ilośc i la t  każdy n iem a l cz łow iek  bę­
dzie m óg ł m ieć w łasną stację na­
dawczą i  o d b io rn ik  za śmiesznie

M iniaturow y aparat radiowy na­
dawczo-odbiorczy

m ałą sum kę (bo produkow ane m a­
sowo będą w ie le k ro ć  tańsze od obec­
nych  tan ich  o d b io rn ikó w  ra d io ­
wych). M a ło  tego: n ie  ty lk o  będzie 
m óg ł m ieć, lecz i  nosić w  kieszeni 
m a ry n a rk i. W yobraźcie ju ż  sobie, ja ­
k i nastąp i w te d y  p rze w ró t w  tech n i­
ce stosunków  ludzk ich . Ten apara­
c ik , k tó ry  dziś dzia ła  na 200 m etrów , 
za la t k ilkanaśc ie  ulepszony (a co do

tego, że będzie u lepszony n ik t,  k to  
zna n iepokó j uczonych, n ie  m a w ą t­
p liw ośc i), będzie dz ia ła ł na 20 czy 
na 200 k ilo m e tró w . W tedy każda ro ­
dzina, każde b iu ro , in s ty tu c ja  i m i­
n is te rs tw o, wszyscy narzeczeni, k lu ­
bow cy, stowarzyszeni, będą osobiście 
z rad io fon izow an i, po łączeni —  chcia­
ło by  się rzec —  w  jedno ciało.

Stać się to  zaś m ogło n ie  dz ięk i 
now em u w yn a la zkow i, a udoskona­
le n iu  szczegółów, ja k  w łaśn ie  u lep ­
szenie lam p  e lek tronow ych , konden­
satorów, cewek itd .

T ych  d robnych  (rzekom o) udosko­
naleń, ulepszeń, pom ysłów  i m etod 
p rzyb yw a  co tydzień, co dzień. N ie 
jesteśm y w  stanie ich  re jes trow ać 
w  naszej św iadom ości, n ie  w iem y 
o tym , że pow sta ją , ale one n iechyb ­
nie  w y w rą  w p ły w  m n ie jsza lu b  
w iększy a w  sum ie w p ły w  re w o lu ­
cy jny .

M im o , iż na ogół są to  sp raw y 
znane i doceniane, n ie  m yślę aby 
b y ły  znane i doceniane w  całe j swej 
is to tn e j w a rtośc i. N ie  baw iąc się w  
szczegóły, m ożna powiedzieć, iż  ta 
n iesłychana e rupc ja  naukow ych  te ­
o r ii, narzędzi i maszyn p rzyb ra ła  ta ­
k ie  rozm ia ry , że do ta rła  do św iado­
mości mas ludzk ich .

N ie  zapom niałem  do dziś h is to ry j­
k i  na po ły  zabaw nej a na po ły  sm ut­
ne j (ale autentyczne j), z jaką  zet­
kną łem  się w  W arszaw ie przed w o j­
ną. P rzeg ląda jąc b ilans pew nej f i r ­
m y w yd aw n icze j, o d k ry łe m , iż za­
ro b iła  ona w  ro k u  (o ile  m n ie  pa­
m ięć n ie  m y li)  1938 —  na se rii ks ią ­
żek po pu la rn o -n auko w ych  —  ponad 
150°/o. Zarobek ten, w  dobie k ie dy  
na książce zarobić b y ło  dość ciężko, 
św iadczył, że m asy lu dzk ie  zaczęły 
naukę d ram atyzow ać; że zrozum ia­
ły , iż  na arenę wszedł no w y  g lad ia ­
to r  X X  w ie k u ; że zapragnęły do­
stać się w  zaczarow any i  ta jem n iczy 
je j krąg.
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Óditąd proces ten stale wzrasta 
K ażdy z nas rozum ie, że nauka, że 
fachowość, jes t k luczem  do życia 
współczesnego, że żyć w  w ie k u  X X  
bez pom ocy w iedzy, to  znaczy żyć 
na dnie.

—  Ja k a  jes t g łów na troska  ludz i 
w stępu jących  w  życie?

T roska  o zdobycie w yksz ta łce ­
nia!

T ak  m óg łb y  odpow iedzieć n ie je ­
den zapytany.

I  odpow iedz ia łby  słusznie.
D a w n ie j k s z ta łc ili się n ie liczn i; 

n iedaw no ksz ta łc iło  się w ie lu ; obec­
n ie  chcą się kszta łc ić  wszyscy.

Jest to ju ż  n ie  ty lk o  in s ty n k t 
i chęć społecznego w yn ies ien ia  się, 
jes t to  po p ro s tu  e lem entarna k o ­
nieczność.

Dziś n ie  w ys ta rcza ją  już n o rm a l­
ne, tra d y c y jn e  fo rm y  kszta łcen ia : 
szko ły  i  u n iw e rsy te ty .

N auka  ta k  się rozrosła, że trzeba 
się stale dokształcać; ta k  się zróż­
n iczkow a ła , że trzeba stale (poza 
sw oją specjalnością) obserwować 
choćby pobieżnie obce nam  zawodo­
w o  dziedziny, by  w  ogóle zrozum ieć 
to, co się dz ie je  w o k ó ł i  b y  brać in ­
te lig e n tn y  ud z ia ł w  życ iu  (a choćby 
in te lig e n tn ie  go obserwować).

Potrzebne są zupełn ie  nowe fo r ­
m y, uzupe łn ię jące pracę szkół i  u -  
cze ln i w yższych i  o tw ie ra jące  dostęp 
do n a u k i ty m  w szys tk im , d la  k tó ­
ry c h  w  daw nych  stosunkach społecz­
nych  b y ł on zam kn ię ty .

Jedną z ta k ic h  fo rm  jes t w krocze ­
nie  n a u k i (choć narazie  n ieśm ia łe) 
na szpa lty  gazet i  tygo d n ikó w . Jest 
to  fo rm a  pow sta ła  spontaniczn ie. 
R edakto rzy, pod p re s ją  ciekawości 
sw o ich  czy te ln ikó w , zaczęli d ru k o ­
w ać w iadom ośc i o ekspedycjach,

eksperym eutacli, teoriach nauko 
w ych ; o sam ych uczonych, la bo ra to ­
riach , narzędziach w iedzy  i  m aszy­
nach (teleskopach, sam olotach, m e­
chan icznych p ługach). Chociaż nie 
zawsze czyn i się to  w  sposób n a le ­
żyty.

W  dziedzin ie  te j m am y do zano­
to w a n ia  in te resu jące w ydarzen ie , 
odb ija jące  ko rzys tn ie  sw ym  rozm a­
chem i  in ic ja ty w ą .

Otóż ra d io  —  ja k  w ie m y  —  jest 
jednym  z na jpo tężn ie jszym  narzędzi 
w yna lez ionych  przez człow ieka. Do­
cie ra  do każdego m ieszkan ia, n iw e ­
czy przestrzeń. W  okresie n iezw y­
k ły c h  w y p a d k ó w  s łucha ją  go l i te ­
ra ln ie  wszyscy, w  czasach „n o rm a l­
nych “  —  o lb rzym ie  rzesze. N iem a l 
od sam ych sw ych początków , za­
przęgn ięte zostało do p racy  ośw ia to ­
wej.

Od pewnego czasu P o lsk ie  Radio 
d o kon yw u je  c iekawego eksperym en­
tu : zorgan izow ało  bezp ła tn ie  pew ­
nego rod za ju  u n iw e rs y te t rad io w y. 
N ada je  w  okreś lonych  godzinach 
w y k ła d y , d ru k u je  d la  słuchaczy 
i  rozsy ła  im  specja lne pomoce na­
ukow e (p rzypom ina jące  m. i. u n i­
w ersy teck ie  sk ryp ty ), urządza egza­
m in y , w y d a je  dyp lom y.

Z a in te resow an ie  je s t tak ie , że 
w  sam ych początkach eksperym entu

znalazło się n ieom al osiem tys ięcy 
zare jes trow anych  słuchaczy. (Proszę 
sobie w yobraz ić , że na p rz y k ła d  w  
T a rn o w ie  je s t 631 słuchaczy te j 
wszechnicy!).

A  oto fra g m e n ty  z re fe ra tu , w y ­
głoszonego na zjeździe słuchaczy w  
W arszaw ie:

„W szechn ica R ad iow a została po­
w o łan a  do życ ia  dn ia  1 w rześnia 
1948 r. przez P o lsk ie  Radio wespół 
z M in is te rs tw e m  O św ia ty . S troną 
naukow ą  W szechnicy R ad iow e j za­
ję ło  się ko leg ium  naukow e, pow o­
łane  przez M in is tra  O św ia ty  i  D y ­

rek to ra  Naczelnego Polskiego Radio, 
z pośród n a jw y b itn ie js z y c h  nau­
kow ców  w  Polsce. S troną  organ iza­
c j i  s łuchaczy za ją ł s i°  Z w ią zek  N a . 
uczyc ie is tw a Polskiego i  S ekre ta ria t 
W szechnicy R ad iow e j. K o leg ium  
W szechnicy R ad iow e j po s taw iło  so­
bie  za cel dać podstaw y naukow e 
m a te ria lis ł ycznego pog lądu na św ia t 
p rzysz łym  dzia łaczom  społecznym  i 
pedagogom.

W szechnica R ad iow a zaintereso­
w a ła  ogrom ne rzesze nauczycie li, 
s tuden tów  i  dz ia łaczy społecznych. 
N a p łv w  słuchaczy b y ł ta k  w ie lk i,  
że m us ie liśm y  ogran iczyć zapisy...

..P rogram  W szechnicy R ad iow e j 
podzie lony je s t na 5 c y k li,  k tó rych  
w y k ła d y  nadawane są system atycz­
n ie  w  określone d n i tygodn ia . K ie ­
ro w n ik a m i k a te d r są cz łonkow ie  
K o le g iu m  W szechnicy R adiow e j. 
Poza w y k ła d a m i podaw anym i d ro ­
gą rad iow ą , w y s y ła m y  naszym  s łu ­
chaczom s k rv p ty  w y k ła d ó w  oraz po­
moce naukow e w  czasopiśmie „R a ­
dio  i  Ś w ia t“ . Jest to  je dyn a  na 
św iecie fo rm a  połączenia na u k i 
drogą rad io w ą  z nauczaniem  ko re ­
spondencyjnym ...

...Wszechnica R ad iow a zap ro jek­
tow ana została ja ko  ucze ln ia  2 -le t- 
n ia. O becny ku rs  W szechnicy Ra­
d iow e j jes t ro k ie m  w stępnym , eks­
pe rym en ta lnym . Już dziś pow ie ­
dzieć możem y, że eksperym ent ten 
uda ł się na jzupe łn ie j...“

*
Jest to  eksperym ent, lecz —  ja k  

sądzę —  ta k i, k tó ry  się powiedzie.
Radio, z n a tu ry  sw o je j, p redesty­

nowane jes t do te j ro li.  Zwłaszcza 
je ś li w eźm iem y pod uwagę, że są 
ju ż  urządzenia do d ru ko w a n ia  w y ­
k ła dó w , map, książek i  gazet... w  
dom u, (pa trz  „P ro b le m y “  nr. 
2/1949). Po rozpow szechn ien iu  się 
tego urządzenia i po zw yc ięsk im  
pokonan iu  przez te le w iz ję  obecnych 
je j trudnośc i, k to  w ie , czy „W szech­
n ica R ad iow a“  n ie  w ^n rze  starych, 
poczciw ych un iw e rsy te tów .

C Z Y T E L N IC Y
K O M P L E T U JĄ  „P R O B L E M Y “

Józefa Kozłowska, Katowice, ul. 
Drzym ały 2 / I I I  m. 5, poszuku je nr. 
1/1945, 371948, 1, 6— 7/1947.

B ogusław  Hordyński, A l. Niepo­
dległości 132 m, 2, poszukuje nr. 
3, 4, 5/1946, na tom iast odstąp i lu b  
zam ien i zbyw ające nr. 1/1945 oraz 
B/1943,

Bronisław Kurowski, K raków , ul.
D ietla 44/28, zakup i n r. 1/1945 oraz 
roczn ik  1946.

M arian  Sytek, Nakło n/Notecią, ul. 
Bydgoska 49, poszukuje nr. 1/1945, 
2, 4, 5, 6/1946.

Inż. Mieczysław Tomaszewski, 
O liw a, ul. Orkana 1, poszukuje: nr. 
1/1945, oraz nr. 1, 2, S, 4, 5/1946.

W anda Drozdowska, Łódź, ul. N a­
w rot 23/26, zam ien i n r. 7/1946, 8— 9 
i 10— 11/1947 za n r. 1 i  2/1947, k tó ­
rych  b ra k  je j do kom p le tu .

W  odpow iedzi na liczne zapytan ia  
czy te ln ikó w  poda jem y, że w  r. 1945 
wyszedł jeden nu m er „P ro b le m ó w “ , 
w  r. 1946 n r. 1 do 9, w  r. 1947 — 
nr. 1 do nr. 10— 11, w  r. 1948 nr. 1 
do 12.
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B IA Ł E  K R U K I
■Jan Szczypiński, Głdrzyefaowice

Kłodzkie.
„P ro b le m y“ , d z ię k i sw e j in te re ­

sującej treśc i, s ta ją  się pism em  n ie ­
zm iern ie  poczytnym . W ie lu  ze zg ła­
szających się świeżo p re nu m era to ­
rów , w  te j liczb ie  i  ja , p ragn ie  po­
siadać k o m p le t w yd a w n ic tw a , by 
stw orzyć sobie rodza j in te resu jące j 
b ib lio teczk i, co je dn ak  je s t dziś ju ż  
m em ożłiw e. C zy te ln icy  radzą sobie 
w  ten sposób, że ogłaszają w  piśm ie, 
w  rub ryce  na cel ten  przez w y d a w ­
n ic tw o  przeznaczonej, o poszuk iw a­
nych w zg lędn ie  na zbyc iu  będących 
egzemplarzach, s tw arza jąc ty m  sa­
mym rodza j a u k c ji, k tó ra  p rzy  eg­
zem plarzach rzad k ich , przeradza się 
W niepożądaną spekulację . Czy n ie  
by łoby m ożliw e , zaradzenie tem u 
Przez w y d a w n ic tw o  „P ro b le m ó w “ ? 
P ro je k t m ó j jes t następu jący: Re­
dakcja  posiada n ie w ą tp liw ie  ko m ­
p le tn y  zb ió r w szys tk ich  egzem pla­
rzy. Czy nie  m ożnaby odbić d ru g ie - 

rdentycznego nakładu?
Obecny nakład „Problemów“ 

esiągnąl rekordową dla tego rodzaju 
czasopisma liczbę sta kilkudziesię- 
Clu tysięcy egzemplarzy! Jednakże 
wyczerpane są już nie tylko n u n e -  
ry  z Jat ubiegłych ale i  bieżące. Na  
Przykład n r 1 z tego roku też stał 
s,<i „białym  krukiem “.

rzedrukowywanie starych nmne- 
i ow^ jest oczywiście niewykonalne, 
f , , Z. owiązana z tym  praca ł  koszty 
5  niemal takie same ja k  przy w y - 
aiłln nowego numeru. Redakcja 

*

O OM EZO  P O D R ZU C A  P IŁ E C Z K Ę  
-Gomezo' z Krakow a.

"  zw iązku  z a r ty k u łe m  „W zg lę d - 
h i „ c cznsu “  zam ieszczonym  w  „P ro -  
0 ,.5 lac“  4/48, p ro s iłb y m  Redakcję 

zproszenie pew nych  w ą tp liw o śc i, 
ro z p a try w a n iu  zagadnień 

w t iT  ności w  odn ies ien iu  do z ja -
ru chu, a u to r podaje następu- 

3ący pr zyk ła d ;

ch e ^ fa-ZeJ  w, wagonie , jadący  ru -  
i  je dn o s ta jn ym  po torze prosto-

U n ijn ym , podrzuca w  górę piłeczkę. 
O bserw u je  je j ru ch  i  dochodzi do 
przekonan ia , że p iłeczka porusza 
się po l in i i  p ro s te j; z początku w zno­
si się, następnie za trzym u je  się i  
opada na dó ł.“

Następn ie ......  w  m y ś li czyn im y
śc iank i w agonu p rzezroczystym i 1 
pozw a lam y d ró żn iko w i, k tó ry  stoi 
na zierni, obserw ować ru ch  p ił k i. 
D ró ż n ik  s tw ie rdz i, że ru ch  p i łk i  b y ł 
k rz y w o lin io w y ; p iłk a , zdaniem  dróż­
n ika , porusza się po pew nej k rz y ­
w e j, zw ane j pa rabo lą “ .

P rzypuśćm y teraz, że ten  sam pa­
sażer, jadąc ty m  sam ym  pociągiem  
w  w agonie o tw a rty m  (tow arow ym ), 
po d rzu c ił w  górę p iłeczkę, ale na 
wysokość 50 m. Po pewm ym  czasie 
p iłeczka  ta  spadnie, lecz ju ż  n ie  
na to  m iejsce, z k tó rego  została w y ­
rzucona, ponieważ w agon w  ty m  
czasie zm ien i m ie jsce położenia. 
C zyli, że p iłk a  porusza się po l in i i  
p roste j, n ie  m a jące j n ic  wspólnego 
z ruchem  w agonu od c h w ili w y rz u ­
cenia je j w  górę przez pasażera. A  
zatem  d ró żn ik  s to jący na z iem i i  ob­
se rw u ją cy  ru ch  te jże  p i łk i,  orze­
kn ie , że porusza się ona po l in i i  p ro ­
stej, na tom iast pasażer będzie m ia ł 
p ra w o  tw ie rd z ić , że p iłk a  porusza 
się po ł in i  k rz y w e j (pa rabo li) p o m i­
mo, że, ja k  w iem y, p iłk a  je s t jedna, 
w ięc i  ru ch  je s t jeden. G dyby ta k  
n ie  by ło  ja k  ja  rozum uję , to  w ó w ­
czas p iłk a  w yrzucona  z w agonu w  
górę na dow o lną wysokość, spadłaby 
po pe w n ym  czasie w p ro s t do rą k  
pasażera, co jes t oczyw iście n iem o­
żliw ością . Z  tego w y n ik a , ze a l­
bo a u to r d o b ra ł n iezb y t t ra fn y  p rz y ­
k ład , a lbo też n ie  zrozum ia łem  go 
dostatecznie (co jes t ba rdz ie j p ra ­
wdopodobne). . ,  ,
Pan się m yli. Jeśli pasażer będzie 
jechał wagonem otwartym  i  podrzu­
ci piłeczkę pionowo, to piłeczka ta 
spadnie dokładnie na to samo m ie j­
sce wagonu, skąd została wyrzuco­
na. Owszem, pewne odchylenie od 
tego zaobserwujemy tylko w  w yniku  
działania oporu powietrza, znajdu­
jącego się zewnątrz wagonu. Jednak 
nasze myślowe doświadczenia w y ­
konujemy w  próżni, właśnie po to 
by  nic w prow adzać do doświadcz« - 
nia niepotrzebnych zupełnie czynni­
ków  ubocznych, i  w tedy piłka, po 
wyrzuceniu pionowym na dowolną 
wysokość wpadnie wprost do rą k  
pasażera mimo, że Pan to uważa za 
niemożliwe. ł(f W. Z.

IN D Y J S K I RODOW OD  
JED NO RO ŻC A

B r. Eugeniusz S łuszkiew icz, p ro f.
U n iw . M .K . w  T o ru n iu .

W  a r ty k u le  o jednorożcu, zamiesz­
czonym  w  nrze 1/1949 r. „P ro b le ­
m ó w “ , d r. K ie łcze w sk i w spom ina  
na s tr. 26, że n ie k tó rz y  au to row ie  u - 
w aża ją  za m oż liw e  przedostanie się 
legendy o jednorożcu do E u ro p y  z 
In d ii.  Jako  in d ia n is ta  z zawodu 
pozwolę sobie dorzucić garść uw ag 
i  in fo rm a c ji,  aby pokazać, że pogląd 
ten  k ry je  w  sobie n ie  ty lk o  m oż­
liw ość, lecz co na jm n ie j, -w ie lkie 
praw dopodobieństw o, je ś li n ie  bez­
w zg lędną pewność. N aw iasem  za­
znaczę, że pew ną dozę w iadom ości 
podaje E ncyk loped ia  B r itá n ic a  (a r­
ty k u ł „U n ic o m “ ), i  to  w ięce j w  w y ­
dan iu  z r. 1911 n iż  w  osta tn im , z 
r. 1940. N a tom iast dobrze _ zazw y­
czaj po in fo rm ow ana  Encic loped ia 
I ta lia n a  w  ty m  w y p a d k u  zawodzi. 
Tego, co w y p is u ję  pon iże j, la ik  sam 
przeważnie n ie  znajdzie.

D r K ie łcze w sk i w spom ina  o P l i­
n iuszu (w . I  po Chr.), S trabon ie  
(prze łom  ery) i  A rysto te les ie  (w . IV  
przed Chr.), w y m ie n ia  też P lu ta rcha  
(w . I / I I )  i  in . A le  m ożem y się cofnąć 
leszcze trochę  da le j: na js tarszą w ia ­
domość k lasyczną o jednorożcu spo­
ty k a m y  u K tez jasza (w . V /IV ) ,  k tó ­
r y  donosi, że w  In d ia c h  są b ia łe  
dz ik ie  osły, sławne z szybkości, a 
m ające na czole róg d łu g i na p ó ł­
to ra  łokc ia , b ia ło -cze rw ono -cza rn y . 
Uczeni no w o ży tn i sądzili, że źród ła  
ow ych dość fan tas tycznych  w ia d o ­
m ości szukać na leży w  połączeniu 
opisu nosorożca, dobrze znanego 
s ta rożytnym , z opisem na rw a la , k tó T 
rego d ług ie  k ły  podróżn icy  p rz y w o ­
z il i  z sobą do dom u: ba jeczna zaś 
re la c ja  o je dno rog ie j an ty lo p ie  zw. 
o ryks  m ia ła  powstać na podstaw ie 
re m in isce nc ji p rze lo tnego rz u tu  oka 
na an ty lopę  z boku  lu b  na podsta­
w ie  w id o k u  a n ty lop y , k tó ra  u tra c iła  
w  w a lce  jeden róg. In n i uczeni do­
s z u k iw a li się genezy w yobrażen ia  
w o łu  jednorog iego w  rzeźbach z 
Persopolis i  in n y c h  m ie jscow ości, 
p rzedstaw ia jących  w o łu  czy tu ra  z 
boku, zatem z je d n ym  ty lk o  rog iem : 
K tezjasz. k tó ry  b a w ił k ilkanaśc ie  
la t  na dw orze A rtakserksesa, m óg ł 
w idz ieć  owe rzeźby i  to  sk ło n iło  go 
do sklecen ia odnośnej w iadom ości.

Jednakże na uwagę zasługuje, ze



au to row ie  s ta ro ży tn i w y ra źn ie  wspo­
m in a ją  o In d ia c h  w  odnośnych 
m ie jscach i  że o jczyzny jednorożca 
zaczęto szukać gdzie in d z ie j —  na­
w e t w  A fry c e , m. in . w  k ra ju  H o - 
ten to tó w  —  dop iero  w ted y , gdy się 
przekonano, że w  In d ia c h  tak iego 
s tw o ru  niem a.

D r. K ie łcze w sk i w spom ina  k ró tk o  
o legendzie średn iow ieczne j, w e d łu g  
k tó re j jednorożec b y ł sym bolem  
czystości i  „p o jm a n y  m óg ł być ty lk o  
przez dz iew icę“ . O tóż nad ty m  Się 
m us im y zatrzym ać nieco d łuże j, bo 
w łaśn ie  tu  zna jdz iem y cenne szcze­
gó ły  pozw ala jące w ysnuw ać w n ios ­
k i  co do genezy tego w ie rzen ia . Jak  
podaje św. H ilde ga rda  pew ien  zoo­
log bardzo p ra gn ą ł schw ytać jedno ­
rożca, lecz m u  się to  n ie  udaw ało , 
aż pewnego razu, gdy w y ru s z y ł na 
po low an ie  w  to w a rzys tw ie  k o b ie t i 
dziewcząt, zauw ażył, że jednorożec 
zam iast uciekać p rzys ia d ł i  w p a try ­
w a ł się w  dziewczęta: ko rzys ta jąc  z 
tego zoolog p o d k ra d ł się z ty łu  i 
schw yta ł go wreszcie *).

Z achow a ło  się c iekaw e dzie ło 
greck ie  p t. Physiologos, k tó re  pow ­
sta ło  w  A le k s a n d r ii w  p ierw sze j 
ć w ie rc i -w. I I ,  a tra k tu je  o zoo log ii 
lu b  raczej o sym bolice zw ierzęcej 
chrzęści j  a ń s k ie j.

D z ie łko  to, k tó re  naw iasem  m ów iąc 
zdobyło sobie ogrom ną popu larność 
w  św iecie chrześc ijańsk im  (p rzek ła ­
dano je  na e tiopsk i, a rm eński, s y ry j­
ski, arabski, a w  średn iow ieczu do­
czekało się k i lk u  p rze k ła dów  ła c iń ­
sk ich  w  E uropie), w yka zu je  w  pew ­
nych  m ie jscach w yraźne  w p ły w y  in ­
d y jsk ie . Do m ie jsc  tych  na leży roz­
dz ia ł tra k tu ją c y  o sposobie c h w y ­
ta n ia  jednorożca: poniew aż jes t to 
zw ie rz  bardzo s iln y  i  bardzo c h y try , 
można go dostać w  swą m oc ty lk o  w  
jeden sposób: trzeba m u posłać czy­
stą, ub raną dziew icę; do n ie j jedno ­
rożec pode jdzie  bez obaw y i  złoży 
je j z u fnością  g łow ę na łon ie , a 
w tedy... dz iew ica zap row adzi go do

*) O p ie ram  się tu  z konieczności na 
streszczeniu podanym  w  dzie le ; H o - 
vo rka  -  K ro n fe ld  Verg le ichende 
V o lksm ed iz in , I ,  1908, s tr. 115 T am ­
że m ożna znaleźć garść w iadom ości 
o jednorożcu oraz rep ro d u kc ję  ob ra ­
zów  A lb e rtin e lle g o  (N. M. Panna z 
jednorożcem ) i  B on v ic in a  (Sw. Jus­
tyn a  z jednorożcem ) z w  X V I.  W y­
pada przypom nieć, że na je d n ym  z 
naszych a rrasów  w a w e lsk ich  też się 
zna jdow a ła  Dodobizna jednorożca.

T ru d n o  m i pow iedzieć coś pew ne­
go o „za jącach z ro g a m i“ , w spom ­
n ianych  na str. 25 przez d ra  K ie ł­
czewski ego. T rzeba b,r zbadać spra­
w ę b liże j, aby się m óc zorien tow ać, 
czy i ten  zw ie rz  fan ta s tyczn y  nie  po­
chodzi p rzyp ad k iem  z In d i i  wobec 
tego. że w yrażen ie  „ró g  zajęczy“  —• 
podobnie ja k  np. „ k w ia t  w  po w ie ­
trz u  (lub : na niebie),, a lbo „m a lo ­
w id ło  w  p o w ie trzu “  —  oznaczało 
tam  obrazowo rzecz n iem ożliw ą , 
fan tastyczną, m rzonkę.

pałacu k ró la . — To nieoczekiwane 
zakończenie dow odzi jasno, że ba­
jeczka ta  pow sta ła  na podstaw ie ja ­
k ie jś  opow ieści. Opowieść ta ką  zn a j­
du je m y w łaśn ie  w  źród łach s ta ro - 
in d y js k ic h .

O grom na epopeja M ahabhara ta , 
licząca okrą g ło  200 000 w ie rszy, za­
w ie ra  m .in . opowieść o R ysz jaś ryn - 
dze, m łodzieńcu, k tó ry  n ig d y  nie 
w id z ia ł kob ie ty . P rzychodz i on na 
św ia t w  cudow ny sposób, ja k o  syn 
pu s te ln ika  K aś ja p y  i  gazeli, i  w y ­
chow u je  się w  sam otn i leśnej n ie  o- 
g ląda jąc tw a rz y  lu d z k ie j in n e j prócz 
ojca. Lecz nieszczęście (czy szczę­
ście) chce, że w  państw ie  k ró la  L o - 
m apady nasta je  w ie lk a  posucha, a 
m ęd rcy  ośw iadczają, że bogow ie są 
zagn iew ani i  że się uda sprowadzić 
deszcz ty lk o  w ted y , je ś li się zw abi 
R yszjaśryngę do k ra ju . T rudnego 
tego zadania pode jm u je  się córka 
k ró la , S ianta.

P rzybyw szy  w  pob liże  pu s te ln i ko ­
rzysta  z nieobecności K aś japy , by  
zawrzeć bliższą znajom ość z m łodo ­
c ianym  ascetą.

S ta ry  p u s te ln ik  po pow rocie  za­
uw aża zm ianę w  zachow aniu  syna 
i  py ta , co się stało. N a  to  o trzym u je  
szczere i  na iw ne  w yznan ie , że b y ł 
u niego „uczeń b ra m iń s k i“ , p iękny,

cudow nie  pachnący, o czarnych 
oczach i  sm uk łe j k ib ic i,  z dw iem a 
p ię k n y m i k u la m i pod szyją, o głosie 
ja k  śp iew  k u k u łk i i  że on chce szyb­
ko pó jść do owego uczn ia razem  z 
n im  u p ra w ia ć  ascezę taką , ja k ą  
tam ten  up raw ia . O jc iec  przestrzega 
go, że to  d ia b ły  („dem ony“ ) chodzą 
w  ta k ie j postaci pow abne j, a m yś lą  
ty lk o  o przeszkadzaniu ascezie i  za­
b ie ra n iu  ascetom spokoju. Pom im o 
to podczas na jb liższe j nieobecności 
o jca syn da je się p ię kn e j kus ic ie lce  
zaw ieźć do państw a je j ojca, co 
sprowadza o b f ity  deszcz. W dzięczny 
k ró l da je  m u córkę za żonę, —  O po­
w ieść tę od na jdu je m y w  m n ie j lu b  
w ięce j podobnej postaci i w  in ­
nych  dzie łach in d y js k ic h : w  d ru g ie j 
w ie lk ie j epopeji, t j .  R am ajan ie , da­
le j w  zabytkach bu dd y jsk ich , w re ­
szcie w  lite ra tu rz e  in n e j sekty, dż i- 
n i js k ie j;  co w ięce j, w ra z  z bu dd y­
zmem przedosta ła  się poza granice 
In d ii:  do Tybe tu , C h in  i  Ja p o n ii (w  
Jap on ii osnuto na je j t le  operę i u t ­

w ór d ram atyczny). To wszystko do­
w odzi jasno w ie lk ie j popu larności 
opow iadan ia. J a k  w ie le  in n ych  w ą t­
k ó w  i  ca łych opow iadań, ta k  i  to 
n ie w ą tp liw ie  dostało się do E uropy  
z In d ii.

Dorzucę jeszcze, że R yszjaśrynga 
znaczy „G azelorożec“  i  że im ię  to w  
zabytkach  b u d d y jsk ich  zm ie n iło  się 
na Ekaśryngę, t j .  „Jednorożec“ .

Teraz ju ż  może 1 cz y te ln ik  sk łon­
n y  je s t u w ie rzyć  w  pochodzenie in ­
dy jsk ie , d o k ła d n ie j: b u dd y jsk ie , m i­
tu  o jednorożcu. Jedyny  chyba szko­
pu ł, ja k i się nasuwa, to  w spom n ia ­
ne przez d ra  K ie łczew sk iego św ia ­
dectw o B ib li i .  Co z n im  zrobić? 
W spom niane z a b y tk i bu dd y jsk ie  się­
ga ją  —  podobn ie ja k  na js tarsze p a r­
tie  M ah a b h a ra ty  —  I I I  lu b  IV  w . 
przed C hr.; odnośne ks ięg i B ib l i i  
są zdaniem  uczonych dobrych  k ilk a  
w ie k ó w  starsze. Już d r. K ie łcze w ­
sk i w spom n ia ł o d w o ja k im  tłu m a ­
czen iu nazw y h e b ra js k ie j: „nosoro­
żec“  i  „ jednorożec“ . O tóż p ie rw o t­
n ie  p rzekładano ów  w y ra z  h e b ra j­
sk im  rem , „d z ik i w ó ł“  i  dopiero w  
przek ładz ie  g reck im , zw. S ep tuag in - 
ta  (łac. „S iedem dzies ięc iu“ , bo w g 
t ra d y c ji 70, d o k ła d n ie j: 72 m ężów 
m ia ło  dokonać tego p rzek ładu), po­
chodzącym  z czasów ok. r  250 przed 
Chr., p o ja w ia  się nazwa „rnonoke- 
ros“  t . j.  „jednorożec“ , a w  dalszym  
tłum aczen iu  ła c iń sk im  „rh in o ce ro s “  
lu b  „u n ic o rn is “ . Znaczy to  poprostu, 
że się tu  w ś lizgnę ło  do p rzek ładu  
pojęcie p ie rw o tn ie  B ib l i i  obce, a 
prze ję te  ze św ieck ie j t ra d y c ji l i te ­
ra ck ie j. Obszerny s ło w n ik  h e b ra j­
sko _ n iem ieck i Geseniusa z r. 1899 
(w yd. 13, str. 753) p rzek ład  ta k i o- 
k reś la  ja k o  „ fa łs z y w y “ , a znacznie 
now szy s ło w n ik  E. K on iga  (2 —  3) 
w yd ,, 1922. str. 426) w  ogóle o n im  
n ie  w spom ina. Podobnie też zawo­
do w i znaw cy B ib l i i  pouczają, że w  
odnośnych m ie jscach m ow a jest o 
d z ik im  w o le, że owo „m onokeros“  
S ep tuag in ty  usun ię to  w  ś red n iow ie ­
czu zastępując je  nazwą nosorożca, bo 
się przekonano, że op isyw ane przez 
P lin iusza  zw ierzę z je dn ym  rog iem  
nie  is tn ie je , że A s y ry jc z y c y  zw ierza 
zwanego przez n ich  „ r im u “  przed­
s ta w ia li pe rspek tyw iczn ie  tak , iż  je ­
den róg z a k ry w a ł d ru g i, a po w y ­
m a rc iu  tego ga tu n ku  Persow ie, nie 
zna jący go zupełn ie , o d b ija li jego 
podobiznę bezm yśln ie , że wreszcie 
K tez jasz odnośną swą w iadom ość 
zawdzięcza w łaśn ie  podobiznom  w i­
dz ianym  w  Persepolis (ob. np. P. 
Z e lle r, B ib lisches H and w orte rb uch , 
w yd . 4, 1924, s tr. 1461 —  c zy li a- 
p ro bu ją  w y ja śn ie n ie  nieco daw ­
nie jsze (ob. w .). Pew ne zatem, że 
B ib lia  jednorożca napraw dę n ie  zna­
ła, a m ożliw e , że rzeźby pe rsk ie  o- 
de g ra ły  n ie ja ką  ro lę  w  w y tw o rz e n iu  
po jęcia  tego s tw oru .

Po tym , com pow iedz ia ł dosyć 
szczegółowo w yże j, uw ażam  w t> łvw  
In d ii za abso lu tn ie  pew ny, je ś lib y  
naw e t p rzyp ad k iem  n ie  m ia ł stano­
w ić  źród ła  wyłącznego.
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ś r o d e k  p r z e c iw  g b b z l i o v

®POlot — K o w ar;

Proszę o odpow iedź 
na łam ach m iesięcz­
n ik a  na następujące 
pytanie :

Czy środek p rzec iw  
g ru ź lic y  p łuc  —  vi~ 
v o t in  —  jest sku ­
teczny w  leczen iu je j 
— czy dz ia ła  p rzy  
ty m  obojętn ie , czy 
u jem n ie  na organ izm  
człow ieka?

g rodek  leczniczy, 
o k tó ry m  Pan pisze, 
n ie  jes t nam  znany, 
n ic  w ięc bliższego o 
jego d z ia ła n iu  po ­
w iedzieć n ie  możemy. 
P ragn iem y ty lk o  zw ró  

je ś li ja k i środek lecz- 
n iczy ma dzia łać ko rzys tn ie  na prze - 
oseg choroby, n ie  może jednocześnie 
cyć obo ję tny  pod w zg lędem  d z ia ła - 
n ia farm ako log icznego. K ażdy  bo­
w iem  le k  ob o ję tny  n ie  w y w ie ra  żad- 
nego w p ły w u  na u s tró j, ergo n ie  jes t 
lekiem .

M .

*
W  S P R A W IE  l e c z e n i a  t r ą d u

W  odpow iedziach R e da kc ji w  nr.
. 7 m iesięczn ika „P ro b le m y “  za­

mieszczono w iadom ość, że n ie  ma 
Pewnych środków  leczniczych p rze ­
c iw ko  trą d o w i. G łos C zy te ln ika  je d ­
nakże pobudz ił nas do poszuk iw ań 
w  te j dz iedzin ie  i  w łaśn ie  n a tra f i l iś ­
m y na bardzo in te resu jącą  w zm ia n - 

dotyczącą m ożliw ośc i leczenia 
trądu.
, Z ąn im  zaspoko im y ciekawość C zy­
te ln ik ó w  odnośnie leczenia dotąd 
beznadziejnego c ie rp ien ia , k ilk a  słów
0 sam ym  trądz ie . W iem y choćby 
*  P ism a Świętego, że trą d  należał 
do na js traszn ie jszych  chorób, jak ie  
*n a ją  dzie je  m edycyny. Z a b ija ła  ona 
Pow oli, w śród  m ęcza rn i cielesnych
1 m ora lnych , p rzy  czym  śm ierć chot 
n ieuchronna, n ie  p rzychodz iła  wca- 
o szybko. G eniusz m a la rzy  pozosta­

w i* nam  k ilk a  obrazów , na k tórych
? trędow aci. W  P iz ie  zn a jd u je  sic 

raz z X IV  w ie ku , p rzeds taw ia jąc ! 
. ® ?°rycznie pochód t r iu m fa ln j 

Osobną g rupę  tw o rz y  7-m ii 
ręaOVya ty Ch proszący eh Boga « 

m i*?1- '  ^ ec łlam i  cha rak te rys tyczny  
' ,  k tó re  w idać  u  cho rych  są

kW  a!cone kończyny, ręce w y  
r r t -  0li* i -w  kszta łc ie  szponów, b ra ł 
In * ” ra  odpadła (trą d  okalecza 
4cy), tw a rz  podobna do lw ie j pasz 

' VZrok n ie  da jące sii
u t r  ,oczy> ślepota, niemożnoś
kr^2yiMaaia, s ię na nogach. In n y  o 
«, z X V I  w ie k u  zn a jd u ją cy  sii 
sun p rzeds taw ia  rów n ież  v

rea lis tyczn y  dw ie  osoby do

mowskiego^ern' <W_g p r° f ‘ m  S* U 
Prąd jes t chorobą zakaźną, w yw o

laną przez laseczn lk i A rm auera  
Hansena. Dzisiejsza m edycyna o d ró ­
żnia dw ie  postaci trą d u : skórną  lu b  
guzow atą (lep ra  cutánea s. tuberosa) 
oraz ne rw ow ą (lep ra  nervosa). K a ż ­
da z ty c h  postaci po bardzo p rze ­
w le k ły m  przebiegu, trw a ją c y m  K i—
20 la t  p row adz i do c iężk ich  oka le ­
czeń chorego i  w reszcie do śm ierc i, 
będącej do n iedaw na je d y n y m  w y ­
baw ien iem  nieszczęśliwych. W  o k re ­
sie na jw iększego nas ilen ia  e p i­
de m ii trą d u  pow sta ła  m yś l iz o lo ­
w a n ia  cho rych. W  ten  sposób zaczęto 
wznosić dom y, noszące nazwę le p ro ­
zoriów , w  k tó ry c h  przym usow o ska­
zyw ano cho rych  na odosobnienie. W  
w ie lu  k ra ja c h  w  ślad za ty m  p rz y ­
chodz iły  da leko idące konsekw encje 
p raw ne. W edług n ie k tó ry c h  p ra w o - 
daw stw , trę d o w a ty  p rzestaw a ł po 
p rostu  żyć c y w iln ie  i  ja k k o lw ie k  b y ł 
zd ró w  psychiczn ie, n ie  m ia ł p raw a  
dziedziczenia, an i rozporządzania 
sw ym  m a ją tk ie m . N a jw iększy  ro z ­
w ó j i  rozprzestrzen ien ie  trą d u  p rz y ­
pada na okres średniow iecza, z w ła ­
szcza na czas w y p ra w  krzyżow ych . 
P rzym usow e oddzie lan ie  cho rych  od 
reszty społeczeństwa p rzyczyn iło  się 
n ie w ą tp liw ie  do zm nie jszenia często­
ści zachorowań. Dziś ogólna liczba 
trę d o w a tych  na k u l i  z iem skie j w y ­
nosi oko ło  2 000 000. N a jw ię ce j jest 
ich  w  In d ia ch  (oko ło 300 000), poza 
ty m  są w  Egipcie, T u rc j i  i  k ra ja ch  
B lisk ieg o  W schodu. Z w alczan ie  trą d u  
ma dziś c h a ra k te r m iędzynarodow y. 
M im o  poważnego za in teresow ania 
zagadnieniem  trą d u , n ie  b y ło  p rze ­
c iw ko  te j chorob ie pewnego środka 
leczniczego.

O dkryc ie , o k tó ry m  będzie m owa 
n iże j, m a w ie le  cech p rzypadkow oś­
ci. K ilk u  le ka rzy  p racu jących  w  I n ­
d iach  za in teresow a ło się w ia rą  tu ­
b y lcó w  w  m ożliw ość w yleczen ia  
trą d u  i  k i ły  przez stosowanie w y c ią ­
gów z m ałe j, ba ldaszkow ate j ro ś lin y  
C ente lla  A s iá tica . P rzed trzem a la ty  
uda ło  się badaczom  fra n cu sk im  na 
M adagaskarze w yosobnić z op isanej 
ro ś lin y  substancję leczniczą, k tó rą  
nazwano a s i a t i c o s i d .  Ś ro­
dek ten  okazał się b ia łym , k ry s ta ­
lic zn ym  proszkiem  bez sm aku i  za­
pachu, n ierozpuszczalnym  w  wodzie. 
Po u tle n ie n iu  as ia ticos idu w  obec­
ności nadm anganianu potasu, s taw a ł 
się on rozpuszczalny w  w odzie i  dz ię­
k i tem u ła tw ie js z y  w  stosowaniu. Po 
trzech  la tach  badań nad chem iczną 
stroną zagadnienia, d w a j lekarze 
francuscy  B o iteau  i  Saracino (1948) 
s tw ie rd z ili,  że asia ticosid  ma pow aż­
ną w artość leczniczą w  przebiegu 
trą d u  i  toczn ia rum ien iow ego, w y ­
w ołanego zapewne przez laseezaik i 
gruźlieże. Bez podaw ania dok ładne j 
liczby  leczonych chorych, au to rzy  c i 
donoszą, że pod w p ły w e m  as ia ticos i­
du spostrzega li bardzo korzystne 
w y n ik i w  w ie lk im  le p ro zo riu m  na 
M adagaskarze. W szelk ie  postacie 
trądu , a w ięc skórna i  ne rw ow a oraz 
guzkow a pod w p ły w e m  leczenia w y ­
kazyw a ły  w y b itn ą  poprawę, a za-

ra zk l trą d u  g inę ły  w  zm ianach cho­
robow ych  w  bardzo k ró tk im  czasie. 
Po k ilk u  m iesiącach leczenia obser­
w ow ano c a łk o w ite  w ch ła n ia n ie  się 
nac ieków  trą d o w ych  i  k lin iczn e  w y ­
leczenie chorych. A s ia ticos id  okazał 
się środk iem  m ało toksycznym  i  po 
dłuższym  naw e t stosowaniu n ie  po­
w odow a ł p ra w ie  żadnych ob jaw ów  
ubocznych. Je d ynym i o b ja w am i d łu ż ­
szego stosowania le k u  b y l spadek 
c iśn ien ia  k r w i oraz uczucie ocięża­
łości w  kończynach.

Od c h w ili ogłoszenia p racy au to ­
ró w  fra n cu sk ich  d z ie li nas bardzo 
k ró tk i odstęp czasu. T ru d n o  wobec 
tego p rzy jąć , ja k o  pe w n ik , że cho­
rz y  na trą d  zosta li ca łkow ic ie  w y ­
leczeni, Ostateczne w n io s k i można 
będzie w ypow iedzieć dopiero po k i l ­
k u le tn ie j obserw ac ji leczonych p rz y ­
padków . Tę da leko idącą ostrożność 
nakazu je  nam  bardzo p rz e w le k ły  
przebieg choroby, trw a ją c y  ja k  w ie ­
m y 10— 20 la t. Z  d ru g ie j s trony  nie  
ulega w ą tp liw ośc i, że B oiteau 
i  Saracino mogą być na tro p ie  w ie l­
k iego od k ryc ia , k tó re  stan ie  się 
je d n ym  z na jw iększych  i  n a jb a r­
dz ie j up ragn ionych  przez ludzkość 
t r iu m fó w  m edycyny.

Zachow u jąc ca ły  k ry ty c y z m  i  o- 
strożność w  w yp o w ia d a n iu  w n io s ­
ków , przyznać m usim y, że leczenie 
trą d u  zapomocą asia ticos idu jes t 
m etodą, k tó re j n ie  mogą dorów nać 
inne  sposoby i  in ne  ś ro d k i lecznicze.

M.
&

M A Ł Y  B IU S T  

Sm utna Irm in a  z Mazowsza
K ilk a  m iesięcy tem u zw ró c iła m  

się do Szanow nej R e da kc ji z prośbą 
o po in fo rm ow a n ie  m n ie  czy jes t ja ­
ka  rada, gdy kob ie ta  m a jąc około 
30 la t  posiada bardzo m a ły  b iust. 
W ada ta  u tru d n ia  w y jśc ie  za mąż.

O trzym a łam  odpow iedź, że jes t ra ­
d y k a ln y  środek, t j .  pob ie ran ie  sy­
stem atyczne zastrzyków  ha rm ono- 
w ych . N ie  o trzym a łam  je d n a k  do­
k ła d n e j w skazów ki, do kogo zg ło­
sić się z tą bolączką. P raw dopodob­
n ie  do g inekologa i  spe c ja lis ty  od tego.

M a pan i rac ję , ty lk o  g inekolog. 
N ie  poda jem y żadnych nazw isk, m o­
żem y po lecić w sze lk ie  K l in ik i  G ine ­
kolog iczne u n i­
w ersyteckie , ja  
ko  ośrodk i przo 
du jące w  k ra ­
ju  pod w zg lę ­
dem n a u ko ­
wym. Ż yczy ­
m y, b y  pod 
w p ływ e m  le ­
czenia zm ie n i­
ła  P an i pseu­
donim  ze „sm u 
tn e j“  na „p ro ­
m ienną“ , „ r a ­
dosną“  lu b  te ­
rnu podobne.

M.
*
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C Z \  PRAWO K IRCHHO FFA i  ««ST 
P R A W D Z IW E

K. Lysogórskl, Sosnowiec

Z a in te resow a łem  się 
^  osta tn io  op tyką  f i -

zyczną, a szczególnie 
r '  zac iekaw iła  m n ie  a-

na iiza  spektra lna . W 
\  czasie ..s tud iów “  nad 

L  M fijSfr /  n ią  nasunęło m l się
k i lk a  w ą tp liw o śc i, z 
k tó ry m i na tychm ia s t 

1 śpieszę śladem  w ie ­
lu  in n y c h  c z y te ln i­
ków , do a rc yc ie r- 

p liw e j R e d a kc ji „P ro b le m ó w “ . W ą t­
p liw o śc i te u jm ę  w  3 py ta n ia :

1) Jak  w iadom o p ra w o  K irc h h o ffa  
tw ie rd z i, że zdolność em isy jna  każ­
dego c ia ła  ró w n a  się jego zdolności 
absorpcy jne j (w  te j samej tem pera­
turze). T a k  w ięc  np. para  sodu um ie ­
szczona m iędzy  źród łem  ś w ia tła  b ia ­
łego, a szczeliną spektroskopu po­
ch łan ia  w p ra w d z ie  pew ną ilość p ro ­
m ie n iow an ia  o dane j d ługości fa li, 
jednakże w  m yś l w ym ien ionego p ra ­
wa, p o w in n a  ściśle taką  samą ilość 
tegoż p ro m ie n io w a n ia  równocześnie 
em itow ać. W  spektroskop ie  w ięc  po­
w in n o  się ukazać pe łne w id m o  c ią ­
głe ś w ia tła  b ia łego bez żadnych 
śladów  abso rpc ji sodu, gdyż absor- 
c ja  i  em is ja  sodu naw za jem  się zno­
szą! J a k  to  je s t w łaśc iw ie?  Czyżby 
w  podręczn ikach p ra w o  K irc h h o ffa  
b y ło  źle s fo rm u łow ane

2) Jak  pogodzić fa k t  m ałego a lbe­
da ta rczy  Księżyca z tym , że w i­
dm o te j ta rczy  je s t pe łną  i  dokładną 
kop ią  w id m a  słonecznego? W szak 
m ałe a lbedo św iadczy o dużej zdo l­
ności absorpcy jne j po w ie rzchn i 
Księżyca. W idm o jego pow in no  w ięc 
być n ieko m p le tn ym  w id m e m  S łoń­
ca. Tym czasem  w  w id m ie  Księżyca 
żadnej części w id m a  S łońca n ie  b ra ­
ku je . Gdzie tu  t k w i n iepo rozum ie ­
nie?

3) C zyta łem  n iedaw no, że a tm o­
s fe ry  p lane ta rne  są w  n ie je dn ako ­
w ym  s topn iu  przezroczyste d la  róż­
nych rod za jów  (ba rw ) św ia tła . I  ta k  
św ia tło  o m a łe j d ługości fa li,  np. 
f io le t, je s t ba rdz ie j „ ła m liw e “  i  zo­
sta je  odb ite  ju ż  od w ie rzchn ich  
w a rs tw  a tm osfe ry ; 1 p rze c iw n ie  p ro ­
m ien ie  czerw one p rze n ika ją  całą po­
w ło kę  gazową, doc ie ra jąc aż do sta­
łe j p o w ie rzchn i p lane ty . O tóż w y ­
da je  m i się, że fa k ty  te w in n y  w ska ­
zywać na dużą niedoskonałość m e­
tod y  spe k tra ln e j p rzy  badan iu  sk ła ­
du chem icznego a tm osfe r p la n e ta r­
nych ! W yobraźm y sobie, że w  a t­
m osferze ja k ie jś  p lane ty , w  g łęb­
szych, n iedostępnych ju ż  d la  p ro ­
m ie n i f io łk o w y c h  w a rs tw ach , w y ­
stępuje ja k iś  gaz k tó ry  w  spek tro ­
skopie le g ity m u je  się w łaśn ie  ab­
sorpcją  p ro m ie n i f io łk o w y c h . W  tym  
w ypadku , sądzę, obecność tego gazu 
n ig d y  n ie  może zostać w y k ry ta  d ro ­
gą spektroskopową. T ak  tedy  nasze

wiadusuości o t k i h G a t i i ,  chemicznym  
atmosfer planetarnych zdają się 
dotyczyć wyłącznie najbardziej zew­
nętrznych partii tych atmosfer, prze­
świetlanych wszystkimi rodzajami 
światła słonecznego. Dlaczego więc 
astrofizycy z taką niezachwianą 
pewnością mówią o analizie spek­
tralnej składu całych atmosfer pla­
net?
1) Pańska interpretacja prawa K ii - 
chhoffa jest najzupełniej słuszna, 
Para sodu emituje tę samą ilość 
energii, jaką pochłania. Całe niepo­
rozumienie polega na tym, że po­
chłanianiu ulegają promienie bie­
gnące w J e d n y m  kierunku (ku 
spektroskopowi), natomiast emisja 
następuje we w s z y s t k i c h  k i e ­
r u n k u  c h, tak, że tylko mały uła­
mek promieni emitowanych dostaje 
się do spektroskopu.

Jako przykład pomyślmy sześcian 
wypełniony parą sodu. Niech sze­
ścian ten pochłania np. połowę pro­
mieniowania o danej długości fali. 
W widmie będziemy więc mieli 
czarną linię o natężeniu 1/2. Tę 
porcję energii sód będzie jednocze­
śnie emitował we wszystkich kie­
runkach (w formie światła o tej 
samej długości fali), tak że w kie­
runku spektroskopu przypadnie ty l­
ko szósta część tej energii (bo sze­
ścian ma sześć ścian); ilość energii 
która się dostanie do spektroskopu 
będzie więc równała się szóstej 
ezęści owej połówki, czyli wyrazi 
się liczbą 1/12. W wyniku końco­
wym będziemy m ieli ciemną linię 
absorpcyjną o natężeniu 1/2 — 1/12 
=  5/12.

2) Zarówno absorpcja jak i roz­
praszanie n ie  musi być selekty­
wne. Znamy ciała, które absorbują 
wszystkie długości fal jednakowo 
np. sadza, pył węglowy; znamy też 
ciała które rozpraszają wszystkie 
długości fał równomiernie np. obło­
ki łub biała ściana tynkowana... 
Prawdopodobnie powierzchnia Księ­
życa jest pokryta jakimś pyłem, mo­
że to być popiół pochodzenia wulka­
nicznego, może jakiś inny porowaty 
materia! w rodzaju pumeksu, który 
pochłania i rozprasza wszystkie dłu­
gości fal światła (  w  zakresie świa­
tła widzialnego) w j e d n a k o ­
w y m  s t o p n i u .  Dlatego widmo 
Księżyca nie różni się w sposób do ­
strzegalny od widma Słońca, mimo 
bardzo znacznego albedo.

3) Pańskie wątpliwości co do mo­
żliwości badań c a ł y c h  atmo­
sfer planet są najzupełniej słuszne. 
Nie wydaje mi się jednak, aby as­
trofizycy mieli pewność co do zna­
jomości c a ł o ś c i  atmosfer pla­
net. Jeśli się wykryło np. w  widmie 
Marsa pasma amoniaku, to niewąt­
pliwie amoniak jest w atmosferze 
Marsa i w tym punkcie astrofizycy 
mają pewność. Ale nikt nie będzie 
twierdził, że na tym już się cała

•prawa kończy 1 że innych składni­
ków atmosfera Marsa nie zawiera...

Mała poprawka: Światło o krót­
kiej fali nie jest bardziej „łamliwe", 
lecz po prostu ulega silniejszemu 
rozproszeniu niż światło o fali dłu­
giej. Poza tym pytania Pańskie są 
sformułowane przejrzyście w spo­
sób ścisły 1 poprawny.

W. Z
*

HOMOSEKSUALIZM  

W. S. Kraków

Jestem  n ies te ty  hom oseksualistą. 
Czy hom oseksualizm  je s t u lecza lny 
i  ja k?  C h c ia łbym  w iedzieć do ja k ie ­
go lekarza  m am  się zw róc ić  o ile  
w ogóle m am  po co iść.

Tak. Leczenie hormonalne i psy­
chiatryczne. Najlepiej Klinika Cho­
rób Nerwowych U. J.

*

W YJAŚNIENIE W YDAW NICTW A  

Poligrafika, Łódź

W  zw iązku  z no ta tką  zamieszczo­
ną w  n r  3 „P ro b le m ó w " p t. „P la g ia t 
na jczystszej w o d y “  p ro s im y  up rze j­
m ie  o łaskaw e w y d ru k o w a n ie  na­
szego w y jaśn ien ia .

K s iążka  „Z  f iz y k ą  na ty “  została 
opracowana przez D r  T. S as-Jaw or­
skiego na podstaw ie  k s ią ż k i D r 
P. K a rłson a  i  odpow iedn ia  w zm ian ­
ka  m ia ła  być w y d ru k o w a n a  na k a r ­
cie ty tu ło w e j. Przez n iedopatrzenie, 
ze w zg lędu na to, że ks iążka ta  była  
d ru kow ana  w  Poznan iu  , a n ie  w  
s iedzib ie w yd a w n ic tw a , w zm iankę  tę 
pom in ię to . W  części na k ła du  „Z  f i ­
zyką na ty “ , ja k  rów n ie ż  w  d ru g im  
tom ie , k tó ry  je s t w  d ru k u , b łąd  ten 
sprostowano. N ie  by ło  in te n c ją  d r 
T. Sas-Jaworskiego, p ro f. T. Czy- 
stohorskiego, a n i w yd a w có w  w p ro ­
w adzanie w  b łąd  czy te ln ika . Ś w iad ­
czy o ty m  fa k t, że na w e t w  tych  
egzem plarzach, gdzie n ie  m a w zm ia ­
n k i o d r, P. K a rlson ie , D r  T . Sas- 
Ja w o rs k i n ie  f ig u ru je , ja k  to  jest 
p rzy ję te , u  g ó ry  ok ła d k i, ja k o  sa­
m odz ie lny  au to r, lecz pod ty tu łe m  
ks ią żk i w y d ru k o w a n o  „op raco w a ł 
T. S as-Jaw orsk i, p rz e jrz a ł i  uzupe ł­
n i ł  T . C zystohorsk i“ , ks iążka ta  bo­
w ie m  n ie  je s t je d yn ie  tłum aczen iem  
„D u  u n d  die  N a tu r “ , lecz je s t prze­
róbką  te j ks ią żk i, o czym  ła tw o  się 
przekonać po do k ła dnym  po rów na­
n iu .

Wyjaśnienie zamieszczamy, w y­
rażając jednocześnie zdziwienie, iż 
wydawnictwo nie uważało za właś­
ciwe przysłać egzemplarzy okazo­
wych.

Redakcja

«



OLrrara humanum
b i a d a  a l k o h o l i k o m

Jeana z p iln y c h  C zyte ln iczek  
"  T.°° le m ó w " (chem iczka), k tó re j 

°tZ n ie  ga rdz i k ie liszk iem , zaufa ła  
otatce w  naszym  p iśm ie  o ,.an ta . 

ouse (n r 3 , st r .  203). W edług po- 
anego tam  w zo ru  chemicznego 

j c p o f o t ia id  środek, k tó ry  m ia ł w y -  
l u i  U m a łż °n k a  w s trę t do a lkoho - 

■ Jakie je dn ak  by ło  je j  zdz iw ię -  
zaż 0<̂  okazało się, że od c h w ili 

ycia  m ik s tu ry  m ąż w p raw d z ie  
L  ?ySta* za9lądać do k ie liszka , ale 
z bu t C||“ te00’ ze zaczął... p ić  prosto

W inę, ja k  się okazuje, ponosi g ra - 
1 "P ro b le m ó w “ , k tó ry  p rze s ta w ił 

p ra w e j części w zo ru  lite rę  C na 
B e js c e  S.
- S ° praW na postać w zoru  „an tabu- 

Jest następu jąca:

S K Ł O D O W S K LE J-C U R IE  
W YS T A R C Z Ą  R Z E C Z Y W IS T E  

Z A S Ł U G I
fnnfieSif cznitc ••H o ryzo n ty  te c h n ik i"  
w net Pene na ś ladu jący  fo rm ę  ze. 
k t Ą Zncł  naszego pism a w  stopniu , 
n rJ l  można z a k w a lifik o w a ć  ja ko  
( ¡ n i t ' 2611*6 g ra n ic  przyzw o itośc i) 
ś w i t ]e W szere9u nu m eró w  pracę  
tnrn tnepo . radzieck iego po pu la ryza - 
_ na uk i, M . I l j in a  p i. „W ę d ró w ka  
nrn ZeZr , a tom “ - K ażdy odcinek te j 
n ik i“  P ^ a k c ja  „H o ryzo n tó w  tech- 
stn Poprzedza k ró tk im  wstępem , 
r  ■ ^ ^ iĄ c y m  streszczenie poprzed- 
dn i /  ^rca9m entów . Z  tak iego w stępu  
sie V V a9men tu  (n r  6) do w ia du je m y  

"  ze »M a ria  C u rie -S k łodow ska  
„  , , 2 ze su}'ym m ężem P io tre m  C urie  
w in l f i f - a ra d  —  p ie rw szy  z p ie r-  

T, kow  p ro m ien io tw ó rczych ", 
jes t t f U ta  •)est nieścisła. Rad nie  
num  0ynai m n ie j p ie rw szym  pozna- 
ezrnn fm ia s tk ie m  p ro m ien ia  tw ó r-  
ci zn„ t  ZJ aw isko p rom ien io tw órczoś- 
ie  Tn, °™ w y k ry te  wcześnie j, o d k ry ł 
ry k  ¡¡¡now ic le  uczony fra n c u s k i H en- 
P>alszpCh UeTe  ̂ na zw ilizkach  uranu, 
i  snrr. ° adan ia  p rom ien io tw órczośc i 

nazwa tego z ja w iska  są na  
r ie  7 „  ,zu,}ązane z nazw isk iem  Cu~ 
s t n t o „ J - *  m a łżonków  C u rie  są do- 
P o d r J .T l  W ie lk ie  i  n ie  m a po trzeby

2 r uczmvm
P o«atefcŚTny s,i?  u p a r li pTzyiąć zaczn(„i j ,  n a u k i o p ro m ie n io tw ó r-
to  i ,„AdfcrŁ'cia m ałżonków  C urie , 
byłobu Z i ZaS P ią t k i e m  ty m  nie  
DomuJł 0<0crvcie radu. Jeś li naw e t 
P om in iem y s tw ie rdzen ie  p ro m ien io ­

twórczości to ru , to ju ż  w  żadnym  
w yp a d ku  n ie  w o lno  nam  zapom inać, 
iż  przed o d k ryc ie m  rad u  m a łżonko ­
w ie  C u rie  o d k ry li in n y  p ie rw ias tek  
pro m ien io tw ó rczy . A  zapom inać o 
ty m  p ie rw ia s tk u  ty m  ba rdz ie j nie  
w ypada, że w ie lk a  P o lka  nazwała  
go na cześć naszej O jczyzny po lo - 
nem.

W spom niany p rze k ła d  p racy  I l j i -  
na nasuwa jeszcze jedną uwagę. 
T łum acz nazyw a s k ła d n ik i atom u

M aria  Sklodowska-Curie

(np. ne u tron ) c z ą s t e c z k a m i
e lem en ta rnym i. Czy nie  le p ie j było  
by zarezerwować te rm in  „cząstecz­
k a "  d la  c z ą s t e c z k i  c h e ­
m i c z n e j  (m o leku ły , d rob iny), 
zaś s k ła d n ik i a tom u nazywać c z ą ­
s t k a m i  e lem enta rnym i?

*
N IE  Z N Ę C A JM Y  S IĘ  N A D  K O Ń M I

T yg o d n ik  ilu s tro w a n y  „Ż o łn ie rz  
P o lsk i“  w  num erze 13 (178) w  dzia­
le „o k ru c h y "" w skazu je  na o lb rz y ­
m ie  zasoby m o c y ,  ja k ie  beżu. 
żytecznie d la  cz łow ieka, unosi ze 
sobą w oda pa ru jąca  na ca łe j k u li 
ziem skie j. N ie  w iadom o je dn ak  d la ­
czego au to r n o ta tk i nazyw a tę moc 
s i ł ą ,  choć w yraża  ją  we w ła śc i­
w ych  jednostkach  — kon iach m e­
chanicznych.

A b y  je dn ak  w iększy zamęt w p ro ­
w adzić w  głowach czy te ln ikó w , m ó- 
w i na przem ian  to o kon iach m  e
c h a n i c z n y c h ,  to o kon iach  
p a r o w y c h .  D la  urozm aicenia  
s ło w n ic tw a  m óg łby tu  dodać jeszcze

tyw e  kon ie , obateła się je dn ak  c h y ­
ba, aby n ie  popaść w  k o n f l ik t  z T o . 
w arzystw em  O p ie k i nad Z w ie rzę ­
tam i.

*
PR ĄD  E LE K T R Y C Z N Y  M O ZE BYC  

N IE B E Z P IE C Z N Y  
W poprzedn ie j no tatce w spom nie­

liśm y  o jednostkach m ocy. W  od ­
niesien iu  do p rą ­
du e lektrycznego  
używ a  się ja ko  
jednostk i m ocy za 
1w ycza j n ie  kon ia  

m echanicznego, 
lecz k ilo w a ta  (kW ).
G orzej jes t gdy  
się nazw y tej... 
nadużywa, t j .  sto­
łu je  w  n iew łaśc i­
w ym  znaczeniu.

O grom nie rozpow szechn ionym  b łę ­
dem jes t w yrażan ie  en e rg ii (a nie  
m ocy) w  k ilo w a ta ch  zam iast w  k ilo -  
w atgodzinach (kW h). M oc genera­
to ra  czy o d b io rn ika  en e rg ii w yraża  
się w  k ilow a ta ch . Pobraną czy odda . 
ną przezeń pracę w yra ża  się w  k i-  
low atgodzinach. E le k tro w n ia  w ys ta ­
w ia  nam  rachunek za pobraną przez 
nas ilość k ilo w a tg cd z in , k tó re  ż a r­
gon gospodyń dom ow ych, a n iek ie dy  
naw e t inkasentów  e le k tro w n i p rze . 
kształcą w  k ilo w a ty .

W  tym  sam ym  żargonie s fo rm u ło ­
w a ła  „T ry b u n a  L u d u "  (n r 95, 
6 . IV . 1949 r.) napis pod ilu s tra c ją  
zapory w o dn e j w  Czechowie nad  
D unajcem . U ruchom iona  tu  e le k tro ­
w n ia  będzie roczn ie p ro du kow a ła  
zapewne 35 m ilio n ó w  k i l o w a t -  
g o d z i n ,  a n ie  ja k  podaje „ T r y ­
buna L u d u "  k i l o w a t ó w .

*
N IE  K A Ż D Y  P Ł Y N  JEST C IE C Z Ą

Od poważnego m iesięczn ika popu­
la rno  -  naukowego, ja k im  jes t „W ie ­
dza i  Z yc ie ", m oż­
na wym agać ścis­
łych  sfo rm u łow ań.

Toteż d z iw im y  
się, iż  Tadeusz L is  
w  ob jaśn ien iu  n ie ­
k tó ry c h  w yrazów  
do a r ty k u łu  ,,W  
wędrów ce za w ę ­
glem  do kokso w n i i  gazow ni“  (w ze­
szycie 3) cha ra k te ryzu je  pewne w ę­
g low odo ry  c i e k ł e  jako  
p ł y n n e .

N ie  m a tu  oczyw iście b łędu. W  
ję z y k u  potocznym  te rm in  „p ły n “  
is to tn ie  używ a się ty lk o  w  odn ie­
s ien iu  do cieczy. P rzypom inam y je ­
dnak, iż f iz y k a  i  chem ia rozum ie ją  
przez po jęcie p ły n  zarów no gazowy 
ja k  i  c ie k ły  stan skup ien ia .

W  d a n y m  p rz y p a d k u  c z y te ln ik  n ie  
w ie  w ię c , czy  m o w a  o w ę g lo w o d o rze
c ie k łym  czy gazowym . h

«L-N



K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

S P Ó Ł D Z IE L N IA  
W YD. OSW. „ C Z Y T E L N IK 1

Żeromski S. —  Popioły. Powieść 
z końca X V I I I  i  początku X IX  w ie ­
ku . P ism a pod red. St. P igon ia  
t. IX ,  X , X I .  3 tom y, cena zł. 950—

Powieść h is to ryczna  w  k tó re j z 
w y ją tk o w y m  żarem  uczucia od tw a ­
rza a u to r traged ię  P o lsk i porozb io- 
ro w e j.

Tu łaczka, po n iew ie rka  i  bezcelo­
w e boha te rs tw o po lsk ich  leg ionów , 
napróżno w alczących o w olność k ra ­
ju  w  szeregach napoleońskich, dzie­
je  p rzy ja źn i dw u  tow arzyszy b ron i, 
pe łen dram atycznego napięcia  w ą ­
te k  rom ansow y i  na jp iękn ie jsze  o- 
p isy  p rz y ro d y  —  oto bogata treść 
pow ieści, k tó ra  zn iew a la  c z y te ln i­
ka  m is trzow stw em  języka  i  s ty lu .

Ż e rom sk i S. — Przedw iośnie. Po­
wieść. P ism a t. X IX ,  str. 342, z ł 380

Znana powieść, k tó re j ukazan ie 
się w zb ud z iło  w ie le  sprzecznych są­
dów , jes t na jp e łn ie jszym  w yrazem  
społecznych m arzeń autora, usym - 
bo lizow anych  w  p rzys łow iow ych  
„szk la nych  dom ach“ .

Poprzez losy poszukującego p ra ­
w d y  bohatera naśw ie tla  Żerom ski 
budzenie się w  społeczeństw ie p o l­
sk im  n a s tro jó w  re w o lu c y jn y c h  po 
p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j.

„ W IE D Z A  P O W S ZE C H N A “ 
W Y D A W N IC T W O  

P O P U L A R N O -N A U K O W E  
SPÓ ŁD Z. W Y D A W N . OSW.

„ C Z Y T E L N IK “
Gieysztor M arian  —  Co to jest 

p lan k to n .
P u b lik a c ja  o zespołach m a lu tk ic h  

zw ie rzą t i  roś lin , unoszących się 
b ie rn ie  w  o tw a rty c h  wodach ocea­
nów , je z io r i  rzek, a m a jących  duży 
w p ły w  na sk ład chem iczny i  p rz e j­
rzystość w ody.

Górski Franciszek —  Jak odży­
w ia ją  się rośliny zielone.

Opis m etod badawczych odży­
w ia n ia  się ro ś lin  i  sk ła dn ików , 
k tó re  służą do w zro s tu  oddychan ia 
i  odnaw ian ia  tkanek.

*

P A Ń S TW O W Y  IN S T Y T U T  
W Y D A W N IC Z Y

Georges Politzer —  W ykład F i ­
lozofii. ¡Zasady podstawowe. P rze­
ło ży ł Je rzy  A dam ski. S tr. IV , 248 

Lucjan Rudnicki. —  Stare i Nowe 
(P aństw ow a N agroda L ite ra cka ), 
w yd . trzecie. S tr. 228.

Jan Ptaśnik. —  Miasta i  miesz­
czaństwo w  dawnej Polsce. W yda­
nie  d rug ie . S tr. V I I I  +  439.

Teatr, m iesięczn ik. Rok IV , nr 
1/1949.

*
W Y D A W N IC T W O  E U G E N IU S Z A  

K U T H A N A , W A R S ZA W A , 
K R A K Ó W  1949

Betty Macdonald —  Jajko i ja.
S tr. 335. T łum . M a rta  W ańkow icz- 
E rdm anow a.
Mieczysław Smolarski —  Poszuki­
wacz złota. Powieść z dz ie jów  po l­
sk ie j a lchem ii. W ydan ie  trzecie.

Jack London —  Dom  pychy. P rze­
k ła d  S tan is ła w y K u sze ie w sk ie j-R a j- 
sk ie j. S tr. 176.
Jack London —  Bóg ojców jego.
P rzek ład  S tan is ła w y  K usze le w sk ie j- 
R a jsk ie j. Str. 168.

¥

P O L S K IE  W Y D A W N IC T W O  M U ­
ZY C ZN E .

K ra k ó w , 1949 r.
Szymanowski Karol —  O Chopi­

nie, p rzyg o tow a ł do d ru k u  i w stę ­
pem  op a trzy ł St. G olachow ski. U- 
k ła d  g ra ficzn y  —  A dam  P o łtaw sk l, 
ry s u n k i p ió rem  —  Jadw iga  .U m iń ­
ska. S tr. 64, cena zł. 250.—

Szymanowski Karol —  W ycho­
wawcza rola ku ltury  muzycznej w  
społeczeństwie, przedm ow a Z b ig ­
n iew a  D rzew ieckiego. S tr. 47, ro na 
zł. 200.—

F ryderyk Chopin —  Preludia.
Pod red akc ją  I.  J. Paderewskiego, 
L . B ronarsk iego  i  J. T u rczyńsk ie - 
go. Cena zł. 600.—

Prof. dr. A dolf Chybiński —  Słow ­
nik M uzyków  dawnej Polski do r. 
1800. Str. 163, cena zł. 300.—

#

W IE L K O P O L S K A  K S IĘ G A R N IA  
W Y D A W N IC Z A

W acław  Sieroszewski —  Ocean, 
tom  I  i  I I .  S tr. 250, 244.

*

B IB L IO T E K A  Z IE M  O D Z Y S K A ­
N Y C H .

G all Anonim —  W ielk ie czyny 
Bolesława Krzywoustego. S tr. 55 
cena zł. 75.—

Krystyna Pieradzka —  B itw a pod 
Legnicą. S tr. 64, cena zł. 85.—

Janina Królińska —  Książę H en­
ryk Brodaty. S tr. 43, cena zł. 65.—

Mieczysław Tobiasz. —  Bronisław  
Koraszewski. W ydaw ca Gazety O- 
po lsk ie j 1864 -  1922, str. 79, cena 
zł. 95.—

*
PA Ń S TW O W E  Z A K Ł A D Y  W Y ­

D A W N IC T W  S ZK O LN Y C H .
W acław  §wierczvński —  Łam an­

ia z papieru. S tr. 96, cena zł. 155.—

*

Ukazał się n r 3 (34) czasopisma
naukowego

„M Y Ś L  W S P Ó ŁC ZE S N A “
Treść numeru:

PR ZED  K O N G R E S E M  P O K O JU

Odezwa M iędzynarodow ego K o m ite ­
tu  Łączności In te le k tu a lis tó w  w  o- 

bron ie  P oko ju .
A p e l K ra jo w e j N a rad y  w  obron ie 

P oko ju .
Jerzy Borejsza —  B ro n im y  P oko ju  

(przem ów ien ie  na K ra jo w e j N a ra ­
dzie Poko ju ).

M aurice Cornforth —  O pragm a­
tyzm ie.

W ładysław  K rajew ski —  D ia le k - 
ty k a  f iz y k i współczesnej.

Celina Bobińska —  M a rks  i  En­
gels o spraw ie  Polski.

M a ria n  M uszka t —  Zagadn ien ie 
sy tu a c ji p ra w n e j N iem iec.

Kronika ZNP. Z prac S ekc ji Szkół 
W yższych ZN P  w  K ra ko w ie .

H e n ry k  R aort —  H. W ereszycki 
„H is to r ia  P o lsk i, 1864— 1918“ .

Książki omawiane 
lub wzmiankowane

w „ P R O B L E M A C H “
ma stale na składzie

K SIĘG AR NIA„CZYTELNIKA“
W arszawa, Nowy Świat 47, teł. 823-85
Na żądanie w ysy ła  bezp ła tn ie  k a ­
ta lo g i i  udzie la  w sze lk ich  ks ięga r­

sk ich  in fo rm a c y j.
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